BOND
SCHYŁKU DZIEWIĄTEJ DEKADY

JAMES BOND, czołowy bohater zachodniej kultury masowej, zrodzony pod piórem angielskiego majstra Iana Fleminga, a spopularyzowany przez całą serię filmowych super widowisk, nadal sobie żyje, choć różnie już bywa z jego zdrowiem. Inne dziś są czasy, inne potrzeby publiczności, inni autorzy sensacyjnych opowiastek na tapecie. Cokolwiek by jednak powiedzieć, mieliśmy do czynienia ze zjawiskiem potężnym, o zasięgu trudno wyobrażalnym u nas, dokąd zresztą super agent królewskiej secret service, jak dotąd nie dotarł. Zjawiskiem o charakterze komercyjnym, a nawet politycznym, które powołało do życia ruch zwany "bondologią", analizujący niezwykły sukces tej postaci, zamieszkałej w wyobraźni milionów. Skoro się jednak pragnie zrozumieć pewne kierunki w zachodniej pop-kulturze, nie można bez końca tylko czytać komentarzy z drugiej i trzeciej ręki. James Bond jeszcze dziś potrafi fascynować, a już dawno wyjęto mu z kieszeni antykomunistyczny bagnet. W polskiej literaturze krytycznej istnieje zresztą tekst, omawiający rzetelnie ewolucję tej postaci i całe zjawisko - i do niego odsyłamy co bardziej dociekliwych Czytelników. Jest to szkic Krzysztofa Teodora Toeplitza James Bond i bondologia, pomieszczony w jego książce Akyrema.
My możemy się ograniczyć do kilku faktów. Twórcą postaci był nie żyjący już Ian Fleming, który po burzliwym życiu (m.in. podczas II wojny światowej był komandorem w wywiadzie morskim), postanowił zabawić się pisaniem powieści szpiegowskich. Napisał ich trzynaście, a debiutował utworem Casino Royale w 1952 r. Powieści, mówiąc szczerze, nie są najwyższego literackiego lotu, a sam autor miał przed śmiercią powiedzieć po prostu: Wszystko to było przecież niesłychanym żartem. Żart był żartem do momentu, kiedy postać Jamesa Bonda 007 przechwycili w swe ręce producenci filmowi. Agent, który zajmował się demaskowaniem wrogów, miłosnymi podbojami, z każdej sytuacji wychodząc obronną ręką, został wprowadzony w olśniewający świat technologicznej bajki o rodowodzie komiksowym. Niezwyciężony i nieustraszony bohater, postać której kule się nie imały, począł działać w scenerii wymyślnej, fantastycznej, widowiskowej, w której rozmach techniczny szedł o lepsze z awanturniczymi pomysłami na gigantyczną skalę. Wszystko to oczywiście już istniało w thrillerach Fleminga, jednak w filmowych wersjach nabrało nowego, naocznego, spektakularnego wymiaru. James Bond 007 rozpoczął inne życie, a jego luksusowe wędrówki po całym świecie i nieprawdopodobne przygody, odbywać się zaczęły w rzeczywistości do końca wyimaginowanej. W której główną atrakcją - jak napisał pewien krytyk - stał się cyrk przedmiotów mechanicznych.
I choć fala handlowego bondyzmu (reklama ubiorów, marek samochodów itp.) przeszła nieodwołalnie do przeszłości, filmy i powieści z Jamesem Bondem nadal kuszą masową pub​liczność. Próbuje się tutaj narkotyzować wszy​stkich (gdyż Bond jest dla wszystkich) miraża​mi łatwej dostępności wszelkich pokus i ułudą najprostszej rozrywki. Identyfikując się z nim czytelnik i widz „ulatują" z tego świata w do​menę dziecinnych marzeń, rozsnuwanych jed​nak na „dorosłym" tle światowych zagrożeń. Realne groźby rozwiązuje się przy pomocy utopijnych poczynań, a niewiarygodność sąsia​duje tu z komiksową przejrzystością. Bond odpowiada na pragnienie totalnej przygody, ale przygody w realiach kosmodromu. Bo wie​czna jest tęsknota za bohaterem działającym poza granicami normalnych, ludzkich możli​wości, którego pokonać nie sposób. Bond przedstawia się wrogom po prostu: jestem Ja​mes Bond i wychodzi naprzeciw.
Emocje są natury sportowej, tyle że zwycięz​ca tylko jeden. Proste? - proste, ale trzeba wpierw uwieść owe emocje i wyobraźnię ludzi.
(Km).
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SĄ WIECZNE
1.
SZLAK PRZERZUTOWY: OTWARCIE

Z wyciągniętymi do przodu jak ramiona zapaśnika dwoma kleszczami bojowymi wielki skorpion pandinus wyłonił się z cichym szelestem ze swej ukrytej pod kamieniem norki rozmiaru palca.
Przed jej wylotem rozpościerał się niewielki twardy i płaski placyk: skorpion stanął w jego środku na czubkach swych ośmiu kończyn, gotów do natychmiastowego odwrotu, a jego zmysły rejestrowały najdrobniejsze drgania, które miały za​decydować o następnym ruchu.
Przebłyskujący przez gęstwę kolczastych gałęzi blask księ​życa krzesał szafirowe lśnienia z twardego, połyskującego twardo pancerza okrywającego sześciocalowe ciało, i migotał słabo na wilgotnym żądle sterczącym z ostatniego segmentu wygiętego teraz równolegle do grzbietu ogona.
Powoli żądło wsunęło się na powrót w swą pochwę i rozluź​niły się nerwy komory jadowej u jej podstawy. Skorpion podjął decyzję. Żarłoczność przemogła lęk.
W odległości dwunastu cali, u stóp stromego piaszczystego wzgórka, mały żuk skupiał całą swą uwagę na przepychaniu się naprzód, ku lepszym pastwiskom niż te, jakie znalazł pod ciernistym krzewem. Błyskawiczny atak skorpiona nie dał mu czasu na rozpostarcie skrzydeł. Rozpaczliwie machał kończynami, gdy ostre kleszcze zamknęły się wokół jego tułowia, a żądło zatonęło w ciele. Zginął natychmiast.
Zabiwszy żuka skorpion stał nieruchomo przez prawie pięć minut. W tym czasie analizował naturę ofiary, a także ponow​nie szukał niebezpiecznych wibracji na ziemi i w powietrzu. Uspokojony, wyrwał swój kleszcz bojowy z na pół przeciętego żuka i wraził w ciało zdobyczy szczypce pokarmowe. Potem przez godzinę z ogromną łapczywością pożerał łup.
Wielki kolczasty krzew, pod którym skorpion zabił żuka, był dobrze widocznym punktem orientacyjnym na wielkiej połaci veldu rozciągniętej jakieś czterdzieści mil od Kissidougou, w południowo-zachodnim zakątku Gwinei Francuskiej. Wzgórza i dżungla otaczały horyzont ze wszystkich stron, ale tu, na obszarze dwudziestu mil kwadratowych, rozciągała się niemal kamienna pustynia i ze wszystkich tropikalnych zaro​śli tylko ten jeden krzew - może dzięki wodzie skrytej gdzieś głęboko pod korzeniami - osiągnął wysokość domu i był widoczny z odległości wielu mil.

Rósł ów krzew mniej więcej na styku trzech afrykańskich państw: wprawdzie na ziemiach Gwinei Francuskiej, ale tylko dziesięć mil na północ od Liberii i pięć mil na wschód od granicy Sierra Leone. Za tą właśnie granicą znajdują się otaczające Sefadu wielkie kopalnie diamentów, stanowiące własność spółki Sierra International. Ta z kolei jest jednym z ogniw potężnego imperium wydobywczego Africa Interna​tional - skarbca Wspólnoty Brytyjskiej.
Godzinę wcześniej skorpiona siedzącego w swej jamce wśród korzeni krzewu zaalarmowały drgania dwojakiego rodzaju. Pierwsze spowodowane były cichymi szmerami węd​rującego żuka - te bezzwłocznie rozpoznał i zidentyfikował. Lecz potem nastąpiła seria niepojętych łomotów wokół cierniowca i wreszcie potężny wstrząs, od którego zapadła się część norki. Od tego momentu grunt począł drgać lekko i rytmicznie, i drgania te były tak regularne, że wnet stały się czymś naturalnym i nie dawały powodu do niepokoju. Po chwili powróciły szmery powodowane przez żuka i głód po całym dniu ukrywania się przed najbardziej śmiertelnym z wrogów, słońcem, kazał na koniec zapomnieć skorpionowi o tych drugich odgłosach i wygnał go z jamki w sączące się z góry światło księżyca.
I teraz, gdy niespiesznie wysysał ze swych szczypców pokarmowych ostatnie strzępy ciała żuka, dobiegł z dala sygnał zwiastujący jego własną śmierć - był słyszalny dla ludzkiego ucha, ale zbudowany z drgań tkwiących poza spektrum wibracji dostępnych zmysłom skorpiona.
W odległości kilku stóp ciężka gruba dłoń o obgryzionych paznokciach cicho uniosła kanciasty kawałek skały.
Nie było żadnego hałasu, ale skorpion poczuł nad sobą minimalne zawirowanie powietrza. W okamgnieniu uniosły się w górę gotowe do akcji kleszcze bojowe, mierzył do uderzenia kolec na końcu wyprężonego ogona, krótkowzrocz​ne zaś oczy wypatrywały nieprzyjaciela.
Ciężki kamień runął w dół. 
- Czarny skurwysyn. 
Człowiek patrzył na wijącego się w agonii owada.
Potem ziewnął. Podniósł się na kolana i chroniąc głowę ramionami wykaraskał się z piaszczystego wgłębienia pod cierniowcem, gdzie wsparty o pień spędził ubiegłe dwie godziny.
Szum maszyny, na którą czekał i która podpisała wyrok śmierci na skorpiona, był coraz głośniejszy. Stojąc i patrząc w niebo, człowiek widział tylko pałubiasty czarny kształt przybliżający się doń szybko od wschodu; przez moment światło księżyca zamigotało na wirujących łopatach śmigła.
Człowiek obtarł dłonie o swe brudne szorty koloru khaki i pospiesznie okrążywszy cierniowiec podszedł do miejsca, gdzie wyzierało się z ukrycia koło obtłuczonego motocykla. Poniżej siodełka wisiały przyczepione z obydwu stron skórza​ne skrzynki narzędziowe. Z jednej z nich wydobył ciężki pakunek i wsunął go za koszulę. Z drugiej wyciągnął cztery tanie latarki elektryczne i niosąc je w dłoniach ruszył ku miejscu, gdzie - pięćdziesiąt jardów od cierniowca - rozciągała się pusta płaska połać ziemi wielkości kortu tenisowego. W trzech rogach lądowiska wkręcił w ziemię zapalone latarki, z ostatnią zaś, również włączoną, zajął miejsce w czwartym rogu. Czekał.
Helikopter - lecący ledwie sto stóp nad ziemią - przybliżał się doń niespiesznie z obracającymi się coraz wolniej śmigła​mi. Przypominał olbrzymiego nieforemnego owada. Człowie​kowi na ziemi zdawało się jak zwykle, że czyni za wiele hałasu.
Obniżywszy nieco lot helikopter zastygł wprost nad jego głową. Z kabiny wyłoniło się ramię, rozbłysła latarka. Nadała kropkę-kreskę. A w alfabecie Morse'a.
Człowiek na ziemi nadał w odpowiedzi B i C. Wcisnął w grunt czwartą latarkę i zasłaniając dłonią oczy przed kłębami kurzawy odszedł na bok. Świst śmigieł niedostrzegal​nie obniżył tonację i helikopter osiadł miękko między cztere​ma latarkami. Silnik umilkł z kaszlnięciem, rotor na ogonie zawirował kilkakrotnie na luzie, śmigło główne obróciło się niezgrabnie parę razy i zastygło w miejscu.
Po chwili dość długiej, by mógł opaść kurz, pilot otworzył drzwiczki kabiny i spuściwszy na dół aluminiową drabinkę sztywno zlazł na ziemię. Czekał obok maszyny, gdy ten drugi obchodził lądowisko zbierając i gasząc latarki. Pilot spóźnił się o pół godziny i mierziła go perspektywa wysłuchiwania nieuniknionych narzekań. Gardził wszystkimi Afrykanerami, a tym ze szczególną mocą. Dla rdzennego Niemca i pilota Luftwaffe, który walczył pod Gallandem w obronie Rzeszy, Afrykanerzy byli rasą skundloną, cwaną i głupią. Jasne, robota tego ćwoka należała do ryzykownych, ale była niczym wobec przeprowadzenia helikoptera nocą pięćset mil nad dżunglą i jeszcze pokonania drogi powrotnej.
Kiedy tamten podszedł, pilot lekko uniósł dłoń w geście pozdrowienia.
- Wszystko w porządku?
- Miejmy nadzieje. Ale znowu się spóźniłeś. Dotrę do granicy dopiero o świcie.
- Nawalało magneto. Wszyscy mamy jakieś problemy. Dzięki Bogu, że w ciągu roku jest tylko trzynaście pełni. Dobra, więc jeśli masz towar, dawaj go, zatankujmy maszynę i już mnie nie ma.
Bez słowa mężczyzna z kopalni diamentów wyciągnął zza koszuli ciężki schludny pakunek.
Pilot wsunął go do ręki. Był mokry od potu przemytnika. Wsunął pakunek do bocznej kieszeni swe myśliwskiej bluzy, a potem wytarł dłoń o siedzenie szortów.
- Dobra - powiedział. Odwrócił się ku maszynie.
- Jedna chwileczka - rzekł przemytnik diamentów. W jego głosie pobrzmiewał jakiś posępny ton.
Pilot znów się odwrócił i omiótł go wzrokiem. „To głos sługusa - pomyślał - który się sprężył na tyle, żeby ponarze​kać na jedzenie”.
- Ja. O co chodzi?
- Robi się za gorąco. W kopalniach. Wcale mi się to nie podoba. Była ta szyszka z londyńskiego wywiadu. Czytałeś o nim. Facet nazwiskiem Sillitoe. Mówią, że został zatrudnio​ny przez Diamond Corporation. Wprowadzono masę nowych przepisów i wszystkie kary zostały podwojone. To wystraszy​ło kilku z moich mniej ważnych ludzi. Musiałem być bez​względny i, cóż, jeden z nich wpadł jakimś cudem do kruszar​ki. To trochę poprawiło dyscyplinę. Ale musiałem płacić więcej. Dziesięć procent extra. I wciąż nie są zadowoleni. Któregoś dnia ci faceci z bezpieczeństwa dopadną jednego z moich łączników. A znasz te czarne świnie. Nie są w stanie wytrzymać prawdziwej obróbki. - Rzucił szybkie spojrzenie w oczy pilota, a potem znowu odwrócił wzrok. - A jeśli już o to chodzi, nie wiem, czy ktokolwiek zdoła wytrzymać sjambok. Nawet ja.
- Więc? - zapytał pilot. Potem uczynił pauzę. - Chcesz, żebym przekazał tę groźbę ABC?
- Nikomu nie grożę - powiedział przemytnik pospiesznie. - Chcę tylko, aby wiedzieli, że tu robi się ciężko. Zresztą muszą o tym wiedzieć. Musieli słyszeć o tym Sillitoe. I weź pod uwagę, co Prezes napisał w swoim dorocznym raporcie. Napisał otóż, że nasze kopalnie tracą przeszło dwa miliony funtów rocznie z powodu przemytu i że tylko od rządu zależy, żeby położyć temu kres. A co to znaczy? To znaczy „Położyć kres” mnie!
- I mnie - powiedział pilot łagodnie. - Więc czego chcesz? Więcej forsy?
- Tak - odrzekł tamten z uporem. - Chcę większej doli. Dwadzieścia procent więcej albo muszę dać sobie spokój.
Próbował wyczytać w twarzy pilota zrozumienie.
- W porządku - powiedział ten obojętnie. - Przekażę wiadomość do Dakaru, skąd - jeśli ich zainteresuje - pchną ją, jak sądzę, do Londynu. Ale mnie nic to nie obchodzi i gdybym był tobą - pilot wyprostował się po raz pierwszy - nie wywierałbym na tych ludzi zbyt dużego nacisku. Potrafią być znacznie wredniejsi niż ten Sillitoe, Spółka czy którykolwiek rząd, o jakim słyszałem. Tylko na tym końcu szlaku trzech facetów umarło w ciągu ostatnich dwunastu miesięcy. Jeden, bo zdrefił. Dwóch, bo zgrandziło coś z przesyłki. I ty o tym wiesz. Parszywy wypadek zdarzył się twojemu poprzedniko​wi, nie? Dziwne wybrał miejsce na trzymanie gelignitu. Pod łóżkiem. Zupełnie do niego niepodobne. Zawsze, w każdej sprawie, był taki ostrożny!
Przez chwilę stali patrząc na siebie w świetle księżyca. Przemytnik diamentów wzruszył ramionami.
- W porządku - powiedział. - Tylko im powiedz, że nie mam lekko i że potrzebuję więcej forsy dla ludzi. To zrozumieją, a jeśli mają trochę oleju w głowie, dodadzą i dziesięć procent dla mnie. Jeśli nie... - Urwał w pół zdania i ruszył w stronę helikoptera. - Chodź, pomogę ci z paliwem.
Dziesięć minut później pilot wspiął się do kabiny i wciągnął za sobą drabinkę. Zanim zatrzasnął drzwiczki, uniósł dłoń.
- Tymczasem! - powiedział. - Widzimy się za miesiąc. Mężczyzna na ziemi poczuł się nagle samotny.
- Totsiens - powiedział z machnięciem ręki, które było niemal machnięciem kochanka. Alles van die beste.
Cofnął się i dłonią osłonił oczy przed kurzem.
Helikopter wykonał zwrot ku wschodowi, a potem nabiera​jąc wysokości i szybkości pomknął z warkotem szlakiem księżyca.
Mężczyzna na ziemi obserwował, jak odlatuje, unosząc na pokładzie diamenty wartości 100.000 funtów, które jego ludzie w ciągu minionego miesiąca podebrali z urobku i oboję​tnie podali mu na różowych językach, kiedy stał obok fotela dentystycznego szorstko pytając, gdzie boli.
Nie przestając mówić o zębach wyjmował kamienie z ich ust, oglądał je w świetle lampy dentystycznej, a potem cicho proponował 50, 75, 100; zawsze kiwali głowami, przyjmowali banknoty, by ukrywszy je w ubraniu wyjść z gabinetu niosąc jako alibi parę tabletek aspiryny w zwitku papieru. Musieli przyjmować jego cenę. Tubylcy nie mieli żadnych szans na wyniesienie diamentów. Gdy któryś z górników wychodził na zewnątrz - może raz w roku: odwiedzić swój szczep albo pogrzebać krewnego - musiał przejść przez całą procedurę prześwietleń i olejów rycynowych; jeśli został przyłapany, czekała go ponura przyszłość. A tak łatwo było pójść do gabinetu dentystycznego, wybierając dzień, kiedy On miał dyżur. I w dodatku rentgen nie wykazywał papierowych banknotów.
Mężczyzna zawrócił na wyboistym gruncie i wąskim szla​kiem ruszył ku przygranicznym wzgórzom Sierra Leone. Było je teraz widać wyraźniej. Zdąży do chaty Susie o samym świcie. Skrzywił się na myśl o uprawianiu z nią miłości pod koniec wyczerpującej nocy. Ale to musi być zrobione. Pienią​dze nie wystarczały na opłacenie alibi, jakie mu dawała. Pragnęła jego białego ciała. Potem jeszcze dziesięć mil do klubu na śniadanie i rubaszne żarciki kumpli.
„Udało się plombowanie, doktorku?”, „Słyszałem, że ma najlepszą parę buforów w Province”, „Powiedz, doktorze, co w ciebie wstępuje podczas pełni?”
Ale każdy stutysięczny transport oznaczał tysiąc funtów dla niego w londyńskim depozycie bankowym. W przyjemnych szorstkich piątkach. Warto było. Na Boga, warto. Ale już niedługo. Za żadne skarby! Mając dwadzieścia tysięcy da sobie spokój. A potem...
Z duszą pełną rozkosznych marzeń mężczyzna na motocyk​lu najszybciej, jak było można, tłukł się przez równinę - coraz dalej od wielkiego cierniowca, gdzie kanał przerzutowy naj​większej przemytniczej operacji świata zaczynał swój pokręt​ny szlak, by w odległości pięciu tysięcy mil znaleźć swój kres na delikatnych szyjach i ramionach.
2.
KLEJNOTY WYSOKIEJ JAKOŚCI

- Nie wciskaj. Wkręć - powiedział M niecierpliwie.
James Bond, konotując w pamięci, by przekazać powiedzo​nko M Szefowi Sztabu, po raz kolejny podniósł z biurka lupę jubilerską i tym razem zdołał umieścić ją bezpiecznie w pra​wym oku.
Choć był już koniec czerwca i pokój kąpał się w blasku słońca, M włączył lampę na swym biurku i przechylił ją tak, że świeciła wprost na Bonda. Bond ujął brylant i podniósł do światła. Gdy obracał go między palcami, wszystkie barwy tęczy trysnęły z siatki faset i rychło migotanie zmęczyło mu wzrok.
Wyjął lupę i próbował pomyśleć o czymś sensownym do powiedzenia.
M spoglądał nań pytająco.
- Dobry kamień?
- Cudowny - odparł Bond. - Musi być wart kupę pieniędzy.
- Kilka funtów za obróbkę - powiedział M sucho. - To kawałek kwarcu. Spróbuj jeszcze raz.
- Zerknął na leżącą przed sobą listę, wybrał zawiniątko z bibuły i sprawdziwszy wypisany na nim numer rozpakował je i pchnął zawartość w stronę Bonda.
Bond odłożył kwarc i ujął drugą próbkę.
- Panu to łatwo, sir - uśmiechnął się do M. - Ma pan ściągę.
Na powrót wkręcił do oka lupę i podniósł pod światło klejnot - jeśli to w istocie był klejnot.
Tym razem, pomyślał, nie może być żadnych wątpliwości. Ten kamień miał również trzydzieści dwie fasety nad cargą i dwadzieścia cztery pod nią, ważył około dwudziestu kara​tów, ale zdawał się mieć serce z błękitnobiałego płomienia i słane z jego wnętrza nieskończenie rozmaite kolory raziły oczy Bonda jak oszczepy. Ujął w lewą dłoń kwarcową podrób​kę i przytrzymał obok diamentu pod swoją lupą. To był martwy kawałek materii, niemal matowy przy oślepiającej świetlistości diamentu, tęczowe zaś barwy, jakie dostrzegł parę chwil temu, były teraz toporne i bure.
Bond odłożył kawałek kwarcu i znów wpatrzył się w jądro diamentu. Zrozumiał teraz namiętności, jakie od stuleci budzi​ły te klejnoty, niemal seksualne uczucie rozniecane wśród tych, co je szlifowali i którzy nimi handlowali. Była w nich potęga piękna tak czystego, że niosło rodzaj prawdy, boskiej władzy, przed którą wszystkie inne rzeczy materialne obraca​ły się, jak ów kawałek kwarcu, w glinę. W ciągu tych kilku minut Bond zrozumiał mit diamentów i pojął, że nie zapomni nigdy tego, co znienacka dostrzegł w jądrze kamienia.
Odłożył klejnot i wypuścił na rozwartą dłoń lupę jubilerską. Spojrzał w czujne oczy M.
- Tak - powiedział. - Rozumiem. M opadł na oparcie krzesła.
- O to właśnie chodziło Jacoby'emu, kiedy jadłem z nim przedwczoraj lunch w Diamond Corporation - rzekł. - Powie​dział, że jeśli mam zamiar mieszać się w diamentowy interes, powinienem próbować zrozumieć, co się pod nim naprawdę kryje. Nie tylko milionowe sumy, wartość diamentów jako samoobrona przed inflacją czy sentymentalne zamiłowanie do diamentów w pierścionkach zaręczynowych albo coś w tym stylu. Powiedział, że trzeba zrozumieć namiętność do diamen​tów. Więc po prostu pokazał mi to, co ja pokazałem ci teraz. I - M lekko uśmiechnął się do Bonda - jeśli da ci to jakąkolwiek satysfakcję, dałem się nabrać na ten kawałek kwarcu tak samo jak ty.
Bond siedział nieruchomo i milczał.
- Teraz przelećmy przez resztę - powiedział M. Skinął w stronę leżącego przed sobą stosiku zawiniątek. - Oświadczy​łem, że chciałbym wypożyczyć trochę próbek. Chyba nie mieli nic przeciwko temu. Ten towar przysłali mi do domu dziś rano.
M zerknął na listę, rozwinął pakiet i pchnął go w stronę Bonda.
- Przez chwilę patrzyłeś na najlepszy - „Fine Blue-white”. Ten nazywa się Top-crystal, dziesięć karatów, szlif bagietowy. Bardzo piękny kamień, ale wart połowę tego, co Blue-white. Zobaczysz, że ma lekki odcień żółtawy. Cape, który pokażę ci w następnej kolejności, ma - wedle Jacoby'ego - zabarwienie brązowe, ale niech mnie diabli, jeśli je dostrzegam. Wątpię, czy może stwierdzić to ktokolwiek poza ekspertem.
Bond posłusznie podniósł Top-crystal. Przez następny kwa​drans M zaprezentował mu całą gamę diamentów, by skoń​czyć na cudownej serii klejnotów kolorowych - rubinowoczerwonych, błękitnych, różowych, żółtych, zielonych i fioleto​wych. Wreszcie pchnął przez biurko paczuszkę drobniejszych kamieni - wszystkie ze skazami, plamkami lub o nieczystym zabarwieniu.
- Diamenty przemysłowe - powiedział - nie zaś coś, co się nazywa klejnotami wysokiej jakości. Używane w narzędziach i tak dalej. Ale nie lekceważ ich. Ameryka zakupiła w ubieg​łym roku takich kamieni za pięć milionów funtów - a to tylko jeden z rynków. Bronsteen mi mówił, że takich właśnie diamentów używano podczas prac przy tunelu św. Gotharda. Przydatne są także dentystom do wiercenia w zębach. To najtwardsza substancja na świecie. Wieczna.
M wydobył fajkę i począł ją nabijać.
- I teraz wiesz o diamentach tyle samo, co ja.
Bond rozsiadł się na krześle, zerkając na kawałki bibuły i rozrzucone na czerwonym skórzanym blacie biurka M, połyskujące kamienie. Zastanawiał się, o co tu chodzi.
Zgrzytnęła zapalona zapałka i Bond obserwował, jak M ubi​ja w cybuchu fajki rozżarzony tytoń, a potem chowa zapałki do kieszeni i przechyla do tyłu krzesło, przyjmując swą ulubioną pozycję do medytacji.
Bond spojrzał na zegarek. Była 11.30. Pomyślał z przyjem​nością o swej wypełnionej dokumentami z napisem Ściśle Tajne tacy na korespondencję, którą porzucił z entuzjazmem, kiedy godzinę wcześniej wezwał go czerwony telefon. Miał sporą pewność, że nie będzie musiał brać się z nią za bary.
- Sądzę, że to robota dla ciebie - oświadczył Szef Sztabu w odpowiedzi na pytanie Bonda. - Wódz powiedział, że nie przyjmie przed lunchem żadnych telefonów i że na drugą umówił cię w Yardzie. Weź to pod uwagę.
Bond sięgnął po marynarkę i wychodząc ze swego gabinetu spostrzegł z satysfakcją, że jego sekretarka rejestruje pokaźny plik akt z inskrypcją Bardzo Pilne.
- M - powiedział Bond, kiedy podniosła nań oczy. - I Bili powiada, że mu to wygląda na robotę. Więc sobie nie myśl, że będziesz miała frajdę ze spychaniem tego towaru na moje biurko. Jeśli o mnie chodzi, możesz to wysłać do redakcji „Daily Express”. - Uśmiechnął się do niej. - Czy ten Sefton Delmer to nie twój chłopak, Lil? Materiał, jak mi się zdaje, w sam raz dla niego.
Spojrzała nań krytycznie.
- Ma pan przekrzywiony krawat - powiedziała zimno. - A w ogóle, to ledwie go znam.
Pochyliła się nad rejestrem, Bond zaś wyszedł z biura. Przemierzając korytarz myślał, że ma szczęście posiadać piękną sekretarkę.
Krzesło M skrzypnęło i Bond popatrzył nad biurkiem na człowieka, który posiadał wiele jego oddania, lojalności i po​słuszeństwa.
Podniosły się zamyślone szare oczy. M wyjął fajkę z ust.
- Kiedy wróciłeś z tych wakacji we Francji?
- Dwa tygodnie temu, sir.
- Dobrze się bawiłeś?
- Nieźle, sir. Pod koniec byłem trochę znudzony. 

M powstrzymał się od komentarza.
- Przeglądałem twój arkusz personalny. Rezultaty z broni krótkiej wydają się utrzymywać w samej czołówce, walka wręcz zadowalająca, a ostatnie badanie lekarskie dowodzi, że jesteś w niezłej formie. M przerwał. - Rzecz w tym - podjął beznamiętnie - że mam dla ciebie dość ciężką misję. Chciałem się upewnić, czy jesteś w stanie troszczyć się o siebie.
- Oczywiście, sir - Bond był trochę urażony.
- Nie osądź tej roboty błędnie, 007 - powiedział M ostro. - Nie dramatyzuję mówiąc, że może być ciężka. Nie spotkałeś jeszcze wielu niebezpiecznych ludzi i niektórzy z nich są może zamieszani w ten interes. I niektórzy z najcwańszych. Więc się nie zaperzaj, kiedy dobrze się zastanawiam, zanim cię w to właduję.
- Przepraszam, sir.
- W porządku - M odłożył fajkę i pochylił się do przodu ze skrzyżowanymi na biurku ramionami. - Opowiem ci całą historię i będziesz mógł zadecydować, czy bierzesz sprawę. - Tydzień temu - powiedział M - złożyła mi wizytę jedna z grubych ryb Ministerstwa Skarbu. Przyprowadziła Dożywo​tniego Sekretarza Izby Handlowej. Chodziło o diamenty. Wygląda na to, że większość tak zwanych diamentów jubiler​skich wydobywa się na terytorium brytyjskim, a dziewięć​dziesiąt procent transakcji diamentowych ma miejsce w Lon​dynie. Za pośrednictwem Diamond Corporation. - M wzruszył ramionami. - Nie pytaj mnie dlaczego. Brytyjczycy opanowali ten biznes w początkach stulecia i zdołali go jakoś utrzymać. Teraz to olbrzymi obrót. Pięćdziesiąt milionów funtów rocz​nie. Największa kopalnia dolarów, jaką dysponujemy. Gdy więc coś w niej nawala, Rząd jest zaniepokojony. I oto, co się stało - M łagodnie spojrzał na Bonda. - Corocznie wymyca się z Afryki diamenty wartości co najmniej dwóch milionów funtów.
- To mnóstwo pieniędzy - powiedział Bond. - Dokąd trafiają?
- Mówi się, że do Stanów - odparł M. - Ja też jestem tego zdania. To niewątpliwie największy rynek na diamenty. I te ich gangi to jedyne organizacje, które mogą przeprowadzić operację na taką skalę.
- Dlaczego spółki kopalniane tego nie pohamują?
- Uczyniły wszystko, co w ich mocy - odparł M. - Czytałeś prawdopodobnie w gazetach, że De Beers zatrudnił naszego przyjaciela Sillitoe, kiedy ten opuścił MI5; jest tam teraz, współpracuje z południowoafrykańskim bezpieczeństwem. Wnioskuję, że wygotował dość drastyczny raport i wpadł na wiele błyskotliwych pomysłów, jak wziąć wszystko w garść, ale Skarb i Izba Handlowa nie są do nich zbyt przekonane. Uważają, że afera jest za duża, aby mogły jej sprostać oddziel​ne, chociaż efektywne w działaniu spółki. I mają jeden bardzo ważny powód, aby pragnąć podjąć we własnym zakresie akcję oficjalną.
- Jaki, sir?
- W tej właśnie chwili jest w Londynie duża przesyłka szmuglowanych diamentów - powiedział M, a jego oczy błysnęły nad biurkiem ku Bondowi. - Czeka na przerzut do Stanów. Zaś Wydział Specjalny wie, kto będzie kurierem. Wie także, kto go podczas podróży będzie miał na oku. Ledwie Ronnie Vallance wpadł na tę historię - dostał o niej cynk agent z jego grupy antynarkotycznej w Soho, albo „Widmowej Brygady” jak ją Ronnie woli nazywać - pobiegł wprost do Ministerstwa Skarbu. Skarb pogadał z Izbą Handlową i obaj ministrowie ruszyli do premiera, który dał im pełnomocni​ctwa na wykorzystanie wywiadu.
- Czemu nie miałby się tym zająć Wydział Specjalny, sir? - zapytał Bond, któremu przeszło przez myśl, że M przeżywa chyba trudny okres mieszania się w nie swoje sprawy.
- Oczywiście, mogliby zaaresztować kurierów, ledwie ci przejmą towar i spróbują opuścić kraj - odparł M ze zniecierp​liwieniem. - Ale to nie powstrzyma przerzutów. Ten rodzaj ludzi nie gada, zresztą kurierzy to tylko płotki. Prawdopodob​nie otrzymują towar od faceta w parku i znalazłszy się za oceanem przekazują go innemu facetowi w parku. Jedyny sposób dotarcia za kulisy całej afery, to podążyć szlakiem przerzutowym i przekonać się, gdzie w Ameryce ma swą metę. I obawiam się, że FBI nie okaże się zbyt pomocne. To tylko mała cząstka ich walki z dużymi organizacjami przestę​pczymi. Poza tym ta historia nie szkodzi Stanom - wręcz przeciwnie. Traci tylko Anglia. Wreszcie Ameryka jest poza jurysdykcją policji i MI5. Tylko wywiad może podjąć tę robotę.
- Tak, rozumiem - powiedział Bond. - Ale czy mamy jeszcze jakieś punkty zaczepienia?
- Czy słyszałeś kiedyś o Domu Diamentów?
- Tak, rzecz jasna, sir - odparł Bond. - Wielcy jubilerzy amerykańscy. Przy Zachodniej 46 Ulicy w Nowym Jorku i Rue de Rivoli w Paryżu. Mam wrażenie, że obecnie zajmują pozycję równie bez mała wysoką, jak Cartier, Van Cleef i Boucheron. Po wojnie bardzo porośli w piórka.
- Tak - powiedział M - to oni. Również w Londynie mają niewielki lokal. Hatton Garden. Kiedyś należeli do najwięk​szych nabywców podczas comiesięcznych aukcji w Diamond Corporation. Ale od trzech lat kupują coraz mniej. Choć, jak słusznie mówisz, z roku na rok sprzedają coraz więcej biżuterii. Muszą te diamenty skądś dostawać. To Skarb wymienił ich firmę na przedwczorajszej naradzie. Ale nic przeciwko nim nie mogę wygrzebać. Londyńską filią kieruje jeden z ich najważniejszych ludzi. Niejaki Rufus B. Saye. Niewiele o nim wiadomo. Codziennie lunch w Klubie Amery​kańskim na Picadilly. Golf w Sunningdale. Nie pije i nie pali. Mieszka w Savoyu. Wzorowy obywatel. - M wzruszył ramio​nami. - Ale diamenty to miły, uporządkowany rodzaj rodzin​nego biznesu, a odnosi się wrażenie, że w Domu Diamentów coś nie pasuje. To wszystko.
Bond uznał, że czas zadać pytanie za sześćdziesiąt cztery tysiące dolarów.
- A jaki to ma związek ze mną, sir?
- Masz spotkanie z Vallance'em w Yardzie M zerknął na zegarek - za godzinę. On cię wprowadzi. Zamierzają dziś wieczorem zdjąć kuriera i ciebie wysłać na szlak zamiast niego.
Palce Bonda zacisnęły się lekko na poręczach krzesła.
- A potem?
- A potem - powiedział M rzeczowo - przeszmuglujesz te diamenty do Ameryki. Taki przynajmniej jest pomysł. Co o nim myślisz?
3.
GORĄCY LÓD
James Bond zamknął za sobą drzwi gabinetu M. Uśmiechnął się do ciepłych brązowych oczu Miss Moneypenny i przeszedł​szy przez jej biuro wkroczył do gabinetu Szefa Sztabu.
Szef Sztabu, szczupły rozluźniony mężczyzna, prawie ró​wieśnik Bonda, odłożył pióro i rozparł się w krześle. Obserwo​wał Bonda, który wyciągnąwszy automatycznym gestem płaską oksydowaną papierośnicę podszedł do otwartego okna i spojrzał na Regent's Park.
- Więc wziąłeś robotę? - zapytał. Bond odwrócił się.
- Tak - odparł. Zapalił papierosa. Poprzez kłęby dymu jego oczy patrzyły wprost na Szefa Sztabu. - Ale powiedz mi jedną rzecz, Bill. Czego się stary obawia w związku z tym zadaniem? Przejrzał nawet wyniki moich badań. Przecież nie chodzi o robotę za Żelazną Kurtyną. Ameryka to cywilizowany kraj. W większym czy mniejszym stopniu. Co go gryzie?
Zadanie Szefa Sztabu polegało na tym, by wiedzieć o więk​szości spraw, jakie frapują M.
- M ma kupę szacunku dla amerykańskich gangów. Tych największych. I to wszystko. Ten diamentowy interes prawie na pewno doprowadzi cię do starcia z gangsterami. Nie przypuszczał, że będziemy mieć z nimi do czynienia. I bez nich ma problemów po uszy. Stąd obawy.
- W amerykańskich gangsterach nie ma nic niezwykłego - zaprotestował Bond. - Nie są Amerykanami. To w zasadzie banda włoskich nierobów w koszulach z monogramami, oblanych pachnidłami typów, co całymi dniami wsuwają spaghetti i zrazy.
- Tak ci się tylko zdaje - powiedział Szef Sztabu - bo tylko takich widzisz. Za nimi stoją lepsi, a za tamtymi jeszcze lepsi. Popatrz na narkotyki. Dziesięć milionów uzależnionych. Skąd biorą towar? Spójrz na hazard - legalny hazard. Dwieście pięćdziesiąt milionów rocznie przynosi samo Las Vegas. Prócz tego są nielegalne kasyna w Miami, Chicago i tak dalej. Wszystkie należą do gangów i ich przyjaciół. Kilka lat temu rozwalono łeb Buggsy Siegelowi, bo chciał zbyt dużą dolę z operacji w Las Vegas. A był twardym gościem. To są wielkie przedsięwzięcia. Czy wiesz, że hazard jest najpotężniejszym przemysłem Stanów? Większym niż stal? Większym niż samo​chody? I dobrze pilnują, żeby szedł gładko. Poczytaj Raport Kefauvera jeśli mi nie wierzysz. I teraz te diamenty. Sześć milionów dolarów rocznie to duża forsa i głowę mógłbyś postawić, że pilnują jej dobrze. - Szef Sztabu urwał. Popatrzył niecierpliwie na wysoką postać w granatowym dwurzędo​wym garniturze, w zawzięte oczy w szczupłej smagłej twarzy.- Może nawet nie przeczytałeś tegorocznego raportu FBI o przestępczości w Ameryce. Interesujący. Tylko trzydzieści cztery morderstwa każdego dnia. Bez mała sto pięćdziesiąt tysięcy Amerykanów zamordowanych w ciągu ubiegłych dwudziestu lat. - Na twarzy Bonda odmalowało się niedowie​rzanie. - To fakty, niech cię diabli. Sięgnij po te raporty i poczytaj sam. Oto dlaczego M chciał się upewnić, że jesteś sprawny zanim wypuścił cię na szlak. I tym gangom masz rzucić wyzwanie. Zdany na własne siły. Zadowolony jesteś?
Twarz Bonda złagodniała.
- Chodź, Bill - powiedział. - Jeśli to już wszystko, postawię ci lunch. Wypada moja kolej i mam ochotę wszystko to uczcić. Koniec z papierkową robotą. Biorę cię do Scottsa na sałatkę z krabów i butelkę wina. Zdjąłeś mi ciężar z serca. Już myślałem, że w tej robocie jest jakiś koszmarny hak.
- Zgoda, niech cię diabli - Szef Sztabu odsunął na bok wszelkie obawy swego przełożonego, które w pełni podzielał, i w ślad za Bondem wyszedł z gabinetu zatrzaskując za sobą drzwi z nadmierną siłą.
Później, punktualnie o godzinie 14°°, w staromodnie urządzo​nym gabinecie, który zna więcej tajemnic niż jakiekolwiek inne pomieszczenie w Scotland Yardzie, Bond potrząsał dło​nią eleganckiego mężczyzny o spokojnym spojrzeniu.
Z zastępcą komisarza Vallance'em Bond zaprzyjaźnił się przy okazji sprawy Moonrakera, nie było więc potrzeby marnowania czasu na kroki wstępne.
Vallance rzucił na biurko parę fotografii identyfikacyjnych. Przedstawiały ciemnowłosego, dość przystojnego mężczyznę; z twarzy o wyrazistych zuchwałych rysach uśmiechały się niewinne oczy.
- To ten gość - powiedział Vallance. - Na tyle podobny do ciebie, że ujdziesz wobec kogoś, kto będzie dysponować tylko opisem. Peter Franks. Przyjemny facet. Dobra rodzina. Szkoła prywatna i w ogóle. Potem zszedł na manowce i tam już pozostał. Jego specjalność to włamania do rezydencji wiej​skich. Możliwy udział w tej robocie u Księcia Windsoru kilka lat temu. Zwinęliśmy go raz czy dwa, ale nie mogliśmy zdobyć niepodważalnych dowodów. Teraz popełnił błąd. Często się tak dzieje, kiedy facet wchodzi w branżę, o której nie ma pojęcia. Mam w Soho dwie albo trzy agentki - napala się na jedną z nich, a jej, co zabawne, też na nim zależy. Myśli, że zdoła go nawrócić na uczciwą drogę. Ale dziewczyna zna swoje obowiązki i kiedy wygadał się na temat roboty - zupeł​nie na luzie, jakby to był uczniowski figiel - przekazała wieść mnie.
Bond przytaknął.
- Wyspecjalizowani przestępcy nigdy nie traktują poważ​nie cudzych branż. Założę się, że nie rozmawiałby z nią na temat swoich włamań.
- Za żadne skarby - zgodził się Vallance. - W innym razie byłby zapuszkowany od lat. Tak czy owak, wygląda na to, że skontaktował się z nim przyjaciel przyjaciela proponując 5000 dolarów za przeszmuglowanie czegoś do Stanów. Płatne tam. Moja dziewczyna zapytała go, czy chodzi o narkotyki. A on się roześmiał i powiedział: „Nie - jeszcze lepiej, Gorący Lód”. Czy ma już diamenty? Nie. Następne jego zadanie to nawiązanie kontaktu ze „strażnikiem”. Jutro wieczorem w Trafalgar Palace. Godzina siedemnasta, w jej pokoju. Dziewczyna o nazwisku Case. Powie, co ma robić i będzie mu towarzyszyć. - Vallance wstał i jął kroczyć wzdłuż ściany zdobnej oprawio​nymi w ramki sfałszowanymi banknotami pięciofuntowymi. Kiedy wchodzi w grę duży towar, przemytnicy działają zasad​niczo parami. Kurierowi nigdy się do końca nie ufa. I odbiorcy lubią mieć świadka na wypadek, gdyby były jakieś problemy na cle. No i grube ryby nie dają się zaskoczyć w zimowym śnie, jeśli kurier mówi.
Wielkie przerzuty. Kurierzy. Cło. Strażnicy. Bond zgniótł papierosa w popielniczce na biurku Vallance'a. Jakże często, w pierwszym okresie swej własnej służby, bywał cząstką takiej samej rutyny. Napięcie. Wysuszone usta. Paznokcie wbite w dłonie. I teraz, po zdaniu z tego przedmiotu egzami​nów końcowych, znów miał zeń pisać klasówkę.
- Tak, rozumiem - powiedział Bond umykając od wspom​nień. - Ale jaki jest obraz ogólny? Masz jakieś pomysły? W jakiego rodzaju operację ma się ten Franks wpasować?
- Cóż, diamenty niewątpliwie pochodzą z Afryki - oczy Vallance'a były zmętniałe. - Prawdopodobnie ten duży prze​ciek z Sierra Leone, którego szuka nasz przyjaciel Sillitoe. Potem kamienie idą za granicę przez Liberię albo raczej Gwineę Francuską. Potem może do Francji. Skoro zaś ta przesyłka ujawniła się w Londynie, można wnioskować, że i Londyn leży na szlaku przerzutowym.
Vallance przerwał marsz i stanął twarzą w twarz z Bondem.
- Teraz wiemy, że przesyłka zmierza do Stanów, ale co się tam z nią stanie - można tylko przypuszczać. Organizatorzy przedsięwzięcia nie będą próbować oszczędzać na obróbce
- szlif to połowa wartości diamentu - więc niewykluczone, że kamienie idą do jakiejś legalnej pracowni jubilerskiej, a potem są szlifowane i rzucane na rynek jak wszystkie inne. - Vallan​ce uczynił pauzę. - Nie będziesz miał nic przeciwko temu, żebym ci dał drobną radę?
- Nie bądź śmieszny.
- Otóż - powiedział Vallance - we wszystkich robotach tego typu najsłabszym zasadniczo ogniwem jest opłacanie podwła​dnych. Jak przekażą Franksowi 5000 dolarów? Kto to uczyni? I czy zatrudnią go ponownie, jeśli dobrze wywiąże się z zada​nia? Będąc na twoim miejscu, zwracałbym uwagę na te punkty. Skoncentruj się na tym, żeby przebić się poza pośred​nika, który płaci, i dotrzeć w górę szlaku, ku grubym rybom. Nie powinno to być trudne, jeśli się im spodobasz. Nie jest łatwo o dobrych kurierów i nawet sami szefowie mogą zainteresować się nowym rekrutem.
- Tak - odparł Bond z namysłem. - To się trzyma kupy. Główny problem to ominąć pierwszy amerykański kontakt. Miejmy nadzieję, że wszystko się nie rypnie na ladzie celniczej w Idlewild. Będę głupio wyglądać, jeśli wyłowi mnie Inspektoskop. Ale mam nadzieję, że ta Case podrzuci jakiś błyskotliwy sposób na przewiezienie towaru. Teraz: jaki jest pierwszy krok? Jak macie zamiar zastąpić mną Petera Franksa? 

Vallance podjął przechadzkę.
- Myślę, że to pójdzie gładko - powiedział. - Dziś wieczorem zgarniemy Franksa za planowanie wykroczenia celnego.
- Przez jego twarz przemknął uśmiech. - Obawiam się, że to zburzy piękną przyjaźń z moją dziewczyną. Ale z tym należało się liczyć. A potem skontaktujesz się z panną Case.
- Czy ona wie coś o Franksie?
- Ma tylko opis i nazwisko - odparł Vallance. - Tak przynajmniej sądzimy. Wątpię, czy zna choćby człowieka, który nawiązał z nim kontakt. Pośrednicy od początku do końca. Każdy robi swoje w wodoszczelnej komorze. Więc jeśli gdzieś powstaje dziura, powietrze nie ucieka zewsząd.
- Wiesz coś o tej kobiecie?
- Dane paszportowe. Obywatelka amerykańska. 27 lat. Urodzona w San Francisco. Blondynka. Niebieskie oczy. Wzrost pięć stóp sześć cali. Zawód: kobieta samotna. W ciągu minionych trzech lat była tu ze dwanaście razy. Albo i częściej - pod zmienionym nazwiskiem. Zawsze zatrzymuje się w Trafalgar Palace. Detektyw hotelowy powiada, że nie wychodzi często. Kilku gości. Nigdy nie przebywa dłużej niż dwa tygodnie. Żadnych kłopotów. To wszystko. Pamiętaj, żebyś przed spotkaniem przygotował sobie dobrą historię. Dlaczego to robisz i tak dalej.
- Dopilnuję tego.
- Czym jeszcze możemy służyć?
Bond zastanawiał się. Wszystko poza tym zależało chyba od niego samego. Kiedy wkroczy na szlak, wszystko będzie kwestią improwizacji. Potem przypomniał sobie firmę jubiler​ską.
- Co z tym śladem przez Dom Diamentów, wykoncypowanym przez Skarb? Wygląda na daleki strzał. Jakieś opinie?
- Mówiąc szczerze, nie zawracałem sobie tym głowy - głos Vallance'a zabrzmiał przepraszająco. - Sprawdziłem tego Saye'a, ale znów zero prócz podstawowych danych. Ameryka​nin. 45 lat. Handlarz diamentów. I tak dalej. Często jeździ do Paryża. Konkretnie rzecz biorąc, raz w miesiącu od trzech lat. Prawdopodobnie ma tam dziewczynę. Wiesz, co ci-powiem? Może byś tak poszedł i obejrzał sobie miejsce i jego? Nigdy nie wiadomo, co zobaczysz.
- Jak się do tego zabrać? - zapytał Bond niepewnie.
- Vallance nic nie odpowiedział. Zamiast tego wcisnął przycisk wielkiego interkomu na swoim biurku.
- Tak jest? - dał się słyszeć metaliczny głos.
- Proszę mi ekspresowo przysłać Dankwaertsa, sierżancie. I Lobiniere'a. Potem połączyć mnie z Domem Diamentów. Firma jubilerska przy Hatton Garden. Prosić pana Saye.
Vallance podszedł do okna i spojrzał na rzekę w dole. Wyjął zapalniczkę z kieszeni kamizelki i pstrykał nią w roztargnie​niu Rozległo się pukanie do drzwi, wsunęła głowę sekretarka Vallance'a.
- Sierżant Dankwaerts, sir.
- Proś - powiedział Vallance. - I zatrzymaj Lobiniere'a póki nie wezwę.
Sekretarka przytrzymała uchylone drzwi i wkroczył nie​pozorny mężczyzna w cywilnym ubraniu. Miał rzednące włosy, okulary, bladą cerę, uprzejmy i uważny wyraz twarzy. Mógł być poważnym urzędnikiem jakiegoś przedsiębiorstwa.
- Dzień dobry, sierżancie - powiedział Vallance. - To jest komandor Bond z Ministerstwa Obrony. - Sierżant uśmiech​nął się uprzejmie. - Chcę, by zabrał pan komandora Bonda do Domu Diamentów przy Hatton Garden. Będzie „sierżantem Jamesem” z pańskiej brygady. Sądzi pan, że diamenty z robo​ty w Ascot lecą do Argentyny przez Amerykę. To pan oświadczy Saye'owi, szefowi Domu. Będzie się pan zastana​wiał, czy pan Saye nie miał stamtąd jakichś wieści. Może słyszało coś ich nowojorskie biuro. Wie pan, wszystko bardzo miło i grzecznie. Ale niech mu pan patrzy w oczy. I wywrze tyle nacisku, ile się da, nie dostarczając powodu do skargi. Potem pan przeprasza, wychodzi i zapomina o wszystkim. W porządku? Jakieś pytania?
- Nie, sir - oparł sierżant Dankwaerts flegmatycznie. 

Vallance powiedział coś do interkomu i chwilę później pojawił się wybladły, dość sympatyczny mężczyzna w niesły​chanie eleganckim ubraniu cywilnym, niosący w dłoni niewie​lki neseser.
- Dzień dobry, sierżancie. Niech pan wejdzie i zerknie na mojego przyjaciela.
Sierżant podszedł do Bonda i grzecznie obrócił go ku światłu. Przez minutę uważne ciemne oczy studiowały drobia​zgowo jego twarz. Potem sierżant odstąpił.
- Nie mogę zagwarantować blizny na dłużej niż sześć godzin, sir - powiedział. - Nie w tym upale. Ale reszta w porządku. Kim ma być, sir?
- Sierżantem Jamesem z brygady Dankwaertsa Vallance spojrzał na zegarek. - Tylko na trzy godziny. W porządku?
- Z pewnością, sir. Mam zaczynać?
Na skinienie Vallance'a policjant poprowadził Bonda do krzesła przy oknie i położywszy neseser na podłodze przyklę​knął i otworzył wieko. Potem, przez dziesięć minut, jego lekkie palce zajmowały się twarzą i włosami Bonda.
Bond poddawał się spokojnie zabiegom i słuchał, jak Vallan​ce rozmawia z Domem Diamentów.
- Nie przed 15.30? Wobec tego proszę powiedzieć panu Saye, że punkt 15.30 dwóch moich ludzi złoży mu wizytę. Tak, obawiam się, że to raczej ważne. Tylko formalność, rzecz jasna. Przesłuchanie rutynowe. Nie sądzę, że zabierzemy panu Saye więcej niż dziesięć minut. Ogromnie dziękuję. Tak. Zastępca Komisarza Vallance. Słusznie. Scotland Yard. Tak. Dziękuję. Do widzenia.
Vallance odłożył słuchawkę i zwrócił się w stronę Bonda.
- Sekretarka powiada, że Saye nie wróci przed pół do czwar​tej. Sugeruję, żebyście tam byli piętnaście po trzeciej. Nigdy nie szkodzi rozejrzeć się najpierw dokoła. Zawsze korzystnie wytrącić naszego człowieka z równowagi. Jak idzie?
Sierżant Lobiniere przytrzymał przed Bondem lusterko kieszonkowe.
Pasemka siwizny na skroniach. Blizna zniknęła. Cień uważnego skupienia w kącikach oczu i warg. Ledwie dostrze​galne cienie pod kośćmi policzkowymi. Nic widocznego na pierwszy rzut oka. Ale składało się to na kogoś, kto z pewnoś​cią nie był Jamesem Bondem.
4.
„O CO TU CHODZI?”
W wozie patrolowym sierżant Dankwaerts zatonął we własnych myślach i bez słowa jechali Strandem, Chancery Lane do Holborn. Przy Gamages skręcili w Hatton Garden, gdzie wóz zaparkował przy schludnych białych portalach Londyńskiego Klubu Diamentowego.
Bond podążył za swym towarzyszem do eleganckich drzwi, na których starannie wypolerowana tabliczka z brązu głosiła: Dom Diamentów. Poniżej zaś: Rufus B. Saye. Wiceprezes na Europę. Sierżant Dankwaerts nacisnął na dzwonek i przystoj​na Żydówka otworzyła drzwi, by przez wyścieloną dywanami sień powieść ich do wyłożonej boazerią poczekalni.
- Spodziewam się pana Saye'a lada minuta - powiedziała beznamiętnie i wyszła zamykając za sobą drzwi.
Poczekalnia była luksusowa i - dzięki polaniu płonącemu wbrew porze roku w kominku Adama - tropikalnie gorąca. W centrum czerwonego dywanu sięgającego od ściany do ściany stał sheratonowski okrągły stół z drewna różanego i sześć foteli w tym samym stylu - całość Bond oszacował przynajmniej na tysiąc funtów. Na stole spoczywały najśwież​sze magazyny i kilka egzemplarzy wydawanych w Kimberley „Diamond News”. Oczy Dankwaertsa zabłysły na ich widok: sierżant usiadł przy stole i począł wertować numer czerwco​wy.
Na każdej z czterech ścian wisiał oprawiony w złote ramy duży obraz przedstawiający kwiaty. Uwagę Bonda przyciąg​nęło coś niemal trójwymiarowego w owych malowidłach i podszedł do jednego z nich, by mu się przyjrzeć bliżej. Nie był to obraz, ale kompozycja ze świeżych ciętych kwiatów usta​wiona za szkłem w niszy wyłożonej miedzianoczerwonym aksamitem. Cztery waterfordzkie wazy, w których ustawiono kwiaty, stanowiły idealny komplet.
W pomieszczeniu panowała całkowita cisza: słychać tylko było hipnotyczne tykanie zegara ściennego o tarczy w kształ​cie słońca, i dobiegający zza drzwi przeciwległych do wejścia cichy szmer głosów. Rozległo się nazbyt donośne trzaśniecie, drzwi rozchyliły się o parę cali i głos z silnym cudzoziemskim akcentem oświadczył z emfazą:
- Alesz, panie Grunspan, czemusz jest pan tak nieugięty? Fszyscy musimy zaropić na szycie, nie? Pofiadam panu, że ten dzudofny kamień kosztofał mnie dziedziędź dysiędzy wuntóf. Dziezięc dyziędzy! Nie fleszy mi pan? Alesz brzyzięgam! Słofo honoru.
Rozległ się wybuch śmiechu. - Willy, jesteś prawdziwy fachura - powiedział amerykański głos. - Ale nie ma układu. Z radością ci pomogę, ale ten kamień nie jest wart więcej niż dziesięć tysięcy - no, dorzucę jeszcze setkę dla ciebie. Idź teraz i przemyśl to sobie. Na całej Ulicy nie dostaniesz lepszej propozycji.
Rozwarły się drzwi i sceniczny amerykański biznesmen z pincenez i zaciśniętymi ustami wyprowadził maleńkiego Żyda o zastraszonym wyglądzie i wielkim czerwonym nosie. Obaj wyglądali na zbitych z tropu faktem, że w poczekalni ktoś przebywa; wymruczawszy „Proszę o wybaczenie” do nikogo w szczególności, Amerykanin praktycznie pognał towarzysza przez poczekalnię do sieni. Drzwi zamknęły się za ich plecami.
Dankwaerts spojrzał na Bonda i puścił oko.
- To cały diamentowy interes w pigułce - powiedział. - Ten mały to Willy Behrens, jeden z najlepiej znanych niezależnych pośredników na Ulicy, drugi, jak sądzę, był przedstawicielem Saye'a.
Nagle gęsta, wyścielona dywanem, tykająca cisza pokoju eksplodowała jak zegar z kukułką. W tej samej chwili polano osunęło się z rusztu, zegar na ścianie wybił pół do czwartej, otwarły się drzwi i wysoki śniady mężczyzna postąpił dwa kroki do środka, by wbić w gości ostre spojrzenie.
- Jestem Saye - powiedział szorstko. - O co tu chodzi? Czego sobie życzycie?
Drzwi pozostawił otwarte, sierżant Dankwaerts powstał więc, grzecznie, ale zdecydowanie ominął mężczyznę, zam​knął je i powrócił na środek pokoju.
- Jestem sierżant Dankwaerts z Wydziału Specjalnego Scotland Yardu - powiedział cicho i spokojnie - a to - skinął dłonią w stronę Bonda - sierżant James. Przeprowadzam rutynowe przesłuchania w sprawie pewnych skradzionych diamentów. Zastępcy komisarza przyszło do głowy - głos Dankwaertsa był aksamitny - że mógłby pan nam pomóc.
- Tak? - powiedział Saye. Omiatał wzgardliwym wzrokiem tych dwóch niedopłacanych platfusów, którzy mieli czelność zabierać mu czas. - Niech pan mówi.
Gdy sierżant Dankwaerts głosem, który człowiekowi stoją​cemu w konflikcie z prawem wydawałby się niebezpiecznie bezbarwny, sięgając od czasu do czasu do małego czarnego notesiku recytował historię naszpikowaną zwrotami w rodza​ju „16 bieżącego miesiąca” i „doszło do naszej wiadomości”, Bond zupełnie jawnie studiował pana Saye'a; badanie to nie zdawało się niepokoić pana Saye'a bardziej, niż dwuznaczne intonacje przemowy sierżanta Dankwaertsa.
Pan Saye był wielkim, nabitym mężczyzną, twardym jak bryła kwarcu. Miał bardzo kwadratowe oblicze, którego ostrość podkreślały jeszcze krótkie sztywne włosy ostrzyżone en brosse i bez baczków. Poniżej prostych czarnych brwi tkwiły głęboko niezwykle przenikliwe i nieruchome czarne oczy. Był starannie ogolony, a usta tworzyły cienką i dość długą linię.
Bond dostrzegł w nim twardego i energicznego człowieka, który przeszedł triumfalnie przez mnogość najcięższych szkół i który wyglądał na to, że wciąż do jednej z nich uczęszcza.
- ... i teraz te kamienie, którymi jesteśmy szczególnie zainteresowani - konkludował sierżant Dankwaerts. Zerknął do swego czarnego notesu: - Jeden dwudziestokaratowy Wesselton. Dwa Fine Blue-whites po mniej więcej dziesięć karatów. Jeden trzydziestokaratowy Yellow Premier. Jeden 15-karatowy Top Cape i dwa piętnastokaratowe Cape Unions. - Uczynił pauzę, a potem podniósłszy wzrok znad notesu wbił ostre spojrzenie w czarne oczy pana Saye'a. - Czy którekolwiek z tych kamieni przeszły przez pańskie ręce, albo pojawiły się w waszym nowojorskim przedstawicielstwie, panie Saye?
- Nie - odparł bezbarwnie pan Saye. - Z pewnością nie. 

Odwrócił się w stronę drzwi za swymi plecami i otworzył je.
- A teraz miłego wieczoru, panowie.
I nie zwracając na nich dalszej uwagi wyszedł stanowczo z pokoju: usłyszeli, jak gwałtownie pokonuje kilka stopni. Otworzyły się, a potem zatrzasnęły drzwi i nastąpiła cisza.
Nieporuszony sierżant Dankwaerts wsunął notes do kieszeni kamizelki, wziął kapelusz i przekroczywszy sień wyszedł na ulicę. Bond postępował za nim.
Wsiedli do wozu patrolowego i Bond podał swój domowy adres przy King's Road. Gdy wóz ruszył, sierżant Dankwaerts rozluźnił swą oficjalną twarz. Zwrócił się do Bonda. Wyglądał na zadowolonego.
- Zupełnie dobrze się bawiłem - oznajmił radośnie. -Nieczęsto człowiek trafia na taki twardy orzech do zgryzienia. Czy o to panu chodziło, sir?
Bond wzruszył ramionami.
- Prawdę mówiąc, sierżancie, sam nie wiem, o co mi właściwie chodziło. Ale rad jestem, że się dobrze przyjrzałem panu Rufusowi B. Saye. Kawał gościa. Niezbyt pasuje do mojego wyobrażenia o handlarzu diamentów.
Sierżant Dankwaerts zachichotał.
- Jeśli on jest handlarzem diamentów, sir - powiedział - to mogę zjeść swój kapelusz.
- Skąd pan wie?
- Odczytując listę zaginionych kamieni - uśmiechnął się błogo sierżant Dankwaerts - wspomniałem Yellow Premier i dwa Cape Unions.
- Tak?
- Otóż takich diamentów wcale nie ma, sir.
5.
FEUILLES MORTES
Krocząc długim, cichym korytarzem do pokoju znajdują​cego się w samym jego końcu - pokoju numer 350 - Bond czuł, że jest obserwowany przez windziarza. Nie był tym zdumiony. Wiedział, że w tym hotelu zdarza się więcej drobnych prze​stępstw niż w jakimkolwiek innym wielkim hotelu londyń​skim. Vallance pokazał mu kiedyś dużą miesięczną mapę kryminologiczną miasta, zwracając uwagę na gęstwę propor​czyków wokół Trafalgar Palace.
- To miejsce daje w kość ludziom z sali map - powiedział. - Każdego miesiąca ten zakątek jest tak skłuty szpilkami, że muszą podklejać go papierem, aby móc wbijać proporczyki w następnym miesiącu.
Zbliżając się do końca korytarza, usłyszał grany na pianinie swingujący, dość melancholijny utwór. Stanąwszy u drzwi pokoju 350 zyskał pewność, że to zza nich właśnie dobiega muzyka. Rozpoznał melodię. Feuilles Mortes. Zapukał.
- Proszę wejść. - Portier telefonował z holu i głos oczekiwał jego przybycia.
Bond wkroczył do małej bawialni i zamknął za sobą drzwi
- Proszę przekręcić klucz - powiedział głos. Dochodził z sypialni.
Bond uczynił, co mu kazano, i przemierzywszy pokój stanął u otwartych drzwi sypialni. Kiedy mijał stojący na biurku przenośny gramofon, pianista zaczynał La Ronde.
Półnaga, siedziała okrakiem na krześle przed toaletką, wpatrując się ponad oparciem w trójskrzydłowe zwierciadło. Jej obnażone ramiona spoczywały na wysokim oparciu; podbródek wspierał się na ramionach. Miała wygięte w łuk plecy, w ułożeniu głowy i barków było coś aroganckiego. Widok czarnej smugi stanika na obnażonych plecach i rozrzuconych nóg w czarnych koronkowych pończochach wzbudził dreszcz w zmysłach Bonda.
Dziewczyna lekko podniosła wzrok, by krótko i chłodno oszacować go w lustrze.
- Sądzę, że jesteś tym nowym pomocnikiem - powiedziała niskim, dość chropawym głosem, który niczego nie obiecywał. - Usiądź i posłuchaj muzyki.
Bond nie miał dotąd przed oczyma duszy wizerunku owej panny Case, która w ślad za nim miała podążyć do Ameryki. Zakładał, że będzie jakąś twardą wyeksploatowaną dziwką o martwym spojrzeniu - ponurą kobietą, która „była w kur​sie” i której ciało nie interesuje już zatrudniającego ją gangu. Ta dziewczyna jest twarda, fakt, twarda w zachowaniu, ale jakąkolwiek historię ma jej ciało, skóra promieniuje życiem.
Jak ma na imię? Bond wstał i podszedł do gramofonu. Do jego rączki przymocowana była naklejka Pan-Amu z napisem: „Panna T. Case.” T? Bond wrócił na krzesło. Teresa? Tess? Thelma? Trudy? Tilly? Nic z tego nie zdawało się pasować. Z pewnością nie Trixie, Tony albo Tommy.
Wciąż ważył problem, gdy bezgłośnie pojawiła się w drzwiach sypialni, stojąc z jednym łokciem wspartym na klamce i prze​chyloną w bok głową. Patrzyła nań w zadumie.
Bond niespiesznie podniósł na nią wzrok.
Ubrana była do wyjścia: nie włożyła tylko kapelusza, który trzymała jeszcze w wolnej dłoni. Elegancki czarny kostium, spod którego wyzierała zapięta pod szyję oliwkowa bluzka, nylony o złocistym odcieniu i czarne krokodylowe pantofle o kwadratowych noskach, które wyglądały na bardzo drogie. Jeden nadgarstek opinał wąski złoty zegarek na czarnym pasku, drugi - ciężka złota bransoleta. Ze środkowego palca prawej dłoni migotał wielki owalny brylant, na prawym zaś uchu zaczesane w tył włosy ukazywały płaski kolczyk z perłą w ażurowym złocie.
Była bardzo piękna w ten zuchwały i beztroski sposób, jak gdyby zachowywała dla siebie swą urodę, nie przejmując się tym, co sądzą o niej mężczyźni; ironiczne uniesienie pięknie zarysowanych brwi nad szerokimi, prostymi oczyma o dość wzgardliwym wyrazie zdawało się mówić: „Jasne. Możesz spróbować. Ale, brachu, lepiej bądź asem”.
Jej oczy, rzecz nieczęsta, mieniły się barwami -jak klejnot, który zmienia kolor w zależności od oświetlenia; przechodzi​ły przez gamę odcieni od jasnoszarego do głębokiego szaro​błękitnego.
Te oczy patrzyły teraz beznamiętnie w oczy Bonda.
- Więc to ty jesteś Peter Franks - powiedziała głosem niskim, przyjemnym i z lekka protekcjonalnym.
- Tak - odparł. - I zastanawiałem się, co znaczy to T. 

Zamyśliła się na moment.
- Chyba mógłbyś się tego dowiedzieć zerknąwszy na biurko - powiedziała. - Skrót od Tiffany. - Podeszła do gramofonu i zatrzymała płytę w połowie Je n'en connais pas la fin. Odwróciła się. - Ale to nie jest do wiadomości publicznej.
Bond wzruszył ramionami i podszedłszy do parapetu okien​nego oparł się rozluźniony krzyżując stopy.
Jego nonszalancja zdawała się dziewczynę irytować. Usiad​ła przy biurku.
- No to czas - powiedziała, a jej głos stwardniał. - Przej​dźmy do interesów. Pierwsza sprawa: dlaczego wziąłeś tę robotę?
- Ktoś umarł.
- Och - spojrzała nań ostro. Mówiono mi, że zajmujesz się kradzieżą. - Uczyniła pauzę. - Z zimną krwią czy w afekcie?
- W afekcie. Bójka.
 
- I chcesz uciec?
 
- Mniej więcej. No i forsa. 

Zmieniła temat. - Masz drewnianą nogę? Sztuczne zęby?
- Nie. Wszystko własne.
Zmarszczyła czoło. - Zawsze im mówię, żeby znaleźli kogoś z drewnianą nogą. Cóż, masz jakieś hobby albo coś w tym stylu? Pomysł, jak przewieźć kamienie?
- Nie - odparł Bond. - Grywam w karty i w golfa. Ale myślałem, że rączki walizek to dobre miejsce na przewóz takiego towaru.
- Celnicy też tak myślą - powiedziała z przekąsem. Siedzia​ła przez chwilę w milczeniu i namyślała się. Potem przysunęła sobie kartkę papieru i ołówek. - Jakich piłek golfowych używasz? - zapytała bez uśmiechu.
- Nazywają się Dunlop 65. - Bond był równie poważny. - Może jest tu coś na rzeczy.
Powstrzymała się od komentarza, ale zapisała nazwę. Pod​niosła wzrok. - Masz paszport?
- No, mam - przyznał Bond. - Ale na swoje prawdziwe nazwisko.
- Och - znów obudziły się w niej podejrzenia. - A jakież to ono jest?
- James Bond.
Prychnęła. - Czemu nie nazwałeś się Joe Doe? - Wzruszyła ramionami. Co to zresztą ma za znaczenie? Czy w ciągu dwóch dni mógłbyś zdobyć wizę amerykańską? I świadectwa szcze​pień?
- Czemu nie - odrzekł Bond. (Wydział Q wszystko to załatwi.) - W Ameryce nic przeciwko mnie nie mają. I jeśli o to chodzi, to tu, w Kartotece, też. To znaczy pod nazwiskiem Bond.
- W porządku - powiedziała. Teraz słuchaj. Będzie tego wymagać urząd emigracyjny. Do Stanów jedziesz na zapro​szenie człowieka o nazwisku Tree. Michael Tree. Zatrzymasz się w nowojorskim Astorze. Ten Tree to twój przyjaciel. Poznałeś go na wojnie. - Wyprostowała się nieco. - Nawiasem mówiąc, ten człowiek istnieje naprawdę. Potwierdzi twoją historię. Ale nie używa imienia Michael. Znany jest przyjacio​łom jako Shady Tree. Jeśli w ogóle ma przyjaciół - dodała kwaśno.
Bond uśmiechnął się.
- Nie jest tak zabawny, jak się zdaje - rzuciła. Wysunęła szufladę biurka, wyjęła ściśnięty gumką plik banknotów pięciofuntowych i oddzieliwszy mniej więcej połowę zwinęła w rulon, nasunęła gumkę i przez pokój cisnęła Bondowi.
- Masz tam około pięciuset - powiedziała. Zamelduj się w Ritzu i podaj adres konsulatowi. Kup dobrą używaną walizkę i spakuj ją tak, jakbyś jechał na wakacje golfowe. Weź kije. Siedź cicho. BOAC Monarch do Nowego Jorku. Czwartek wieczorem. Jutro z samego rana kup bilet. Ambasada nie da ci bez tego wizy. O 18.30 w czwartek zabierze cię z Ritza wóz. Kierowca da ci piłki golfowe. Włóż je do torby. I - spojrzała mu prosto w oczy - nie myśl, że możesz z tym towarem rozkręcić własny interes. Kierowca będzie z tobą aż do chwili, gdy nadasz swój bagaż. Ja też tam będę. Więc żadnych żartów. Okay?
Bond wzruszył ramionami.
- I co miałbym zrobić z taką galanterią? - zapytał beztrosko. - Dla mnie za duża. Co się ma stać po drugiej stronie?
- Za cłem będzie czekać następny kierowca. Powie ci, co dalej.
Teraz słuchaj - zaczęła mówić z naciskiem. - Jeśli cokolwiek wydarzy się na cle - tu czy tam - nic nie wiesz, rozumiesz? Nie wiesz, jak te piłeczki znalazły się w twojej torbie. O cokolwiek by cię pytali, powtarzasz tylko „A niech mnie...”. Udawaj głupka. Będę obserwować. Może inni też będą... Tego nie wiem. Jeśli przymkną cię w Stanach, żądaj kontaktu z konsu​lem brytyjskim i upieraj się przy tym. Od nas nie otrzymasz żadnej pomocy. Ale za to bierzesz pieniądze. Okay?
- Powiedzmy - odparł Bond. - Jedyną osobą, której mógł​bym sprawić kłopoty, jesteś ty. - Popatrzył na nią z uznaniem. - A nie mam na to chęci...
- Gadanie - powiedziała ze wzgardą. - Nic na mnie nie masz. Nie troszcz się o mnie, przyjacielu. Sama potrafię. - Stanęła przed nim. - I nie bądź wobec mnie opiekuńczy - powiedziała ostro. - Jesteśmy w pracy. Sam się zdziwisz, jak umiem o siebie dbać.
Bond również wstał i spojrzał w pomroczniałe teraz od zniecierpliwienia płonące oczy.
- Potrafię to samo, co ty - tylko lepiej. Przyniosę ci chlubę. Ale rozluźnij się i choć przez minutę nie bądź taka rzeczowa. Chciałbym się jeszcze z tobą spotkać. Czy moglibyśmy, jeśli wszystko pójdzie dobrze, zobaczyć się w Nowym Jorku? - Mówiąc te słowa, Bond czuł, że nie jest w porządku. Podobała mu się ta dziewczyna. Chciał się z nią zaprzyjaźnić. Ale przyjaźń miała być środkiem umożliwiającym podążenie w górę szlaku.
Przez moment spoglądała nań z namysłem, a jej oczy stopniowo pojaśniały. Mocno zaciśnięte usta rozluźniły się i odrobinę rozchyliły. Kiedy zaś odpowiedziała, w jej głosie pobrzmiewało wahanie.
- Ja, ja... no właśnie - odwróciła się ostro. - Do diabła! - przekleństwo nie zabrzmiało naturalnie - nie mam nic do roboty w piątek wieczorem. Chyba moglibyśmy zjeść kolację w „21” na Pięćdziesiątej Drugiej. Wszyscy taksiarze znają ten lokal. Dwudziesta. Jeśli robota dobrze pójdzie. Odpowiada? - odwróciła się ku niemu, ale patrzyła na jego usta, nie zaś oczy.
- Znakomicie - powiedział Bond. Pomyślał, że czas się stąd zabrać, zanim popełni błąd. - Więc zapytał rzeczowo - czy masz coś jeszcze?
- Nie - odparła, a potem gwałtownie, jakby sobie o czymś przypominając, zapytała - Która godzina?
Bond spojrzał na zegarek. - Za dziesięć szósta.
- Muszę uciekać - powiedziała ruszając ku drzwiom. Bond podążył za nią. Z ręką na kluczu odwróciła się ku niemu. - Wszystko pójdzie dobrze - rzekła. - Tylko w samolocie trzymaj się ode mnie z daleka. I nie panikuj, jeśli pojawią się kłopoty. Jeśli staniesz na wysokości zadania - w jej głos wkradły się protekcjonalne nutki - spróbuję ci załatwić następne fuchy tego samego rodzaju.
- Dzięki - powiedział Bond. - Będę wdzięczny. Podoba mi się współpraca z tobą.
Z lekkim wzruszeniem ramion otworzyła drzwi. Znalazłszy się na ulicy przystanęła i spojrzała na zegarek. Dziesięć po szóstej. Jeszcze pięć minut. Przecięła Trafalgar Square i zbli​żając się do stacji Charing Cross porządkowała w myśli rzeczy, które ma powiedzieć. Potem weszła na stację i do jednej z budek telefonicznych, których zawsze używała.
Był kwadrans po szóstej, kiedy wykręciła numer w Welbeck. Jak zwykle po dwóch sygnałach usłyszała pstryknięcie automatycznego magnetofonu, potem przez dwadzieścia se​kund nic prócz szumu, a wreszcie nijaki głos, który był jej nieznanym szefem, wypowiadający tylko jedno słowo: - Mów.

Od dawna już nie peszył jej ten krótki, bezosobowy rozkaz. Mówiła do czarnej słuchawki szybko, lecz wyraźnie: - Case do ABC. Powtarzam. Case do ABC. Kurier zadowalający. Powia​da, że naprawdę nazywa się James Bond i użyje paszportu na to nazwisko. Gra w golfa i będzie wieźć kije. Sugeruję piłki golfowe. Używa Dunlopów 65. Wszystkie pozostałe ustalenia bez zmian. Będę dzwonić w sprawie potwierdzenia o 19.15 i 20.15. Skończyłam.
Słuchała przez chwilę szumu magnetofonu, potem odwiesi​ła słuchawkę i wróciła do hotelu. Zamówiła do pokoju duże wytrawne Martini; kiedy je przyniesiono, czekała pijąc i słu​chając muzyki na siódmą piętnaście.
Wtedy, a może dopiero kwadrans po ósmej, usłyszy przez telefon zduszony nijaki głos: „ABC do Case. Powtarzam. ABC do Case...” I nastąpią instrukcje.
Wtedy gdzieś, w jakimś londyńskim wynajętym pokoju, ucichnie szum magnetofonu, zamkną się może niewiadome drzwi, na jakichś schodach zadźwięczą kroki, by zamrzeć na nieznanej ulicy.
6.
PRZESKOK
Był czwartek, szósta po południu, i w swym pokoju w Ritzu Bond pakował walizkę, podniszczoną choć kiedyś drogą Revelation. Zawartość odpowiadała wyglądowi. Ubranie wie​czorowe; lekki czarno-biały garnitur w jodełkę do golfa i na wieś; buty golfowe Saxone'a, koszule, skarpetki, krawaty, bielizna nylonowa i dwa długie jedwabne szlafroki, w których sypiał.
Żaden z tych przedmiotów nie miał teraz - jak z resztą od początku - metek czy inicjałów.
Resztę dobytku - przybory toaletowe, książkę Tommy'ego Armoura „Jak osiągnąć mistrzostwo w golfie”, bilety i paszport - włożył do małego neseseru, również ze świńskiej skóry i również obdrapanego. Neseser został przygotowany przez wydział Q i w wąskiej skrytce dna mieścił tłumik do broni Bonda i trzydzieści sztuk amunicji kaliber 25.
Zadzwonił telefon. Bond sądził zrazu, że to przybywający przed czasem samochód, ale portier z holu poinformował go, że zjawił się goniec z Universal Export i ma list, który musi doręczyć osobiście.
- Proszę go skierować do mnie -- powiedział zdziwiony Bond.
Kilka minut później otwierał drzwi mężczyźnie w cywilu, którego rozpoznał jako jednego z gońców Centrali.
- Dobry wieczór, sir - powiedział przybyły i wyjąwszy z kieszeni na piersi dużą prostą kopertę wręczył ją Bondowi. - Mam czekać i zabrać ją z powrotem, kiedy pan przeczyta.
Bond otworzył białą kopertę i złamał pieczęć na błękitnej, którą znalazł w środku.
Był w niej arkusz zapisanego na maszynie papieru kancela​ryjnego bez adresu i podpisu. Bond rozpoznał powiększoną czcionkę stosowaną w osobistej korespondencji M.
Skinieniem ukazał gońcowi krzesło, sam zaś usiadł przy biurku koło okna.
„Waszyngton (mówiło memorandum) donosi, iż Rufus B. Saye to pseudonim Jack Spanga, prawdopodobnie gangstera, który został wspomniany w Raporcie Kefeauvera, ale nie figuruje w kartotekach przestępców. Jest jednak bratem--bliźniakiem Seraffimo Spanga i współkieruje operującym na obszarze całych Stanów Zjednoczonych gangiem o nazwie Spangled Mob. Bracia Spang wykupili pięć lat temu pakiet kontrolny Domu Diamentów »jako inwestycję«; nic podejrza​nego nie wiadomo o tym interesie, który wydaje się być stuprocentowo legalny,
Bracia są również właścicielami »firmy telefonicznej« obsłu​gującej nielicencjonowanych bukmacherów w Nevadzie i Ka​lifornii, a przez to nielegalnej. Ta firma nosi nazwę »Super Tele Serwis«. Posiadają nadto hotel Tiara w Las Vegas, który jest centralą Seraffimo Spanga i dla korzyści płynących z przepisów podatkowych Nevady - formalną siedzibą biur spółki Dom Diamentów.
Waszyngton dodaje, że Spangled Mob zainteresowany jest również innymi nielegalnymi formami aktywności, jak narko​tyki i zorganizowana prostytucja; tymi dziedzinami kieruje z Nowego Jorku Michael (Shady) Tree, pięciokrotnie karany za najrozmaitsze przestępstwa. Gang ma centrale filialne w Miami, Detroit i Chicago.
Waszyngton opisuje Spangled Mob jako jedną z najpotęż​niejszych organizacji w USA, posiadającą znakomite wejścia we władzach stanowych, federalnych i w policji. Zaliczany jest wraz z Cleveland Outfit i Purple Gang z Detroit do ścisłej czołówki.
O naszym zainteresowaniu tymi kwestiami nie powiadomi​liśmy Waszyngtonu, gdyby jednak tok działań doprowadził cię do niebezpiecznego kontaktu z gangiem, zameldujesz o tym natychmiast i zostaniesz zdjęty ze sprawy, którą przekażemy wówczas FBI.
To rozkaz.
Potwierdzisz jego przyjęcie odesłaniem tego listu w zapie​czętowanej kopercie”.
Podpisu nie było. Bond raz jeszcze przebiegł stronicę wzro​kiem, potem złożył kartkę i wetknął ją do firmowej koperty Ritza.
Wstał i przekazał ją gońcowi.
- Dziękuję bardzo - powiedział. - Czy trafi pan na dół?
- Tak, dziękuję, sir - odparł goniec. Podszedł do drzwi i otworzył je. - Dobranoc, sir.
- Dobranoc.
Drzwi zamknęły się bezszelestnie. Bond przybliżył się do okna i spojrzał na Green Park.
Przez moment miał wyraźną wizję szczupłego, starszego człowieka siedzącego przy biurku w swym cichym gabinecie.
Przekazać sprawę FBI? Bond wiedział, że M nie żartuje, ale wiedział również, ile goryczy będzie go kosztowało proszenie Edgara Hoovera o przejęcie sprawy z rąk Secret Service i wyciągnięcie za Wielką Brytanię kasztanów z ognia.
Kluczowe sformułowanie memorandum brzmiało: „niebez​pieczny kontakt”. Co zaś będzie to w praktyce oznaczać, zależy tylko od Bonda. W porównaniu z niektórymi dotych​czasowymi przeciwnikami te bandziory to najpewniej małe piwo. A może nie? Bond przypomniał sobie nagle bryłowatą, kwarcową twarz Rufusa B. Saye'a. Cóż, w każdym razie warto spróbować zerknąć na jego brata o egzotycznym imieniu: Seraffimo. Imię kelnera z klubu nocnego albo lodziarza. Ale tacy już są ci ludzie. Tani i teatralni.
Bond wzruszył ramionami. Spojrzał na zegarek. 18.25. Omiótł wzrokiem pokój. Wszystko przygotowane. Powodo​wany impulsem wsunął pod marynarkę prawą dłoń i z irchowej kabury tuż poniżej lewej pachy wyszarpnął Berettę 25 o szkieletowej kolbie. Była to nowa broń, którą M dał mu „jako memento” po ostatniej misji, wraz z wypisaną zielonym atramentem notatką „Może ci się przydać”.
Podszedł do łóżka, wyciągnął magazynek i opróżnił komorę z naboju. Kilkakrotnie odbezpieczył i zabezpieczył broń, naciskając spust sprawdził napięcie sprężyny. Odsunął zamek i sprawdził, czy nie ma pyłu koło iglicy, którą przez wiele godzin doprowadzał pilnikiem do idealnej ostrości; potem przesunął dłonią po lufie, z której usunął sterczącą muszkę. Na koniec wcisnął pojedynczy nabój, magazynek w kolbę, odwiódł broń, zabezpieczył ją i włożył do kabury. 

Zadzwonił telefon.
- Samochód czeka, sir.
Bond odłożył słuchawkę. Więc zaczynało się. Start. Z namy​słem podszedł do okna i raz jeszcze przesunął spojrzeniem po zielonych drzewach. Odczuwał w żołądku lekką pustkę; nagły żal, że rozstaje się z tymi drzewami, które są Londynem w pełni lata; samotność na myśl o tym wielkim gmachu przy Regent's Park, niedosiężnej dlań od tej chwili fortecy, którą może teraz poprosić najwyżej o pomoc, na co, jak wiedział, nie potrafi się zdobyć.
Rozległo się pukanie do drzwi i po chwili Bond postępował za boyem dźwigającym bagaże, mając duszę wyzbytą wszel​kich myśli poza tymi, które dotyczyły szlaku przerzutowego, co czekał nań za otwartymi drzwiami Ritza.
To był czarny Armstrong Siddeley Sapphire z czerwonymi tablicami rejestracyjnymi.
- Zapewne chce pan usiąść z przodu - powiedział umundu​rowany szofer. To nie było zaproszenie. Dwie torby Bonda i kije golfowe umieszczono na tylnym siedzeniu. Bond rozsiadł się wygodnie, kiedy skręcali w Picadilly, przyjrzał się twarzy kierowcy. Widział tylko twardy anonimowy profil pod szoferską czapką. Oczy kryły się za okularami przeciwsłonecznymi. Dłonie, mistrzowsko władające kierownicą i dźwignią zmiany biegów - w skórzanych rękawiczkach.
- Rozluźnij się pan i wyglądaj przez okno. - Akcent był brooklyński. - I nie sil się pan na rozmowę. To mnie wnerwia.
Bond uśmiechnął się i nic nie powiedział. Zachowywał się, jak mu kazano. Czterdzieści lat, pomyślał. Siedemdziesiąt pięć kilo. Pięć stóp dziesięć cali. Znakomity kierowca. Dobrze obeznany z Londynem. Nie czuć zapachu tytoniu. Drogie buty. Schludne ubranie. Starannie wygolona twarz. Pewnie goli się dwa razy dziennie maszynką elektryczną.
Za rondem na końcu Great West Road kierowca podjechał do krawężnika. Otworzył schowek i ostrożnie wyjął sześć nowych Dunlopów 65 firmowo opakowanych w czarny nie naruszony papier. Pozostawiwszy silnik pracujący na wol​nych obrotach wyszedł z wozu i otworzył tylne drzwi. Patrząc przez ramię Bond widział, jak rozpina kieszeń na piłki jego torby golfowej i dokłada sześć nowych piłeczek do spoczywa​jącej już tam kolekcji o różnym stopniu zużycia. Potem kierowca zajął bez słowa swoje miejsce i ruszyli.
Na lotnisku londyńskim Bond beztrosko przebył rutynę biletową i bagażową, kupił sobie „Evening Standard”, kiedy zaś chował resztę, pozwolił, by jego ramię otarło się o atrakcyj​ną blondynkę w brązowym kostiumie, która leniwie kartkowała magazyn. Potem, w towarzystwie szofera, podążył na kontrolę celną.
- Tylko pańskie rzeczy osobiste, sir?
- Tak.
- Ile pan wywozi pieniędzy angielskich, sir?
- Trzy funty z drobnymi.
- Dziękuję, sir. - Błękitna kreda oznaczyła trzy torby, po czym bagażowy umieścił na wózku walizę i kije do golfa. - Proszę do kontroli paszportowej, sir. Wejście z żółtą lampką.
Szofer obdarzył Bonda ironicznym salutem. Przez moment jego oczy zza ciemnych okularów wpatrywały się w oczy Bonda, a usta rozciągnęły się w wąskim uśmieszku. - Do widzenia, sir, przyjemnej podróży.
- Dziękuję, mój dobry człowieku - odparł Bond pogodnie i doświadczył satysfakcji widząc, jak uśmiech znika, szofer zaś odwraca się i szybko odchodzi.
Bond ujął swój neseser, okazał paszport przyjemnemu młodzieńcowi o świeżym obliczu, który odfajkował jego na​zwisko na liście pasażerów, i przeszedł do holu odlotowego. Tuż za sobą usłyszał niski głos Tiffany Case, mówiący „Dzię​kuję” młodzieńcowi o rumianym obliczu. Chwilę później dziewczyna pojawiła się w holu, zajmując miejsce między Bondem a drzwiami. Bond uśmiechnął się pod nosem. Też by tak usiadł śledząc kogoś, komu mogłyby przyjść do głowy jakieś głupie pomysły...
Wyjął swój „Evening Standard” i spod rozłożonej płachty obojętnie zlustrował pozostałych pasażerów.
Samolot będzie prawie pełny; z ulgą stwierdził, że nie dostrzega znajomych twarzy. Garść Anglików; dwie tradycyj​ne zakonnice, które, jak przyszło Bondowi na myśl, zawsze latem zdają się podróżować nad Atlantykiem, może z pielgrzy​mką do Lourdes; kilku nijakich Amerykanów, przeważnie w stylu biznesmeńskim; dwoje niemowląt, aby nie dać pozos​tałym pasażerom spać, i gromadka nieokreślonych Europej​czyków. Typowy ładunek, uznał Bond, przyznając wszelako w myśli, że skoro dwoje z nich - a więc on i Tiffany Case - ma swoje tajemnice, nie istnieją powody, dla których większa liczba owych nudnych ludzi nie miałaby podróżować w ja​kichś osobliwych misjach.
Czuł, że jest obserwowany, ale było to tylko tępe spojrzenie dwóch osobników, których sklasyfikował jako biznesmenów amerykańskich. Ich oczy obojętnie powędrowały dalej, a je​den z nich, mężczyzna o młodej twarzy, ale przedwcześnie posiwiałych włosach, powiedział coś do drugiego; powstali obaj, wzięli swoje obciągnięte pokrowcami przeciwdeszczo​wymi mimo pełni lata Stetsony i powędrowali do baru. Bond słyszał, jak zamawiają podwójną brandy i wodę. Drugi męż​czyzna, blady i tłusty, wyjął z kieszeni spodni fiolkę pastylek i przełknął jedną spłukując ją kieliszkiem brandy. Dramamina, osądził Bond. Gość musi mieć kłopoty z podróżowaniem.
Stewardesa naziemna BOAC znajdowała się w pobliżu Bonda. Podniosła słuchawkę dzwoniąc, jak ocenił Bond, do kontroli lotów - i powiedziała: - Mam w Poczekalni Końcowej czterdziestu pasażerów. Otrzymawszy zezwolenie odłożyła słuchawkę i ujęła mikrofon.
„Poczekalnia Końcowa”? Pocieszający początek lotu przez Atlantyk, pomyślał Bond. Potem wszyscy powędrowali po asfalcie do wielkiego Boeinga. Potem w kłębach oleistego i metanolowego dymu uruchomiono jeden po drugim wszy​stkie silniki, a starszy steward oznajmił przez głośniki, że międzylądowanie odbędzie się w Shannon, gdzie zostanie podana kolacja, i że lot potrwa godzinę i pięćdziesiąt minut, Potem wielki dwupokładowy Stratocruiser wtoczył się z wol​na na zachodnio-wschodni pas startowy. Samolot napierał na hamulce, gdy kapitan po kolei zwiększał obroty wszystkich czterech silników, a Bond obserwował przez okno, jak spraw​dzano stery wysokościowe. Na koniec maszyna skierowała się niespiesznie ku zachodzącemu słońcu, nastąpiło szarpnięcie w chwili zwolnienia hamulców, trawa po obu stronach pasa startowego pokłoniła się do samej ziemi, i Monarch pognał po dwóch milach wzmocnionego betonu, by wznieść się w niebo zmierzając ostatecznie ku innemu betonowemu dywanikowi na drugim końcu świata.
Bond zapalił papierosa i rozsiadał się właśnie z książką, gdy oparcie rozkładanego fotela w rzędzie przed nim pochyliło się gwałtownie. To był jeden z dwóch amerykańskich biznesme​nów, ten gruby: leżał bezwładnie z wciąż zapiętym na brzuchu pasem bezpieczeństwa. Jego twarz była pozieleniała i spoco​na. Do piersi tulił neseser i Bond zdołał odczytać nazwisko na wizytówce wetkniętej do skórzanego etui. Brzmiało mr Winter. Poniżej wypisano schludnie dużymi literami czerwonym atramentem: „Mam grupę krwi F”.
Biedne bydlę, pomyślał Bond. Jest przerażone. Wie, że samolot się rozbije. Ma tylko nadzieję, że ratownicy, którzy wyciągną go z wraku, przetoczą mu właściwą krew. Dla niego samolot to nic więcej, jak tylko ogromna rura wypełniona anonimowym ludzkim brzemieniem, utrzymywana w powie​trzu przez garstkę iskrzących bajerów i wiedziona ku przeznaczeniu przez szczyptę elektroniki. Nie ma weń wiary i nie ma wiary w statystykę bezpieczeństwa lotów. Cierpi te same lęki, jakich doświadczało w dzieciństwie - lęki przed hałasem i przed spadaniem. Nie pójdzie nawet do toalety, bo się obawia, że kiedy wstanie, przebije nogą podłogę.
Jakaś sylwetka rozcięła przenikające kabinę promienie zachodzącego słońca i Bond oderwał spojrzenie od grubasa. Tiffany Case. Przeszła obok niego zmierzając do koktajlbaru na dolnym pokładzie. Bond miał ochotę podążyć za nią. Wzruszył jednak ramionami i poczekał, aż steward przytoczy swój wózek z napitkami, a także kanapkami z wędzonym łososiem i kawiorem. Wrócił do książki i przeczytał stronę nie rozumiejąc jednego słowa. Wyrzucił dziewczynę z myśli i za​czął czytać od początku.
7.
„SHADY” TREE
Celnik, brzuchaty zażywny jegomość z plamami potu pod pachami szarej koszuli mundurowej, oderwał się od biurka i ospale przydreptał do kabiny B, gdzie ze swymi trzema sztukami bagażu czekał Bond. Tuż obok, pod literą C, dziew​czyna wyjęła z torebki paczkę Parliamentów i włożyła papie​rosa do ust. Bond usłyszał kilka niecierpliwych szczęknięć zapalniczki, a potem ostrzejsze stuknięcie, gdy na powrót schowała zapalniczkę do torebki i zatrzasnęła zamek. Byłby wolał, aby jej nazwisko zaczynało się na Z - odprawiałaby się wówczas gdzieś dalej. Zarathustra? Zacharias? Zophany...?
- Pan Bond?
- Tak.
- Czy to pański podpis? 
- Tak.
- Tylko rzeczy osobiste?
- Tak, to wszystko.
- Okay, panie Bond. - Mężczyzna wyrwał ze swego karneci​ku znaczek celny i przykleił go do walizki. Potem to samo z neseserem. Przeszedł do kijów golfowych i zatrzymał się z karnecikiem w dłoni. Podniósł na Bonda wzrok.
- Co pan wybija, panie Bond? 

Przez moment Bond miał kompletne zaćmienie.
- To są kije golfowe.
- Jasne - odrzekł celnik cierpliwie. - Ale co pan wybija? Ile pan mniej więcej robi?
Bond chętnie wymierzyłby sobie kopniaka za to, że nie zrozumiał amerykanizmu.
- Och, między osiemdziesiąt a dziewięćdziesiąt.
- W życiu nie przekroczyłem setki - wyznał celnik. I przy​kleił błogosławiony znaczek kilka cali od najbogatszego ładu​nku kontrabandy, jakiego nie przechwycono na Idlewild.
- Dobrych wakacji, panie Bond.
- Dzięki - odparł Bond. Przywołał bagażowego i podążył za swymi torbami ku ostatniej przeszkodzie - inspektorowi u drzwi. Poszło gładko. Inspektor pochylił się, przystemplował znaczki i gestem przepuścił Bonda.
- Pan Bond?
To był wysoki mężczyzna o wilczej twarzy, brunatnych włosach i wrednych oczach. Miał na sobie ciemnobrązowe spodnie i kawową koszulę.
- Mam dla pana samochód. - Gdy się odwrócił i ruszył ku gorącemu porannemu słońcu, Bond dostrzegł kanciaste zgru​bienie tylnej kieszeni. Rozmiaru mniej więcej małokalibrowe​go pistoletu automatycznego. Typowe, pomyślał Bond. Numer w stylu Mike'a Hammera. Ci amerykańscy gangsterzy są nazbyt prości. Czytali za dużo kryminalnych komiksów i wi​dzieli za dużo filmów.
Samochodem okazał się czarny Oldsmobile Sedan. Tego Bondowi nie trzeba było mówić. Zasiadł na miejscu obok kierowcy, pozostawiając sprawę bagażu i napiwku dla baga​żowego mężczyźnie w brązach. Kiedy zostawili za sobą posęp​ną prerię Idlewild i stopili się z nurtem porannego ruchu na Van Wyck Parkway, uznał, że powinien coś powiedzieć.
- Jaka u was pogoda?
Kierowca nie spuszczał wzroku z ulicy. - Setka, czasem mniej, czasem więcej
- Niezły upał - powiedział Bond. - W Londynie mieliśmy góra siedemdziesiąt pięć.
- Ach tak?
- Jaki mamy program? - zapytał Bond po przerwie. 

Mężczyzna spojrzał w lusterko i przeskoczył na środkowy pas. Przez ćwierć mili skupiał całą uwagę na wyprzedzaniu wolniejszych samochodów. Potem znaleźli się na pustym odcinku drogi. Bond powtórzył pytanie.
Kierowca rzucił mu szybkie spojrzenie. - Shady chce cię widzieć.
- Naprawdę? - powiedział Bond. Nagle zaczął mieć dość tych ludzi. Zastanawiał się, kiedy wreszcie będzie mógł stanąć okoniem. Perspektywy nie wyglądały dobrze. Jego robota polegała na tym, by utrzymać się na szlaku i podążyć nim dalej. Jedna oznaka niezależności, jedna odmowa współpracy i wypadnie z kursu. Musi stulić po sobie uszy i tak je trzymać. Trzeba się tylko przyzwyczaić.
Wjechali na Manhattan i dotarłszy wzdłuż rzeki do Czter​dziestych przecięli miasto, by wyjechać w połowie Zachodniej Czterdziestej Szóstej, nowojorskiego Hatton Garden. Kierow​ca zaparkował w drugim rzędzie obok niepokaźnych drzwi wciśniętych między dwa sklepy jubilerskie - niechlujny i ele​gancki, o fasadzie wyłożonej czarnym marmurem. Nazwa wypisana srebrną kursywą nad wejściem z czarnego marmu​ru była tak dyskretna, że Bond nie odczytałby jej ze swego miejsca, gdyby nie fakt, iż mocno wbiła mu się w świadomość. Brzmiała: Dom Diamentów, Spółka Akcyjna.
Z chodnika zszedł mężczyzna i okrążywszy samochód pod​szedł do kierowcy. Wszystko OK? - zapytał.
- Jasne, Szef jest?
- Taa. Chcesz, żebym zaparkował pudło?
- Bądź tak dobry - kierowca odwrócił się do Bonda. - Jeste​śmy na miejscu, brachu. Bierzmy się za manele.
Bond wysiadł i otworzył tylne drzwi. Ujął swój neseser i sięgnął po kije golfowe.
- Ja wezmę chrust - odezwał się kierowca zza jego pleców. Bond posłusznie wyciągnął walizkę.
W portierce małego holu za niepozornymi drzwiami siedział mężczyzna. Gdy weszli, oderwał wzrok od kolumny sportowej „The News”. - Cześć - powiedział do kierowcy i ostro spojrzał na Bonda.
- Cześć - odrzekł kierowca. - Możemy ci zostawić bagaż?
- Zasuwaj - powiedział tamten. - Nic mu się nie stanie. 

Kierowca, z kijami do golfa na ramieniu, zaczekał na Bonda przy drzwiach windy po drugiej stronie holu. Kiedy Bond wsiadł do środka, nacisnął guzik czwartego piętra. Jechali w milczeniu, by wysiąść w kolejnym małym holu. Stały tu dwa krzesła, stół, mosiężna spluwaczka i unosił się gorący, zastały odór,
Po wyliniałym dywanie przeszli do oszklonych drzwi, kiero​wca zapukał i, nie czekając na zaproszenie, wszedł do środka. Bond podążył za nim
Przy biurku siedział mężczyzna o bardzo ognistych rudych włosach i dużej, spokojnej, krągłej twarzy. Miał przed sobą szklankę mleka. Wstał, kiedy weszli, i Bond spostrzegł, że jest garbaty. Bond nie przypominał sobie, by kiedykolwiek wi​dział rudego garbusa; pomyślał, że taka kombinacja może być użyteczna do zastraszania pracujących dla gangu płotek.
Garbus powoli obszedł biurko i przybliżywszy się do Bonda okrążył go, ostentacyjnie oglądając od stóp do głów. Potem stanął i podniósł wzrok. Bond spojrzał beznamiętnie w parę porcelanowych oczu, które były tak puste i nieruchome, jakby zostały pożyczone od wypychacza zwierząt. Bond odnosił wrażenie, iż jest poddawany swojego rodzaju testowi. Obojęt​nie obrzucił garbusa wzrokiem, zauważając wielkie uszy z nader przesadnymi małżowinami, wyschnięte czerwone wargi półrozwartych dużych ust, niemal zupełny brak szyi i krótkie mocarne ramiona w drogiej żółtej jedwabnej koszuli skrojonej tak. by mógł się zmieścić beczkowaty tors i stromy garb.
- Lubię dobrze się przyjrzeć ludziom, których zatrudnia​my, panie Bond - głos był ostry i wysoko nastrojony.
Bond uśmiechnął się uprzejmie.
- Londyn powiada, że zabił pan człowieka. Wierzę. Widzę, że jest pan do tego zdolny. Czy chciałby pan jeszcze dla nas pracować?
- Zależy co to za robota - powiedział Bond. - Albo raczej - miał nadzieję, że nie jest zbyt teatralny - ile płacicie.
Garbus kwiknął krótkim śmiechem. Gwałtownie odwrócił się do kierowcy. - Rocky, wyciągnij te piłki i porozcinaj je. Masz - szybko potrząsnął prawą ręką i wyciągnął do kierowcy dłoń. Spoczywał na niej obosieczny nóż o płaskiej rączce owiniętej izolacją. Bond rozpoznał w nim nóż do miotania. Musiał przyznać, że ten kuglarski numerek wykonany został sprawnie.
- Tak, szefie - odparł kierowca i Bond zwrócił uwagę na skwapliwość, z jaką ukląkł na podłodze, by rozpiąć boczną kieszeń torby golfowej.
Garbus odszedł od Bonda i usiadłszy na swym krześle ujął szklankę z mlekiem. Popatrzył na nią z niesmakiem i wypił zawartość dwoma wielkimi haustami. Popatrzył na Bonda, jakby spodziewając się komentarza.
- Wrzody? - zapytał Bond ze współczuciem.
- Kto ci kazał gadać? - odrzekł garbus wściekle. Jego gniew przeniósł się na kierowcę. - Na co czekasz, Rocky? Połóż te piłki na stole, żebym widział, co robisz. Numer piłeczki to środek wkładki. Wydłub.
- Już się robi, szefie - powiedział kierowca. Wstał z podłogi i położył na stole sześć nowych piłeczek. Pięć z nich wciąż było spowitych w czarny papier. Ujął szóstą i obracał ją w palcach; potem wbił czubek noża w powłokę i nacisnął. Półcalowy okrągły wycinek piłeczki pozostał na ostrzu noża. Kierowca podał piłkę garbusowi, który wytrząsnął zawartość - trzy nie oszlifowane kamienie od dziesięciu do piętnastu karatów - na skórzaną powierzchnię biurka.
Garbus melancholijnie przesuwał je palcem.
Kierowca trudził się do chwili, gdy Bond naliczył na stole osiemnaście kamieni. W postaci surowej przedstawiały się niepokaźnie, jeśli jednak były w najwyższym gatunku, Bond mógł z łatwością uwierzyć, że po oszlifowaniu będą warte sto tysięcy funtów.
- Okay, Rocky - powiedział garbus. - Osiemnaście. Tyle miało być. Teraz zabierz stąd te cholerne kije i każ je chłopakowi zanieść do Astora razem z bagażami tego gościa. Jest tam zameldowany. Niech zaniosą do pokoju. W porządku?
- W porządku, szefie. - Kierowca zostawił na stole nóż i opróżnione piłeczki, zapiął boczną kieszeń torby Bonda i zarzuciwszy ją na ramię wyszedł z pokoju.
Bond przyniósł sobie spod ściany krzesło i ustawił je przy biurku naprzeciwko garbusa. Wyjął papierosa i zapalił. Potem spojrzał na garbusa i oświadczył: - A teraz, jeśli pan zadowolony, chętnie bym zobaczył tych pięć tysięcy.
Garbus, który uważnie śledził ruchy Bonda, opuścił wzrok na nieforemny stosik diamentów. Zgarnął je w kupkę. Potem spojrzał na Bonda.
- Dostanie pan swoje pieniądze co do grosza, panie Bond - jego wysoki głos brzmiał precyzyjnie i rzeczowo. - I może zarobi pan nawet więcej niż pięć tysięcy. Ale sposób wypłaty ustalony zostanie tak, by zapewnić ochronę i nam, i panu. I pojmie pan, dlaczego, panie Bond, bo z pewnością musiał pan w czasie swojej kariery włamywacza dokonywać podobnych wypłat. Jest bardzo niebezpieczne, jeśli ktoś zaczyna zniena​cka opływać w gotówkę. Mówi o tym. Trwoni pieniądze. A jeśli dopadną go gliniarze i zapytają, skąd je ma, nie potrafi udzielić odpowiedzi. Zgadzamy się?
- Tak - odparł Bond. - To się trzyma kupy.
- Dlatego - podjął garbus - ja i moi przyjaciele bardzo rzadko płacimy za usługi w gotówce - a i to tylko drobne sumy. Miast tego czynimy ustalenia, by facet mógł zarobić forsę na własną rękę. Weźmy pana. Ile pieniędzy ma pan w kieszeni?
- Jakieś trzy funty i trochę drobnych.
- W porządku - powiedział garbus. - Dzisiaj spotkał się pan z przyjacielem, panem Tree. - Ukazał palcem własną pierś. - To znaczy ze mną. Całkowicie szacownym obywatelem, którego poznał pan w Anglii, w 1945, gdzie zajmował się rozprowadzaniem towarów z demobilu. Pamięta pan?
- Tak.
- Winien byłem panu 500 dolarów z tego brydża w Savoyu. Pamięta pan?
Bond przytaknął.
- Przy okazji dzisiejszego spotkania zaproponowałem panu grę o podwójną stawkę albo anulowanie długu. I pan wygrał. Okay? Więc ma pan teraz tysiąc dolarów, a ja, uczciwy podatnik, potwierdzę tę historię. Oto forsa. - Garbus wydobył portfel z tylnej kieszeni spodni i pchnął przez biurko dziesięć banknotów studolarowych.
Bond podniósł je obojętnie i wsunął do kieszeni marynarki.
- A potem - ciągnął garbus - oznajmia pan, że podczas pobytu w Stanach ma pan ochotę pochodzić trochę na wyścigi. Więc ja na to: „A może machnąłbyś się do Saratogi?”. Gonitwy zaczynają się w poniedziałek. Pan na to okay, i z tysiącem dolców w kieszeni jedzie pan do Saratogi. W porządku?
- Znakomicie - odparł Bond.
- I obstawia pan tam konia. I płacą przynajmniej pięć za jednego. Więc ma pan swoje pięć tysięcy i jeśli ktokolwiek zapyta skąd, może pan to wykazać.
- A jeśli koń przegra?
- Nie przegra.
Bond powstrzymał się od komentarza. Więc wkracza już z hukiem w gangsterski świat - od wyścigowego końca. Spojrzał w wyblakłe porcelanowe oczy. Nie sposób było powiedzieć, czy kryją się w nich jakieś uczucia. Patrzyły martwo. Trzeba teraz spróbować wielkiego kroku na skróty.
- No, to świetnie - powiedział Bond, mając nadzieję, że pochlebstwo okaże się kluczem. - Wygląda na to, że wy tutaj wszystko macie przemyślane. Lubię pracować dla ostrożnych ludzi.
W porcelanowych oczach nie było zachęty.
- Chciałbym przez jakiś czas trzymać się od Anglii z daleka. Sądzę, że przyda się wam jeden człowiek ekstra?
Porcelanowe oczy nie patrzyły już w oczy Bonda, ale w zadumie wędrowały po twarzy i ramionach, jakby oceniały jakość konia. Potem garbus spojrzał na diamentowy krąg i ostrożnie, z namysłem, przeformował go w kwadrat.
W pokoju panowała cisza, Bond gapił się na swe paznokcie.
Na koniec garbus znów podniósł wzrok. - Możliwe - powie​dział z zadumą. - Możliwe, że znajdziemy dla pana coś jeszcze. Dotąd nie popełnił pan błędów. Niech pan tak działa dalej i nie wtyka nosa, gdzie nie trzeba. Niech pan zadzwoni do mnie po wyścigu, a ja powiem, jakie są nowiny. Ale, jak mówiłem, niech się pan nie napala i robi, co każę. Okay?
Mięśnie Bonda rozluźniły się. Wzruszył ramionami. - Niby czemu miałbym nawalić? Szukam roboty. I może pan powie​dzieć swoim, że nie jestem zbyt drobiazgowy, póki dobrze płacą.
Po raz pierwszy porcelanowe oczy okazały emocje. Odmalo​wało się w nich uczucie urazy i gniewu, a Bond począł się zastanawiać, czy nie przeszarżował.
- Za kogo nas masz? - głos garbusa był pełnym oburzenia piskiem. - Jakąś tanią cwaniacką grandę? Ach, do diabła! - Z rezygnacją wzruszył ramionami. - Nie można oczekiwać, że dżemojad zrozumie, jak tu dziś wyglądają sprawy. - Oczy znów stały się martwe. - Teraz słuchaj, co powiem. To mój numer telefoniczny. Wisconsin 7-3697. Zapisz, ale trzymaj dla siebie, bo możesz stracić język. - Krótki przenikliwy śmieszek Shady'ego Tree nie wyrażał wesołości. - Czwarta gonitwa we wtorek. Wielka Nagroda. Mila i ćwierć dla trzylatków. I wpłać forsę tuż przed zamknięciem kas. Tym swoim kawałkiem zmienisz typy, kapujesz?
- Okay - powiedział Bond z ołówkiem służalczo zawieszo​nym nad notesem.
- Dobra - rzekł garbus. - Shy Smile. Wielki koń z gwiazdką i czterema białymi skarpetkami. Obstawiaj go, a wygrasz.
8.
OKO, KTÓRE NIGDY NIE ZASYPIA
Była 12.30, kiedy Bond wysiadł z windy i wychynął na rozprażoną ulicę.
Skręcił w prawo i ruszył z wolna w stronę Times Square. Mijając elegancki marmurowy fronton Domu Diamentów zatrzymał się i obejrzał dwa dyskretne, wyłożone ciemnogra​natowym aksamitem okna wystawowe. W centrum każdego z nich leżała tylko jedna sztuka biżuterii, kolczyk z dużego gruszkowatego brylantu zawieszonego na innym doskonałym okrągłym kamieniu. Poniżej każdego z kolczyków cienka tabliczka z żółtego złota o kształcie wizytówki, z podgiętą dolna krawędzią, mówiła wygrawerowanymi słowami: Dia​menty Są Wieczne.
Bond uśmiechnął się pod nosem. Zastanawiał się, który z jego poprzedników przeszmuglował te diamenty do Amery​ki.
Wędrował w poszukiwaniu klimatyzowanego baru, w któ​rym mógłby się skryć przed upałem i popracować głową. Zadowolony był z rozmowy. Przynajmniej go nie spławiono, czego się nieco obawiał. Garbus go zdumiał. Miał w sobie coś imponująco teatralnego, a jego duma ze Spangled Mob czyniła silne wrażenie. Ale wcale nie był zabawny.
Szedł ledwie kilka minut, gdy uświadomił sobie znienacka, że jest śledzony. Nie miał na to żadnych dowodów, jeśli nie liczyć lekkiego łaskotania pod czupryną i nagłej czujności wobec mijających go ludzi. Ale wierzył w swój szósty zmysł, więc natychmiast zatrzymał się obok okna wystawowego mijanego sklepu i niby przypadkiem zerknął za siebie. Nic prócz mnóstwa najrozmaitszych ludzi kroczących przeważnie tym samym, co on, skrytym od słońca chodnikiem. Nikt nie schował się gwałtownie w bramie, nikt nie otarł twarzy chusteczką, by uniemożliwić rozpoznanie, nikt nie pochylił się, żeby zawiązać sznurowadło.
Bond obejrzał sobie szwajcarskie zegarki na wystawie, potem odwrócił się i ruszył dalej. Po kilku jardach znów się zatrzymał. Znów nic. Poszedł dalej i skręcił w Aleję Obu Ameryk, by wpaść w pierwszą bramę - wejście do sklepu z bielizną damską, przy którym odwrócony doń tyłem mężczy​zna w brązowym garniturze oglądał koronkowe czarne rajsto​py na szczególnie realistycznym manekinie. Bond wsparł się o kolumnę i leniwie, ale czujnie spojrzał na ulicę.
A potem coś uchwyciło go za prawe ramię i usłyszał warkliwy głos.
- W porządku, dżemojadzie. Żadnych numerów, jeśli nie chcesz ołowiu na lunch.
Poczuł, że coś wciska mu się w plecy tuż powyżej nerek.
Co znajomego było w tym głosie? Władze? Gang? Bond opuścił wzrok, by zobaczyć, co przytrzymuje jego prawe ramię. To był stalowy hak. No, jeśli facet ma tylko jedną rękę! Zakręcił w miejscu jak błyskawica, odchylając się zarazem w bok i posyłając w dół obszerny lewy sierpowy.
Rozległo się plaśnięcie, gdy jego pięść została chwycona w lewą dłoń tamtego i w tym samym momencie, gdy Bonda olśniło, że facet nie może mieć w takim razie broni, rozległ się dobrze zapamiętany śmiech i ospały głos, który powiedział:
- Kiepściutko, James, jesteś u aniołków.
Bond wyprostował się powoli i przez chwilę mógł tylko patrzeć z niedowierzaniem w uśmiechniętą, sokolą twarz Felixa Leitera.
- Więc śledziłeś mnie od przodu, ty wredny sukinsynie - powiedział w końcu. Patrzył z radością na przyjaciela, którego po raz ostatni, spowitego w kokon brudnych bandaży, widział na zakrwawionym hotelowym łóżku na Florydzie, agenta amerykańskiego wywiadu, z którym przeżył tak wiele przygód. - Co tu do cholery robisz? I po kiego diabła błaznujesz w tym piekielnym upale? - Bond wyjął chusteczkę i otarł twarz. - Przez chwilę prawie mnie zdenerwowałeś.
- Zdenerwowałem! - Felix Leiter roześmiał się wzgardli​wie. - Odmawiałeś ostatnią modlitwę. I taki byłeś zdezoriento​wany, że nawet nie wiedziałeś, od kogo zarobisz - policji czy gangu. Dobrze mówię?
Bond zbył pytanie śmiechem. - Chodź, ty podstępny szpiclu - powiedział. - Możesz mi postawić drinka i otworzyć przede mną duszę. W moim wieku po prostu nie wierzę w przypadki. W gruncie rzeczy możesz mi postawić lunch. Teksańczycy mają forsy jak lodu.
- Jasne - powiedział Leiter. Wsunął stalowy hak w prawą kieszeń marynarki i ujął ramię Bonda lewą ręką. Wyszli na ulicę i Bond zauważył, że Leiter silnie utyka. - W Teksasie nawet pchły są tak bogate, że mogą sobie wynająć psa. Chodźmy. Do Sardiego tylko parę kroków.
Leiter minął elegancką salę główną słynnej jadłodajni aktorów i pisarzy, i poprowadził Bonda na górę. Utykanie było teraz jeszcze bardziej widoczne; szedł trzymając się balustrady. Bond powstrzymał się od komentarzy, ale kiedy zostawił przyjaciela przy stojącym w rogu stoliku dobroczynnie klimatyzowanej restauracji i poszedł do toalety, żeby się trochę odświeżyć, podsumował wrażenia. Nie było prawej ręki i le​wej nogi, ledwie dostrzegalne blizny nad prawym okiem, tuż poniżej linii włosów, sugerowały mnóstwo cerowania, ale poza tym Leiter sprawiał wrażenie człowieka w dobrej formie. Szare oczy patrzyły nieugięcie, w szopie płowych włosów nie dostrzegało się śladów siwizny, a twarz Leitera nie zdradzała odrobiny goryczy właściwej kalekom. Jednak podczas krótkiej drogi do restauracji dostrzegł w zachowaniu przyjaciela jakąś powściągliwość, która, jak czuł, związana była z nim, Bondem, a może aktualnym zajęciem Leitera. Bo na pewno nie z kalectwem.
Na stoliku czekało nań półwytrawne Martini z plasterkiem cytryny. Bond uśmiechnął się, pomyślawszy o dobrej pamięci Leitera, i skosztował. Było znakomite, ale nie rozpoznał gatunku wermutu.
Cresta Blanca - wyjaśnił Leiter. - Nowy rodzimy gatunek z Kalifornii. Smakuje?
- Najlepszy wermut, jaki piłem.
- Zaryzykowałem i zamówiłem ci wędzonego łososia i bryzol. Mamy w Stanach znakomitą wołowinę, a na bryzol idzie najlepszy kawałek. Odpowiada?
- Dość zjedliśmy wspólnie posiłków, żeby znać swoje gusta.
- Powiedziałem, żeby się nie spieszyli - rzekł Leiter. Ude​rzał w blat swoim hakiem. - Wypijemy jeszcze po jednym i lepiej, żebyś w tym czasie wypłynął na równe wody.
Jego uśmiech był ciepły, ale oczy czujnie obserwowały Bonda. - Powiedz mi tylko jedną rzecz. Jaki masz interes z moim starym przyjacielem Shadym Tree?
Bond skończył pierwsze Martini i zapalił papierosa. Obojęt​nie obrócił się w krześle. Stoliki w pobliżu były puste. Przyjął poprzednią pozycję i spojrzał na Amerykanina.
- Ty mi coś najpierw powiedz, Felix - rzekł miękko. - Dla kogo ostatnio pracujesz? Wciąż CIA?
- Nie - odparł Leiter. - Facetowi bez prawej ręki mogli tylko zaproponować robotę biurową. Bardzo ładnie z ich strony, i dali mi solidną odprawę, kiedy powiedziałem, że wolę życie na otwartym powietrzu. No i Pinkerton złożył mi dobrą propozycję. Wiesz, ci ludzie od Oka, Które Nigdy Nie Zasypia. Więc łażę od drzwi do drzwi, jestem prywatnym detektywem. Niezła zabawa. Miło się z nimi pracuje i pewnego dnia będę mógł przejść w stan spoczynku z emeryturą i jubileuszowym złotym zegarkiem, który zielenieje latem. W rzeczy samej kieruję ich brygadą od przestępczości na wyścigach konnych - doping, robione gonitwy, pilnowanie po nocach stajni i tak dalej. Dobra robota i jeździ się po całym kraju.
- Tak, wygląda nieźle - powiedział Bond. - Ale nie wiedzia​łem, że się znasz na koniach.
- Kiedyś nie potrafiłem rozpoznać konia, o ile nie miał za sobą furgonu mleczarza - przyznał Leiter - Ale to się szybko łapie, a poza tym, trzeba się znać przede wszystkim na ludziach. Konie są mniej ważne. A co u ciebie? - Ściszył głos. - Wciąż w Starej Firmie?
- Prawidłowo - powiedział Bond.
- Robota służbowa?
- Tak.
- Dyskretna?
- Tak.
Leiter westchnął. W zadumie sączył swoje Martini.
- Cóż - powiedział w końcu. - Jesteś cholernym głupcem jeśli działasz sam, a ma to cokolwiek wspólnego z chłopcami Spangów. Prawdę mówiąc, narażasz się tak bardzo, że chyba zwariowałem jedząc z tobą lunch. Ale powiem ci, dlaczego dziś rano kapowałem z krzaków na Shady'ego, i może będziemy mogli sobie pomóc. Bez mieszania naszych firm, rzecz jasna. Zgoda?
- Wiesz, że chciałbym z tobą współpracować, Felix - powie​dział poważnie Bond. - Ale ja wciąż pracuję dla rządu, gdy ty prawdopodobnie ze swoim rywalizujesz. Ale jeśli się okaże, że nasze cele są zbieżne, nie ma sensu komplikować sprawy. Więc jeśli gonimy za tym samym zającem, z radością pobiegnę z tobą ręka w rękę. A więc - Bond spojrzał pytająco na Teksańczyka - czy mam słuszność sądząc, że interesuje cię ktoś, kto ma gwiazdkę na czole i cztery białe skarpetki? Zwany Shy Smile?
- Prawda - odparł Leiter, niezbyt zaskoczony. - Biegnie w Saratoga, we wtorek. A co może mieć wspólnego koń wyścigowy z bezpieczeństwem Imperium Brytyjskiego?
- Kazano mi nań stawiać - rzekł Bond. - Tysiąc dolarów. I wygrać. Gaża za inną robotę. - Bond podniósł papierosa i jego dłoń zakryła usta. - Dziś rano przywiozłem samolotem dla pana Spanga i jego kompanów nieoszlifowane diamenty warto​ści stu tysięcy funtów.
Oczy Leitera zwęziły się. Cicho gwizdnął ze zdumienia.
- Chłopcze - powiedział z szacunkiem. - No to jesteś bez gadania w wyższej lidze niż ja. Shy Smile interesuje mnie tylko dlatego, że jest podstawiony. Koń, który ma zwyciężyć we wtorek, to wcale nie będzie Shy Smile. Shy Smile nie zmieścił się nawet w porządku w tych trzech gonitwach, w których brał udział. Tak czy owak; został już zastrzelony. Zastąpi go bardzo szybka sztuka zwana Pickapepper. Przypad​kowo też ma gwiazdkę i cztery białe skarpetki. Rosły kasztan - odwalili dobrą robotę z jego kopytami i rozmaitymi drobny​mi różnicami. Przygotowywali ten numer od roku. Na pustyni w Nevadzie, gdzie Spangowie mają coś w rodzaju rancza. No i będą mieli trafienie! To duża gonitwa, dodatkowe nagrody. I możesz iść o zakład, że przed samym startem rzucą groszem w całym kraju. Musi być co najmniej pięć, a bardzo prawdopo​dobne, że raczej dziesięć albo piętnaście za jednego. Zgarną harmonię forsy.
- Ale myślałem, że wszystkie konie w Ameryce powinny mieć tatuowaną wargę - powiedział Bond. - Jak sobie z tym poradzą?
- Wszczepią nową skórę w pysk Pickapeppera. Skopiują na niej oznaczenie Shy Smile. Ten numer z tatuażem staje się przestarzały. Mówi się u Pinkertonów, że Klub Dżokejski przerzuci się na fotografowanie nocnych oczu.
- Co to jest?
- To te zgrubienia na wewnętrznej stronie końskich ko​lan. Anglicy nazywają je orzechami. Podobno każdy koń ma inne. Coś jak ludzkie odciski palców. Sfotografują nocne oczy każdego konia wyścigowego w Ameryce, żeby się przekonać, iż gangi wymyśliły jakiś sposób zmieniania ich za pomocą kwasu. Gliniarze nigdy nie dogonią złodziei.
- Skąd wiesz to wszystko o Shy Smile?
- Szantaż - odparł Leiter wesoło. - Miałem na jednego ze stajennych Spangów nagrane oskarżenie o narkotyki. Pozwo​liłem mu się wykupić za cenę szczegółów dotyczących tej małej aferki.
- I co zamierzasz zrobić?
- To się zobaczy. Jadę w niedzielę do Saratogi. - Twarz Leitera rozjaśniła się. - A może byś pojechał ze mną? Podwiozę cię i zamelinuję w moim szambie, Sagamore. Szpanerski motel. Musisz gdzieś spać. Lepiej, żeby nas ze sobą za często nie widywano, ale będziemy się mogli spotykać wieczorami. Co o tym powiesz?
- Znakomicie - odparł Bond. - Nie można lepiej. Już prawie druga. Wtrząchnijmy nasz lunch i opowiem ci swój kawałek.
Wędzony łosoś był z Nowej Szkocji i stanowił marną namiastkę produktu szkockiego, ale bryzol spełnił wszelkie obietnice Leitera i można go było kroić widelcem. Bond zakończył lunch połówką avocado w sosie francuskim, a po​tem jął sączyć kawę.
- I to już właściwie wszystko - kończył opowieść, którą snuł między kęsami. -Uważam, że Spangowie zajmują się przemy​tem, a Dom Diamentów, który stanowi ich własność, rozpro​wadzaniem. Jakieś uwagi?
Leiter lewą ręką wytrząsnął na stół Lucky Strike'a i przypa​lił go od Bondowego Ronsona.
- Brzmi to prawdopodobnie - powiedział po pauzie. - Ale niewiele wiem o tym bracie Seraffima, Jacku. I jeśli Jack jest naprawdę „Sayem”, to słyszę o nim po raz pierwszy od długiego czasu. Mamy dossier innych członków gangu i na​tknąłem się także na tę Tiffany Case. Miły dzieciak, ale orbitowała wokół gangów od lat. Od kołyski nie miała szans. Jej matka prowadziła najbardziej ekskluzywny burdelik w San Francisco. Dobrze jej szło, ale popełniła cholerny błąd. Postanowiła pewnego dnia nie płacić lokalnej organizacji. Opłacała również policję, uznała więc - jak sądzę - że ta się nią zaopiekuje. Szaleństwo. Pewnego wieczoru gangsterzy poja​wili się całą bandą i rozwalili przybytek. Dziewczyny zostawili w spokoju, ale zbiorowo zgwałcili Tiffany. Miała wówczas tylko szesnaście lat. Nic dziwnego, że od tego czasu nie chce mieć z mężczyznami nic wspólnego. Nazajutrz otworzyła skarbonkę mamy, wzięła gotówkę i dała nogę. Później była zwykła trasa, ale kiedy miała jakieś dwadzieścia lat, uznała może, iż życie wcale nie jest takie zabawne i zaczęła pić. Osiadła w czynszówce przy Florida Key i zaczęła zapijać się na śmierć. I to tak, że zwano ją tam Zaperfumowaną Laleczką. Potem jakiś dzieciak wpadł do morza, a ona go uratowała. Jej nazwisko trafiło do gazet; Tiffany wpadła w oko jakiejś bogatej kobiecie, która ją praktycznie porwała. Skłoniła ją do przystą​pienia do Anonimowych Alkoholików i obwoziła po świecie. Kiedy znalazła się we Frisco, Tiffany zwiała i zamieszkała ze starą mamuśką, która już wówczas wyszła z branży. Ale nie mogła zagrzać miejsca i, jak sądzę, uznała życie osiadłe za zbyt nudne, więc znów poszła na gigant i trafiła do Reno. Trochę pracowała w Harold's Club. Natknęła się na naszego przyja​ciela Seraffimo, który strasznie się podniecił, bo nie chciała z nim sypiać. Zaproponował jej jakąś robotę w Tiarze w Las Vegas, gdzie jest od roku czy dwóch. A w międzyczasie odbywa chyba te podróże do Europy. Ale to dobra dziewczyna. Po tym, co jej gang zrobił, nie miała po prostu szans.
Bond ujrzał znowu oczy patrzące nań posępnie z lustra i usłyszał Feuilles Mortes.
- Lubię ją - powiedział krótko.
Czuł na sobie szacujące spojrzenie Felixa Leitera. Zerknął na zegarek.
- Cóż, Felix - stwierdził. - Wygląda na to, że złapaliśmy tego samego tygrysa. Za różne ogony. Zabawnie będzie, jeśli pociągniemy w tym samym momencie. Teraz muszę się wyspać. Mam pokój w Astorze. Gdzie się spotkamy w niedzielę?
- Lepiej trzymać się z daleka od tej części miasta - powie-dział Leiter. - W okolicy Plaża. Wcześnie, żebyśmy uniknęli ruchu na Parkway. Przy postoju dorożek, wiesz, który mam na myśli. Gdybym się spóźnił, naucz się rozpoznawać konie. Przyda ci się w Saratodze.
Zapłacił rachunek i wyszli w żar ulicy. Bond zatrzymał taksówkę. Leiter odmówił podwiezienia. 
9.
GORZKI SZAMPAN
Uniosła trzecią szklaneczkę Martini i popatrzyła na nią. Potem bardzo powoli, trzema haustami, opróżniła ją do dna. Wydobyła Parliamenta z pudełka położonego obok talerza i pochyliwszy się przypaliła go od zapalniczki Bonda. Otwo​rzyła się przed nim dolina między jej piersiami. Spojrzała nań przez dym papierosowy i nagle jej oczy rozszerzyły się, a potem powoli zwęziły. „Lubię cię - powiedziały. - Wszystko między nami jest możliwe. Ale bądź cierpliwy. I dobry. Nie chcę znów doświadczyć cierpienia”.
A potem kelner przyniósł kawior, gwar restauracji wdarł się raptownie w tę cichą niszę, którą między sobą zbudowali, i urok prysł.
- Co robię jutro? - powtórzyła Tiffany Case tonem, jakiego używa się w obecności kelnerów. - Cóż, sunę do Las Vegas. 20th Century do Chicago, a potem Superchief do Los Angeles. To diablo okrężna droga, ale na parę dni dość mam latania. A ty?
Kelner odszedł. Przez chwilę w milczeniu jedli kawior. Udzielanie bezzwłocznej odpowiedzi nie było konieczne. Bond poczuł nagle, że mają tyle czasu, ile tylko zapragną. Obydwoje znali odpowiedź na to najważniejsze pytanie. Z odpowiedzia​mi na pomniejsze nie trzeba się spieszyć.
Rozsiadł się wygodniej. Kelner przyniósł szampana i Bond skosztował. Był lodowato zimny i zdawał się mieć lekki posmak truskawek. Był wyśmienity.
- Jadę do Saratogi - powiedział. Będę obstawiał konia, który ma mi przynieść trochę forsy.
- Przypuszczam, że wszystko jest ustawione - powiedziała Tiffany Case kwaśno. Upiła szampana. Jej nastrój znów uległ zmianie. Wzruszyła ramionami. - Chyba dziś rano zrobiłeś w oczach Shady'ego niezłą furorę - stwierdziła obojętnie. - Chce cię wciągnąć do pracy dla organizacji.
Bond popatrzył w różowe jeziorko szampana. Czuł, jak między nim a dziewczyną, którą lubi, wznoszą się tumany zdradzieckiej mgły. Nakazał sobie obojętność wobec tego uczucia. Musi ją nadal oszukiwać.
- To świetnie - powiedział lekko. - To by mi się podobało. Ale co to znaczy „organizacja”? - Zajął się rozpalaniem papierosa, przyzywając w sobie zawodowca do uciszenia człowieka.
Poczuł na sobie jej ostre spojrzenie. To go rozdrażniło. Zwyciężył w nim tajny agent i jego umysł począł pracować na zimno, poszukując przesłanek, kłamstw i wahań.
Podniosła wzrok i zobaczyła jego szczere oczy. 

Wydawała się usatysfakcjonowana.
- Nazywa się Spangled Mob. Dwóch braci o nazwisku Spang. Pracuję w Las Vegas dla jednego z nich. Chyba nikt nie ma pojęcia, gdzie jest ten drugi. Mówi się, że w Europie. No i jest jeszcze ktoś zwany ABC. Kiedy jestem na tej diamento​wej robocie, wszystkie rozkazy pochodzą od niego. Ten, który mnie zatrudnia, ma na imię Seraffimo. Jego branża to hazard i konie. Ma sieć telefoniczną i hotel Tiara w Vegas.
- Co tam robisz?
- Po prostu pracuję - odparła ucinając temat.
- Lubisz tę pracę? Zignorowała pytanie, jakby uznając je za zbyt głupie, żeby warto było odpowiadać.
- No i jest Shady - ciągnęła. - Naprawdę niezły facet, ale taki cwany, że jeśli uściśniesz mu dłoń, lepiej policz potem palce. Zajmuje się burdelami, narkotykami i resztą towaru. I jeszcze masa innych gości - bandziorów takiego czy innego rodzaju. Twardzieli. Popatrzyła na niego i jej wzrok stward​niał. - Poznasz ich - dorzuciła szyderczo - i polubisz. Są w twoim typie.
- Diabła tam - odparł Bond z oburzeniem. - To po prostu kolejna fucha. Muszę zarabiać jakąś forsę.
- Jest mnóstwo sposobów.
- Ale to ty wybrałaś ich sobie za pracodawców.
- Trafiłeś w sedno - roześmiała się niewesoło i lody znów zostały przełamane. - Ale uwierz: podczepiając się pod Spangów wypływasz na głębokie wody. Na twoim miejscu długo, długo bym się zastanawiała przed podjęciem decyzji o wejściu do naszej uroczej kompanijki. I uważaj, żeby nie nastąpić organizacji na odcisk. Lepiej zacznij się uczyć grać na harfie, jeśli planujesz coś w tym rodzaju.
- Ależ Tiffany - powiedział Bond - ten numer z diamentami wydaje się dość łatwy. Dlaczego nie mielibyśmy ciągnąć go razem. Dwie albo trzy wycieczki w roku dadzą nam niezłe pieniądze, a nie będzie tych podróży aż tak wiele, by sprowo​kować Urząd Imigracyjny albo celników do zadawania kłopot​liwych pytań.
Propozycja nie uczyniła na Tiffany Case żadnego wrażenia.
- Zostaw to lepiej ABC - powiedziała. - Powtarzam, że ci ludzie to nie głupcy. Ten towar to podstawa wielkiej operacji. Nigdy nie miałam dwa razy tego samego kuriera i nie jestem jedynym strażnikiem na szlaku. Co więcej, jestem zupełnie pewna, że nie byliśmy w tym samolocie sami. Mogę się założyć, że wysłali kogoś, kto nas miał na oku. Ubezpieczają na wszystkie strony każdą cholerną rzecz, jaką robią. - Była poirytowana okazywanym przezeń brakiem szacunku dla jej pracodawców. - Przecież ja nawet nie widziałam tego ABC
- rzekła. - Dzwonię po prostu w Londynie pod jakiś numer i otrzymuję instrukcje od automatycznej sekretarki. Tym samym kanałem przekazuję ABC, cokolwiek mam mu do powiedzenia. Powiadam ci, to wszystko cię cholernie przeras​ta. Ciebie i twoje włamania do rezydencji. - Była miażdżąca. - Brachu, wymyśl lepiej coś innego!
- Rozumiem - powiedział Bond z szacunkiem, zastanawiając się, jak u diabła wydostać z niej numer ABC. - Chyba naprawdę mają wszystko przemyślane.
- Mógłbyś głowę postawić w zakład - powiedziała dziew​czyna bezbarwnie. Temat zaczynał ją nużyć. Popatrzyła w zadumie na swój kieliszek i opróżniła go do ostatniej kropli.
Bond przeczuwał początki vin triste.
- Miałabyś może ochotę zmienić lokal? - zapytał czując, że to on jest odpowiedzialny za zepsucie wieczoru.
- Cholera, nie - powiedziała głucho. - Zawieź mnie do domu. Zaczynam być na bańce. Dlaczego do diabła nie potrafiłeś wymyśleć innego tematu rozmowy oprócz tych cholernych bandziorów!?
Bond zapłacił rachunek i w milczeniu wyszli z chłodnej enklawy restauracji w cuchnącą benzyną i rozgrzanym asfal​tem parną noc.
- Też mieszkam w Astorze - powiedziała, kiedy wsiedli do taksówki. Wcisnęła się w najdalszy kąt i siedziała skulona z brodą wspartą na dłoni, patrząc na upiorną, trupią poświatę neonów.
Bond milczał. Wyglądał przez okno i przeklinał swoja robotę. Tak naprawdę chciał tej dziewczynie powiedzieć tylko: „Słuchaj. Chodź ze mną. Lubię cię. Nie bój się. Nie będzie ci gorzej niż w samotności”.
Przed Astorem pomógł jej wysiąść. Kiedy płacił taksówka​rzowi, stała odwrócona doń tyłem. Po schodach wchodzili w krępującym milczeniu, jak para małżonków, którzy nieuda​ny wieczór zakończyli sprzeczką.
Wzięli z recepcji klucze; kiedy znaleźli się w windzie, powiedziała „piąte”. Podczas całej jazdy stała zwrócona twa​rzą do drzwi. Bond zauważył, że kostki dłoni, w której trzymała wieczorową torebkę, są białe. Na piątym piętrze szybko wysiadła i nie zaprotestowała, kiedy podążył za nią. Po kilku zakrętach dotarli do jej drzwi. Pochyliła się wkładając klucz do zamka i otworzyła drzwi. Potem odwróciła się i stanęła z nim twarzą w twarz.
- Posłuchaj, tak zwany Bondzie...
Zaczęło się to jak gniewna przemowa, ale potem nastąpiła pauza, dziewczyna spojrzała mu wprost w oczy i Bond zauważył, że jej rzęsy są wilgotne. I nagle otoczyła ramieniem jego szyję, przytuliła policzek do jego twarzy i powiedziała:
- Uważaj na siebie, James. Nie chcę cię stracić.
Potem pocałowała go w usta - raz, mocno i długo, z gwałtow​ną czułością, która była niemal wolna od zmysłowości.
Ledwie jednak otoczyły ją ramiona Bonda, który zaczął oddawać pocałunek, zesztywniała raptownie i uwolniła się z jego objęć.
- A teraz idź do diabła - powiedziała wściekle. Potem zamknęła i zaryglowała drzwi.
10.
SHY SMILE
Pierwszą rzeczą, jaka uderzyła Bonda w Saratodze był zielony majestat wiązów, który nadawał dyskretnym alejkom deskowanych domów w stylu kolonialnym coś ze spokoju i pogody europejskiego uzdrowiska. I wszędzie były konie - przeprowadzane przez ulicę przy zatrzymującym ruch policjancie, wywabiane z klatek przewozowych wokół rozrzu​conych tu i tam skupisk stajni, cwałujące po żużlowych poboczach dróg, wiedzione na leżący w środku miasta, tuż obok głównego, tor treningowy. Stajenni i dżokeje - biali, Murzyni i Meksykanie - skupiali się na rogach ulic, w powietrzu niosło się rżenie.
Było to coś pośredniego między Newmarket a Vichy i nagle przyszło Bondowi na myśl, że jakkolwiek zupełnie nie intere​sują go konie, atmosfera, jaka powstaje wokół wyścigów, dość mu się podoba.
Leiter wysadził go przy leżącym na skraju miasta, tylko pół mili od toru, motelu Sagamore, i ruszył w swoich sprawach. Uzgodnili, że będą kontaktować się tylko wieczorami albo w tłumie na wyścigach, ale mimo to nazajutrz o świcie złożą Shy Smile wizytę, jeśli koń będzie miał na torze ćwiczebnym swój ostatni trening. Leiter oznajmił, że będzie to wiedział - a także mnóstwo innych rzeczy - po wieczorze spędzonym w okolicach stajni i w The Tether, otwartej całą noc restauracji będącej punktem zbornym wyścigowego półświatka, kiedy ten ściąga na sierpniowy zlot.
Bond wziął prysznic, przebrał się i wyszedłszy na miasto wypił dwa Bourbony i zjadł porcję kurczaka za 2.80 w klimatyzowanej jadłodajni na rogu. Potem wrócił do pokoju i leżąc na łóżku oddał się lekturze lokalnego dziennika „Saratogian”, z której się dowiedział, że w Wielkiej Nagrodzie konia Shy Smile będzie dosiadał niejaki T. Bell.
Wkrótce potem rozległo się ciche pukanie i do pokoju wkusztykał Felix Leiter. Roztaczał zapach alkoholu, tanich cygar i wyglądał na wielce z siebie zadowolonego.
- Trochę sprawy posunąłem - powiedział. Zaczepił swym hakiem fotel i przyciągnął go do stóp łóżka, w którym leżał Bond. Usiadł i wyciągnął papierosa. - A to znaczy, że musimy wstać cholernie wcześnie. Piąta rano. Chodzą słuchy, że o piątej trzydzieści będą sprawdzać czas Shy Smile na osiem​set metrów. Chcę zobaczyć, kto przy tym będzie. Podano, że właścicielem konia jest Pisarro. Tak się składa, że identycznie brzmi nazwisko jednego z dyrektorów Tiary. „Przygłup” Pisarro. Kierował kiedyś ich sklepikiem z narkotykami. FBI go dopadło i siedział w San Quentin. Potem wyszedł i w nagro​dę Spangowie dali mu robotę w Tiarze. I teraz jest właścicielem koni wyścigowych jak Vanderbiltowie. Przyjemna karie​ra. Ciekaw jestem, w jakiej jest ostatnio formie. Siedząc w kokainie, wpadł w niemal całkowite uzależnienie. W Quentin przeszedł kurację, ale od tego czasu z jego głową nie jest najlepiej. Stąd „Przygłup”. Potem ten dżokej, „Tingaling” Bell. Dobry jeździec, ale nie odmówi udziału w tym rodzaju afery, póki forsa jest dobra, a on będzie czysty. Chciałbym zamienić z nim słówko, jeśli trafi się okazja sam na sam. Przedstawię mu drobną propozycję. Trener to kolejny ban​dzior - nazywa się Budd, „Rosy” Budd. Te wszystkie ksywki brzmią dość zabawnie, ale nie daj się nabrać. Pochodzi z Kentucky, więc się zna na koniach. Miał kłopoty na całym południu - kradzieże, napady, gwałty - nic wielkiego. Ale dość na gruby plik akt policyjnych. Od paru lat jest czysty jak łza, pracując, jeśli uprzemy się, żeby tak to nazwać, u Spangów jako trener.
Precyzyjnym pstryknięciem Leiter posłał niedopałek przez okno w rabatę gladioli. Wstał i przeciągnął się. - Tacy są aktorzy w kolejności ukazywania się na scenie - powiedział. - Wybitna obsada. Nie mogę się doczekać, aż im pod tę scenę podłożę ogień.
Bond był zdezorientowany. - Ale dlaczego nie wystawisz ich po prostu Komisji Technicznej? Kto jest twoim chlebodawcą w tej sprawie? Kto pokrywa rachunki?
- Zaangażowali nas czołowi właściciele koni - odparł Lei​ter. - Stała gaża i premia za rezultaty. A z Komisją Techniczną daleko bym nie zajechał. Poza tym nie byłoby fair wrobić tego stajennego. Dla niego to wyrok śmierci. Weterynarz przepuścił konia, a prawdziwy Shy Smile został zastrzelony i spalony wiele miesięcy temu. Nie, mam własny pomysł, który dokuczy Spangom znacznie bardziej niż dyskwalifikacja. Zobaczysz. Tak czy siak, piąta rano; na wszelki wypadek będę walić w drzwi.
- Nic się nie bój - powiedział Bond. - W butach i z siodłem znajdziesz mnie u drzwi, kiedy jeszcze kojoty będą wyły do księżyca.
Bond obudził się o czasie; w powietrzu było coś cudownie świeżego, gdy w sączącym się spomiędzy liści wiązów półświetle podążał za kulejącą sylwetką Leitera między budzącymi się do życia stajniami.
Kiedy wyszli spod drzew i zbliżyli się do otaczającego tor białego drewnianego ogrodzenia, dostrzegli rząd okrytych derkami koni prowadzonych za trzymane blisko przy pysku cugle przez chłopców stajennych, którzy pogadywali do swych podopiecznych z szorstką czułością:
- No, stara pierdoło, ruszaj nożyskami. Kozak to ty dzisiaj rano nie jesteś.
- Szykują się do porannej obróbki - wyjaśnił Leiter. - Galopy. To chwila, której najbardziej nienawidzą trenerzy. Bo przychodzą właściciele.
Wsparli się na ogrodzeniu, myśląc o poranku i o śniadaniu, a wtedy słońce oblało nagle odległe o pół mili drzewa po drugiej stronie toru, maznęło złotem najwyższe gałęzie, i stał się dzień.
Wtedy, jakby czekali dotąd na ten właśnie znak, spomiędzy drzew wyłoniło się trzech mężczyzn, a jeden z nich prowadził rosłego kasztana z gwiazdką i czterema białymi skarpetkami.
- Nie patrz na nich - powiedział Leiter cicho. - Odwróć się tyłem do toru i zerknij na tamte konie. Ten przygarbiony staruszek, który z nimi idzie, to „Sunny Jim” Fitzsimmons, największy trener w Ameryce. A te konie należą do Woodwarda. Większość z nich wygra swoje biegi. Zachowuj się natural​nie, a ja będę mieć na oku naszych przyjaciół. Nie wyjdzie nam na dobre, jeśli będziemy sprawiać wrażenie zbyt zaintereso​wanych. Co my tam widzimy? - aha, stajenny prowadzi Shy Smile, jest tam Budd, jasne, i mój stary kumpel Przygłup w pięknej lawendowej koszuli. Zawsze elegant. Przyjemny konik. Potężne barki. Zdjęli z niego derkę i wcale nie jest zachwycony chłodem. Szarpie się jak wściekły, a stajenny ledwie go trzyma. Miejmy nadzieję, że nie dokopie panu Pisarro w twarz. Budd go przejął i jest już spokojny. Budd podsadził stajennego na grzbiet. Prowadzi konia na tor. Shy Smile cwałuje powoli na drugą stronę toru, do jednego ze słupków oznaczających ósemki. Bandziory wyciągnęły zegar​ki, rozglądają się dokoła. Dostrzegli nas. Zachowuj się natural​nie, James. Skoro koń ruszy, przestaną się nami interesować. Taa, teraz możesz się odwrócić. Shy Smile jest po tamtej stronie toru, gapią się na niego przez lornetki. I to będzie pół mili. Pisarro jest przy piątym słupku... Poszedł!
W dali Bond dostrzegł gnającego brązowego konia, który brał wiraż i wchodził na długą prostą, u której końca stali. Z tej odległości nie dobiegał ich żaden dźwięk, ale wnet usłyszeli cichy zrazu, potem coraz głośniejszy, a na koniec piorunowy tętent, gdy koń wziął tuż przed nimi zakręt przy samej wewnętrznej bandzie i pomknął ostatnią ósemkę ku obserwu​jącym mężczyznom.
Leiter trącił Bonda w ramię i ruszyli obojętnie pod drzewa​mi ku czekającemu dalej samochodowi.
- Rusza się cholernie dobrze - powiedział Leiter. - Prawdzi​wy Shy Smile nigdy tak nie potrafił. Nie mam pojęcia, jaki był czas, ale sunął jak szalony. Jeśli wytrzyma to przez milę i ćwierć, będzie w domu. I będzie miał tolerancję sześciu funtów, jako że w tym roku nie wygrał żadnej gonitwy. To mu da dodatkową iskrę. Chodźmy teraz na solidne śniadanko. Oglądanie od samego rana tych kombinatorów przyprawia mnie o wilczy apetyt. - Potem dodał cicho, jakby mówiąc do siebie: - A później przekonamy się, co szanowny pan Bell sądzi o nieczystej jeździe i dyskwalifikacji.
Po śniadaniu, przy którym usłyszał nieco więcej o planach Leitera, Bond przebomblował ranek, zjadł lunch na terenie wyścigów i obejrzał kilka anemicznych gonitw, które, jak go Leiter uprzedził, są nieuniknione pierwszego dnia. Niesiony przez tłum wrócił do hotelu, wziął prysznic, przespał się trochę, a później powędrował do restauracji w pobliżu ringu aukcyjnego i spędził godzinkę popijając drinka, o którym Leiter mu powiedział, że jest dobrze widziany w kręgu wyścigowych bywalców - Bourbona z wodą źródlaną. Bond sądził, że woda pochodzi z kranu za barem.
Dotarłszy do ringu aukcyjnego zasiadł obok chudej niewias​ty w wieczorowej sukni i norkach, której nadgarstki pobrzęki​wały i pobłyskiwały biżuterią, ilekroć licytowała. Obok niej siedział znudzony mężczyzna w smokingu i czerwonym kra​wacie, który równie dobrze mógł być jej mężem, jak trenerem.
Na ring wprowadzono rozhasanego nerwowego gniadosza z nierówno przyklejonym do zadu numerem 201. Zaczął się chropawy zaśpiew: - Słyszę sześć tysięcy, kto da siedem? Słyszę siedem tysięcy, siedem sto, dwieście, trzysta, czterysta, pięćset, tylko siedem i pół za tego pięknego źrebaka po Tehranie, osiem tysięcy, dziękuję, sir, i kto da dziewięć? Słyszę osiem i pół, kto da dziewięć, osiem siedemset i kto da więcej?
Pauza, stuknięcie młotka i rzucone w kierunku najbliższych ringu miejsc, gdzie siedziały największe pieniądze, spojrzenie pełne szczerego wyrzutu:
- Przez całe lato nie sprzedałem za takie grosze równie dobrze rokującego źrebca. Mamy osiem tysięcy siedemset i kto da dziewięć. Czy słyszę dziewięć, dziewięć, dziewięć?
Zmumifikowana dłoń w pierścieniach i bransoletach wydo​była z torebki złocony bambusowy ołówek i dokonała kalkula​cji na programie, który, jak dostrzegł Bond, zatytułowany był: „34 doroczna Aukcja Jednolatków w Saratodze”. Niżej zaś: 201 - Bay Colt. Potem ołowiany wzrok kobiety skierował się nad srebrzystymi linami ringu w elektryczne ślepia konia, ołówek zaś powędrował do góry.
- Słyszę dziewięć tysięcy, kto da dziesięć? Kto da więcej niż dziewięć, dziewięć sto, dziewięć sto, nie słyszę (pauza i ostat​nie pytające spojrzenie ku aukcyjnej elicie, a potem uderzenie młotka). Sprzedany za dziewięć tysięcy dolarów. Dziękuję, madame.
Głowy odwróciły się, kobieta zaś, sprawiając wrażenie znudzonej, powiedziała coś do towarzysza, który wzruszył ramionami.
Bond poczuł ruch w rzędzie za swymi plecami i dostrzegł tuż przy sobie twarz Leitera.
- Zrobione - wyszeptał mu Leiter do ucha. - Kosztuje trzy tysiące, ale ich wykołuje. Nieczysta jazda na ostatniej ósemce tuż przed finiszem. Och, chłopie! Do zobaczenia jutro rano.
Szept umilkł i Bond nie obejrzał się do tyłu, ale jeszcze przez chwilę przyglądał się aukcji, a potem powędrował pod wiąza​mi do domu, żałując dżokeja o nazwisku Tingaling Bell, który wdał się w tak desperacko niebezpieczną grę, i rosłego kasztana zwanego Shy Smile, który nie tylko został podsta​wiony, ale na dodatek miał być jechany nieczysto.
11.
WIELKA NAGRODA
Po raz ostatni zerknął do programu. „Drugi dzień. 4 sierp​nia. Wielka Nagroda. Pięćdziesiąta druga edycja. Dla trzylatków. Mila i ćwierć”. Dalej sumy nagród, lista dwunastu koni wraz z właścicielami, trenerami i dżokejami, a na koniec prognozy „Morning Line” dotyczące szans.
Ogólni faworyci - Nr l, czyli Come Again pana C.V. Whitneya, i Nr 3, czyli Pray Action pana Williama Woodwarda 6-4. Szansę Pray Action, Nr 10, właściciel pan M. Pisarro, trener R. Budd, dżokej T. Bell, oceniano jak 15 za 1. Ostatnia pozycja w stawce.
Jeszcze kwadrans. Bond rozsiadł się wygodniej, zapalił papierosa i raz jeszcze począł ważyć to, co mu powiedział Leiter, zastanawiając się, czy wszystko zagra.
Leiter podążył za dżokejem do jego mieszkania i mignął mu przed nosem swoją licencją prywatnego detektywa. A potem zupełnie spokojnie zmusił go szantażem do sprzedania wyści​gu. Jeśli Shy Smile zwycięży, Leiter pójdzie do Komisji Technicznej, ujawni numer z zamianą i Tingaling Bell nigdy więcej nie dosiądzie konia. Ale dżokej ma jedną jedyną szansę, żeby się uratować. Jeśli z niej skorzysta, Leiter obiecuje nie wspomnieć słowem o podmianie. Shy Smile ma wygrać gonitwę, ale zostać zdyskwalifikowany. Cel taki może zostać osiągnięty wówczas, gdy na finiszu dżokej przeszkodzi w bie​gu najbliższego sobie konia i będzie do udowodnienia fakt, że tym sposobem uniemożliwił mu wygranie gonitwy. Nastąpi wtedy protest, który zostanie uwzględniony. Bellowi będzie łatwo uczynić to na ostatnim wirażu przed finiszem w taki sposób, by móc później przekonać pracodawców, iż była to z jego strony odrobinę za ryzykowna jazda, że tamten koń spychał go w lewo lub że jego własny wierzchowiec się potknął. Nie był do pomyślenia sensowny powód, dla którego mógłby nie pragnąć wygranej (Pisarro obiecał mu tysiąc dolarów extra za zwycięstwo) i po prostu przydarzył się zwykły wyścigowy niefart. I Leiter da teraz Tingalingowi 1000 dolarów, a następne 2000 po wywiązaniu się przezeń z umowy.
I Bell to kupił. Bez najmniejszych wahań. I poprosił, by te dwa tysiące przekazano mu po wyścigach w Kąpielach Siar​kowych i Błotnych, gdzie chadza co wieczór na te drugie, żeby utrzymać wagę. Osiemnasta. I Leiter obiecał, że to zostanie zrobione. I Bond miał teraz w kieszeni te dwa tysiące, jako że zgodził się nie bez wahania pójść z Leiterem do Kąpieli i pomóc mu we wręczaniu zapłaty, jeśli Shy Smile przegra.
Czy coś z tego wyjdzie?
Bond uniósł lornetę i powiódł wzrokiem po terenie wyści​gów. Zwrócił uwagę na rozstawione co ćwierć mili grube słupy z automatycznymi kamerami, które filmowały cały wyścig. Komisja Techniczna miała te filmy do dyspozycji już kilka minut po każdym finiszu. Ta ostatnia, najbliższa celownika, zarejestruje wydarzenia na ostatnim wirażu. Bond poczuł dreszczyk podniecenia. Jeszcze pięć minut. Z jego lewej strony, w odległości stu jardów, ustawiono na miejscu boksy startowe i już pojawiły się konie galopując lekko w ich stronę. Pierwszy szedł Come Again, drugi faworyt, w jasnobłękitno--brązowych barwach Stadniny Whitneya. Wiwatami powitano faworyta Pray Action, siwka, który sprawiał wrażenie bardzo szybkiego, w bieli Woodwarda z czerwonymi kropkami słyn​nej Stadniny Belair. Na samym końcu sunął rosły kasztan z gwiazdką i czterema białymi skarpetkami, niosąc na grzbie​cie pobladłego dżokeja w kurtce z lawendowego jedwabiu ozdobionej na piersi i plecach dużym czarnym diamentem.
Koń poruszał się tak znakomicie, że zerknąwszy na tablice z notowaniami, Bond spostrzegł bez zdziwienia, że z najniż​szych dwudziestu wartość Shy Smile wzrasta do siedemnastu, a potem szesnastu. Bond obserwował tablicę. Za minutę zostaną wpłacone wielkie pieniądze (z wyjątkiem resztek z jego tysiąca, które pozostaną w kieszeni) i w miarę ich napływania wartość Shy Smile będzie rosnąć. Głośniki zapo​wiadały gonitwę. W lewo od Bonda ustawiano konie w bok​sach startowych. Ping, ping, ping, na tablicy światełka obok numeru dziesiątego poczęły błyskać i migotać - 15, 14, 12, 11, by osiągnąć w końcu 9 za jednego. Potem przestały gadać i totalizator został zamknięty. Ile jednak tysięcy więcej prze​szło w ręce nielicencjonowanych bukmacherów w Detroit, Chicago, Nowym Jorku, Miami i San Francisco, i tuzinie innych amerykańskich miast?
Ostro zadźwięczał dzwonek i tłumy ucichły. Potem ku trybunie głównej, obok niej i w dal przemknęła w tętencie podków, wśród rwanej kopytami ziemi nierówna linia wierzchowców. Mignęły na pół skryte za goglami pobladłe twarze, poruszające się barki i zady, chaos numerów, z których - w przodzie, blisko bandy - Bond wyłowił kluczowy dziesiąty. Potem kurz począł osiadać i brązowo-czarna masa była na pierwszym wirażu stopniowo wlewając się na dolną prostą, a Bond poczuł, że lorneta ślizga się na spoconej skórze wokół jego oczu.
Numer 5, kary outsider, prowadził o długość. Czy to jakiś nieznany koń, który niespodziewanie zgarnie laury? Ale już się z nim zrównał numer l, potem 3, zaś numer 10 biegł o pół długości w tyle za prowadzącymi. Te cztery z przodu i reszta zbita w masę o trzy długości za nimi. Minęły wiraż i teraz prowadził numer 1. Kary Whitneya. Numer 10 był na czwar​tym miejscu. Na przeciwległej prostej ku przodowi począł się przesuwać numer 3-a Tingaling Bell na swoim kasztanie deptał mu po piętach. Minęły numer 5 i poczęły dochodzić wciąż prowadzący o pół długości nr 1. Potem pierwszy górny zakręt, górna prosta i prowadził numer 3 przed Shy Smile i numerem l, pozostającym o długość w tyle. I Shy Smile zrównywał się z prowadzącym. Łeb w łeb weszły w ostatni wiraż. Bond wstrzymał oddech. Teraz! Nieomal słyszał szmer ustawionej na ostatnim z białych słupów, pracującej kamery. Nr 10 przy wejściu w wiraż prowadził, ale numer 3 szedł po wewnętrznej. Tłum wył dopingując faworyta. Teraz Bell cal po calu przysuwał się do siwka, trzymając głowę bardzo nisko przy szyi swojego wierzchowca i to po stronie zewnętrznej, by móc później stwierdzić, że nie widział rywala przy bandzie. Konie były coraz bliżej i nagle łeb Shy Smile zakrył łeb numeru trzeciego, kasztan wysunął się o ćwierć długości i, tak!, chłopak od Pray Action stanął nagle w strzemionach zmuszony do tego faulem, a Shy Smile wysunął się do przodu o pełną długość.
Z tłumu uniósł się gniewny ryk. Bond usiadł i obserwował przez lornetę, jak spieniony kasztan mija celownik mając o pięć długości za sobą Pray Action, któremu o mały włos Come Again byłby odebrał drugie miejsce.
Nieźle, pomyślał Bond wśród wyjącego tłumu. Wcale nieźle.
I jakże błyskotliwie dżokej to zrobił! Głowę trzymał tak nisko, że nawet Pisarro będzie musiał przyznać, że nie mógł widzieć tamtego konia. Naturalne pochylenie przed finiszem. Na celowniku wciąż pochylał głowę i siekł biczem, jakby sądząc, że wciąż wyprzedza numer 3 tylko o pół długości.
Bond czekał na ogłoszenie rezultatów. Towarzyszył im chór gwizdów i wrzasków. „Numer 10, Shy Smile, pięć długości. Numer 3, Pray Action, pół długości. Numer l, Come Again, trzy długości. Numer 7, Pirandello, trzy długości”.
Konie schodziły z toru; tłum żądał krwi, gdy uśmiechnięty od ucha do ucha Tingaling Bell rzucił stajennemu bicz, zsunął się ze spoconego kasztana i trzymając pod pachą siodło podążył na wagę. Potem rozległ się triumfalny wrzask, na tablicy bowiem, tuż obok imienia Shy Smile, czarno na białym pojawiło się słowo PROTEST, głośnik zaś obwieścił: „Proszę o uwagę. W tej gonitwie dżokej T. Lucky dosiadający numeru 3, Pray Action, zgłosił protest dotyczący jazdy dżokeja T. Bella na numerze 10, Shy Smile. Proszę nie niszczyć biletów, powtarzam, proszę nie niszczyć biletów”.
Bond wyjął chusteczkę i obtarł dłonie. Wyobrażał sobie scenę w salce projekcyjnej za boksem sędziów. Badają teraz film. Bell stoi, sprawiając wrażenie urażonego, obok niego zaś jeszcze bardziej urażony dżokej konia numer 3. Czy są tam właściciele? Czy po tłustej gębie Pisarra spływa pot i ścieka mu za kołnierz? Czy jest tam, pobladły i gniewny, jakiś inny właściciel?
A potem ponownie rozległo się z głośnika:
„Proszę o uwagę. W tej gonitwie numer 10, Shy Smile, został zdyskwalifikowany, zaś numer 3, Pray Action, uznany za zwycięzcę. Aktualny wynik jest oficjalny”.
Otoczony rykiem tłumu Bond powstał sztywno i powędro​wał w kierunku baru. Teraz rozliczenie. Może Bourbon z wodą źródlaną podsunie mu pomysł, jak przekazać Bellowi pienią​dze. Niepokoiła go ta sprawa, choć Kąpiele Siarkowe wydawa​ły się poręcznym miejscem. Nikt w Saratodze go nie zna. Ale potem musi dać sobie spokój z pracą dla Pinkertonów, zadzwonić do Shady'ego Tree i poskarżyć się, że nie dostał swoich pięciu tysięcy. Dobrze się bawił, pomagając Leiterowi wykręcić tym ludziom numer. Teraz jego kolej.
Wcisnął się do zatłoczonego baru.
12.
KĄPIELE SIARKOWE I BŁOTNE
W małym czerwonym autobusie była tylko Murzynka z uschniętym ramieniem, a także stojąca obok kierowcy dziew​czyna, która ukrywała swe chore dłonie i której głowa była całkowicie zasłonięta grubym czarnym welonem spadającym na ramiona i jak maska bartnika nie dotykającym twarzy.
Autobus, z wypisaną na bokach nazwą Kąpiele Siarkowe i Błotne, przejechał przez miasto nie zabierając żadnych więcej pasażerów i skręcił z drogi głównej w źle utrzymany żwirowy trakt prowadzący przez szkółkę młodych jodeł. Przebywszy pół mili zakręcił i zjechał z niewysokiego wzgórza ku skupisku obskurnych drewnianych budynków. Sterczał wśród nich wysoki komin z żółtej cegły, a wąska smużka dymu wznosiła się prosto w nieruchome powietrze.
Przed łaźniami nie widać było śladu życia, kiedy jednak autobus przystanął na porośniętym chwastami żwirowym placyku przed czymś, co sprawiało wrażenie wejścia, z obi​tych siatką drzwi u szczytu schodów wyłoniło się dwóch starych mężczyzn i utykająca kolorowa kobieta.
Odór siarki uderzył Bonda z przyprawiającą o mdłości siłą. Był to paskudny zapach, płynący gdzieś z samego żołądka świata. Bond odsunął się od wejścia i usiadł na nieoheblowanej ławce pod grupką uschniętych, jak mu się wydało, jodeł. Siedział tam przez kilka minut, by zahartować się przed tym, co czeka go za drzwiami, i pozbyć się przytłaczającego wraże​nia niesmaku. Była to po części, uznał, reakcja zdrowego ciała na kontakt z chorobą, po części zaś - widok wysokiego, posępnego oświęcimskiego komina z jego niewinnym pióro​puszem dymu. Przede wszystkim jednak perspektywa prze​bycia tych drzwi, kupienia biletu, a potem obnażenia swego czystego ciała, by je poddać nienazwanym zabiegom, jakie uprawiają w tym obrzydliwym, prymitywnym zakładzie.
Autobus odjechał turkocząc i Bond został sam. Panowała zupełna cisza. Bond zauważył, że drzwi i okna po ich obydwu stronach sprawiają wrażenie oczu i ust. Dom zdawał się nań patrzeć, czekać. Czy wejdzie? Czy wpadnie w jego trzewia?
Poruszył się niecierpliwie, wstał, przeciął żwirowy placyk, pokonał drewniane schody i zatrzasnęły się za nim drewniane drzwi.
Stał w plugawej recepcji. Opary siarki były tu mocniejsze. Za żelazną kratą stało biurko recepcyjne, ze ścian zwieszały się oprawione dyplomy, za szklaną witryną gabloty ustawiono cały rząd opakowanych w przezroczystą folię przedmiotów. Wyżej inskrypcja z koślawo nakreślonych drukowanych liter mówiła: „Weź z sobą nasz Błot-Pak. Kuruj się w samotności”. Do reklamówki taniego dezodorantu przyklejono listę z cena​mi. Wciąż można było mimo to przeczytać hasło reklamowe: „Twoje pachy - twe pach-nidła!”
Wyblakła kobieta z pojedynczym kędziorem pomarańczo​wych włosów nad twarzą jak bąbel piany uniosła głowę i popatrzyła na Bonda poprzez kraty, trzymając palec w miej​scu, gdzie przerwała lekturę Prawdziwych opowieści miłos​nych.
- W czym mogę pomóc? - To był głos zarezerwowany dla obcych ludzi, którzy nie znają układów.
Bond popatrzył przez kraty z hamowanym wstrętem, jakie​go oczekiwała. - Proszę o kąpiel.
- Błotną czy siarkową? - Wolną dłonią sięgnęła po bilety.
- Błotną. 
- Może chce pan karnet? Będzie taniej.
- Proszę tylko jedną.
- Półtora dolara. - Podsunęła różowy bilet i przytrzymywa​ła go palcem, póki nie wyłożył pieniędzy.
- Którędy mam iść?
- W prawo - odparła. - Korytarzem. Lepiej niech pan zostawi rzeczy wartościowe. - Przesunęła pod kratą dużą białą kopertę. - Niech pan podpisze. - Rozglądała się na boki, kiedy Bond wkładał do koperty zegarek i zawartość kieszeni.
Dwadzieścia studolarowych banknotów Bond trzymał w koszuli. Zastanawiał się, co z nimi zrobi. Oddał kopertę.
- Dziękuję.
- Do usług.
W głębi pomieszczenia były niskie drzwi a dwie pomalowa​ne na biało drewniane dłonie wskazujące palce kierowały na lewo i prawo. Na jednej z dłoni wypisano BŁOTO, na drugiej - SIARKA. Bond przeszedł przez drzwi i podążył w prawo wilgotnym, biegnącym w dół korytarzem o cementowej posa​dzce. Pchnąwszy wahadłowe drzwi u jego końca znalazł się w długim, wysokim pomieszczeniu ze świetlikiem w dachu i kabinami wzdłuż ścian.
Było tam gorąco, parno i siarkowo. Dwóch młodych nieco rozlazłych mężczyzn, nagich poza omotanymi wokół bioder szarymi ręcznikami, grało w remika przy stoliku karcianym obok wejścia. Stały na nim dwie popielniczki pełne niedopał​ków i talerz ze stosem kluczy. Mężczyźni podnieśli wzrok, kiedy wkroczył Bond, a jeden z nich ujął z talerza klucz i podał w wyciągniętej dłoni. Bond podszedł i wziął klucz.
- Dwunastka - powiedział goły. - Ma pan bilet?
Bond oddał bilet i mężczyzna wskazał gestem kabiny za swymi plecami, a potem skinął głową ku drzwiom w głębi pomieszczenia. - Tam są łaźnie - powiedział. I wrócił do gry.
W dusznej kabinie nie było nic prócz złożonego w kostkę ręcznika, z którego niezliczone prania starły cały meszek. Bond rozebrał się i przewiązał ręcznik wokół bioder. Złożył gruby plik banknotów i wcisnął go za chusteczkę w górną kieszonkę marynarki. Miał nadzieję, że to miejsce będzie ostatnim, w jakie podczas szybkiego przeszukania zajrzy drobny złodziejaszek. Broń w kaburze zawiesił na wielkim haku, wyszedł i zamknął za sobą drzwi.
Nie miał najmniejszego pomysłu, co zobaczy za drzwiami w końcu pomieszczenia. Kiedy wszedł, wydawało mu się zrazu, że jest w kostnicy. Nim zdołał uporządkować wrażenia, pojawił się gruby łysy Murzyn ze zwisającym w dół wąsem i obejrzał go od stóp do głów. - Co panu dolega, mister? - zapytał obojętnie.
- Nic - odparł Bond zwięźle. - Chcę tylko spróbować kąpieli błotnej,
- Okay - powiedział Murzyn. - Jakieś kłopoty z sercem?
- Nie.
- Okay. Tam. - Bond podążył za Murzynem po śliskiej cementowej podłodze do drewnianej ławy obok dwóch na poły zrujnowanych kabin prysznicowych. W jednej z nich męż​czyzna z rozklapanym uchem spłukiwał oblepione błotem nagie ciało klienta.
- Zaraz będę - oświadczył Murzyn beznamiętnie i kłapiąc wielkimi stopami po wilgotnej podłodze oddalił się w jakichś swoich sprawach.
Bond rozejrzał się dokoła. Był w kwadratowym szarym betonowym pomieszczeniu. Z sufitu cztery nagie, pokryte odchodami owadów żarówki rzucały szpetną poświatę na pokryte wilgocią ściany i posadzkę. Wzdłuż ścian ustawiono kozły - Bond policzył je automatycznie: dwadzieścia - na kozłach zaś ciężkie drewniane sarkofagi z sięgającymi trzech czwartych długości pokrywami. Z większości sarkofagów sterczały w górę zapocone twarze. Kilkoro oczu skierowało się z ciekawością w stronę Bonda, większość jednak przekrwio​nych twarzy sprawiało wrażenie uśpionych.
Jeden sarkofag był otwarty - wieko wspierało się o ścianę, a ścianka boczna zwieszała się na zawiasach w dół. Ten był chyba przeznaczony dla Bonda. Murzyn wyścielał go właśnie ciężką, sprawiającą niechlujne wrażenie szmatą. Skończyw​szy powędrował na środek sali, wybrał dwa z szeregu wiader wypełnionych po brzegi parującym brązowym błockiem i z podwójnym stuknięciem postawił je obok trumny. Potem pogrążył w jednym z nich swą wielką dłoń i zaczerpnąwszy garść lepkiej substancji począł nią smarować wyścielającą pudło szmatę. Czynił tak, dopóki dno nie zostało pokryte dwucalową warstwą błota. Wtedy przerwał robotę - by, jak osądził Bond, błoto ostygło - podszedł do powgniatanej balii wypełnionej blokami lodu i pomacawszy wśród nich wydostał kilka ociekających wodą ścierek. Przerzucił je przez ramię i obszedł zajęte sarkofagi, przystając od czasu do czasu, by obwinąć ścierkę wokół zapoconego czoła.
Potem wrócił do sarkofagu Bonda i dotknął błota wnętrzem dłoni. Odwrócił się i skinął na Bonda. - Okay, mister - powie​dział.
Bond podszedł, Murzyn zaś zdjął zeń ręcznik, wziął klucz i powiesił go na haczyku obok pudła.
Bond stał przed nim nagi.
- Próbował już pan tego?
- Nie.
- Tak myślałem, więc daję panu błoto sto dziesięć stopni. Jak się pan przyzwyczai, będzie pan mógł brać sto dwadzieś​cia, a nawet sto trzydzieści. Niech się pan kładzie.
Bond ostrożnie wlazł do pudła, położył się, a jego skóra zapiekła od pierwszego kontaktu z gorącym błotem. Powoli rozciągnął się na pełną długość i wsparł głowę na okrytej czystym ręcznikiem kapokowej poduszce.
Wówczas Murzyn pogrążył dłonie w wiadrze ze świeżym błotem i jął nim okładać całe ciało Bonda.
Błoto było ciemnoczekoladowe, gładkie, ciężkie i galareto​wate. Do nozdrzy Bonda doszedł zapach palonego torfu. Patrzył na lśniące balonowate ramiona Murzyna obrabiające wstrętny czarny kopczyk, który kiedyś był jego ciałem. Czy Felix Leiter wiedział, co go tu czeka? Bond posłał sufitowi wściekły grymas. Jeśli to jeden z dowcipów Felixa...
Wreszcie Murzyn skończył i Bond był kompletnie oblepiony gorącym błotem. Biała była tylko jego twarz i rejon serca. Czuł się zduszony, a z jego czoła jął spływać pot.
Szybkim ruchem Murzyn pochylił się i uniósłszy brzeg całunu ciasno owinął nim ciało Bonda. Potem przykrył go drugą połową brudnej płachty. Bond mógł poruszać tylko głową i palcami, ale poza tym miał mniej swobody niż w kaftanie bezpieczeństwa. Na koniec łaziebny domknął uchylony bok sarkofagu, przytrzasnął go ciężkim drewnia​nym wiekiem i to było wszystko.
Zdjął jeszcze ze ściany tabliczkę i zerknąwszy na zegar wiszący w głębi sali, zanotował czas. Była dokładnie szósta.
- Dwadzieścia minut - powiedział. - Dobrze się pan czuje? 

Bond wydał z siebie neutralne mruknięcie.
Murzyn odszedł, a Bond począł tępo gapić się w sufit. Czuł, jak spod czupryny spływa pot i wsącza się do oczu. Przeklinał Felixa Leitera.
Trzy minuty po szóstej drzwi otwarły się, by wpuścić nagą, chuderlawą postać Tingaling Bella. Miał ostrą twarz łasicy i żałosne ciało, składające się z samych sterczących kości. Buńczucznie powędrował na środek sali.
- Cześć, Tingaling - powiedział mężczyzna z rozklapanym uchem. - Słyszałem, że miałeś dziś kłopoty. Kiepska sprawa.
- Ta cała komisja to kupa gówna - powiedział Tingaling z goryczą. - Czemu miałbym ładować się na Tommy'ego Lucky? Jeden z moich najlepszych kumpli. I po jaką cholerę? - Hej, czarny sukinsynu - podstawił nogę Murzynowi, który przechodził obok z wiadrem błota. - Musisz zdjąć ze mnie sześć uncji. Wtrząchnąłem właśnie talerz frytek.
Murzyn przestąpił wyciągniętą nogę i głucho prychnął:
- Nie martw się, dzidziuś - odparł z uczuciem. - Zawsze ci mogę odłamać łapę. Tym sposobem szybko zrzucisz wagę. Zaraz jestem.
Drzwi otworzyły się ponownie i jeden z graczy wstawił głowę:
- Hej, Bokser - powiedział do typa z rozklapanym uchem - Mabel mówi, że się nie może dodzwonić do delikatesów, żeby zamówić ci papu. Telefon głuchy. Linia czy co.
- O, Jezu - odparł tamten. - Powiedz Jackowi, żeby przy​wiózł następnym kursem.
Drzwi się zamknęły. Awaria telefonu jest w Ameryce wydarzeniem nieczęstym i był to moment, w którym cichy sygnał niebezpieczeństwa powinien zabrzęczeć w duszy Bon-da. Ale tego nie uczynił. Bond spojrzał tylko na zegar. Jeszcze dziesięć minut w tym błocku. Z przerzuconymi przez ramię zimnymi ręcznikami przyczłapał Murzyn i jednym z nich owinął głowę Bonda. Była to rozkoszna ulga i nawet przyszło Bondowi na myśl, że ten cały interes jest do wytrzymania.
Mijały sekundy. Dżokej wśród przekleństw legł w pudle dokładnie na wprost Bonda. Bond sądził, że dostał błoto w temperaturze stu trzydziestu stopni. Owinięto go w całun i zatrzaśnięto wieko.
Na jego tabliczce Murzyn zapisał osiemnastą piętnaście.
Bond zamknął oczy i przemyśliwał, jak wsunąć facetowi pieniądze. W sali wypoczynkowej po kąpieli? Na pewno ktoś tam będzie leżeć. Albo w korytarzu. Albo w autobusie. Nie, lepiej nie w autobusie. - Lepiej, żeby go z nim nie widziano.
- W porządku. Nikt się nie rusza. Tylko spokojnie, to nikomu nic się nie stanie.
Był to twardy, złowróżbny głos, który nie żartował.
Oczy Bonda rozwarły się gwałtownie, a jego ciało zareago​wało mrowieniem na odór niebezpieczeństwa, który wdarł się nagle do sali.
Drzwi prowadzące na zewnątrz, te drzwi, przez które wnoszono błoto, były otwarte. Stał w nich mężczyzna, drugi zaś posuwał się ku środkowi pomieszczenia. Obydwaj mieli w dłoniach pistolety, na głowach zaś czarne kaptury z otwora​mi wyciętymi na oczy i usta.
Jedynym słyszalnym dźwiękiem był szmer lejącej się w ka​binach prysznicowych wody. W każdej z kabin stał nagi mężczyzna, wyglądając na zewnątrz przez welon wody i łapiąc ustami powietrze.
Gość z rozklapanym uchem zastygł jak kamień. Jego oczy stały się białe, a trzymany w dłoni szlauch obsikiwał mu wodą stopy.
Mężczyzna z pistoletem był teraz na środku pomieszczenia obok parujących wiader błocka. Zatrzymał się przed Murzy​nem, który stał z pełnym wiadrem w każdej dłoni. Murzyn lekko dygotał i rączka jednego z wiader cicho pobrzękiwała.
Bond dostrzegł, że nie spuszczając oczu z twarzy Murzyna przybysz obraca pistolet w dłoni i trzyma go teraz za lufę. A potem nagle, całą siłą ramienia, wali na odlew rękojeścią pistoletu w wielki brzuch.
Rozległo się tylko ciche pacnięcie, ale wiadra rąbnęły o podłogę, gdy obydwie ręce Murzyna poderwały się do góry i zacisnęły wokół urażonego miejsca. Łaziebny cicho jęknął i począł się osuwać na podłogę, aż jego lśniąca łysina pochyliła się niemal do samych stóp zamaskowanego mężczyzny, jakby oddając mu cześć.
Mężczyzna odsunął stopę. - Gdzie jest dżokej? - zapytał z groźbą w głosie. - Bell. Która skrzynia?
Ramię Murzyna wystrzeliło w bok.
Mężczyzna z bronią postawił nogę. Zawrócił i podszedł do miejsca, gdzie stopy Bonda dotykały nieomal głowy Tingalinga. Najpierw spojrzał na Bonda. Jakby zesztywniał. Para lśniących oczu patrzyła przez okrągłe wycięcia kaptura. Potem mężczyzna odwrócił się w lewo i stanął nad dżokejem.
Przez moment stał nieruchomo, a potem podskoczył wspar​ty na ręku i usiadł na wieku skrzyni Tingalinga spozierając nań z góry.
- No, no, no. Niech mnie cholera, jeśli to nie Tingaling Bell. 

Jego głos był złowieszczo przyjacielski.
- Co jest grane? - przenikliwie i z nieskrywanym przeraże​niem zapytał dżokej.
- Niby co, Tingaling - mężczyzna przybrał rzeczowy ton. - A co ma być grane? Leży ci coś na wątrobie? 

Dżokej przełknął ślinę.
- A może nigdy nie słyszałeś o koniu, co się nazywa Shy Smile, Tingaling? Może byłeś gdzie indziej, kiedy dziś, około pół do trzeciej, pojechano go nieczysto?
Dżokej zaczął cicho zawodzić.
- Jezu, szefie, to nie była moja wina. Każdemu się zdarza. 

Było to skamlenie dziecka, które wie, że zostanie skarcone. Bond się skrzywił.
- Bo moi przyjaciele sądzą, że to mogła być przewalanka. - Mężczyzna pochylił się nisko nad dżokejem, a temperatura jego głosu wzrosła. - Moi przyjaciele kombinują sobie, że dżokej twojej klasy mógłby coś takiego zrobić tylko celowo. Moi przyjaciele przetrząsnęli twój pokój i znaleźli kawałek wetknięty w obsadę żarówki. Moi przyjaciele poprosili mnie, żebym zbadał, skąd pochodzi ten szmal.
Ostre klaśnięcie i przenikliwy pisk rozległy się w tej samej chwili.
- Gadaj, skurwysynie, albo rozwalę ci łeb. 

Bond usłyszał szczęknięcie odwodzonego kurka.
Z pudła dobiegł wstrząsający wrzask. - Moja forsa. Wszystko co mam. Schowałem w lampie. Moja forsa. Przysięgam. Chryste, musisz mi uwierzyć. Musisz.
Głos łkał i błagał.
Mężczyzna mruknął z niesmakiem i uniósł broń tak, że znalazła się w polu widzenia Bonda. Kciuk z wielką czerwoną brodawką na pierwszym stawie opuścił na powrót kurek. Mężczyzna zsunął się z pudła. Popatrzył w twarz dżokeja i przemówił głosem, który był teraz lepki.
- Za dużo ostatnio jeździłeś, Tingaling. Jesteś w kiepskiej formie. Potrzebujesz wypoczynku. Ciszy. W sanatorium albo co.
Powoli oddalał się od sarkofagu Tingalinga przemawiając cicho i z troską. Bond dostrzegł, jak pochyla się i podnosi jedno z parujących wiader błota. Potem ruszył z powrotem, niosąc wiadro tuż nad ziemią, poza polem widzenia Tingalinga, wciąż mówiąc, wciąż wyrażając zatroskanie.
Podszedł do skrzyni dżokeja i spojrzał w dół.
Bond zesztywniał i poczuł, że błoto wije się ciężko wokół jego ciała.
- Jak więc mówiłem, Tingaling. Relaks. Przez jakiś czas pełna dieta. Miły zaciemniony pokój z zaciągniętymi zasłona​mi.
Cichy głos przeszedł w martwą ciszę. Powoli ramię uniosło się. Wyżej, jeszcze wyżej.
I wówczas dżokej zobaczył wiadro, pojął, co się ma wyda​rzyć i zaczął skowyczeć: - Nie, nie, nie, nie.
Mimo gorąca panującego w sali czarna masa parowała obficie wyciekając leniwie z wiadra.
Mężczyzna szybko odstąpił na bok i cisnął pustym wiadrem w faceta z rozklapanym uchem, który nawet nie próbował zrobić uniku. Potem szybko przemierzył salę i dołączył do stojącego w drzwiach kompana.
Odwrócił się. - Żadnych numerów. Żadnych gliniarzy. Linia zerwana. - Parsknął szorstkim śmiechem. - Lepiej wygrzebcie klienta zanim mu się usmażą ślipia.
Trzasnęły drzwi i zapadła cisza zakłócana tylko bulgotem i szmerem płynącej z pryszniców wody.
13.
„NIE LUBIMY POMYŁEK”
Czy uderzyło cię coś w tych facetach? - zapytał Leiter. - Wzrost, ubranie, cokolwiek?
- Tego w drzwiach ledwo widziałem - odparł Bond. - Był niższy i drobniejszy od drugiego. Miał ciemne spodnie i szarą koszulę bez krawata. Spluwa wyglądała na 45. Mógł to być Colt. Drugi, ten który odwalił robotę, był wielkim, tęgawym facetem. Szybkie stanowcze ruchy. Czarne spodnie. Brązowa koszula w białe prążki. 38 Police Positive. Nie miał zegarka. Och, tak - Bond nagle sobie przypomniał. - Miał brodawkę na górnym stawie prawego kciuka. Czerwoną, jakby ją bez przerwy ssał.
- Wint - powiedział Leiter bezbarwnie. - A ten drugi to Kidd. Zawsze pracują razem. Czołowe pistolety Spangów. Wint to wredny skurwysyn. Najprawdziwszy sadysta. Lubi to. Zawsze ssie tę brodawkę na kciuku. Nazywają go Pierdziel. Nie w oczy, rzecz jasna. Wszyscy ci faceci mają obłędne ksywki. Wint nie znosi podróży. Mdli go w samochodach i pociągach, samoloty uważa za śmiertelne pułapki. Musi dostać specjalną premię, jeśli robota wymaga podróżowania po kraju. Ale stojąc na równej ziemi jest przytomny jak diabli. Kidd to ładny chłopaczek. Przyjaciele nazywają go Boofy. Prawdopodobnie biwakuje z Wintem. Niektórzy z tych pedziów to najgorsi mordercy. Kidd jest siwy choć ma dopiero trzydzieści lat. To jeden z powodów, dla których lubią praco​wać w maskach. Ale któregoś dnia Wint pożałuje, że nie dał sobie wypalić tej brodawki. Przyszedł mi na myśl od razu, gdy ją wspomniałeś. Sądzę, że dam cynk glinom. Nie wymieniając ciebie, rzecz jasna. Ale sprzedam im numer z Shy Smile, niech sobie nad nim popracują. Wint i jego przyjaciel wsiadają teraz na pociąg do Albany, ale nie zaszkodzi trochę zagęścić atmos​ferę. - Leiter ruszył ku drzwiom. - Rozluźnij się, James. Wrócę za godzinę i machniemy się na solidną kolację. Dowiem się, gdzie zabrali Tingalinga i prześlemy mu szmalec. To biednego skurwysynka trochę pocieszy. Na razie.
Bond rozebrał się i spędził dziesięć minut pod prysznicem, aby mydłem i wodą pozbyć się ostatnich plugawych wspomnień z Kąpieli Błotnych. Potem, ubrawszy się w spodnie i koszulę, zszedł do kabiny telefonicznej w recepcji, by zadzwonić do Shady'ego Tree.
- Numer zajęty, sir - zanuciła telefonistka. - Łączyć póź​niej?
- Tak, proszę - odparł Bond, zadowolony, że garbus jest wciąż w swoim biurze i że będzie mógł teraz powiedzieć zgodnie z prawdą, iż próbował się dodzwonić wcześniej. Odniósł wrażenie, że Shady może się zastanawiać, dlaczego dotąd nie zadzwonił z zażaleniem na Shy Smile. Zobaczywszy, co przydarzyło się dżokejowi, Bond zaczynał mieć coraz większą skłonność do traktowania organizacji Spangów z sza​cunkiem.
Telefon wydał z siebie suche zduszone mruknięcie, które w systemie amerykańskim zastępuje dzwonek.
- Czy czekał pan na Wisconsin 7-3697?
- Tak.
- Łączę, sir. Proszę mówić, Nowy Jork - i wysoki cienki głos garbusa: - Słucham. Kto mówi?
- James Bond. Próbowałem się dodzwonić do pana wcześ​niej.
- Tak? 
- Za Shy Smile nie płacili. 
- Wiem. Dżokej schrzanił sprawę. No i co?
- Pieniądze - odparł Bond.
Na drugim końcu zapanowała cisza. Potem zaś: - Okay, zaczniemy od początku. Przyślę ci tysiaka, tego co go ode mnie wygrałeś. Pamiętasz?
- Tak.
- Zostań przy aparacie. Zadzwonię za kilka minut i powiem ci, co z nim zrobić. Gdzie stoisz?
Bond odpowiedział.
- Dobra, forsę dostaniesz jutro rano. Zaraz dzwonię. - I tele​fon zamilkł.
Bond poszedł do recepcji i zerknął na półkę z tanimi książkami. Zadziwił go, a nawet wywarł na nim niejakie wrażenie sposób, w jaki ci ludzie dla każdej swej operacji przygotowywali legalną przykrywkę. Mieli rację, rzecz jasna. Skąd on, Anglik, miałby wytrzasnąć pięć tysięcy, jeśli nie z gry. I w co będzie grać teraz?
Telefon skinął nań swym mechanicznym palcem; Bond wszedł do kabiny, zamknął za sobą drzwi i podniósł słuchawkę.
- To ty, Bond? Teraz słuchaj uważnie. Musisz dostać się do Las Vegas. Wracaj do Nowego Jorku i łap stąd samolot. Bilet na mój rachunek. Potwierdzę. Rejsowym do Los Angeles, skąd co pół godziny lokalne odlatują do Vegas. Masz rezerwa​cję w Tiarze. Zorientuj się na miejscu i - teraz słuchaj uważnie - w czwartek, dokładnie pięć po dziesiątej wieczorem, podejdź do środkowego z trzech stolików w Tiarze, gdzie gra się w oko. Łapiesz?
- Tak.
- Usiądź i wygraj maksymalną stawkę, to jest tysiąc, pięć razy. Potem wstań i odejdź od stolika. I więcej nie graj. Słyszysz?
- Tak.
- Twój rachunek w Tiarze został opłacony. Po grze pokręć się na miejscu i czekaj na dalsze instrukcje. Zrozumiałeś? Powtórz.
Bond usłuchał.
- Dobra - powiedział garbus. - Nie gadaj i nie popełniaj omyłek. Nie lubimy omyłek. Przekonasz się o tym, kiedy przeczytasz poranną gazetę.
Rozległo się ciche stuknięcie. Bond odłożył słuchawkę i pogrążony w myślach wrócił do pokoju.
W plastikowej popielniczce spoczęło pięć niedopałków, zanim usłyszał kusztykanie Leitera na żwirowej ścieżce przed oknem swego pokoju. Kiedy wsiedli już do wozu i ruszyli aleją, Leiter wprowadził Bonda w sytuację bojową.
Wszyscy chłopcy Spangów zwinęli żagle: Pisarro, Budd, Wint, Kidd. Nawet Shy Smile jechał już w swym boksie ku leżącemu na drugim końcu kontynentu ranczu w Nevadzie.
- FBI przejęło teraz sprawę - mówił Leiter - ale to będzie tylko jedna z nowel w ich dziełach zebranych na temat Spangów. Bez ciebie jako świadka nikt nie będzie mieć najmniejszego pomysłu, kim byli napastnicy, a wielce się zdziwię, jeśli FBI przepracuje się w sprawie Pisarra i jego konia. Zostawią to mnie i mojej firmie. Rozmawiałem z centra​lą: kazali mi jechać do Vegas i poszukać zagrzebanych szczątków prawdziwego Shy Smile. Muszę zdobyć jego zęby. Jak ci się to podoba?
Nim Bond zdołał wygłosić komentarz, przystanęli obok Pavilionu, jedynej eleganckiej restauracji w Saratodze. Wy​siedli, pozostawiając portierowi sprawę zaparkowania wozu.
- Cieszę się, że znów możemy zjeść razem kolację - powie​dział Leiter. - Nigdy nie próbowałeś homara z rusztu, jakiego tu podają z topionym masełkiem. Ale nawet homar z Maine nie smakowałby zbyt dobrze, gdyby istniała szansa, że na​tkniemy się na jednego z chłopców Spangów przeżuwającego przy sąsiednim stoliku spagetti z sosem Caruso.
Było późno i większość gości zjadła już kolację i podążyła na aukcję. Mieli tylko dla siebie stolik w rogu, Leiter zaś powie​dział kierownikowi sali, by się nie spieszono z homarami, ale podano dwa bardzo wytrawne Martini na wermucie Cresta Blanca.
- Więc jedziesz do Las Vegas - powiedział Bond. - Departa​ment Zabawnych Zbiegów Okoliczności. - I opowiedział Leiter owi o swej rozmowie z Shadym Tree.
- Tu nie ma żadnych zbiegów okoliczności - odparł Leiter. - Obaj podążamy po złych drogach, a wszystkie złe drogi prowadzą do złego miasta. Najpierw muszę urządzić tu, w Saratodze, niewielkie sprzątanie. I napisać plik raportów. Te raporty to połowa mojego życia u Pinkertonów. Ale już przed końcem tygodnia będę w Vegas i przystępuję do niuchania. Pod samym nosem Spanga nie będziemy się mogli widywać za często, ale może wymienimy notatki raz czy dwa. Wiesz, co ci powiem - dodał. - Mamy tam dobrego agenta. Taksiarz o nazwisku Ernie Cureo. Przyzwoity facet - przekażę wieść, że przyjeżdżasz, to się tobą zajmie. Zna cały ten gnój, gdzie się wykręca wielkie numery, kto z obcych gangów przebywa w mieście. Wie nawet, gdzie możesz znaleźć najle​piej płacących jednorękich bandytów. A takie dobrze płacące automaty to najbardziej wartościowy sekret na całym choler​nym Stripie. Pięć bitych mil samych szulerni. Neony, przy których Broadway wygląda jak zgrzebna choinka. A Monte Carlo! - Leiter parsknął. - Średniowiecze.
- Felix - powiedział Bond - ale ja tam nie jadę na wakacje.
- Okay, niech cię diabli - rzekł Leiter z rezygnacją. – Tylko nie próbuj w Vegas żadnych numerów. To wielka operacja i nie tolerują tam błazenad. - Leiter pochylił się nad stołem. - Pozwól, że ci coś opowiem. Był tam w swoim czasie pewien krupier. Zdaje mi się od oka. Postanowił nakręcić prywatny interes. Któregoś wieczoru podczas gry wsunął do kieszeni kilka banknotów. Cóż, przyuważono go. Nazajutrz jakiś Bogu ducha winny facet jedzie sobie z Boulder City i widzi, że z pustyni sterczy coś różowego. Nie kaktus ani coś podobnego, więc przystaje, żeby dokładniej się przyjrzeć. Leiter dźgnął palcem pierś Bonda. - Mój przyjacielu, to sterczące coś było ramieniem. A dłoń na końcu tego ramienia trzymała rozłożona talię kart. Przyjechali ze szpadlami gliniarze, pokopali trochę i znaleźli na drugim końcu ramienia całego faceta. Tego krupiera. Z dziurą w karku. Ten figiel z ręką i kartami był tylko po to, żeby przestrzec innych. No i jak ci się to podoba.
- Niezłe - uznał Bond. 

Pojawiła się kolacja i zaczęli jeść.
- Krupier - powiedział Leiter między kęsami homara z ru​sztu - powinien dobrze uważać, żeby nie dać się złapać z ręką w nocniku. W tych vegaskich kasynach stosują skuteczną sztuczkę. Przyjrzyj się oświetleniu. Bardzo nowoczesne. Po prostu dziury w suficie, przez które światło pada wprost na stoły. Bardzo mocne światło, bez żadnych odbić, które mogły​by przeszkadzać klientom. Popatrz jeszcze raz, a zobaczysz, że z co drugiej dziury nie płynie żadne światło. Z pozoru te dziury zrobiono tylko po to, by zachować symetrię - Leiter powoli pokręcił głową. - Nic z tych rzeczy, przyjacielu. Na górze jest ruchoma kamera, która sobie jeździ i od czasu do czasu zapuszcza żurawia w tę czy inna dziurę. Rodzaj bieżącej kontroli gry. Jeśli siedzących cichutko na górze facetów zainteresuje jeden z krupierów albo graczy, przyjrzą się całej sesji przy tym konkretnie stoliku, każdej cholernej karcie. W tych spelunach kapuje się na wszystko z wyjątkiem zapachów. Krupierzy o tym wiedzą i nasz gość liczył tylko na to, że kamera patrzy w innym kierunku. Fatalny błąd.
Bond uśmiechnął się do Leitera. - Będę na siebie uważać
- obiecał. - Ale nie zapominaj, że muszę zrobić na szlaku kolejny krok. Dotrzeć do ostatniego przystanku. W istocie muszę dostać się jak najbliżej naszego przyjaciela, pana Seraffimo Spanga. A nie osiągnę tego wysyłając po prostu swą wizytówkę. I powiem ci coś jeszcze, Felix - dodał Bond z namysłem. - Nagle znieiubiłem braci Spang. Nie spodobali mi się ci dwaj faceci w kapturach. Sposób, w jaki jeden z nich uderzył grubego Murzyna. Wrzące błoto. Nie przejąłbym się tak bardzo, gdyby po prostu dżokejowi dowalili - normalna rzecz podczas zabawy w policjantów i złodziei. Ale to błoto dowiodło, że mają wredne charaktery. I znieiubiłem Pisarra i Budda. Nie wiem na czym to polega, ale oni wszyscy nie przypadli mi do serca. - Głos Bonda zabrzmiał przepraszająco. - Pomyślałem, że powinienem cię uprzedzić.
- Okay - Leiter odsunął swój pusty talerz. - Spróbuję być w pobliżu i pozbierać strzępy. I powiem Erniemu, żeby cię miał na oku. Ale nie myśl, że jeśli pójdziesz z organizacją na noże, będziesz mógł prosić o pomoc adwokata albo konsula brytyjskiego. Jedyna firma adwokacka, jaką się tam bierze pod uwagę, to Smith i Wesson. - Uderzał w stół swoim hakiem. - Lepiej strzel sobie ostatniego Bourbona z wodą źródlaną. Jedziesz na pustynię. Wyschniętą na kość i o tej porze roku gorącą jak piekło. Nie ma tam rzek, więc nie ma też źródeł, z których można zaczerpnąć wody. Dodają tam do drinków sodowej, którą będziesz później ścierał z czoła. W cieniu jest tam sto dwadzieścia. Tylko że nie ma żadnego cienia.
Przyniesiono whisky.
- Będzie mi cię tam brak, Felix - powiedział Bond, rad oderwać się od swych myśli. - Nikt mi nie opowie o amerykań​skim stylu życia. A tak nawiasem mówiąc, uważam, że odwaliłeś w sprawie Shy Smile cholerny kawał dobrej roboty. Gdybyś tak mógł przyjechać, żeby przyhaczyć ze mną Spanga seniora. Uważam, że razem dalibyśmy radę wyholować go na brzeg.
Leiter spojrzał na Bonda przyjaźnie.
- Ten rodzaj ostrej obróbki nie jest pożądany, kiedy pracu​jesz dla Pinkertonów - powiedział. - Mnie też zależy na gościu, ale muszę go dostać legalnie. Jeśli znajdę zagrzebane resztki konia, bandzior będzie miał paskudne kłopoty. Ty możesz sobie przyjechać, poswawolić z nim i dać szybko nogę do Anglii. Gang nie ma pojęcia, kim jesteś. I z tego, co mówisz, można sądzić, że nigdy się nie dowie. Ale ja tu mieszkam. Gdybym wdał się ze Spangiem w nawalankę albo coś w tym rodzaju, jego kumple zabiorą się za mnie, moją rodzinę i przyjaciół. I nie spoczną, dopóki nie dołożą mi bardziej niż ja dołożyłem ich kumplowi. Nawet gdybym go uśmiercił. To mało zabawne przekonać się, że spłonął dom twojej siostry z siostrą w środku. A obawiam się, że takie rzeczy wciąż mogą się przydarzyć w naszym kraju. Gangi nie odeszły z Al Caponem. Popatrz na Murder Inc. Popatrz na Raport Kefauvera. Bandziory nie trzymają teraz w garści przemytu gorzał​ki. Trzymają w garści rządy. Rządy stanowe, jak na przykład w Nevadzie. Pisze się o tym artykuły. Książki i przemówienia. Kazania. Ale, do diabła - Leiter niespodziewanie wybuchnął śmiechem - może mógłbyś kropnąć na cześć Boga i Ojczyzny z tego swojego przerdzewiałego gnata. Ciągle Beretta?
- Tak - odparł Bond. - Ciągle Beretta.
- I wciąż masz tę dwuzerową klasyfikację, która pozwala ci zabijać?
- Tak - odrzekł Bond sucho. - Mam.
- W takim razie - powiedział Leiter wstając - zasuwajmy do domu i pozwólmy twemu prawemu oku wypocząć. Może ci się przydać.
14.
RUE DE LA PAY
Upał rąbnął Bonda w twarz jak pięść na pięćdziesięciojardowym odcinku między chłodem samolotu a błogosławioną ulgą klimatyzowanego budynku dworca lotniczego. Gdy się przy​bliżył, sterowane fotokomórką drzwi rozsunęły się z sykiem, a potem, za jego plecami, zamknęły: już tu czyhały przy drodze cztery rzędy jednorękich bandytów. Czymś zupełnie naturalnym było wyciągnięcie garstki drobniaków, a później poszarpywanie dźwigni i obserwowanie wirujących pomarań​czy, cytryn i wiśni aż do ostatniego stuknięcia, po którym nastąpi ciche mechaniczne westchnienie. Pięć centów, dzie​sięć, ćwiartka. Bond popróbował wszystkich i tylko raz dwie wiśnie plus gruszka wykaszlały mu trzy monety w zamian za jedną wrzuconą.
Kiedy odchodził od automatu, czekając aż na rampie w po​bliżu wyjścia pojawi się bagaż, dostrzegł wielką maszynę, która mogła serwować wodę z lodem. Napis jednak głosił: BAR TLENOWY. Podszedł bliżej i przeczytał resztę: WDY​CHAJCIE CZYSTY TLEN. NIESZKODLIWE I ZDROWE. DLA SZYBKIEJ POPRAWY SAMOPOCZUCIA. ŁAGODZI STRESY, SENNOŚĆ, ZMĘCZENIE I WIELE INNYCH OB​JAWÓW.
Bond posłusznie wrzucił ćwiartkę i pochylił się tak, że jego nos i usta zostały zakryte obszerną gumową maską. Nacisnął guziczek i - zgodnie z instrukcją - oddychał bardzo wolno przez pełną minutę. Przypominało to wdychanie zwykłego chłodnego powietrza, pozbawionego smaku i zapachu. Gdy minuta dobiegła końca, nastąpiło ciche stuknięcie i Bond się wyprostował. Nie czuł nic, prócz lekkich zawrotów głowy, ale wnet zorientował się, że w ironicznym uśmiechu, jakim obdarzył stojącego obok i popatrującego nań mężczyznę ze skórzanym neseserem na przybory kosmetyczne pod pachą, było coś wyzywającego.
Mężczyzna odpowiedział krótkim uśmiechem i odwrócił się.
Głośnik wezwał pasażerów do odbierania bagażu: uczyniw​szy to Bond pchnął wahadłowe drzwi i wpadł wprost w rozżarzone do czerwoności ramiona południa.
- Pan do Tiary? - zapytał jakiś głos. Pytanie padło z gryzą​cych wykałaczkę szerokich ust krępego mężczyzny w szoferskiej czapce, spod której patrzyły bardzo szczere brązowe oczy.
- Tak.
- Okay. Chodźmy. - Taksówkarz nie zaproponował, że weźmie walizkę; Bond podążył za nim do eleganckiego chevroleta z przywiązanym na szczęście do chromowanej firmowej figurki ogonem szopa. Wrzucił walizkę na tylne siedzenie i wspiął się w ślad za nią.
Auto ruszyło spod dworca lotniczego i wjechawszy na szosę skręciło w lewo. Kierowca trzymał się prawego pasa i jechał powoli; Bond czuł, że jest obserwowany w lusterku. Zerknął na tabliczkę identyfikacyjną taksówkarza i przeczytał: Ernest Cureo. Nr 2584. Z fotografii patrzyły nań szczere oczy.
W taksówce unosił się zastały zapach cygar i Bond nacisnął guziczek automatycznie otwieranego okna. Buchnęło jak z pieca, więc znów je zamknął.
Kierowca lekko odwrócił się w swoim fotelu. - Ja bym tego nie robił, panie Bond - powiedział przyjaźnie. - Wóz jest klimatyzowany. Może tego nie czuć, ale przyjemniej tu niż na dworze.
- Dzięki - powiedział Bond. - Sądzę, że jest pan tym przyjacielem Felixa Leitera?
- Jasne - rzucił kierowca przez ramię. - Przyjemny gość. Powiedział, żeby na pana uważać. Chętnie panu we wszyst​kim pomogę. Na długo pan?
- Nie mogę jeszcze powiedzieć - odparł Bond. - Kilka dni na pewno.
- Coś panu powiem - rzekł taksówkarz. - Niech pan nie myśli, że chcę pana naciągnąć, ale skoro mamy razem popra​cować, niech pan lepiej wynajmie moje pudło na całe dni. Jeśli ma pan trochę szmalu. Pięćdziesiąt dolców, ale muszę zara​biać na życie. To przemówi do chłopaków sprzed hoteli i w ogóle. Nie widzę, jak innym sposobem mógłbym się trzymać w pobliżu. Bo jak sobie wytłumaczą, że mantykuję na parkingu czekając na pana przez pół dnia? Ci ze Stripu to podejrzliwa banda sukinsynów.
- Nic się lepszego nie wymyśli - odparł Bond, który poczuł do taksówkarza natychmiastową sympatię i zaufanie. - Stoi.
- Okay - Cureo rozsiadł się wygodniej. - Widzi pan, panie Bond , ci faceci tutaj nie lubią niczego niezwykłego. Podejrzli​wi są jak cholera. Na wszystko pan wygląda, tylko nie na turystę, co przyjechał pozbyć się forsy - a nosa mają nieliche​go. Nie musi pan otwierać ust, by każdy się połapał, że jest pan Angolem. Ciuchy i tak dalej. No. a co tutaj robi Angol? I jaki to rodzaj Angola? Wygląda na twardziela, więc mu się lepiej przyjrzyjmy. - Odwrócił głowę. - Widział pan na lotnisku tego gościa z neseserem pod pachą?
Bond przypomniał sobie mężczyznę, który obserwował go koło Baru Tlenowego. - Tak, widziałem - odrzekł i uświadomił sobie, że tlen uczynił go nieostrożnym.
- Głowę daję, że się teraz przygląda pańskiemu zdjęciu -rzekł taksówkarz. - Miał w tym neseserze aparat. Odciąga suwak, przyciska ramieniem i leci. Z pięćdziesięciu stop. En face i profil. I po południu będzie to w Centrali, razem z wykazem zawartości pana walizki. Nie wygląda, żeby nosił pan broń. Może jakąś płaską sztukę w kaburze. Ale jeśli pan nosi, to w kasynach będzie pana miał na oku facet ze spluwą. Cynk zostanie nadany już dziś wieczorem. Lepiej niech pan uważa na typów w marynarkach. Nosi się je tu tylko po to, żeby ukryć artylerię.
- Wielkie dzięki - powiedział poirytowany sobą Bond. - Widzę, że muszę szerzej otwierać oczy. Mają tu chyba niezłą organizację.
Taksówkarz mruknął twierdząco i dalej jechali w milczeniu. Wyjeżdżali na słynny Strip. Pustynia z obu stron szosy, naga dotąd wyjąwszy reklamy, zaczęła nagle porastać stacjami benzynowymi i hotelami. Minęli motel z obudowanym prze​źroczystymi ścianami basenem. Kiedy przejeżdżali, w chmu​rze bąbelków zanurkowała w jego błękitnozieloną wodę dziewczyna. Potem była stacja benzynowa z elegancką restau​racją dla zmotoryzowanych. BENZYNERIA, głosił napis, ODŚWIEŻ SIĘ U NAS! HOT DOGI! JUMBOBURGERY! ATOMBURGERY! NAPOJE Z LODU! Kelnerki w szpilkach i dwuczęściowych kostiumach kąpielowych obsługiwały dwa albo trzy samochody.
Szeroka sześciopasmowa jezdnia przecinała gęstwę wielo​barwnych reklam i frontonów tonąc dalej w ścianie rozedrga​nego od gorąca powietrza. Obrzmiałe słońce bombardowało blaskiem rozpalony beton, a szczyptę cienia można było znaleźć tylko pod nielicznymi palmami rozrzuconymi tu i ówdzie przed wejściami do hoteli. Salwy lśnień, słanych przez szyby i chromowane części nadjeżdżających z przeciw​ka samochodów, raziły wprost w oczy Bonda, a jego przepocona koszula lepiła się do skóry.
- Wjeżdżamy na Strip - oznajmił taksówkarz. - Znany także jako Rue de la Pay. Wymawiane jak pay, płacić. Taki żart, kapuje pan?
- Łapię - odrzekł Bond.
- Z prawej Flamingo wyjaśnił Ernie Cureo, kiedy mijali przysadzisty modernistyczny hotel ze spiętrzonym na dachu, teraz martwym neonem. - Buggsy Siegel zbudował go w 46. Pewnego dnia przyjechał do Vegas z wybrzeża i trochę się rozejrzał. Miał kupę gorącej forsy do zainwestowania. Vegas wchodziło na falę. Miasto otwarte na oścież. Hazard. Legalne burdele. Niezły układ. Buggsy szybko się załapał. Dostrzegł możliwości. 

Bond roześmiał się na to brzemienne znaczeniem zdanie.
- A tak, szanowny panie - ciągnął taksówkarz. - Buggsy dostrzegł możliwości i ściągnął jak w dym. Mieszkał tu do 47, kiedy zdeformowali mu kawałek głowy tyloma kulami, że gliniarze nigdy ich wszystkich nie zdołali odnaleźć. A tam Sands. Masa lewej forsy w tym interesie. Nie wiem dobrze czyjej. Zbudowany kilka lat temu. Firmuje przyjemny gość o nazwisku Jack Intratter. Był kiedyś w Copa, w Nowym Jorku. Może pan o nim słyszał?
- Obawiam się, że nie - odparł Bond.
- Tu mamy Desert Inn. Lokal Wilbura Clarka. Ale forsa pochodzi ze starej kombinacji Cleveland-Cincinnati. A ta buda z żelaznym znakiem to Sahara. Oficjalni właściciele to banda drobnych szulerów z Oregonu. Zabawny numer, stra​cili pięćdziesiąt kawałków w dniu otwarcia. Uwierzy pan!? Wszystkie grube ryby przyszły z kieszeniami wypchanymi gotówką, żeby trochę grzecznościowo pograć, rozruszać inte​res tego pierwszego wieczoru. Kapuje pan. To zwyczaj, że wszystkie rywalizujące bandy zbierają się na otwarciach. Ale, chłopie, karty nie chciały współpracować i rywale wyszli z pięćdziesięcioma kawałkami. Miasto wciąż zrywa boki. Dalej - skinął w lewo, gdzie neon przedstawiał pionierski wóz w pełnym galopie - masz pan Last Frontier. Tam z lewej jest odrobione miasteczko z Zachodu. Warto zobaczyć. Potem Thunderbird, a po drugiej stronie ulicy Tiara. Najbardziej szpanerska speluna w Vegas. Chyba pan słyszał o Spangu i w ogóle?
Zwolnił i zatrzymał się naprzeciw hotelu zwieńczonego książęcą mitrą jaskrawych świateł, które migały i gasły w skazanym na klęskę boju z rozjarzonym słońcem i krzesa​nymi na ulicy refleksami.
- Tak, wiem to i owo - powiedział Bond - ale chętnie jeszcze bym czegoś przy okazji wysłuchał. I wie pan co?
- Słucham, mister.
Bond poczuł nagle, że ma dość demonicznego migotania Stripu. Pragnął tylko skryć się przed upałem, coś zjeść, może popływać i odpocząć przed wieczorem. Tak właśnie powie​dział.
- Gra - odparł Cureo. - Sądzę, że pierwszego wieczoru zanadto pan nie narozrabia. Niech pan działa na luzie i zacho​wuje się naturalnie. Jeśli ma pan robotę w Vegas, lepiej poczekać, póki nie zorientuje się pan, co i jak. I niech pan uważa z grą, przyjacielu. - Zachichotał. - Słyszał pan kiedy o tych Wieżach Milczenia, które mają w Indiach? Podobno sępy potrzebują tylko dwunastu minut, żeby obrobić faceta do kości. W Tiarze to chyba trwa ciut dłużej. Może im Związki przeszkadzają. - Włożył pierwszy bieg. - Tak czy siak - powie​dział obserwując w lusterku ruch - był tylko jeden gość, który wywiózł z Vegas sto kawałków. - Czekał na możliwość wjechania na podjazd. - Tylko że miał pół miliona, kiedy zaczął grać.
Wóz przeciął prawy pas i wjechał pod kolumny porty​ku ocieniającego szerokie szklane drzwi ogromnego gmachu obłożonego różowym stiukiem. Portier w błękitnym unifor​mie otworzył drzwi i sięgnął po walizkę Bonda.
Popychając barkiem oszklone drzwi Bond usłyszał, jak Ernie Cureo mówi do portiera: - Jakiś szajbnięty dżemojad. Wynajął mnie za pięćdziesiąt dolców dziennie. I co ty na to?
A potem zamknęły się za nim drzwi, zaś cudownie chłodne powietrze powitało go zimnym pocałunkiem w lśniącym pałacu człowieka o nazwisku Seraffimo Spang.
15.
TIARA
Bond zjadł lunch w klimatyzowanej Sali Słonecznej obok dużego basenu w kształcie nerki (RATOWNIK: BOBBY BIL-BO - WODA ZMIENIANA CODZIENNIE) i uznawszy, że najwyżej jeden procent kąpielowiczów nadaje się do noszenia kostiumów, przeciął niespiesznie dwadzieścia rozprażonych słońcem jardów trawnika dzielących jego budynek od gmachu głównego, rozebrał się i nagi runął na łóżko.
Pokoje Tiary mieściły się w sześciu budynkach noszących nazwy klejnotów. Bond mieszkał na parterze Turkusu. Za oknem pokoju miał otoczone murkiem patio. Było tu bardzo cicho, klimatyzacja pracowała bezszelestnie i Bond w oka​mgnieniu zapadł w sen.
Spał przez cztery godziny i w owym czasie magnetofon ukryty w podstawie stolika nocnego nagrał kilkaset metrów ciszy.
Bond obudził się o siódmej. Magnetofon zarejestrował, że podniósł słuchawkę, poprosił o połączenie z panną Tiffany Case, a po pauzie powiedział: - Proszę jej przekazać, że dzwonił James Bond. - Potem odłożył słuchawkę. Dalej były odgłosy krzątania się po pokoju, szmer prysznica i - o siódmej trzydzieści - szczęk klucza w zamku.
Pół godziny później magnetofon usłyszał pukanie do drzwi, a po chwili przerwy odgłosy otwierania.
Mężczyzna w stroju kelnera wkroczył do pokoju z wazą owoców, ozdobionych karteczką „Z uszanowaniem od Kiero​wnictwa” i zostawiwszy ją na toaletce, podszedł do stolika nocnego i rozkręciwszy dwie śrubki, wymienił taśmę w mag​netofonie, a potem wyszedł zamykając drzwi.
Przez kilka godzin magnetofon trudził się na próżno.
Bond siedział przy długim barze Tiary, popijając Vodka Martini i okiem zawodowca przyglądając się wielkiemu kasy​nu.
Pierwszą rzeczą, na jaką zwrócił uwagę, był fakt, iż - jak się zdawało - w Las Vegas opracowano nowy styl architektury funkcjonalnej, którą można by nazwać Szkołą Złoconej Pułap​ki na Myszy i której cel polega na tym, by mysz - klienta, bez względu na jego zainteresowanie serem, doprowadzić w koń​cu pod nieuchronną zapadkę hazardu.
Wiodły tu tylko dwa wejścia - jedno z ulicy, drugie z budyn​ków mieszkalnych i basenu. Jeśli wszedłeś którymkolwiek z nich - obojętne po co: kupić gazetę albo papierosy, wypić coś lub zjeść w jednej z restauracji, ostrzyc się albo wziąć masaż w Gabinecie Odnowy, czy po prostu pójść do toalety - nie było sposobu dotrzeć do celu z pominięciem rzędów automatów do gry i stolików. A gdy już wpadłeś w wir szumiących maszyn, wśród których zawsze, nie wiadomo skąd, unosił się uwodzicielski brzęk spadającej na metalowa tackę kaskady monet, gdzie od czasu do czasu kokietował twe uszy złocisty okrzyk krupierki „Pula!”, byłeś zgubiony. Osa​czony podekscytowanym szmerem przy wielkich stołach do gry w kości, kuszącym poszumem wirującej rulety, brzękiem srebrnych dolarów toczących się po zielonej równinie stoli​ków do oczka, musiałbyś być stalową myszą, by przemknąć przez to nie skubnąwszy z wahaniem kęska tego sera dla szczęściarzy.
Ale, dumał Bond, ta pułapka służy tylko do chwytania myszy szczególnie prymitywnych - myszy, które dadzą się skusić najmniej wykwintnym serem. Była to pułapka nieelegancka, oczywista i wulgarna, a hałas automatów miał w sobie dręczącą mózg mechaniczną szpetotę, przypominał ponure regularne postukiwanie niesmarowanego od dawna silnika wiedzionej na złomowisko starej ciężarówki.
Gracze zaś stali poszarpując rączki automatów, jak gdyby nienawidzili tego, co robią. Ujrzawszy zaś swój los za szklaną szybką, nie czekali, aż zatrzymają się tryby, ale wciskali kolejną monetę i podnosili prawe, doskonale znające swój cel ramię. Klang-ratata-tang. Klang-ratata-tang.
A kiedy z rzadka chlustał srebrzysty wodospad i tacka zapełniała się kopiasto, gracz padał na kolana poszukując pod sąsiednimi automatami toczących się monet. Przeważnie grały kobiety - starsze, dobrze sytuowane panie domu - i stały przy automatach jak stado kur na fermie jajczarskiej, skłania​ne do uległości rozkosznym chłodem sali i muzyką obracają​cych się trybów. Grały do ostatniego grosza.
Nagle rozległ się krzyk „Pula!” i kilka kobiet uniosło głowy. Przypominały teraz Bondowi psy Pawłowa, z których pysków zwodniczy dzwonek wyciska kapiące potoki śliny. Zadrżał pomyślawszy o ich pustych oczach, pomarszczonych ciałach, wilgotnych półotwartych ustach i pokrytych odciskami dło​niach.
Bond odwrócił wzrok i spojrzał w drugi koniec sali, gdzie na jednym z pół tuzina sklepików jasnobłękitny neon zapowiadał Dom Diamentów. Bond skinął na barmana. - Był dziś pan Spang?
- Nie widziałem go - odparł barman. - Na ogół przychodzi po pierwszym programie. Koło jedenastej. Zna go pan?
- Osobiście nie.
Bond zapłacił rachunek i pożeglował ku stolikom, przy których grano w oczko. Zatrzymał się przy środkowym. Ten będzie jego. Dokładnie pięć po dziesiątej. Zerknął na zegarek. Ósma trzydzieści.
Stolik był niewielki, pokryty zielonym suknem i miał kształt nerki. Ośmiu graczy zasiadało na wysokich stołkach twarzą do bankiera, który stał przyciśnięty brzuchem do krawędzi stołu i rozdawał po dwie karty do ośmiu ponumero​wanych kwadratów, za którymi kładziono stawki. Wynosiły na ogół pięć lub dziesięć srebrnych dolarów albo dwadzieścia dolarów w żetonach. Bankier był mężczyzną mniej więcej czterdziestoletnim, z przyjemnym półuśmiechem na twarzy. Miał na sobie uniform krupiera - białą koszulę o zapiętych mankietach, aksamitkę szulera z Dzikiego Zachodu, zielony daszek na czole i czarne spodnie chronione przed wytarciem niewielkim zielonym fartuszkiem z wyszytym w rogu imie​niem Jake.
Gra przebiegała szybko, sprawnie i bezbarwnie. Była rów​nie nudna i mechaniczna jak automaty. Bond przyglądał się jej przez chwilę, a potem ruszył ku widocznym w przeciwległym końcu drzwiom oznaczonym eufemistycznie jako Palarnia. Po drodze minął czterech „Szeryfów” w eleganckim rynsztunku w stylu Dzikiego Zachodu. Nogawki spodni mieli wetknięte w sięgające połowy łydki buty do konnej jazdy. Stali dyskret​nie na nic nie patrząc, ale widząc wszystko. Każdy z nich dźwigał na biodrze colta w otwartej kaburze, polerowany mosiądz czterdziestu naboi lśnił w każdym pasie.
Ochrona jak diabli, pomyślał Bond, wchodząc przez wahad​łowe drzwi Palarni. W środku, na wyłożonej glazurą ścianie, widniało hasło: „Stań Bliżej. Jest Krótszy Niż Ci Się Wydaje”. Zachodni humor! Bond zastanawiał się, czy ośmieli się włączyć to do swego pisemnego raportu dla M. Uznał, że M się na dowcipie nie pozna.
Opuściwszy Palarnię raz jeszcze przeciął salę zmierzając do drzwi opatrzonych neonem „Sala Opałowa”.
Niska okrągła restauracja utrzymana w tonacji różowej, białej i szarej, była wypełniona do połowy. Do Bonda podpły​nęła hostessa, powiodła go do stolika w rogu i pochyliwszy się, by poprawić kwiaty w wazonie, dowiodła, że jej okazały biust jest prawdziwy co najmniej w połowie. A potem obdarzyła go uroczym uśmiechem i odpłynęła. Po dziesięciu minutach przydreptała kelnerka z tacą zawierającą pieczywo, masło i półmisek z oliwkami oraz selerem posypanym tartym żółtym serem. A potem inna, starsza kelnerka przybiegła z menu i wręczywszy je oznajmiła: - Zaraz będę. - Po następnych dwudziestu minutach Bond zdołał wreszcie zamówić tuzin ostryg i stek.
Jedząc znakomity posiłek, który się wreszcie zmaterializo​wał, dumał o czekającym go wieczorze i o tym, jak przyspie​szyć tempo swej misji. Był znudzony do szpiku kości odgrywa​niem roli terminującego cwaniaka, który ma oto dostać gażę za swą pierwszą próbną robotę i może później, jeśli znajdzie uznanie w oczach pana Spanga, otrzyma regularną pracę w kompanii infantylnych typów, którzy się bawią w gangste​rów. Drażniło go, że inicjatywa nie leży po jego stronie - że dla widzimisię paru bandziorów musiał jechać do Saratogi, a teraz do tej parszywej pułapki na frajerów. Oto jadł ich kolację, spał w ich łóżkach, gdy debatowali, czy on, James Bond ma dość pewną rękę, dość wiele ikry i czy jest na tyle godzien zaufania, by wykonywać jakąś marną robotę w którymś z ich kanciarskich interesów.
Żuł swój stek, jakby to były palce pana Spanga, i przeklinał dzień, w którym przyjął na siebie tę idiotyczną rolę. Ale potem uczynił pauzę, by zacząć jeść z większym spokojem. Czym się, do diabła, przejmuje? To ważna misja i na razie idzie dobrze. Oto dotarł do samego końca szlaku przerzutowego, wprost na salony pana Seraffimo Spanga, który wespół z bratem i tajem​niczym ABC kieruje największą przemytniczą operacją świa​ta. Co wobec tego znaczą osobiste odczucia Bonda? To była tylko chwila niesmaku, moment mdłości spowodowany fak​tem, że jest cudzoziemcem, który spędził zbyt wiele dni w orbicie tych bezczelnie potężnych amerykańskich gangów, w zalatującej prochem atmosferze słodkiego życia ganglandzkiej arystokracji.
Sedno sprawy, uznał Bond przy kawie, polega na tym, że nostalgicznie tęskni do własnej, prawdziwej tożsamości. Wzruszył ramionami. Do diabła ze Spangiem i naszpikowa​nym bandziorami Las Vegas. Spojrzał na zegarek. Była dziesiąta. Zapalił papierosa, podniósł się na nogi i przemierzywszy powoli salę restauracyjną wkroczył do kasyna.
Były dwie metody dalszego prowadzenia rozgrywki: stule​nie po sobie uszu i spokojne oczekiwanie, aż się coś zdarzy, lub też przyspieszenie kroku tak, żeby coś się zdarzyć musiało.
16.
DZIĘKI ZA PASSĘ
Sytuacja w wielkiej sali gier uległa zmianie. Było znacznie ciszej. Znikła orkiestra i stada kobiet, przy stolikach zasiadało tylko kilku graczy. Obok ruletki stały dwie lub trzy naganiaczki, atrakcyjne dziewczyny w eleganckich sukniach wieczoro​wych, które otrzymują od szefów kasyna po pięćdziesiąt dolarów, żeby rozkręcić grę. Bardzo pijany mężczyzna kleił się do ściany za jednym ze stolików i wykrzykiwał zniewagi pod adresem kości.
I zmieniło się coś jeszcze. Bankierem przy środkowym stoliku do gry w kości była Tiffany Case.
Tak więc wyglądała jej praca w Tiarze.
I wtedy Bond spostrzegł, że przy wszystkich stolikach do gry w oko stoją przystojne kobiety ubrane w identyczne kowbojskie szaro-czarne uniformy - krótkie szare spódniczki z szerokim, czarnym, nabijanym ćwiekami pasem, szare bluzki z przewiązaną na szyi czarną chustką, szare sombrera zwisające z tyłu na czarnych taśmach i czarne krótkie kozacz​ki założone na cieliste nylony.
Bond spojrzał na zegarek i niespiesznie wkroczył do sali. Więc to Tiffany ma wyszachrować dlań pięć tysięcy dolarów. Wybrali oczywiście moment, gdy dopiero rozpoczyna dyżur, a w Sali Platynowej wciąż trwa skrząca się od wielkich nazwisk rewia. Będą przy stole sami. Żadnych świadków na wypadek gdyby dała mu kartę ze spodu talii.
Dokładnie pięć po dziesiątej Bond podszedł obojętnie do stolika i zajął miejsce naprzeciw dziewczyny.
- Dobry wieczór.
- Cześć - obdarzyła go lekkim poprawnym uśmiechem.
- Ile wynosi maksimum?
- Tysiąc.
Kiedy Bond wykładał dziesięć studolarowych banknotów, przybliżył się szef gry i stanął obok Tiffany. Prawie na Bonda nie patrzył.
- Może gość życzyłby sobie nowe karty, miss Tiffany - po​wiedział wręczając jej zapakowaną talię.
Dziewczyna zdjęła z niej celofan i oddała swoje używane karty.
Szef gry odstąpił o kilka kroków, tracąc z pozoru wszelkie zainteresowanie.
Płynnymi ruchami dłoni rozdzieliła talię, położyła dwie połówki na stół i wykonała coś, co sprawiało wrażenie bezbłę​dnego tasowania Scarne'ego. Lecz Bond dostrzegł, że dwie połowy nie zaszły równo za siebie i że wobec tego po ponow​nym przetasowaniu Tiffany będzie miała karty ułożone w pier​wotnym porządku. Dziewczyna powtórzyła manewr raz jesz​cze i podsunęła Bondowi talię zachęcając go, by ją przełożył. Bond uczynił to i patrzył z aprobatą, jak przeprowadza jednoręczne Anulowanie, jeden z najtrudniejszych szulers​kich gambitów.
Tak więc „nowa” talia została ułożona - jedynym efektem całego postępowania świadczącego o przestrzeganiu zasad fair play było doprowadzenie kart do takiej kolejności, w jakiej spoczywały, kiedy zdjęto z nich folię. Ale manipulacja została przeprowadzona błyskotliwie i Bond był pełen podziwu dla pewności rąk dziewczyny.
Popatrzył w jej szare oczy. Czy dostrzeże w nich poczucie współuczestnictwa, ślad zdumienia dziwaczną grą, jaką wiodą ze sobą przez zielony stolik?
Dała mu dwie karty, a potem dwie położyła przed sobą. Bond pojął, że musi być uważny, musi grać dokładnie według zasad, w przeciwnym bowiem razie może zakłócić sekwencję, w jakiej zostały przygotowane karty.
Na blacie stołu widniał napis: „Bankier musi dobierać przy szesnastu i pasować przy siedemnastu”. Prawdopodobnie dadzą mu stuprocentowo zwycięskie karty, muszą jednak - na wypadek obecności innego gracza lub kibica - nadać jego wygranym pozór szczęśliwej passy, nie zaś po prostu podsu​wać mu za każdym razem oczko, dziewczynie zaś siedemnaście.
Zerknął na swoje dwie karty. Walet i dziesiątka. Popatrzył na dziewczynę i pokręcił głową. Wyłożyła szesnaście i dobrała kartę - króla. Fura. Miała u ramienia stosik zawierający tylko srebrne dolary i dwudziestodolarowe żetony, ale szef gry szybko pospieszył jej na odsiecz z żetonem na tysiąc dolarów. Pchnęła go w stronę Bonda. Bond ułożył go na linii stawek, banknoty zaś schował do kieszeni. Następne rozdanie. Bond miał siedemnaście i znowu pokręcił głową. Tiffany miała dwanaście - dobrała trójkę i dziewiątkę: znów fura. I znów szef gry pospieszył z żetonem, który Bond wsunął do kieszeni, pozostawiając na stole pierwsza stawkę. Tym razem on miał dziewiętnaście, ona zaś siedemnaście, kiedy to, wedle zasady, powinna spasować. Do kieszeni Bonda powędrował następny żeton.
W dalszym końcu sali rozwarły się drzwi i do kasyna jął się wlewać potok ludzi, widzów wieczornego programu. Wkrótce otoczą stoliki. Ostatnia gra. Kiedy się skończy, będzie musiał wstać i odejść. Patrzyła nań ze zniecierpliwieniem. Podniósł dwie karty, które mu dała. Dwadzieścia. Ona też miała dwadzieścia. Bond uśmiechnął się na to urozmaicenie. Pośpie​sznie podała mu jeszcze dwie karty dokładnie w chwili, gdy trzech nowych graczy pojawiło się przy stole i zajęło miejsca. Miał dziewiętnaście, ona zaś szesnaście.
I to było wszystko. Szef gry nawet się nie trudził z podawa​niem dziewczynie czwartego żetonu, ale pchnął go przez stół ku Bondowi, a w jego twarzy malowało się coś, co ogromnie przypominało szyderstwo.
- Jeeezu - powiedział jeden z nowych graczy, gdy Bond chował żeton.
Bond spojrzał ponad stołem na dziewczynę.
- Dziękuję - powiedział. - Rozdajesz cudownie.
- No, myślę - stwierdził ten sam gracz. 

Tiffany Case twardo popatrzyła na Bonda.
- Cała przyjemność po naszej stronie - rzekła. Przez chwilę spoglądała mu w oczy, a potem opuściła wzrok na karty, przetasowała je starannie i podsunęła jednemu z nowych graczy do przełożenia.
Bond odwrócił się plecami do stołu i ruszył w wędrówkę po sali, zerkając od czasu do czasu na wyprostowaną władczą figurkę w kowbojskim stroju. Innym widać również wydawa​ła się atrakcyjna, bo wnet przy jej stoliku siedziało ośmiu mężczyzn, kilku zaś innych patrzyło na nią stojąc.
Bond poczuł uczucie zazdrości. Podszedł do baru i zamówił Bourbona z wodą źródlaną, aby uczcić pięć tysięcy w swojej kieszeni.
Barman wydostał zakorkowaną butelkę wody i postawił ją obok Bondowej szklaneczki Old Grandad.
- Skąd pochodzi? - zapytał Bond przypominając sobie informacje Felixa Leitera.
- Znad Boulder Dam - odparł barman poważnie. Przywożą codziennie cysterną. Niech się pan nie obawia - dodał - to uczciwy towar.
Bond rzucił na bar srebrnego dolara. - Jasne, że tak - powiedział z równą powagą. - Reszty nie trzeba.
Ze szklaneczką w dłoni stał oparty plecami o bar, zastana​wiając się nad swym następnym posunięciem. Został więc opłacony, a Shady Tree zabronił mu wracać do stolików.
Skończył drinka i ruszył wprost ku najbliższej ruletce. Obstawiało ją kilku zaledwie graczy, stawki były nikłe.
- Jakie macie maksimum? - zapytał krupiera, starszawego łysego typa o martwych oczach, który wyciągał właśnie z przegródki kulkę z kości słoniowej.
- Pięć kawałków - usłyszał beznamiętną odpowiedź. 

Bond wyjął z kieszeni cztery żetony, dziesięć banknotów studolarowych i położył je obok krupiera. - Czerwone - po​wiedział.
Krupier wyprostował się na swym krześle i rzucił na Bonda kose spojrzenie. Jeden po drugim cisnął cztery żetony na czerwone, przytrzymując je swymi grabkami. Przeliczył ban​knoty Bonda, wsunął je w szczelinę stołu, ze stosu żetonów wybrał jeden i dorzucił go do czterech pierwszych. Bond dostrzegł, jak pod stołem jego kolano wędruje do góry. Szef gry usłyszał brzęczyk i znalazł się przy stole dokładnie w chwili, gdy krupier puścił koło.
Bond wyciągnął papierosa i zapalił. Jego dłoń była pewna. Teraz, przejąwszy na koniec inicjatywę z rąk tych ludzi, doświadczył cudownego poczucia niezależności. Wiedział, że wygra. Prawie nie patrzył na koło, gdy poczęło zwalniać, a piłeczka zagrzechotała w przegródce.
- Trzydzieści sześć. Czerwone. Wysokie i parzyste.
Krupier zgarnął kilka przegrywających żetonów i srebr​nych dolarówek, a potem wyciągnął ze swego stosu cienką plakietkę wielkości modlitewnika i delikatnie położył ją obok Bonda.
- Czarne - powiedział Bond. Krupier położył na czarne żeton wartości pięciu tysięcy, stawkę zaś z czerwonych przy​sunął do siebie.
Wokół stołu podniósł się szmer rozmów, ściągało coraz więcej kibiców. Bond czuł na sobie zaciekawione spojrzenia, ale spoglądał tylko w oczy szefa gry. Były równie nieprzyjazne jak ślepia żmii, zarazem jednak trochę wystraszone.
Bond posłał im dobrotliwy uśmiech.
- Siedemnaście. Czarne. Niskie i nieparzyste - oznajmił krupier. Z tłumu podniosło się westchnienie, głodne oczy patrzyły, jak ze stołu do Bonda wędruje następny wielki żeton.
Jeszcze raz, pomyślał Bond. Ale nie teraz.
- Poczekam - powiedział do krupiera. Ten podniósł na niego wzrok, ściągnął stawkę i oddał ją Bondowi.
Koło rulety pojawił się jeszcze jeden człowiek. Stał obok szefa gry, spoglądając na Bonda oczami jasnymi i twardymi jak soczewki kamery, a wielkie grube cygaro, tkwiące dokład​nie pośrodku czerwonych ust, mierzyło wprost w Bonda jak lufa pistoletu. Duże kwadratowe ciało w granatowym dwurzę​dowym garniturze było zupełnie nieruchome, ale czuło się, że w jego spokoju jest jakieś napięcie. To był tygrys obserwujący spętanego osła, a przecież wyczuwający niebezpieczeństwo. Twarz miała bladość kości słoniowej i przypominała oblicze brata z Londynu bardzo prostymi gniewnymi brwiami, krót​kim urwiskiem ostrzyżonych en brosse kędzierzawych włosów i znamionującą bezwzględność wysuniętą szczęką.
Krąg zawirował ponownie, obserwowany przez dwie pary uważnych oczu.
Kulka wpadła w jedną z dwóch zielonych przegródek i serce Bonda napełniło się radością, że umknął wpadki.
- Podwójne zero - obwieścił krupier przysuwając ku sobie wszystkie stawki.
Jeszcze jedno podejście, pomyślał Bond - a potem odwrót z dwudziestoma tysiącami Spangów. Popatrzył nad stołem na swego pracodawcę. Soczewki kamery i lufa cygara wciąż weń mierzyły, ale blada twarz była zupełnie wyprana z emocji.
- Czerwone. - Wręczył krupierowi żeton na pięć tysięcy dolarów i patrzył, jak sunie po stole.
Czy ta ostatnia próba nie okaże się wobec koła żądaniem przesadnym? Nie, uznał Bond z całkowitą pewnością. Nie okaże.
- Pięć. Czerwone. Niskie i nieparzyste - potwierdził krupier posłusznie.
- Nie gram więcej - powiedział Bond. - I dzięki za passę.
- Proszę znowu wpaść - odparł krupier beznamiętnie.
Z dłonią spoczywającą w kieszeni marynarki na czterech wielkich żetonach Bond przepchnął się przez tłum i podążył do kasy.
- Trzy banknoty po pięć tysięcy i pięć po tysiącu - powie​dział do mężczyzny w zielonym daszku siedzącego za kratą. Kasjer wziął żetony i wyliczył pieniądze. Bond wsunął je do kieszeni i podszedł do recepcji.
- Proszę o kopertę lotniczą - powiedział.
Usiadł przy stojącym pod ścianą biurku, włożył do koperty trzy pięciotysięczne banknoty i napisał adres: - Do rąk własnych. Dyrektor Generalny, Universal Export, Regents Park, London. N.W. l, England. Potem kupił w recepcji znaczki i wsunął kopertę do szczeliny oznaczonej US Mail, mając nadzieję, że w tym najbardziej uświęconym w Ameryce miejscu będzie bezpieczna.
Zerknął na zegarek. Za pięć dwunasta. Po raz ostatni omiótł wzrokiem salę, zauważając, że miejsce Tiffany Case zajął inny bankier i że znikł gdzieś Mr Spang, a potem wyszedł przez oszklone drzwi w gęsty upał nocy, by przemierzywszy trawnik dotrzeć do budynku o nazwie Turkus i zamknąwszy za sobą drzwi położyć się do łóżka.
17.
W JASKINI NAMIĘTNOŚCI ZAPADA NOC
- Jak leci?
Był wieczór następnego dnia i taksówka Erniego Cureo toczyła się niespiesznie Stripem ku centrum Las Vegas. Bond miał już dość czekania na rozwój wydarzeń, zadzwonił więc do człowieka Pinkertonów sugerując spotkanie i pogawędkę.
- Nieźle - odparł Bond. - Wyimpasowałem im przy rulecie trochę forsy, ale nie sądzę, aby to zmartwiło naszego przyjacie​la. Słyszałem, że nie cierpi biedy.
Ernie Cureo prychnął. - Ja myślę - powiedział. - Gość jest tak naładowany szmalem, że nie musi nosić okularów, kiedy jedzie wozem. Ma szyby zrobione na receptę od okulisty.
Bond roześmiał się. - A na co ją wydaje poza tym? - zapytał.
- To szajbus - odrzekł taksówkarz. - Ma świra na punkcie Dzikiego Zachodu. Kupił sobie całe miasteczko-widmo przy Autostradzie 95 i odrobił na błysk - drewniane chodniki, odpicowany saloon, a nawet stara stacja kolejowa. Gdzieś około 1905 ta dziura - Spectreville się nazywa, jako że powstała koło gór Spectre - była ośrodkiem wydobywania srebra. Przez trzy lata wykopali miliony ton tych gór i prze​wieźli bocznicą kolejową do Rhyolite, jakieś pięćdziesiąt mil dalej. To następne sławne miasto-widmo. Teraz atrakcja turystyczna. Jest tam dom zbudowany z butelek po whisky. Kiedyś był tam węzeł kolejowy, skąd przewozili towar na wybrzeże. No więc Spang kupił sobie starą lokomotywę - jedną z Highland Lights, jeśli słyszał pan kiedy o tym typie - i jedną z pierwszych salonek Pullmana. Trzyma to na dworcu w Spectreville, a w weekendy bierze kumpli na przejażdżki do Rhyolite i z powrotem. Sam prowadzi pociąg. Szampan, kawior, orkiestra, dziewczyny - pełna kultura. Musi być warte grzechu. Nigdy tego nie widziałem. Nie da się tam zbliżyć. Oto - opuścił szybę i z pasją splunął na ulicę - jak Mr Spang wydaje swoją forsę. Świr, jak mówiłem.
To wiele wyjaśnia, pomyślał Bond. Oto dlaczego w ciągu dnia nie dał o sobie znać Mr Spang albo któryś z jego przyjaciół. Kiedy on spał, pływał i obijał się po Tiarze, oni na mecie szefa bawili się w pociągi. To prawda, że przyłapywał chwilami czyjś ześlizgujący się z siebie wzrok, że zawsze widział w pobliżu jakiegoś posługacza czy uzbrojonego szeryfa ostentacyjnie oddającego się nieróbstwu, ale poza tym mógł z powodzeniem być tylko jednym z wielu gości. Raz tylko miał okazję zerknąć na wielkiego człowieka, a okoliczności w ja​kich do tego doszło, dostarczyły mu perwersyjnej uciechy.
Około dziesiątej rano, po kąpieli w basenie i śniadaniu, Bond postanowił się ostrzyc w hotelowym zakładzie fryzjerskim. Jedynym klientem poza nim, był rozwalony w fotelu wielki
facet w purpurowym frotowym szlafroku kąpielowym, o twa​rzy obłożonej gorącymi ręcznikami. Jego zwisająca z oparcia prawa dłoń była obiektem zabiegów ładniutkiej manikiurzystki. Dziewczyna miała białoróżową buzię lalki i szopę złocis​tych włosów; siedziała na niskim stołeczku, a miska z instru​mentami balansowała na jej kolanach.
Bond, spoglądając w swoje lustro, obserwował z zaintereso​waniem, jak mistrz fryzjerski uchyla najpierw jeden róg parującego ręcznika, a potem drugi i z bezgraniczna ostrożno​ścią usuwa maleńkimi nożyczkami włosy z uszu klienta. Przed ponownym opuszczeniem ręcznika na drugie ucho pochylił się i rzekł doń z uszanowaniem: - A nosek, sir?
Spod okładu rozległo się przyzwalające mruknięcie i fryzjer przystąpił do otwierania okienka w okolicach nosa mężczyz​ny. Potem wziął się ostrożnie za swe cienkie nożyczki.
Po tej ceremonii w wyłożonym białą glazurą salonie zapadła cisza zakłócana tylko szczękiem nożyc wokół głowy Bonda i stukiem instrumentów odkładanych przez manikiurzystkę do emaliowanej miski. Później rozległ się cichy zgrzyt, fryzjer bowiem podniósł oparcie fotela swojego klienta do pozycji pionowej.
- Czy jest pan zadowolony, sir? - zapytał fryzjer Bonda przytrzymując lusterko za jego głową.
Stało się to w chwili, gdy Bond przyglądał się swej potylicy.
Może z powodu manipulacji krzesłem ręka dziewczyny obsunęła się i przy wtórze zduszonego ryku mężczyzna w purpurowym szlafroku zerwał się z fotela, zdarł ręczniki z twarzy i wraził palec w usta. Potem go wyjął i wymierzył dziewczynie tak silny policzek, że spadła ze stołka, a in​strumenty rozleciały się po całej sali. Mężczyzna wyprostował się i zwrócił ku fryzjerowi swą wściekłą twarz.
- Wywalić tę dziwkę! - warknął. Na powrót wsadził palec do ust, jego pantofle zaś zaskrzypiały na rozsypanych instrumen​tach, gdy na oślep pomaszerował ku drzwiom i znikł.
- Tak jest, panie Spang - oszołomionym głosem powiedział fryzjer i zaczął wrzeszczeć na płaczącą dziewczynę. Bond odwrócił głowę i powiedział cicho: - Przestań.
Wstał z fotela i zdjął z szyi ręcznik. 

Fryzjer posłał mu zdumione spojrzenie.
- Tak jest, proszę pana - powiedział i pochylił się, by pomóc dziewczynie zbierać instrumenty.
Płacąc za strzyżenie Bond usłyszał, jak klęcząca dziewczyna mówi tonem usprawiedliwienia: - To nie była moja wina, panie Lucian. Był dzisiaj nerwowy. Drżały mu dłonie. Słowo daję, że drżały. Nigdy go w takim stanie nie widziałam. Cały spięty.
I Bond doświadczył uciechy na myśl o dręczących pana Spanga napięciach.
W jego rozmyślania wdarł się ostro głos Erniego Cureo.
- Mamy ogon, proszę pana - powiedział taksówkarz półgęb​kiem. - Podwójny. Z przodu i z tyłu. Niech się pan nie ogląda. Widzi pan przed nami tego czarnego Chevroleta? Z dwoma facetami. Mają dwa lusterka; obserwują nas i dotrzymują nam kroku już ładny kawał czasu. Z tyłu jest taki mały czerwony pierdolniczek. Stary sportowy model Jaguara. I dwóch nastę​pnych facetów. Z kijami do golfa za siedzeniem. Ale tak się składa, że ich znam. Purple Mob z Detroit. Parka twardzieli.
...kapuje pan, pędzie. Golf to nie ich specjalność. Jedyne kije, jakimi umieją się posługiwać, są z żelaza i tkwią w ich kieszeniach. Rzuć pan dokoła wzrokiem, jakbyś podziwiał pan pejzaż. I uważaj pan na ich prawe dłonie, a ja zrobię małą próbę. Gotów?
Bond uczynił, co mu kazano. Kierowca przycisnął do deski pedał gazu i jednocześnie wyłączył zapłon. Spaliny eksplodo​wały z rury jak 88-milimetrowe działo i Bond ujrzał dwie prawe dłonie tonące pod jaskrawymi sportowymi kurtkami. Spokojnie odwrócił głowę.
- Miałeś rację - powiedział i po chwili dodał: - Lepiej mnie wysadź, Ernie. Nie chcę cię wciągać w kłopoty.
- Chrzanienie - odrzekł taksówkarz z niesmakiem. - Nic mi nie mogą zrobić. Pokrywasz szkody w wózku, a ja ich spróbuję strząsnąć. Stoi?
Bond wyjął z portfela banknot tysiącdolarowy i przechyliw​szy się przez oparcie wetknął go w kieszeń koszuli taksówka​rza.
- Tu masz na początek tysiaka - powiedział. - I dzięki, Ernie. Zobaczymy, co potrafisz.
Wysunął z kabury Berettę i ważył ją w dłoni. To jest coś, mówił sobie, na co tak długo czekał.
- Okay, brachu - rzekł taksówkarz radośnie. - Dawno czekałem na szansę poszturchania gangu. Nie lubię, jak mi się włazi na łeb, a już zbyt długo włazili na łeb mnie i moim kumplom. Trzymaj się mocno. Zasuwamy.
Byli na prostym odcinku drogi o niezbyt wielkim ruchu. Odległe szczyty gór lśniły żółto w promieniach zachodzącego słońca, a ulice poczynały szarzeć, wchodząc w ów piętnasto​minutowy okres przed zmierzchem, kiedy kierowcy nie wie​dzą, czy należy już włączyć światła.
Robili spokojne czterdzieści mil na godzinę - mając nisko zawieszonego Jaguara z tyłu, czarnego zaś Chevroleta o prze​cznicę z przodu. Nagle, i to tak nagle, że Bonda rzuciło w przód, Ernie Cureo przydepnął hamulec i w pisku zabloko​wanych kół zatrzymał wóz. Jaguar z trzaskiem gniecionego metalu i brzękiem tłuczonego szkła siadł na ich tylnym zderzaku. Taksówka szarpnęła w przód, a wtedy kierowca wrzucił bieg i wśród zgrzytu rozrywanego żelastwa wyswobodził się od uczepionego z tyłu samochodu, by nabierając szybkości ruszyć przed siebie.
- To ich nielicho pojebało - oświadczył Ernie Cureo z satys​fakcją. - Co tam z nimi?
- Rozwalona krata chłodnicy - odparł Bond wyglądając przez tylną szybę. - Oba błotniki rozpłaszczone. Zderzak wisi. Szyba popękana albo stłuczona. - Jaguar rozmył się w półmro​ku i Bond odwrócił głowę. - Próbowali odgiąć błotniki z opon. Może niedługo zdołają ruszyć, ale początek był niezły. Masz więcej takich numerów?
- Teraz nie pójdzie tak łatwo - mruknął taksówkarz. - Wojna została wypowiedziana. Uważaj. Lepiej się pochyl. Chevvy zaparkował przy krawężniku. Mogą urządzić strzela​ninę. Suniemy.
Bond odczuł gwałtowne przyspieszenie. Ernie Cureo półle​żał na przednim siedzeniu prowadząc jedną ręką i ledwie wystawiając czubek głowy nad tablicę rozdzielczą.
Kiedy przemykali obok Chevroleta rozległ się brzęk i dwa krótkie trzaski. Wokół Bonda posypały się drobiny szkła. Ernie Cureo zaklął, wóz odbił w bok, a potem powrócił na dawną trasę.
Bond ukląkł na siedzeniu i rękojeścią pistoletu rozbił tylną szybę. Chevrolet, z rozjarzonymi ślepiami reflektorów, pędził za nimi.
- Poczekaj - powiedział Ernie Cureo dziwnie zdławionym głosem. - Ostro zakręcę i stanę w najbliższej przecznicy. Będziesz miał czysty strzał, kiedy pogonią za nami.
Bond naprężył się, kiedy z piskiem opon samochód wziął wiraż na dwóch kołach, potem opadł na cztery i stanął - wtedy wypadł na zewnątrz i stojąc na przygiętych nogach wyciągnął przed siebie broń. Światła Chevroleta wdarły się w przeczni​cę, kiedy w pisku dręczonej gumy czarny samochód brał zbyt obszerny zakręt, żeby zmieścić się na prawej jezdni. Teraz, pomyślał Bond, zanim się wyprostuje.
Trzask... pauza. Trzask, trzask. Trzask. Cztery kule. Z dwu​dziestu jardów, wprost w cel.
Chevrolet wyprostował się. Wpadł na krawężnik po drugiej stronie ulicy, zahaczył o drzewo, odbity odeń rąbnął wprost w słup latarni, odwrócił się o pełne trzysta sześćdziesiąt stopni i powoli upadł na bok.
I kiedy Bond nań spoglądał, czekając aż przestaną mu dzwonić w uszach odgłosy gniecionego metalu, spod chromo​wanej osłony chłodnicy jęły się sączyć płomienie. Ktoś próbo​wał wydostać się przez okno. Lada chwila płomienie znajdą pompę paliwową i po przewodzie pomkną wprost do baku. I wówczas dla ludzi w wozie będzie za późno.
Bond ruszył na drugą stronę ulicy, ale w tej chwili usłyszał jęk z przedniego siedzenia taksówki i odwróciwszy się spostrzegł, że Ernie Cureo osuwa się zza kółka na podłogę. Bond natychmiast zapomniał o płonącym aucie, szarpnął drzwi taksówki i pochylił się nad kierowcą. Krew była wszędzie, ale całe ramię Erniego wręcz się w niej kąpało. Bond dźwignął go do pozycji siedzącej i taksówkarz otworzył oczy.
- Och, brachu - powiedział przez zaciśnięte zęby - wyciąg​nij mnie stąd i jedź jak szatan. Zaraz ten Jag siądzie nam na karku. Potem do lekarza.
- Okay, Ernie - odparł Bond wsuwając się za kierownicę. - Wszystkim się zajmę.
Wrzucił bieg i jak najszybciej odjechał ulicą, pozostawiając za sobą płonący wóz i przerażonych ludzi, którzy zmateria​lizowali się z półmroku i patrzyli teraz dłońmi zasłaniając usta.
- Zasuwaj - mamrotał Ernie Cureo. - Tą ulicą zbliżymy się do drogi na Boulder Dam. Widzisz coś w lusterku?
- Jedzie za nami szybko niski wóz na postojowych - odrzekł Bond. Może ten Jaguar. Jakieś dwie przecznice z tyłu.
Wdepnął pedał gazu i auto pomknęło z szumem opustoszałą ulicą.
- Zasuwaj - powiedział Ernie Cureo. - Musimy się gdzieś przyczaić, żeby ich zgubić. Mam pomysł. W miejscu, gdzie ta ulica dochodzi do Dziewięćdziesiątej Piątej, jest Jaskinia Na​miętności. Kino dla zmotoryzowanych. O, tutaj. Zwolnij. Ostro w prawo. Widzisz te światła? Wjedź tam szybko. Dobra. Prosto po tym piasku i między samochody. Spokojnie. Stop.
Wóz zatrzymał się w ostatnim z kilku szeregów aut ustawio​nych przodem do piętrzącego się w niebo betonowego ekranu, na którym olbrzymi mężczyzna mówił coś do olbrzymiej dziewczyny.
Bond powiódł wzrokiem po rzędach metalowych słupków przypominających liczniki parkingowe, z których można było podłączyć do wozów głośniki przekazujące dźwięk filmu. W tym momencie do kina wjechały dwa nowe samochody i ustawiły się w ostatnim szeregu. Żaden nie był tak niski, jak Jaguar. Ale zapadł już zupełny mrok, widać było coraz mniej i Bond siedział przekręcony w fotelu wbijając oczy we wjazd.
Pojawiła się bileterka; ładna dziewczyna w stroju pazia z zawieszoną na szyi tacą.
- Płacicie, panowie, dolara - powiedziała zaglądając do wnętrza samochodu, by stwierdzić, czy na podłodze nie kryje się trzeci klient. Za pomocą jednego z zawieszonych na prawym ramieniu przewodów podłączyła do najbliższego słupka mały głośnik i zawiesiła go na oknie od strony Bonda. Olbrzymi mężczyzna i olbrzymia dziewczyna poczęli rozma​wiać z ożywieniem.
- Coca-cola, papierosy, słodycze? - zapytała dziewczyna przyjmując od Bonda banknot.
- Dziękuję, nie - odparł Bond.
- Jak pan sobie życzy - powiedziała ruszając w stronę nowo przybyłych.
- Człowieku, na rany Boskie wyłącz ten kit! - poprosił przez zaciśnięte zęby Ernie Cureo. - I uważaj. Damy im jeszcze chwilę. Potem do lekarza. Wydłubać pestkę.
Głos miał słaby i teraz, skoro dziewczyna odeszła, półleżał wsparty głową o drzwi.
- Już niedługo, Ernie. Spróbuj wytrzymać. - Bond manipu​lował głośnikiem, aż znalazł przełącznik i uciął swarliwe głosy. Olbrzymi facet na ekranie wyglądał tak, jakby miał zamiar uderzyć kobietę, której usta rozwarły się w bezgłośnym krzyku.
Bond odwrócił się i natężając wzrok próbował przeniknąć ciemność. Wciąż nic. Zerknął na pobliskie wozy. Dwie przy​klejone do siebie głowy. Bezkształtny tłumok na tylnym siedzeniu. Dwie zesztywniałe w ekstazie uniesione ku górze stare twarze. Refleks światła na przechylonej butelce.
A potem do jego nozdrzy dotarł ciężki zapach płynu po goleniu, z ziemi uniosła się mroczna postać, poczuł lufę na wysokości twarzy, a jakiś głos od strony Erniego Cureo wyszeptał cicho: - Okay, chłopaki. Tylko spokojnie.
Bond spojrzał w lewo i zobaczył obok siebie nalaną twarz. Oczy zimne i uśmiechnięte. Wilgotne usta rozchyliły się i wyszeptały: - Wysiadaj, dżemojadzie, albo twój kumpel dostaje w czapę. Mój przyjaciel ma tłumik. Jedziesz z nami na przejażdżkę.
Bond odwrócił głowę i zobaczył przy karku Erniego Cureo czarną metalową parówkę. Podjął decyzję.
- Okay, Ernie - powiedział. - Lepiej jeden niż dwóch. Pojadę z nimi, ale zaraz wrócę i wezmę cię do lekarza. Uważaj na siebie.
- Zabawny facet - powiedział nalana twarz. Otworzył drzwi wciąż mierząc w twarz Bonda.
- Przykro mi, bracie - powiedział Ernie Cureo zmęczonym głosem. - Przypuszczam... - nastąpiło głuche tąpnięcie, gdy pistolet uderzył go za uchem. Ernie osunął się w przód i leżał cicho.
Bond zacisnął zęby, a pod jego marynarką nabrzmiały mięśnie. Zastanawiał się czy zdoła wydobyć Berettę. Przeniósł wzrok z jednej broni na drugą, mierząc odległość, oceniając szansę. Dwie pary oczu nad dwiema lufami płonęły żądzą mordowania, pragnieniem znalezienia pretekstu, by go zabić. Dwoje ust uśmiechało się z nadzieją, że czegoś spróbuje. Poczuł, jak krew się w nim studzi. Zaczekał jeszcze chwilę, a potem, z dłońmi wyciągniętymi przed siebie, wysiadł powoli z auta upchnąwszy gdzieś w głębi duszy mordercze zamiary.
- Idź do bramy - powiedział miękko nalana twarz. - Zacho​wuj się naturalnie. Trzymam cię na muszce.
Jego broń znikła, ale dłonie kryły się w kieszeniach. Drugi mężczyzna zajął miejsce po prawej stronie Bonda. Jego dłoń spoczywała na pasku spodni.
Wszyscy trzej ruszyli w stronę wyjścia, a księżyc wyłaniają​cy się zza gór poganiał przed nimi po piaszczystym gruncie ich długie cienie.
18.
SPECTREVILLE
Czerwony Jaguar stał za bramą, zaparkowany blisko muru. Bond pozwolił się rozbroić i usiadł koło kierowcy.
- Żadnych sztuczek, jeśli chcesz mieć łeb na miejscu - po​wiedział nalana twarz, gramoląc się do bagażnika obok kijów golfowych. - Trzymam cię pod spluwą.
- Przyjemny żeście kiedyś mieli wozik - rzekł Bond. Po​trzaskana szyba leżała na płask, a między pozbawionymi błotników przednimi kołami sterczał na kształt proporczyka wydarty z chłodnicy kawałek chromu. - Dokąd jedziemy tym wrakiem?
- Zobaczysz - odparł kierowca, kościsty mężczyzna w baczkach, którego usta zdradzały okrucieństwo. Wyjechał na drogę i przyspieszając ruszył ku miastu. Wnet znaleźli się w dżungli neonów, przebyli ją i pomknęli dwupasmową szosą wijącą się ku górom przez skąpaną w blasku księżyca pusty​nię.
Pojawił się wielki znak 95 i przypomniawszy sobie, co mu mówił Ernie Cureo, Bond pojął, że jedzie do Spectreville. Skulony na siedzeniu, by chronić twarz przed kurzem i owa​dami, rozmyślał o najbliższej przyszłości i sposobie wzięcia rewanżu za przyjaciela.
A więc ci dwaj ludzie, jak również dwaj z Chevroleta, zostali wysłani, by go przywieść przed oblicze Mr Spanga. Czemu potrzeba było aż czterech mężczyzn? Bo przecież to zbyt grubokalibrowa reakcja na zlekceważenie poleceń, jakiego dopuścił się w kasynie?
Ze strzałką szybkościomierza oscylującą w okolicy osiem​dziesięciu mil na godzinę wóz gnał prostą jak strzała drogą. Słupy telegraficzne przelatywały mimo z regularnością metronomu.
Bond poczuł nagle, że brak mu odpowiedzi na wiele pytań.
Czy został ostatecznie zdemaskowany jako przeciwnik Spangled Mob? Mógł się wyłgać z gry w ruletę argumentem, że nie zrozumiał rozkazów; jeżeli zaś okazał się odrobinę kłopotliwy wobec czterech wysłanych po siebie facetów, to może przynaj​mniej udawać, że uznał ich za przedstawicieli nieprzyjaznego, gangu. „Czemu nie zadzwoniliście po prostu do mojego pokoju, skoro byłem wam potrzebny?” - słyszał bez mała, jak pyta pełnym urazy tonem.
Przynajmniej dowiódł, że jest dość twardy, by sprostać każdej robocie, jaką mógłby mu zaoferować pan Spang. W ostateczności zaś, pocieszał się, osiągnie swój podstawowy cel - dotrze do mety kanału przerzutowego i jakimś sposobem powiąże Seraffimo Spanga z jego bratem w Londynie.
Skulony, wbijając wzrok w fosforyzujące liczniki przed swoją twarzą, koncentrował się na czekającym go przesłucha​niu i zastanawiał się, jak wiele użytecznej informacji na temat przemytu zdoła z niej wyciągnąć. Potem pomyślał o Erniem Cureo i rewanżu, jaki jest mu winien.
Nie było w jego stylu zawracać sobie głowę problemem, jak, osiągnąwszy już te dwa cele, sam się wywikła z tarapatów. Jego własne bezpieczeństwo zupełnie go nie martwiło. Nadal nie miał dla tych ludzi szacunku. Tylko wzgardę i niechęć.
Wciąż przerabiał hipotetyczną rozmowę z Mr Spangiem, gdy - po dwóch godzinach jazdy - poczuł, że auto zwalnia. Uniósł głowę nad deską rozdzielczą. Dobijali do bramy w wy​sokim drucianym ogrodzeniu, gdzie oświetlony przez po​jedynczą lampę napis informował: SPECTREVILLE. GRANI​CE MIASTA. WSTĘP WZBRONIONY. ZŁE PSY. Wóz zatrzy​mał się pod tabliczką, przy osadzonym w cemencie stalowym słupku z przyciskiem, niewielką metalową kratownicą i wypi​sanym czerwoną farbą poleceniem: ZADZWOŃ I OKREŚL CEL PRZYJAZDU.
Nie wychodząc z auta baczki wyciągnął ramię i nacisnął guzik. Po chwili pauzy metaliczny głos powiedział:
- Tak?
- Frasso i McGonigle - odparł kierowca głośno.
- Okay - powiedział głos. Rozległo się ostre szczęknięcie i wysoka brania odchyliła się z wolna. Minęli ją i przetoczyli się po żelaznym pasie w wąskiej gruntowej drodze. Bond zerknął przez ramię i zobaczył, że brama się zamyka. Spostrzegł również z satysfakcją, że twarz, należałoby sądzić, McGonigle'a pokrywa kurz i rozduszone ścierwa owadów.
Droga gruntowa ciągnęła się prawie przez milę po brutalnej kamiennej pustyni, na której jedyną oznaką życia były spora​dyczne kępy rozgestykulowanych kaktusów. Potem w przodzie pojawiła się poświata; ominęli ostrogę skalną i stoczyli się ze wzgórza w jaskrawo oświetlone skupisko dwudziestu rzadko rozrzuconych budynków. Za nimi blask księżyca połyskiwał na pojedynczej linii torów kolejowych, mknących prosto jak z bicza strzelił ku odległemu widnokręgowi.
Przejechali między szarymi drewnianymi domami, których szyl​dy mówiły APTEKA, BANK ROLNY i WELLS FARGO, i stanęli pod syczącą latarnią gazową przed jednopiętrowym budynkiem opatrzonym wyblakłym złotym napisem: Pink Garter Saloon, a niżej - Piwa i Wina.
Spoza tradycyjnie oheblowanych drzwi wahadłowych na ulicę i zaparkowany przy chodniku smukły czarnosrebrny ka​briolet Stutz Bearcat z 1920 sączyło się mocne światło i słodki, nosowy, z lekka bezbarwny brzęk knajpianego pianina grającego Who's Kissing Her Now. Muzyka przy wiod​ła Bondowi na myśl wysypane trocinami podłogi, drinki w garściach i nogi dziewczyn w najobłędniejszych koronko​wych pończochach. Cała scena sprawiała wrażenie czegoś wyjętego ze szczególnie ugłaskanego westernu.
- Wyłaź, dżemojadzie - powiedział kierowca. Trzech męż​czyzn sztywno wykaraskało się z wozu, by stanąć na wysokim drewnianym chodniku. Bond pochylił się, żeby rozmasować zdrętwiałą nogę i popatrzył na stopy dwóch tamtych.
- Ruszaj, curuś - rzucił McGonigle szturchając go w bok nonszalancko trzymaną bronią. Bond wyprostował się powoli, mierząc odległości. Kuśtykając podążył ciężko za McGoniglem ku drzwiom saloonu. Czuł z tyłu dotyk pistoletu Frassa.
Teraz! Bond wyprostował się raptownie i dał susa przez wciąż kołyszące się drzwi. Plecy McGonigle'a były tuż przed nim, a dalej rozpościerała się jaskrawo oświetlona sala, w któ​rej mechaniczne pianino grało dla własnej przyjemności.
Dłonie Bonda wystrzeliły w przód, uchwyciły gangstera pod łokcie i uniósłszy go w górę cisnęły wprost na wahadłowe drzwi i Frassa, który akurat przez nie przechodził. Cały drewniany dom zadygotał, gdy się zderzyły dwa ciała, a Frasso wyleciał na zewnątrz i runął na chodnik.
McGonigle, jakby pchnięty sprężyną, powstał i wykręcił się, by stawić Bondowi czoła. Jego broń uniosła się do góry. Lewy Bonda trafił go w ramię, a otwarta prawa dłoń w tym samym momencie spadła na pistolet. McGonigle zatoczył się na drzwi. Pistolet gruchnął o podłogę.
W szczelinie wahadłowych drzwi ukazał się otwór lufy pistoletu Frassa i jak gotujący się do uderzenia wąż począł szukać Bonda. Gdy skoczył w przód jego błękitno-żółty język, Bond, z rozpaloną bojowym zapałem krwią, dał szczupaka na podłogę, pochwycił leżącą u stóp McGonigle'a broń i zanim ten przydepnął mu rękę i opadł nań całym ciężarem ciała, zdołał oddać dwa skierowane ukośnie ku górze strzały. Pada​jąc, zdołał jeszcze dostrzec walącą raz za razem w sufit broń Frassa. Stuknięcie ciała o deski, które nastąpiło zaraz potem, wydawało się ostateczne.
Potem wzięły go w obroty ręce McGonigle'a i Bond klęczał na podłodze z pochyloną głową, próbując chronić oczy. Pisto​let wciąż leżał na podłodze, w zasięgu ręki.
Przez kilka sekund walczyli ze sobą w milczeniu, jak zwierzęta. Bond podźwignął się na jedno kolano, potężnie wstrząsnął ramionami, a kiedy uderzył w górę, mierząc w białą plamę twarzy, poczuł, że brzemię zeń spadło. Stanął na ugiętych nogach i w tej chwili kolano McGonigle'a jak tłok rąbnęło go w brodę. Bonda wyprostowało, a stuknięcie zębów o zęby obudziło w czaszce echa.
Bond nie miał czasu otrząsnąć się z oszołomienia, gangster bowiem wydał głęboki pomruk i z zamiatającymi ziemię ramionami zaatakował go bykiem.
Bond odchylił się, by ochronić brzuch i w tej samej chwili głowa McGonigle'a zderzyła się z jego żebrami, a pięści załomotały na ciele.
Ból wyrwał spomiędzy zębów Bonda syk, ale nie oderwał jego wzroku od pochylonej głowy gangstera; z półobrotem, który wtłoczył w pięść i ramię cały ciężar ciała, Bond zadał twardy lewy, kiedy zaś głowa McGonigle'a podskoczyła do góry, poprawił prawym wprost w podbródek.
Impet tych dwóch uderzeń wyprostował McGonigle'a i roz​kołysał go na nogach. Bond spadł nań jak pantera, obsypując gradem ciosów na korpus, aż wreszcie gangster zaczął wiotczeć. Bond chwycił go wówczas za nadgarstek i kostkę, poderwał z podłogi i natężywszy wszystkie siły wykonał ciałem niemal pełny obrót w powietrzu i cisnął je w kąt sali.
Gdy lecąca postać zetknęła się z pianolą, rozległ się naj​pierw brzękliwy trzask, a potem cała eksplozja metalicznych akordów, jakie zapadając się w dół z rozkrzyżowanym na wierzchu ciałem McGonigle'a wydał z siebie konający instru​ment.
Chrapliwie dysząc z wysiłku Bond stał na rozstawionych nogach w środku sali, otoczony słabnącym crescendem pogło​sów. Powoli uniósł obtłuczoną dłoń i powiódł nią po zlepio​nych potem włosach.
- Spokój.
Był to głos dziewczyny i dochodził od strony baru.
Bond wstrząsnął się i powoli odwrócił.
Do saloonu wkroczyły cztery osoby. Stały w szeregu oparte o mahoniowy i mosiężny bar, za którym piętrzyły się pod sufit rzędy lśniących butelek. Bond nie miał pojęcia, od jak dawna już tu są.
O krok przed pozostałą trójką stał pierwszy obywatel Spectreville - oszałamiający, nieruchomy, władczy.
Mr Spang odziany był w westernowy rynsztunek tak kompletny, że nie brakło nawet srebrnych ostróg przy wypu​cowanych do połysku czarnych butach. Cały kostium, a także szerokie skórzane ochraniacze na nogach były czarne, hafto​wane i sadzone srebrem. Wielkie spokojne dłonie spoczywały na kościanych kolbach dwóch długolufowych rewolwerów sterczących z pochew przy szerokim, naładowanym amunicją czarnym pasie.
Mr Spang powinien był wyglądać groteskowo, ale nie wyglądał. Jego duża głowa pochylała się lekko w przód, a oczy sprawiały wrażenie zimnych, bezlitosnych szczelin.
Po prawicy pana Spanga stała z rękami na biodrach Tiffany Case. W białozłotym westernowym kostiumie wyglądała jak postać z filmu Annie, sięgnij po broń. Stała i obserwowała Bonda. Jej oczy płonęły, czerwone usta były lekko rozchylone i Tiffany oddychała ciężko, jakby przed chwilą ją całowano.
Na drugą połówkę kwartetu składali się dwaj zakapturzeni z Saratogi. Police Positive kaliber 38 w dłoni każdego z nich mierzył w unoszony przyspieszonym oddechem brzuch Bon​da.
Bond powoli wyciągnął chusteczkę i otarł twarz. Trochę kręciło mu się w głowie, a cała ta scena w jasno oświetlonym saloonie z jego mosiężnymi okuciami i niewyszukanymi rekla​mami dawno zapomnianych piw i wódek, wydała mu się nagle makabryczna.
Milczenie przerwał Mr Spang.
- Bierzcie go i prowadźcie. - Twarde szczęki sterujące ostrymi wąskimi wargami oddzielały słowo od słowa równie dokładnie jak tasak. - I niech ktoś zadzwoni do Detroit, żeby powiedzieć chłopakom, że mają tam o sobie za wysokie zdanie. I niech przyślą następnych dwóch, tylko lepszych od dotych​czasowych. I niech ktoś posprząta ten burdel. Okay?
Ostrogi cicho zabrzęczały, gdy pan Spang opuszczał salę. Rzuciwszy Bondowi ostatnie spojrzenie, spojrzenie, w którym było jakieś przesłanie będące czymś więcej niż oczywistym ostrzeżeniem, dziewczyna podążyła w ślad za nim.
Dwaj zakapturzeni podeszli do Bonda, a większy powie​dział:
- Słyszałeś?
Bond ruszył powoli za dziewczyną, a dwaj mężczyźni za nim.
Za barem były drzwi. Przeszedłszy przez nie Bond znalazł się w poczekalni dworcowej ze staromodnym rozkładem jazdy i tabliczkami przestrzegającymi przed pluciem na podłogę.
- W prawo - powiedział jeden z mężczyzn i przez wahadło​we heblowane drzwi Bond wyszedł na drewniany peron.
A potem stanął jak zamurowany, prawie nie zwracając uwagi na wymierzony lufą ostry szturchaniec w żebra.
Był to prawdopodobnie najpiękniejszy pociąg świata. Loko​motywa należała do klasy Highland Lights z okolic roku 1870, o której, jak słyszał Bond, mówiono, że dała najpiękniejsze parowozy, jakie kiedykolwiek zbudowano. W gazowym świet​le stacji lśnił mosiądz poręczy, i ciężki dzwon ostrzegawczy nad połyskliwą rurą kotła. Z pękatego komina sączyła się smużka pary. Wielki wachlarzowaty pług wieńczyły trzy masywne mosiężne lampy - główna wyżej i dwie burzowe niżej. Ponad dwoma wysokimi kołami napędowymi piękny wczesnowiktoriański złoty napis głosił „Pocisk Armatni”. Napis ten powtarzał się na wypełnionym polanami, pomalowanym czarnozłoto tendrze za wysoką kwadratową kabiną maszynisty.
Do tendra podczepiona była utrzymana w brązie salonka Pullmana. Framugi jej łukowato sklepionych okien nad mahoniowymi płycinami ścian obwiedzione były kolorem kre​mowym. Nad oknami, poniżej wystającego odrobinę na boki beczkowatego dachu wypisano kremowymi literami na gra​natowym tle: Tonopah and Tidewater R.R.
- Chyba nigdy w życiu nie widziałeś czegoś takiego, dżemojadzie - powiedział z dumą któryś ze strażników. - Teraz ruszaj.
Czarny kaptur tłumił jego głos.
Bond przemierzył powoli peron i wstąpił na chronioną mosiężną balustradą platformę z kołem hamulcowym w środ​ku. Po raz pierwszy w życiu dostrzegł sensowność w posiada​niu milionów i niespodziewanie pomyślał, że ten gość, Spang, reprezentuje sobą może coś więcej niż był mu skłonny przypisywać.
Wnętrze Pullmana skrzyło się wiktoriańskim przepychem. Światło z niewielkich kryształowych żyrandoli spływało z po​lerowanych mahoniowych ścian i migotało na srebrnych okuciach, rżniętych wazach i lampach. Dywany i wytłaczane kotary miały kolor czerwonego wina, sklepiony zaś sufit, zdobiony tu ówdzie owalnymi malowidłami przedstawiający​mi amorki i wieńce kwiatów, kremowy - tak samo jak listewki żaluzji w oknach.
Najpierw była niewielka jadalnia z resztkami kolacji na dwie osoby - wazą owoców i otwartą butelką szampana w srebrnym wiaderku - potem zaś wąski korytarz, z którego troje drzwi wiodło, jak wywnioskował Bond, do sypialni i toalety. Bond zastanawiał się jeszcze nad takim rozkładem, gdy, mając na karku strażników, pchnął drzwi do gabinetu. 

W jego przeciwległym końcu, tyłem do niewielkiego otwar​tego kominka oflankowanego regałami na książki skrzącymi się złotem liter na skórzanych grzbietach, stał Mr Spang. W skórzanym zaś fotelu obok niewielkiego biurka siedziała sztywno Tiffany Case. Bond nie przejął się sposobem, w jaki trzymała papierosa. Był nienaturalny i podminowany nerwo​wością. Sprawiała wrażenie przerażonej.
Bond postąpił kilka kroków do przodu, ujął wygodne krzesło i obróciwszy je tak, by stało przodem do gospodarzy, zasiadł na nim zakładając nogę na nogę. Wyjął papierośnicę, zapalił i zaciągnąwszy się głęboko wypuścił spomiędzy zębów długą, wąską, spokojną smugę dymu.
Z samego środka ust pana Spanga sterczało nie zapalone cygaro. Wyjął je i powiedział: - Ty tu zostań, Wint. Ty Kidd, wyjdź i zrób, co ci kazałem. - Jego mocne zęby odgryzały słowa jak kęsy selera. - Teraz ty -jego oczy zabłysły wściekle ku Bondowi. - Kim jesteś i o co tu chodzi?
- Miałbym ochotę na drinka, jeśli nas czeka rozmowa - powiedział Bond
Spang powiódł po nim zimnym spojrzeniem.
- Daj mu drinka, Wint.
Bond odwrócił głowę. - Bourbon z wodą źródlaną - powie​dział. - Pół na pół.
Dało się słyszeć gniewne mruknięcie i skrzyp drewnianej podłogi, gdy tęgi mężczyzna wypełniał polecenie.
Pytanie Spanga wcale się Bondowi nie podobało. Przeleciał swoją wersję. Wciąż wyglądała w porządku. Siedział, palił i mierzył wzrokiem pana Spanga.
Pojawił się drink. Strażnik z taką mocą wetknął szklanecz​kę w dłoń Bonda, że nieco z zawartości chlapnęło na dywan.
- Dziękuję wam, Wint - powiedział Bond. Pociągnął solidny haust. Dobre i mocne. Pociągnął następny. Potem odstawił szklaneczkę na podłogę obok krzesła i podniósł wzrok na ściągniętą, twardą twarz.
- Nie lubię, jak mi się włazi na łeb - powiedział swobodnie. Odwaliłem swoją robotę i zostałem opłacony. Jeśli postanowi​łem zagrać za te pieniądze, to wyłącznie moja sprawa. Mogłem przegrać. A potem kilku pańskich ludzi zaczęło mi sapać nad uchem, więc się zdenerwowałem. Jeśli chciał pan ze mną porozmawiać, to dlaczego pan po prostu nie zadzwonił? Ten numer ze śledzeniem wcale nie był przyjacielski. Kiedy zrobili się niegrzeczni i zaczęli strzelać, pomyślałem sobie, że najwyż​szy czas też im trochę powłazić na łeb.
Czarno-białe oblicze na tle barwnych książek ani drgnęło.
- Nic nie kapujesz, człowieku - powiedział cicho Mr Spang. - Może cię trochę wprowadzę w sytuację. Dostałem wczoraj szyfrowaną wiadomość z Londynu. - Jego dłoń powędrowała do górnej kieszonki czarnej kowbojskiej koszuli i powoli wydobyła kartkę. Oczy Spanga wciąż były utkwione w Bonda.
Bond wiedział, że ten kawałek papieru to złe wieści, naprawdę złe, tak, jak się wie, że niczego dobrego nie moż​na oczekiwać po telegramie rozpoczynającym się od słów: „Z głębokim...”
- To od dobrego przyjaciela w Londynie - powiedział Spang. Powoli opuścił wzrok i przeczytał: - „Wedle wiarygodnych informacji Peter Franks zatrzymany przez policję pod niewia​domym zarzutem. Za wszelką cenę spróbować ująć podstawionego kuriera. Sprawdzić czy operacja zagrożona. Wyelimi​nować. Meldować”.
W wagonie zapadła cisza. Oczy pana Spanga uniosły się z kartki i lśniąc czerwonawo wbiły się w Bonda.
- Cóż, panie Jakcitam, wygląda na to, że mamy dobry rok, aby przydarzyło ci się coś paskudnego.
Bond pojął, że to koniec i jakaś cząstka jego duszy powoli trawiła tę wiadomość, zastanawiając się, jak rzecz zostanie zrobiona. Ale w tym samym momencie inna jej cząstka powiedziała mu, że ujawnił to, co pragnął wiedzieć, to, po co przyjechał do Ameryki. Dwaj Spangowie reprezentowali początek i koniec diamentowego szlaku przerzutowego. W tym momencie wypełnił misję, z jaką wyruszył. Znał wszystkie odpowiedzi. Problem w tym, jak przekazać je M.
Sięgnął po drinka. Lód głucho zagrzechotał, gdy opróżnił szklaneczkę do końca i odstawił ją na podłogę.
Otwarcie popatrzył na Mr Spanga.
- Przejąłem tę robotę od Petera Franksa. Coś mu śmierdzia​ła, a ja potrzebowałem forsy.
- Nie wciskaj mi tych ciemnot - powiedział bezbarwnie Mr Spang. - Jesteś gliniarz albo prywatny detektyw, a ja mam zamiar wycisnąć z ciebie wszystko - co robiłeś w Łaźniach obok tego złodziejskiego dżokeja, dlaczego nosisz spluwę i gdzie się nią nauczyłeś posługiwać, jakie związki łączą cię z Pinkertonami w osobie tego lewego taksiarza. Historie w tym stylu. Wyglądasz mi na szpicla i zachowujesz się jak szpicel. I z nagłym gniewem zwrócił się do Tiffany Case: - Nie mogę pojąć, jak się na niego nabrałaś, ty durna dziwko.
- Diabła tam nie możesz - odpaliła Tiffany Case. - Dostaję faceta od ABC. Zachowuje się w porządku. Może myślisz, że powinnam powiedzieć ABC, żeby poszukał nowego? To się po mnie nie pokaże, braciszku. Znam swoje miejsce w tym interesie. I nie myśl sobie, że mnie możesz rozstawiać po kątach. Z tego, co wiemy, facet może mówić prawdę. - Jej gniewne oczy omiotły Bonda, który dostrzegł w nich błysk obawy - obawy o siebie.
- Cóż, mamy zamiar sprawdzić - powiedział Spang - i spra​wdzać tak długo, aż pęknie. A jeśli myślał, że wytrzyma, to się przekona, że był w błędzie.
Nad głową Bonda popatrzył w stronę Winta.
- Wint, skocz po Kidda i wróćcie z korkami. 

Z korkami?
Bond siedział w milczeniu zbierając siły i odwagę. Traciłby tylko czas próbując dyskutować ze Spangiem albo uciekać pięćdziesiąt mil przez pustynię. Wydostawał się z gorszych opałów. Na razie przynajmniej nie zamierzają go uśmiercić. To znaczy, dopóki nic nie wiedzą. Był jeszcze Ernie Cureo i był Felix Leiter. Możliwe nawet, że była jeszcze Tiffany Case. Spojrzał na nią. Siedziała z pochyloną głową, patrząc uważnie na paznokcie.
Usłyszał, że weszli obaj strażnicy.
- Weźcie go na peron - powiedział Mr Spang. Bond do​strzegł, że wystawił koniec języka i lekko oblizał wąskie wargi. - Brooklyński obcas. Osiemdziesiąt procent. Kay?
- W porządku, szefie - głos należał do Winta. Brzmiała w nim pożądliwość.
Obydwaj zakapturzeni usiedli ramię przy ramieniu na długim szezlongu ustawionym naprzeciw Bonda pod ścianą wagonu. Postawili na grubym dywanie trzewiki piłkarskie i zaczęli rozwiązywać sznurowadła swoich butów.
19.
OGIEŃ Z KOMINA
Czarny strój płetwonurka był za ciasny. Uwierał wszędzie. Dlaczego, u diabła, Strangeways nie upewnił się, że Admirali​cja prawidłowo zdjęła miarę? I jeszcze w głębi morza było bardzo ciemno, a mocne prądy ściągały go na skałę koralową. Będzie musiał stawić im czoła płynąc ze wszystkich sił. Ale teraz coś złapało go za ramię. Co za cholera...?
- James. Na rany Boskie, James. - Oderwała usta od jego ucha. Teraz najmocniej, jak potrafiła, ścisnęła jego nagie zakrwawione ramię i w końcu leżący na podłodze Bond spojrzał na nią spomiędzy opuchniętych powiek i wydał niepewne westchnienie.
Poszarpywała go, przerażona, że znów osunie się w omdle​nie. Zdawał się to rozumieć i z najwyższym wysiłkiem dźwig​nął się na kolana i dłonie, zwieszając głowę jak zranione zwierzę.
- Czy możesz iść?
- Poczekaj. - Chrapliwy szept wydobywający się spomię​dzy spękanych warg czynił na nim wrażenie czegoś obcego. Może nie zrozumiała. - Zaczekaj - powtórzył i jego dusza poczęła badać ciało, aby sprawdzić, co w nim jest. Zdołał wyczuć stopy i dłonie. Zdołał poruszyć głową z boku na bok. Zdołał dostrzec na podłodze smugi księżycowego blasku, ale po prostu nie chciało mu się ruszać. Opuściła go siła woli. Pragnął tylko spać. Albo nawet umrzeć. Cokolwiek, byle złagodzić ból, który był w nim i na nim, dźgając go, łomocąc, skręcając - i jeszcze zabić wspomnienie tych dwóch par obrabiających go butów, tych pomruków wydawanych przez dwie zakapturzone sylwetki.
Ledwie pomyślał o tamtych dwóch ludziach i Mr Spangu, a wola życia zalała Bonda jak powódź.
- Okay - powiedział, a potem jeszcze raz: - Okay - aby mieć zupełną pewność, że zrozumiała,
- Jesteśmy w poczekalni - wyszeptała dziewczyna. - Musi​my dotrzeć na koniec stacji. Za drzwiami w lewo. Czy mnie słyszysz, James? - Wyciągnęła dłoń i odgarnęła z czoła jego mokre zmierzwione włosy.
- Muszę się czołgać - powiedział Bond. - Pójdę za tobą. 

Dziewczyna powstała na nogi i otworzyła drzwi. Bond zacisnął zęby i wyczołgał się na skąpany w blasku księżyca peron. Kiedy ujrzał na nim ciemną plamę, wściekłość i prag​nienie zemsty dodało mu sił; niezgrabnie powstał na nogi, potrząsając głową, by nie utonąć w czarno-czerwonych falach, i otoczony w pasie ramieniem Tiffany Case pokusztykał po deskach do miejsca, gdzie obok lśniących torów, peron scho​dził łagodnie w dół.
I tam, na niewielkiej bocznicy, stała drezyna.
Bond stanął i zagapił się na nią. - Paliwo? - zapytał niewyraźnie.
Tiffany Case ukazała gestem rząd stojących pod ścianą stacji baniek. - Dopiero co zatankowałam - wyszeptała w odpowie​dzi. - Używają jej do sprawdzenia torów. Potrafię ją urucho​mić. Przełożyłam już zwrotnicę. Szybko, wsiadaj - wydała zduszony chichot. - Następny przystanek Rhyolite.
- Boże, ale z ciebie dziewczyna - szepnął Bond. - Tylko, że będzie cholernie dużo hałasu, kiedy ją zaczniemy uruchamiać. Czekaj. Mam pomysł. Masz zapałki? - Opadła zeń połowa bólu. Z jego ust wydobył się przyspieszony oddech, gdy odwróciwszy się plecami do dziewczyny wbił wzrok w budyn​ki z wyschniętych bali.
Miała na sobie spodnie i koszulę. Wsunęła dłoń do kieszeni i podała mu swą zapalniczkę. - Co to za pomysł? - zapytała. - Powinniśmy się ruszać.
Ale Bond myszkował już wśród baniek wylewając ich zawartość na drewniane ściany i peron. Wrócił opróżniwszy pół tuzina baniek.
- Uruchom drezynę - powiedział. Pochylił się z wysiłkiem i podniósł leżącą obok szyn zgniecioną gazetę. Gniewnie zawył rozrusznik, a potem niewielki dwutaktowy silnik zaskoczył i jął pracowicie warkotać.
Bond pstryknął zapalniczką. Kawałek papieru zajął się błyskawicznie i wówczas Bond cisnął go pomiędzy bańki benzyny. Język ognia o mały włos byłby go dopadł, gdy odskakiwał na platformę drezyny. Ale dziewczyna zwolniła hamulec i drezyna ruszyła po torach.
Postukiwała, potem szarpnęła na zwrotnicy i oto byli już na linii głównej, strzałka szybkościomierza podrygiwała w okolicy cyfry trzydzieści, a włosy dziewczyny smagały twarz Bonda jak złocisty sztandar.
Bond odwrócił się i popatrzył na wielki ognisty kwiat, jaki za sobą zostawiali. Nieomal słyszał potrzaskiwania suchych de​sek i wrzaski wyskakujących z pokojów rozespanych ludzi. Gdyby tak płomienie dopadły Winta i Kidda, przeskoczyły na malowane ściany Pullmana, rozpaliły drewno w tendrze „Pocisku” i wykończyły ten gangsterski pokój z zabawkami!
Ale mieli z dziewczyną swoje własne problemy. Która jest godzina? Bond łykał chłodne powietrze nocy próbując zmusić swój mózg do myślenia. Księżyc wisiał nisko. Czwarta nad ranem? Z trudem, pochylając się, Bond przeszedł przez platformę do miejsca, gdzie stały dwa krzesełka i przelazłszy jakoś usiadł obok dziewczyny.
Otoczył ramieniem jej ramię, a ona odwróciła się ku niemu z uśmiechem. Potem, podnosząc głos ponad warkot silnika i turkotanie stalowych kół po szynach, powiedziała: - To było niezłe wyjście. Jak kawałek ze starych filmów Bustera Keatona. Jak się czujesz? - Omiotła spojrzeniem pokiereszowaną twarz. - Wyglądasz okropnie.
- Ale nic nie jest złamane - odparł Bond. - Przypuszczam, że to miał na myśli mówiąc o osiemdziesięciu procentach. - Uśmiechnął się boleśnie. - Lepiej zostać skopanym niż zastrzelonym. - Przez twarz dziewczyny przebiegł skurcz.
- Musiałam tam siedzieć i udawać, że nic mnie to nie obchodzi. Spang został, nasłuchiwał i obserwował mnie. Potem skrępowali cię, wrzucili do poczekalni i zadowoleni z siebie poszli do łóżek. Czekałam godzinę w moim pokoju, a potem wzięłam się do roboty. Najtrudniej było cię obudzić.
Bond przytulił ją mocniej.
- Powiem ci, co o tobie myślę, kiedy nie będzie to tak boleć. Ale co z tobą, Tiffany? Będziesz w opałach, jeśli nas dopadną. I kim są ci dwaj zakapturzeni faceci? Wint i Kidd? Co zamierzają dalej? Nie miałbym nic przeciwko temu, żeby się z nimi jeszcze spotkać na małą chwilkę.
Dziewczyna popatrzyła kątem oka na posępne skrzywienie pokiereszowanych warg.
- Nigdy nie widziałam ich bez kapturów - wyznała otwar​cie. - Podobno pochodzą z Detroit. Zdecydowanie parszywe typy. Odwalają mokrą robotę i specjalne tajne zadania. Zresztą teraz wszyscy pogonią za nami. Ale mną się nie przejmuj - podniosła nań lśniące i szczęśliwe oczy. - Najważ​niejsze to dociągnąć to pudło do Rhyolite. Potem musimy znaleźć jakiś wóz i przez granicę stanu pojechać do Kalifornii. Mam tam mnóstwo pieniędzy. Potem zaprowadzimy cię do lekarza, zafundujemy ci kąpiel, koszulę i zastanowimy się jeszcze raz. Mam twoją broń. Przyniósł ją gość z personelu, kiedy skończyli już sprzątać tych dwóch facetów, z którymi bawiłeś się na przewracanki w Pink Garter. Zabrałam spluwę, kiedy Spang poszedł do łóżka. - Rozpięła koszulę i sięgnęła za pasek spodni.
Bond ujął Berettę, czując na metalu ciepło dziewczyny. Wyciągnął magazynek. Jeszcze trzy naboje. I jeden w komo​rze. Wcisnął magazynek z powrotem, zabezpieczył broń l wsu​nął ją w kieszeń spodni. Po raz pierwszy zorientował się, że nie ma na sobie marynarki. Jeden z rękawów koszuli wisiał w strzępach. Oderwał go i wyrzucił. Pomacał prawą tylną kieszeń w poszukiwaniu papierośnicy. Zniknęła. Ale w lewej wciąż tkwił paszport i portfel. Wyciągnął oba. W blasku księżyca spostrzegł, że są pogniecione i popękane, w portfelu jednak wciąż tkwią pieniądze.
Przez jakiś czas jechali w napierającej zewsząd ciszy nocy, która zakłócał tylko warkot silniczka i stukotanie kół. Jak okiem sięgnąć cienka srebrzysta nitka szyn rozwijała się ku horyzontowi, nadszarpnięta od czasu do czasu zwrotnicą, która odrywała od niej zardzewiałe pasmo bocznicy skręcają​cej ku czarnemu masywowi Gór Spectre po ich prawej stronie. Z lewej nie było nic prócz bezkresnego stołu pustym, na której pierwsze jaśniejsze promienie przedświtu poczynały wyraź​niej rysować błękitem poskręcane kępy kaktusów, i metali​cznego lśnienia księżycowego blasku na Autostradzie 95.
Drezyna beztrosko sunęła po szynach. Nie miała żadnych urządzeń, które należałoby kontrolować, prócz dźwigni ha​mulca i rodzaju drążka sterowniczego z akceleratorem w rę​kojeści. Dziewczyna rozkręciła go do oporu i szybkościomierz pokazywał równe trzydzieści mil. Mijały więc te mile i minuty, Bond zaś odwracał od czasu do czasu głowę, by przyjrzeć się czerwieniejącej za ich plecami łunie.
Jechali już prawie godzinę, gdy Bond zesztywniał usłyszaw​szy jakiś wysoki pomruk w powietrzu czy może w szynach. Znów obejrzał się przez ramię. Czy nie pojawiło się między nimi a sztucznym czerwonym świtem nad płonącym miastecz​kiem migotanie robaczka świętojańskiego?
Poczuł mrowienie pod czupryną.
- Widzisz tam coś z tyłu?
Odwróciła głowę. Potem bez słowa odpowiedzi, obniżyła obroty silnika tak, że sunęli prawie bezgłośnie. Oboje wytężyli słuch. Tak. To były szyny. Delikatne drżenie, niewiele głoś​niejsze niż odległy poszum.
- To „Pocisk” - powiedziała Tiffany bezbarwnie. Ostro przekręciła akcelerator i drezyna znowu nabrała szybkości.
- Ile może robić? - zapytał Bond.
- Chyba sześćdziesiąt.
- Jak daleko do Rhyolite?
- Jakieś trzydzieści. 
Bond w milczeniu zastanawiał się przez chwilę nad tymi liczbami.
- Jeśli zdążymy, to ledwo, ledwo. Nie wiadomo, o ile go wyprzedzamy. Czy możesz wydusić z tego coś więcej?
- Nic a nic - odparła ponuro. - Nawet gdybym nazywała się Casey Jones a nie Case.
- Wszystko będzie w porządku - powiedział Bond. - Tak trzymaj. Może „Pocisk” wybuchnie lub coś w tym rodzaju.
- Och, jasne - odrzekła. - Albo może zabraknie mu wody, albo Spang zostawił kluczyki w kieszeni innych spodni.
Przez piętnaście minut mknęli w milczeniu, a Bond widział już teraz wyraźnie rozcinające mrok nie dalej niż pięć mil za ich plecami światło reflektora i gniewną fontannę iskier. Szyny pod nimi drżały, a coś, co było dotąd odległym poszu​mem, przerodziło się w złowieszczy pomruk.
Może zabraknie mu drewna, pomyślał Bond i powodowany impulsem zapytał dziewczynę: - Przypuszczam, że z paliwem stoimy dobrze?
Jakby pragnąc popisać się odpowiedzią szybciej niż dziew​czyna, silniczek kaszlnął przecząco „put-put-put”, a potem podjął swój wesoły śpiew.
- Chryste - powiedziała Tiffany. - Słyszałeś? 

Bond milczał. Czuł, jak wilgotnieją mu dłonie. 

I znów „put-put-put”.
Tiffany Case delikatnie obejmowała rączkę akceleratora.
- No, maszynko - powiedziała błagalnie - bądź miła. 

Put-put-put. Put-put. Psss. Put. Psss... I nagle toczyli się w ciszy siłą rozpędu. Dwadzieścia pięć, powiedział szybkościo​mierz. Dwadzieścia... piętnaście... dziesięć... pięć. Ostatnie gwałtowne przekręcenie akceleratora, kopniak wymierzony przez Tiffany Case obudowie silnika i stanęli.
- Niech to diabli! - powiedział Bond. Ciężko zsunął się na pobocze i wyciągając z kieszeni zakrwawioną chusteczkę pokusztykał do baku z tyłu drezyny. Odkręcił korek wlewu i wpuścił w otwór chusteczkę tak, że musiała sięgnąć dna. Wyciągnął ją, obmacał i powąchał. Sucha jak pieprz.
- No to koniec - powiedział do dziewczyny. - Teraz musimy dobrze pomyśleć.
Rozejrzał się dookoła. Z lewej żadnych kryjówek, a do szosy co najmniej dwie mile. Z prawej góry, odległe o jakieś ćwierć mili. Mogliby dotrzeć do nich i poszukać schronienia. Ale na jak długo? To jednak dawało z pozoru największe szansę. Ziemia pod jego stopami drżała. Spojrzał wzdłuż torów w roz​jarzone nieubłagane oko. Jak jest daleko? Dwie mile? Czy Spang dostrzeże drezynę na czas? Czy zdoła zatrzymać paro​wóz? Czy może wypaść z szyn? Ale wtedy Bond przypomniał sobie wielki sterczący pług, który odrzuci drezynę na bok jak źdźbło trawy.
- Chodź, Tiffany - zawołał. - Musimy zmykać w góry. 

Gdzie ona jest? Kusztykając obszedł drezynę. Zdyszana nadbiegła po torach od strony Rhyolite.
- Tuż przed nami jest bocznica - wysapała. - Gdybyś zdołał poruszyć zwrotnicę, moglibyśmy zepchnąć tam drezynę i mo​że by nas nie zauważył.
- Mój Boże - powiedział Bond powoli. - Mam coś lepszego. Chodź mi pomóc - i pochylony zaciskając zęby, żeby opano​wać ból, jął pchać.
Ruszona z miejsca, drezyna sunęła lekko i musieli tylko trzymać na niej dłonie. Dotarli do zwrotnicy, ale Bond pchał nadal, aż znaleźli się dwadzieścia jardów za nią
- Co za diabeł? - zapytała sapiąc Tiffany.
- Chodź - powiedział Bond i potykając się pobiegł do miejsca, gdzie obok szyn sterczała zardzewiała dźwignia. - To „Pocisk” skierujemy na bocznicę.
- Och, chłopie! - rzekła Tiffany z uznaniem. Potem oboje wzięli się za dźwignię, a obtłuczone mięśnie Bonda były bliskie zerwania, gdy napierał ze wszystkich sił.
Wolno, wolniutko przerdzewiały metal drgnął na podłożu, gdzie nieruchomo spoczywał od pięćdziesięciu lat; milimetr za milimetrem między szynami zarysowało się pęknięcie, a po​tem coraz szersza szczelina.
Wreszcie dopięli swego; Bond klęczał na ziemi z pochyloną głową, próbując opanować zalewającą go falę zawrotów gło​wy.
Lecz już ogarniał ich potężny blask; Tiffany poszarpywała Bonda, który zdołał powstać na nogi i ruszył ku drezynie. W powietrzu niósł się grzmot i przy żałobnym wtórze dzwonu ostrzegawczego ogromna płomienna bestia z żelaza rycząc mknęła wprost na nich.
- Leż i nie ruszaj się! - wrzasnął Bond przekrzykując hałas i wpychając dziewczynę za wątłą osłonę drezyny. Potem pokusztykał do samych torów, wyciągnął broń, stanął bokiem unosząc pistolet jak w pojedynku i mrużąc oko wbił wzrok w rozjarzony coraz bliższy punkt pod wulkanem wirującego ognia i dymu.
Boże, co za potwór! Czy wyrobi się na zakręcie? Czy nie stoczy się po prostu na nich, gniotąc oboje na miazgę?
Nadjeżdżał.
Fuut. Coś smagnęło ziemię tuż obok niego, a w kabinie mignął ognik.
Bannnggg. Następny błysk. Pocisk odbił się od szyny i przepadł w mroku.
Bond powstrzymywał się z otwarciem ognia. Ma tylko cztery kule i użyje ich wtedy, kiedy będzie pewien, że zrobią swoje.
A potem, w odległości ledwie dwudziestu jardów, lokomotywa zagrzmiała na zakręcie i wpadła na bocznicę z szarpnię​ciem, które posłało w kierunku Bonda strząśnięte ze szczytu tendra polana. Przeraźliwie zgrzytnęły o szyny sześciostopowe koła napędowe, mignął ogień, dym i pracująca maszyneria, a potem kabina z czarno-srebrną sylwetką Spanga, który, rozkrzyżowany, jedną dłoń wpierał w ścianę, drugą zaś dzierżył długą stalową dźwignię zaworów.
Pistolet Bonda wykrzyczał swoje cztery słowa. Białą plamę twarzy szarpnęło w górę, a potem wielka czarno-złota loko​motywa pognała ku mrocznej ścianie Gór Spectre, kosząc reflektorem ciemność i wydzwaniając swą żałosną pieśń.
Powolnym ruchem Bond wetknął Berettę do kieszeni i stał, patrząc śladem trumny pana Spanga. Smuga dymu napłynęła nad jego głowę i na moment przyćmiła księżyc.
Tiffany podbiegła do Bonda i stali ramię przy ramieniu patrząc na ognisty pióropusz tryskający z wysokiego komina, a także słuchając, jak góry odrzucają echem ryk atakującej lokomotywy. Dziewczyna ścisnęła ramię Bonda, gdy maszyna raptownie skręciła i znikła za językiem skalnym. Góry dudni​ły w oddali, a na poszarpanych urwiskach zamigotała poświa​ta, gdy „Pocisk” jął pogrążać się w ich wykutych trzewiach.
I nagle strzelił olbrzymi język ognia, rozległ się potworny metaliczny trzask, jak gdyby krążownik wpadł na rafę. A po​tem jeszcze zduszone dudnienie, które zdawało się dochodzić spod ich stóp i wreszcie głęboki odległy grzmot gdzieś w głębi ziemi, któremu zawtórowały echa całą gamą rozmaitych odgłosów.
Potem cisza krzycząca w uszach.
Bond westchnął głęboko, jak człowiek, który budzi się ze snu. Taki więc był koniec jednego ze Spangów, jednego z brutalnych, groteskowych, rozdętych infantylnych typów, które tworzyły Spangled Mob. Był to gangster sceniczny otoczony dekoracjami, co jednak nie zmieniało faktu, że zamierzał Bonda wykończyć.
- Zabierajmy się stąd - powiedziała Tiffany Case przynagla​jąco. - Mam już tego dość.
Bond poczuł, że w miarę jak opada napięcie, do jego ciała wpełza na powrót słabość.
- Tak - powiedział krótko. - Musimy dotrzeć do szosy. To będzie ciężka droga Chodź.
Pokonanie dwóch mil zajęło im półtorej godziny. Bond był jak w delirium, gdy osunął się na gruntowe pobocze betonowej szosy. Doholowała go tam dziewczyna. Gdyby nie ona, nie zdołałby w żadnym razie utrzymać prostego kursu. Potykałby się wśród kaktusów, skał i miki aż do kompletnej utraty sił, a rozpalone słońce dokończyłoby dzieła.
Siedziała teraz tuląc jego głowę, przemawiając doń czule i ocierając mu twarz rąbkiem swej bluzki. Od czasu do czasu omiatała spojrzeniem biegnącą jak strzelił szosę, której dwa przeciwległe krańce chwiały się w rozedrganym już od gorąca powietrzu wczesnego poranka.
Po godzinie porwała się na nogi, wetknęła koszulę w spod​nie i wybiegła na środek drogi. Od strony roztańczonej mgły, co kryła odległą dolinę Las Vegas, nadjeżdżał niski czarny wóz, zatrzymał się tuż przed nią i z okna wyjrzała orla twarz pod zmierzwioną czupryną koloru słomy. Oszacowały ją krótko przenikliwe szare oczy. Zerknęły w stronę rozciąg​niętej na poboczu bezwładnej męskiej postaci i wróciły do dziewczyny.
Potem, z przyjaznym teksaskim akcentem, kierowca po​wiedział: - Felix Leiter, proszę pani. Do usług. Cóż mógłbym dla pani uczynić w ten piękny poranek?
20.
KTO SIĘ CZUBI
... - Kiedy dojechałem do miasta, dzwonię do mojego przyjaciela, Erniego Cureo, James go zna. Żona w histerii, a Ernie w szpitalu. Zasuwam do niego, opowiada co i jak, a ja dochodzę do wniosku, że Jamesowi przydałyby się posiłki. Wskakuję więc na moją karą klacz, galopuję przez mroki nocy, a kiedy jestem w pobliżu Spectreville, widzę na niebie łunę. Oho, myślę sobie, mr Spang urządza barbecue. Brama otwarta, więc postanawiam, wprosić się na wyżerkę. Cóż, chcecie, to wierzcie, chcecie, nie wierzcie, nikogo tam nie ma oprócz facia, który mimo rozwalonej nogi tudzież licznych obrażeń, próbuje doczołgać się do szosy. I mocno mi wygląda na młodego bandziora z Detroit o nazwisku Frasso, który - jak mi Ernie mówił - był jednym z klientów, co wzięli Jamesa. Gość nie potrafi temu zaprzeczyć, a ja zaczynam mieć lepszy czy gorszy obraz wydarzeń, i dochodzę do wniosku, że mój następny przystanek to Rhyolite. Mówię więc szczylowi, że zaraz będzie miał mnóstwo towarzystwa ze Straży Pożarnej, zostawiam go pod bramą i już zaraz na środku szosy widzę dziewczynę, która wygląda tak, jakby wystrzelono ją z arma​ty. I to wszystko. Teraz wy.
To nie jest cząstka snu i naprawdę leżę na tylnym siedzeniu wozu Leitera, i to są kolana Tiffany pod moją głową, i to jest Felix, i mkniemy ku bezpieczeństwu, do lekarza, kąpieli, jedzenia, picia i nieskończenie długiego snu.
Bond poruszył się. Dłoń dziewczyny dotknęła jego włosów, potwierdzając, że to jawa, a nie sen. Na powrót więc znieruchomiał, rozkoszując się w milczeniu każdą chwilką tej rzeczywistości, chciwie łowiąc uchem ich głosy i cichy szmer opon.
Wysłuchawszy opowieści Tiffany, Felix Leiter gwizdnął z podziwem.
- Chryste Panie - mruknął. - Wygląda na to, żeście im spuścili tęgie manto. Licho wie, co z tego może wyniknąć. W tym gnieździe przemieszkuje więcej takich szerszeni, a nie mają w obyczaju siedzieć bezczynnie na tyłkach i bzyczeć. Łapy ich już na pewno świerzbią do roboty.
- Fakt - przytaknęła - Spang należał do syndykatu w Vegas, a ci faceci nie pozwolą, żeby im bezkarnie deptać po odciskach. No i jest jeszcze Shady Tree i te dwa pistolety, Wint i Kidd. Myślę, że im prędzej wyfruniemy z tego stanu, tym dla nas lepiej. Tylko co potem?
- Jak na razie idzie nam zupełnie nieźle - pocieszył ją Leiter. - Za dziesięć minut jesteśmy w Beatty, tam wskakuje​my na 58-ą i za pół godziny mijamy granicę. Dajemy długiego susa przez Dolinę Śmierci, zjeżdżamy do Olancha i łapiemy 6-kę. Możemy się tam krótko zatrzymać, zawieźć Jamesa do lekarza, wrzucić coś na ruszt i co nieco się ogarnąć. A potem 6-ką prujemy prosto do Los Angeles. To będzie niezła przejaż​dżka, ale myślę, że na lunch powinniśmy być w LA. Tam będziemy mogli trochę odzipnąć i przemyśleć całą sprawę. Wedle mego zdania, trzeba was będzie jak najprędzej wy​ekspediować ze Stanów. Chłopcy zabiorą się ostro do roboty i jeśli was znajdą, nie dałbym za waszą skórę złamanego centa. Najlepiej by było, gdybyście jeszcze dzisiaj wsiedli w samolot do Nowego Jorku, a zaraz jutro wylecieli do Anglii. James może stamtąd poprowadzić dalej tę sprawę.
- Brzmi to sensownie - przyznała. - A przy okazji, co to za gość ten Bond? Czym się zajmuje? To kapuś?
- Lepiej niech go pani sama o to zapyta - wykręcił się od odpowiedzi Leiter. - Ale na pani miejscu byłbym zupełnie spokojny. On na pewno się panią zajmie.
Bond uśmiechnął się do siebie. Cisza, jaka następnie zapad​ła, ukołysała go do niespokojnego snu; kiedy się ocknął, byli już w sercu Kalifornii i podjeżdżali właśnie pod bia​łą, dwuskrzydłową furtkę z tabliczką, która głosiła: „Otis Fairplay, dr med.”.
Po jakimś czasie owinięty w bandaże, pomalowany chlor​kiem rtęciowym, umyty i ogolony, z solidnym śniadaniem w żołądku, wrócony życiu, siedział znowu w samochodzie u boku Tiffany Case, na powrót opancerzonej swym ironicz​nym, kąśliwym stylem, usiłując okazać się użytecznym i wy​patrując patroli drogowych, podczas gdy Leiter pruł osiem​dziesiątką po bezkresnej, oślepiającej wstędze szosy, ku dale​kiemu wałowi chmur kryjących grzbiety Wysokiej Sierry.
A później ich zakurzony wóz, wyraźnie rzucający się w oczy wśród błyszczących Corvett i Jaguarów, przetoczył się gładko Bulwarem Zachodzącego Słońca, w szpalerze palm, między szmaragdowymi trawnikami; wieczór zastał ich w chłodnym, cienistym barze hotelu Beverly Hills. W hallu czekały nowe walizki, ubrani byli w nowe hollywoodzkie ubrania, tak iż nawet pokancerowane oblicze Bonda mogło świadczyć o tym jedynie, że właśnie skończyli zdjęcia w którejś z wytwórni.
Na stoliku, między szklankami Martini, stał telefon. Felix Leiter odbywał właśnie czwartą kolejną rozmowę z Nowym Jorkiem.
- No to załatwione - oznajmił, odkładając słuchawkę. - Moi chłopcy z biura zarezerwowali wam miejsca na „Elizabeth”. Jej wyjście opóźniło się z powodu jakiegoś strajku w porcie. Odpływa jutro o ósmej wieczorem. Bilety dostarczą wam rano na lotnisku, więc zaokrętować możecie już po południu. Odebrali resztę swoich rzeczy z hotelu, jedną małą walizeczkę i te przesławne kije golfowe. Waszyngton obiecał przygotować paszport dla Tiffany. Na lotnisku ma na was czekać ktoś z Departamentu Stanu, będziecie więc musieli podpisać jakieś świstki. Obgadałem to już z jednym z moich starych kumpli z CIA. Popołudniówki narobiły cholernego szumu wokół tej całej afery – Dziki Zachód w wymarłym mieście i tak dalej, ale wygląda na to, że nie znaleziono jeszcze ciała naszego przyja​ciela Spanga i nie wymienia się waszych nazwisk w związku z tą historią. Gliny nie dostały jeszcze o was cynku, tak przynajmniej twierdzą moje chłopaki, ale jedna z naszych wtyczek donosi, że gangi już was szukają, poszły w obieg wasze rysopisy. Obiecują dziesięć patyków nagrody. A więc nie ma na co czekać, trzeba wiać. Na pokład wchodźcie najlepiej osobno. Postarajcie się jak najmniej rzucać w oczy i zamknijcie się od razu w swoich kajutach. Tu rozpęta się istne piekło, kiedy już zejdą na dno tej kopalni. Bo wynik meczu będzie brzmiał w najlepszym przypadku trzy trupy do zera, a ci panowie bardzo nie lubią takich rezultatów.
- Niezły aparat mają ci Pinkertonowie - wtrącił Bond ze szczerym uznaniem. - Mimo to jednak poczuję się znacznie lepiej, gdy się już stąd oboje wyniesiemy. Przyznam, że miałem dotychczas tych waszych gangsterów za zgraję wy-brylantynowanych włoskich obrzympalców, którzy cały ty​dzień faszerują się pizzą i leją w gardła piwo, a w soboty włamują się do jakiegoś warsztatu albo sklepiku, żeby mieć za co kupić bilet na wyścigi. A tu widzę, że mają na zbyciu nielichą dawkę przemocy.
Tiffany Case parsknęła drwiącym śmiechem.
- Powinieneś sobie zbadać głowę - zauważyła beznamięt​nie. - Stanie się cud, jeśli każde z nas dotrze na „Lizzie” w jednym kawałku. Bo to są fachowcy. Dzięki naszemu kapitanowi Hakowi mamy nieznaczne szansę, ale nic ponadto. Obrzympalcy, dobre sobie! 

Felix Leiter zachichotał.
- No, gołąbeczki - zerknął na zegarek - pora się zbierać. Powinienem jeszcze tej nocy wrócić do Vegas i zacząć rozglą​dać się za gnatami naszego milczącego przyjaciela, Shy Smile, wy zaś musicie zdążyć na samolot. Będziecie się mogli dalej przekomarzać na wysokości dwudziestu tysięcy stóp. Stamtąd roztaczają się znacznie rozleglejsze widoki. Niewykluczone zresztą, że uznacie za wskazane zostać przyjaciółmi. Wiecie, jak to mówią - skinął na kelnera - kto się czubi, ten się lubi.

Pożegnali się na lotnisku. Coś ścisnęło Bonda za gardło, gdy wysoka, tykowata postać, wysunąwszy się z serdecznego uścisku Tiffany Case, pokusztykała w stronę samochodu.

- Masz fajnego kumpla - powiedziała dziewczyna. Przyglądali się, jak Leiter zatrzaskuje drzwi, a potem
uderzył w ich uszy grzmiący wystrzał z rury wydechowej, gdy nacisnąwszy pedał gazu ruszył w długą drogę powrotną na pustynię.
- Wiem o tym - powiedział Bond - Felix to porządny gość.
Księżyc błysnął na stalowym haku, gdy Leiter na pożeg​nanie pomachał im ręką, kurz osiadł na drodze, z głośników zaś rozległa się metaliczna zapowiedź: „TWA, lot numer 93 do Chicago i Nowego Jorku, wyjście numer 5. Prosimy wszy​stkich pasażerów na pokład”. Przez szklane drzwi wkroczyli zatem na opasującą pół globu drogę do Londynu.

Nowa maszyna Super-G Constellation przesuwała się z hu​kiem nad ciemnym kontynentem. Wyciągnięty na wygodnej leżance, Bond czekał aż sen ogarnie jego obolałe ciało, myśląc o śpiącej na koi pod nim Tiffany, a także o tym, w jakim punkcie swojej misji się znalazł.

Wciąż miał przed oczyma tę piękną twarz, spoczywającą teraz na poduszce dłoni tam w dole, niewinną we śnie i bezbronną, bez tego chłodnego wyrazu w szarych, powściągli​wych oczach, bez ironicznego grymasu w opuszczonych kąci​kach ponętnych ust; myślał więc o niej i wiedział, że jest o krok od zakochania się. A ona? Jak silna tkwi w niej odraza do całego męskiego rodzaju, poczęta owej nocy w San Francisco, gdy te dranie wpadły do jej pokoju? Czy kiedykolwiek, kobieta i dziecko, wychyli się zza barykady, jaką tej nocy odgrodziła się od wszystkich mężczyzn świata? Czy wyjdzie kiedyś ze skoru​py twardniejącej z każdym rokiem samotności i uczuciowego chłodu?
W ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin były takie chwile, kiedy Bond umiałby odpowiedzieć na te pytania, chwile, w których zza maski szmuglerki, gangsterki, naganiaczki i krupierki w kasynie gry wyglądała uśmiechnięta, czuła i zmysłowa dziewczyna, zdająca się mówić: „Weź mnie za rękę. Otwórz drzwi i wyprowadź mnie na skąpany w słońcu świat. Nie bój się. Potrafię dotrzymać ci kroku. Przez całe życie marzyłam o tobie, ale ty nie przychodziłeś, zaś ja traciłam czas, słuchając innego dobosza”.
Byłoby dobrze, myślał. Byłoby dobrze. Niechaj się tak stanie. Lecz czy jest przygotowany na wszystkie konsekwen​cje? Gdyby ją bowiem wziął za rękę, to już na całe życie. Przyjąłby na siebie obowiązki uzdrowiciela, lekarza, ku które​mu zwraca się z całą ufnością i miłością powracający do zdrowia pacjent. Odtrącenie jej ręki, raz ujętej, byłoby naj​straszliwszym ze wszystkich okrucieństwem. Czy jest gotów na przyjęcie wszystkich konsekwencji, jakie taka decyzja miałaby dla jego życia i kariery?
Przewrócił się na posłaniu, odsuwając od siebie te niewczes​ne rozważania. Zanadto się pośpieszył. Pożyjemy, zobaczymy. Nie wszystko na raz. Powziąwszy to postanowienie, zwrócił swe myśli ku M. i czekającemu go zadaniu, które powinien doprowadzić do końca, zanim wolno mu będzie zaprzątać sobie głowę sprawami swojego prywatnego życia.
Część węża została więc zmiażdżona. Ale która: łeb czy ogon? Trudno na to odpowiedzieć, coś mu jednak mówiło, że najważniejszymi osobami na przemytniczym szlaku byli Jack Spang i tajemniczy ABC, Seraffimo zaś trzymał jedynie w garści końcówkę przewodu. Nie był niezastąpiony. Tiffany również można było usunąć. Co do Shady'ego Tree, którego mogłaby oskarżyć o udział w aferze przemytniczej, należałoby go gdzieś na pewien czas zamelinować, póki burza - jeśli Bond okazałby się rzeczywiście jej zwiastunem - nie ucichnie. Ani Jackowi Spangowi wszelako, ani jego diamentowej firmie nie można było na razie nic udowodnić, jedynym zaś ogniwem, łączącym z całą tą sprawą zagadkowego ABC, był ów londyń​ski numer telefonu, który trzeba - przypomniał sobie - wydo​być od dziewczyny jak najszybciej. I on bowiem, i cała siatka kontaktowa, zostaną natychmiast zmienione, zanim dotrze do Londynu - przekazana zapewne przez Shady'ego Tree - wia​domość o zdradzie Tiffany i ucieczce Bonda. A zatem następny cel, uświadomił sobie, to Jack Spang, a poprzez niego - ABC. Później pozostawałoby już jedynie zlokalizować w Afryce początek całego szlaku, doprowadzić zaś doń może tylko ABC. A więc najpilniejszym zadaniem - zdecydował, zapadając w sen - będzie, zaraz po zaokrętowaniu na „Queen Elizabeth”, wysłanie raportu do M. O resztę niech już martwi się Londyn. Chłopcy Vallance'a powinni zabrać się teraz do roboty. Jemu, Bondowi, nie zabraknie pracy, nawet po powrocie. Trzeba będzie przygotować cały stos raportów. Prócz tego zwykła biurowa rutyna. A wieczorami, w wolnym pokoju jego mieszkania niedaleko King Road - Tiffany. Trzeba będzie pchnąć telegram do May, żeby się wszystkim zajęła. A więc kwiaty, płyn do kąpieli Floris, przewietrzyć prześcieradła...
Równo w dziesięć godzin po starcie w Los Angeles olbrzy​mia maszyna przeleciała z hukiem nad lotniskiem La Guardia, zatoczyła łuk nad morzem, i łagodnie podeszła do lądowania.
Była ósma rano, niedziela, lotnisko świeciło pustką. Kiedy schodzili z płyty, podszedł do nich jakiś urzędnik i zaprowadził ich do bocznego wejścia, przy którym czekali dwaj młodzi mężczyźni, jeden od Pinkertonów, drugi z Departamentu Stanu. Pogwarzyli chwilę o podróżach samolotami, a gdy podjechał ich bagaż, bocznymi drzwiami wyszli z hali przy​lotów i wsiedli do czekającego z włączonym silnikiem i zaciągniętymi z tyłu zasłonami eleganckiego, kasztanowego Pontiaca.
Później było kilka pustych godzin, spędzonych w mieszka​niu pracownika Pinkertonów, i wreszcie, około czwartej po południu, jedno piętnaście minut po drugim, wspięli się po wyłożonym dywanami trapie do ogromnego, czarnego, obie​cującego bezpieczeństwo brzucha „Queen Elizabeth” i zam​knęli się w swych kabinach na pokładzie M.
Gdy wszakże najpierw Tiffany Case, a w niedługi czas po niej James Bond zniknęli w rękawie trapu, jakiś doker ze Związku Portowców Anastasii pobiegł spiesznie do budki telefonicznej w pawilonie odprawy celnej. Zaś trzy godziny później czarna limuzyna wysadziła przy nadbrzeżu dwóch biznesmenów, którzy zdołali przebyć odprawę paszportowa i celną na moment przed tym, jak głośniki jęły prosić odprowa​dzających o opuszczenie statku.
Jeden z owych biznesmenów, młody człowiek o ładnej twarzy i przedwcześnie zbielałych włosach pod kapeluszem w przeciwdeszczowym pokrowcu, niósł teczkę z nalepką, która oznajmiała, że jej właściciel nazywa się B. Kitteridge.
Drugi, potężny, zwalisty mężczyzna o małych oczkach, rzucających nerwowe spojrzenie zza okularów o podwójnej ogniskowej, spocony jak mysz, wciąż wycierał oblicze wielką chustką.
Naklejka na rączce jego walizki informowała, że nazywa się W. Winter, niżej zaś napisano czerwonym atramentem: MAM GRUPĘ KRWI F.
21. MIŁOŚĆ I SOS BÉRNAISE
Punktualnie o ósmej grzmiący, rezonatorowy ryk syren „Queen Elizabeth” wprawił w drżenie szyby w drapaczach chmur, holowniki napięły liny, wciągnęły olbrzymi statek na główny tor wodny, obróciły go, po czym transatlantyk, z ostro​żną prędkością pięciu węzłów, popłynął o własnych siłach w dół rzeki na leniwej fali przypływu.
Jeszcze tylko krótki postój koło Ambrose Light, by pilot mógł zejść z pokładu, i cztery potężne śruby zaczną ubijać morze na pianę, zaś „Elizabeth” drżąc radośnie z odzyskanej swobody, pocznie wznosić się po długim, płaskim łuku, łączącym 45-y z 50-ym równoleżnikiem, ku leżącej na nim kropce Southampton.
W pamięci Bonda, zamkniętego w swojej kajucie, wsłucha​nego w ciche poskrzypywanie drewnianej boazerii, śledzące​go wzrokiem turlający się wolno po toaletce między szczotką do włosów a krawędzią jego paszportu ołówek, odżyły wspo​mnienia dni, gdy „Elizabeth” przecinała Atlantyk zupełnie innym torem, schodząc daleko na południe zygzakowatą linią, en route do płonącej Europy, bawiąc się w kotka i myszkę z wilczą sforą U-bootów. Podróżowanie na pokładzie liniowca można było nadal uważać za przygodę, lecz obecnie, spowity ochronnym kokonem radiowych impulsów, poruszał się on z ostrożnym dostojeństwem wschodniego padyszacha, otoczo​nego liczną świtą i gwardią przyboczną, jedynym więc hazar​dem tego wojażu - przynajmniej jeśli chodziło o Bonda - były niestrawności i nuda.
Podniósł słuchawkę telefonu i poprosił o połączenie z panną Case. Usłyszawszy jego głos, wydała teatralny jęk.
- Mówisz z żeglarzem, który nienawidzi kołysania - oświad​czyła. - Jeszcze nie wypłynęliśmy na otwarte morze, a mnie już się robi niedobrze.
- Pociesz się, mnie również - przyznał. - Siedź w swojej kabinie, łykaj aviomarin i popijaj szampanem. Obawiam się, że przez dwa, trzy dni będę wyłączony z życia. Zamierzam wezwać lekarza i masażystę z tureckiej łaźni, żeby mnie poskładali w jaką taką całość. Sądzę zresztą, że wyszłoby nam tylko na zdrowie, gdybyśmy całą tę podróż przesiedzieli w naszych kajutach, nie wyściubiając z nich nosa. Uważam za więcej niż prawdopodobne, że oni wpadli na nasz trop w No​wym Jorku.
- Zgoda, pod warunkiem, że będziesz codziennie do mnie dzwonił - oświadczyła - i że zabierzesz mnie do baru, gdy tylko będę w stanie przełknąć odrobinę kawioru. Obiecu​jesz?
Roześmiał się.
- Skoro nalegasz. A teraz poważnie: chciałbym, żebyś w zamian postarała się przypomnieć sobie co tylko zdołasz o ABC i o londyńskim etapie szlaku. Numer telefonu i tym podobne rzeczy, rozumiesz. Jak tylko będę mógł, wyjaśnię ci wszystko, moje zainteresowanie tą sprawą i tak dalej, ale na razie musisz mi po prostu zaufać. Zgoda?
- Ależ naturalnie - zgodziła się z taką obojętnością, jakby zupełnie już straciła zainteresowanie dla tamtej sfery swego życia; i przez następne dziesięć minut Bond wypytywał ją drobiazgowo, bez specjalnych jednak efektów, wyjąwszy kilka szczegółów, o procedurę jej kontaktów z ABC.
Odłożywszy słuchawkę, zadzwonił po stewarda, zamówił obiad i zasiadł do pisania długiego raportu, który jeszcze w tej samej nocy będzie musiał zaszyfrować i wysłać.
Radionamiernik bezszelestnie wyszukiwał drogę w bezkre​snej ciemności, zaś trzy i pół tysiąca dusz liczące miasteczko rozpoczęło swój pięciodniowy rejs, podczas którego winno wydarzyć się wszystko to, co jest statystycznie właściwe tak licznym społecznościom - rabunki, bójki, uwiedzenia, pijaty​ki, oszustwa, kilka porodów, jakieś samobójstwo, a raz na sto wojaży pewnie i morderstwo.
Podczas gdy to stalowe miasto przesuwało się bez wstrząsów po gładkiej powierzchni Atlantyku, a łagodny nocny wiatr jęczał i pobrzękiwał na masztach, anteny radiowe sypały w pustkę sygnały Morse'a, wystukiwane przez radioo​peratora, przeznaczone zaś dla czujnego ucha w Portishead.
Dokładnie o dwudziestej drugiej czasu lokalnego radio​operator nadał depeszę zaadresowaną ABC, DOM DIAMEN​TÓW, HATTON GARDEN, LONDYN - następującej treści: PTASZKI W KLATCE STOP JEŚLI KONIECZNE STANOW​CZE DZIAŁANIE PODAJCIE CENĘ W DOLARACH. Podpi​sano Winter.
W godzinę później, gdy radiooperator na „Queen Elizabeth” zabierał się właśnie z bolesnym westchnieniem do nada​nia pięciuset pięcioliterowych wyrazów szyfru, adresowanych DYREKTOR NACZELNY UNIVERSAL EXPORT, REGENT PARK, LONDYN, radio w Portishead przekazało mu krót​ki telegram, zaadresowany: WINTER, PASAŻER PIER​WSZEJ KLASY QUEEN ELIZABETH, następującej treści: WSKAZANE SZYBKIE I KOMPETENTNE ZAJĘCIE SIĘ SAMICZKĄ, POWTARZAM SAMICZKĄ STOP DWADZIEŚ​CIA TYSIĘCY STOP SAMCZYKIEM ZAOPIEKUJĘ SIĘ OSOBIŚCIE W LONDYNIE ABC.
Radiooperator odszukał nazwisko Winter na liście pasaże​rów, wsunął depeszę do koperty i posłał ją do odpowiedniej kabiny na pokładzie A - piętro poniżej pokładu M - w której dwaj mężczyźni, zdjąwszy marynarki, grali właśnie w karty; gdy zaś steward zamknął za sobą drzwi, usłyszał jeszcze, jak jeden z nich, tęgawy, mówił do siwego: „Ja cię kręcę, stary! Za sprzątnięcie byle laluni dają już 20 patyków!”
Dopiero trzeciego dnia podróży Bond i Tiffany umówili się na drinka na pokładzie widokowym, a potem na kolację w barze. Dzień był zupełnie bezwietrzny. Po lunchu, który zjadł w swojej kabinie, doręczono Bondowi wezwanie, nakreślone okrągłym, dziewczęcym pismem na arkuszu okrętowego papieru listowego: „Umów się dzisiaj ze mną na randkę - przeczytał - tylko nie nawal”. Sięgnął po słuchawkę.
Po trzech dniach niewidzenia się bardzo już byli oboje spragnieni swojego towarzystwa: Tiffany zjawiła się przy wybranym przezeń stoliku w ciemnym kącie lśniącego, półko​listego baru na dziobie w dość kłótliwym nastroju.
- Po co ta izolacja? - zapytała z przekąsem. - Wstydzisz się mnie, czy co? To ja się wbijam w najlepsze ciuchy, jakie udało się wyczarować tym hollywoodzkim lalusiom, a ty każesz mi się zaszywać w jakimś kącie, jak bym była panną Rheingold, rocznik 1914. Miałabym ochotę zabawić się trochę na tej sta​rej łajbie, a nie siedzieć jak mysz w jakiejś dziurze. Prą​tkuję czy co?
- Otóż właśnie - wpadł jej w słowo. - Jedyne, na czym ci zależy, to podnosić temperaturę wszystkim facetom wokoło.
- A co ma twoim zdaniem, robić dziewczyna na „QE”? Łowić ryby?
Roześmiał się. Skinąwszy na kelnera, zamówił dwa Martini z wódką i plasterkami cytryny.
- Szczerze mówiąc, miałbym pewną sugestię.
- Drogi dzienniczku - zaczęła kpiącym tonem. - Spędzam uroczo czas w towarzystwie pewnego przystojnego Anglika. Niestety, zauważyłam, że on łakomym wzrokiem spogląda na moje rodzinne klejnoty. Poradź, co robić? Twoja szczerze zmartwiona.
Naraz przechyliła się nad stolikiem i położyła dłoń na jego dłoni.
- Proszę, posłuchać, panie Bond - szepnęła. - Czuję się szczęśliwa jak dziecko. Cieszę się, że tu jestem. Cieszę się, że jestem z tobą. Ubóstwiam ten ciemny kąt, w którym mogę trzymać cię za rękę i nikt tego nie widzi. Nie zwracaj uwagi na moje kąśliwostki. Po prostu nie przywykłam do takiego szczęścia. Obiecaj, że nie będziesz brał sobie do serca moich głupich żartów, dobrze?
Miała na sobie kremową bluzkę z chińskiego jedwabiu i czarną spódnicę z bawełniano-wełnianej mieszanki. Te naturalne kolory podkreślały jeszcze jej opaleniznę o odcieniu café-au-lait. Całą jej biżuterię stanowił mały, kwadratowy zegarek Cartier z czarnym paseczkiem; krótko obcięte pazno​kcie małej, brązowej dłoni nie były pomalowane. Wpadający z zewnątrz refleks słonecznego blasku zamigotał na bladozłotej, ciężkiej fali jej włosów, zaiskrzył się w głębi szarych, błyszczących oczu i zalśnił na białych, jaśniejących w rozchy​lonych pytaniem, jakie mu zadała, zmysłowych wargach.
- Obiecuję, Tiffany. Nie będę sobie brał do serca twoich żarcików. Bo mi się podobają jak wszystko w tobie.
Zajrzała mu w oczy badawczo, po czym uspokoiła się.
Kelner przyniósł drinki. Cofnęła rękę i znad krawędzi szklan​ki poczęła przyglądać się Bondowi z ciekawością.
- Opowiedz mi teraz coś o sobie - odezwała się wreszcie. - Przede wszystkim, kim właściwie jesteś i dla kogo pracujesz? W pierwszej chwili, jeszcze tam w hotelu, wzięłam cię za zwykłego oszusta, ledwie jednak zamknęły się za tobą drzwi, wiedziałam, nie wiem skąd, że tak nie jest. Powinnam była prawdopodobnie ostrzec ABC, a uniknęlibyśmy masy kłopo​tów. Jednak nie zrobiłam tego. A zatem słucham, James.
- Pracuję dla rządu - odparł. Zależy mu na zamknięciu tego diamentowego szlaku.
- Jesteś więc kimś w rodzaju tajnego agenta?
- Powiedzmy raczej pracownika państwowego.
- Jak wolisz. Co więc ze mną zrobisz, gdy dowleczemy się do Londynu? Zamkniesz mnie do ciupy?
- Naturalnie. Zamknę cię w wolnym pokoju mojego miesz​kania.
- To już wolę. Mam więc zostać poddaną Jej Królewskiej Mości? Nawet mam ochotę poddać się komuś.
- Mam nadzieję, że uda się to jakoś załatwić.
- Jesteś żonaty? - zawahała się. - Masz kogoś?
- Nie. Miewam przygody, od czasu do czasu.
- Więc rozumiem, że należysz do gatunku tych staromod​nych frajerów, którzy sypiają z kobietami? Dlaczego się nie ożeniłeś?
- Chyba dlatego, że w pojedynkę lepiej sobie radzę. Więk​szość małżeństw nie jest sumą dwojga ludzi, a raczej różnicą między nimi.
Przez chwilę rozważała w milczeniu jego słowa.
- Być może masz rację - przyznała w końcu. - Wszystko jednak zależy od tego, co chciałbyś w tej sumie uzyskać. Czy coś ludzkiego, czy coś nieludzkiego. Człowiek samotny nie może być kompletny.
- A ty?
Najwyraźniej nie była rada pytaniu.
- Może zdecydowałam się po prostu na nieludzką całość - ucięła krótko. - Kogo zresztą, u licha, miałabym, według ciebie, poślubić? Shady'ego Tree?
- Znałaś pewnie wielu innych.
- Wyobraź sobie, że nie - odparła z irytacją. - Jesteś zapewne zdania, że nie powinnam była zadawać się z tymi ludźmi. No cóż, przypuśćmy, że powinęła mi się noga.
W następnej chwili gniewny błysk w jej oczach zgasł: spojrzała nań łagodniej.
- To się czasami zdarza, James, możesz mi wierzyć. I nie zawsze ci, którym się to przytrafia, są temu winni.
Wyciągnął rękę i serdecznie ścisnął jej dłoń.
- Wiem, Tiffany. Felix opowiadał mi o tobie. Dlatego nie zadawałem ci żadnych pytań. Po prostu zapomnij o tym. Tamto minęło. Jesteś tutaj, ze mną. Wczorajsze minęło. 

Zmienił temat.
- A teraz ty opowiedz mi coś o sobie. Dlaczego, na przykład, nazywają cię Tiffany i co to znaczy być krupierem w Vegas? Gdzieś ty się nauczyła takich sztuczek? To, coś wtedy wyczy​niała z talią, było fenomenalne. Jeśli potrafisz robić takie rzeczy, potrafisz wszystko.
- Dziękuję za słowa uznania, przyjacielu - rzuciła cierpko. - To znaczy na przykład, co? Powód zaś, dla którego nazwano mnie Tiffany, jest następujący: otóż gdy się urodziłam mój drogi papa wpadł w takie przygnębienie, że nie jestem chłopcem, iż wręczył mojej matce tysiąc dolarów oraz puderniczkę od Tiffany'ego i poszedł w siną dal. Wstąpił do marynar​ki, a potem gdzieś zaginął. Matka zaś nazwała mnie Tiffany i odtąd poczęła sama troszczyć się o nasze utrzymanie. Zaczynała od łańcuszka call-girls, później jej ambicje wzrosły. Ale może to rani twoje uszy?
- Bynajmniej - odparł sucho. - Ty przecież nie byłaś jedną z tych dziewczyn.
Wzruszyła ramionami
- No cóż, a potem firmą mamusi zainteresowały się gangi. 

Umilkła i wychyliła duszkiem resztę Martini.
- Zwiałam stamtąd i zaczęłam życie na własną rękę. Podej​mowałam prace, jakich zwykle chwytają się dziewczyny. Później los rzucił mnie do Reno. Mają tam specjalną szkołę dla krupierów, zapisałam się i zaczęłam wkuwać. Przeszłam cały kurs. Mam specjalizację z kości, ruletki i oczka. W tym zawodzie można zarobić ładny kawałek grosza. Do dwóch setek na tydzień. Mężczyźni lubią, kiedy krupierem jest dziew​czyna, a kobietom dodaje to pewności siebie. Wydaje im się, że mają u ciebie jakieś względy. Wierzą w siostrzane powinowac​two płci. Kiedy krupierem jest mężczyzna, czują się zagrożo​ne. Nie sądź tylko, że ten fach to jedna wielka frajda. Łatwiej to przeczytać niż przeżyć.
Uśmiechnęła się do niego.
- Kolej na twoje zwierzenia. Postaw mi jeszcze drinka i wyznaj, z jaką ewentualnie kobietą byłbyś się gotów zsumo​wać?
Rzucił stewardowi zamówienie, zapalił papierosa i obrócił się ku niej.
- Z taką, która potrafiłaby równie dobrze uprawiać miłość i przyrządzać sos Bérnaise.
- Rany Boskie! A więc z każdą głupią, starą wiedźmą, byle umiała dobrze gotować i migdalić się w łóżku?
- Niezupełnie. Powinna ponadto posiadać wszystkie te ce​chy, jakie zwykle posiadają kobiety.
Obrzucił ją krytycznym spojrzeniem.
- Złote włosy. Szare oczy. Zmysłowe wargi. Znakomitą figurę. Poczucie humoru, dobry gust, umiejętność gry w karty i tak dalej. Podstawowe rzeczy.
- I ożeniłbyś się z taką kobietą, gdybyś ją spotkał?
- To nie jest powiedziane. Właściwie to ja już jestem częściowo żonaty. Z pewnym mężczyzną. Jego imię zaczyna się na M. Musiałbym najpierw się z nim rozwieść, zanim mógłbym związać się z jakąś kobietą. A nie jestem pewien, czy naprawdę bym tego chciał. Zapędziłaby mnie zaraz do roznoszenia kanapek po salonie w kształcie litery L. Zaczęło​by się to całe piekło - „A ja ci mówię, że tak - a ja ci mówię, że nie” - jakie, zdaje się, jest nieodłączną częścią każde​go małżeństwa. Długo bym tego nie wytrzymał. Wpadłbym w klaustrofobię i przy pierwszej okazji drapnął do Japonii, albo gdzieś równie daleko.
- A dzieci? Co myślisz o dzieciach?
- Chciałbym mieć kilkoro - przyznał niechętnie. - Ale chyba dopiero na emeryturze. Teraz nie byłoby to wobec nich uczciwe. Prawdę powiedziawszy, mój zawód nie należy do najbezpieczniejszych.
Popatrzył na swoją szklankę, po czym wychylił ją do dna.
- A jaki jest twój stosunek do tych spraw, Tiffany? - zapytał pragnąc zmienić temat.
- Przypuszczam, że widok kapelusza na wieszaku w przed​pokoju miły jest sercu każdej dziewczyny - odrzekła w zadu​mie. - Szkopuł polega na tym, że jeszcze nigdy nie spotkałam pod takim kapeluszem nikogo godnego uwagi. Być może nie szukałam zbyt dobrze i może nie tam, gdzie należało. Ale sam wiesz, jak to jest, kiedy człowiek raz wpadnie w jakąś koleinę. Przestaje zwracać uwagę na wszystko, co się znajduje poza nią. Pod tym względem działo mi się u Spangów zupełnie znośnie, nie mogę narzekać. Zawsze wiedziałam, co będę jadła na obiad. Odłożyłam sobie trochę grosza. Ale na przyjaciół dziewczyna w takiej kompanii nie ma co liczyć. Albo chowasz się za tablicą z napisem „Wstęp wzbroniony”, albo nabierasz niedobrego zwyczaju przechodzenia z rąk do rąk. Podejrze​wam, że mam już dość tej samodzielności. Czy wiesz, co sobie podśpiewują chórzystki z Broadwayu „Pranie bez męskiej koszuli to smętny widok”.
Roześmiał się.
- Ale na szczęście wyrwałaś się już z tej koleiny - stwierdził, przyglądając się jej uważnie. - A powiedz mi, co robił w tym wszystkim pan Seraffimo? Wiesz, te dwie sypialnie w pullmanie, kolacja z szampanem dla dwojga...
Nim skończył, oczy jej zabłysły, wstała gwałtownie i bez słowa wyszła z baru.
Przeklinał sam siebie. Położył pieniądze na rachunku i wy​biegł za nią. Dogonił ją w połowie pokładu spacerowego.
- Posłuchaj, Tiffany - zaczął.
Obróciła się porywczo i uderzyła go gniewnym spojrzeniem.
- Jak mogłeś? - zawołała z wyrzutem, a na jej rzęsach zalśniły łzy. - Jak mogłeś popsuć to wszystko? Och, James - odwróciła się do okna, wyjęła z torebki chusteczkę i wytarła oczy - ty nic nie rozumiesz.
Objął ją ramieniem i przycisnął do siebie.
- Moje maleństwo kochane.
Wiedział, że tylko miłość fizyczna zdoła raz na zawsze przełamać jej opory, nim to wszakże nastąpi, długo jeszcze będzie musiał czekać i wielu użyć słów.
- Nie chciałem cię zranić. To było silniejsze ode mnie, musiałem zdobyć pewność. Wtedy w pociągu przeżyłem bardzo ciężką noc, a ten zastawiony dla dwojga stół zabolał mnie bardziej niż wszystko, co mi się później oberwało. Nie mogłem cię o to nie spytać.
Podniosła nań niepewne spojrzenie.
- Mówisz poważnie? - zapytała, badając wzrokiem jego twarz. - Lubiłeś mnie już wtedy?
- Nie bądź naiwną gąską - żachnął się. - Przecież dobrze wiesz.
Odwróciła się do okna, za którym rozciągało się błękitne, bezkresne morze i nurkowała w powietrzu gromadka mew, korzystających z obfitej szczodrości tego wielkiego okrętu.
Po chwili milczenia spytała.
- Czytałeś Alicję w Krainie Czarów?
- Wiele lat temu - odpowiedział zdziwiony. - A czemu pytasz?
- Jest tam taki fragment, o którym często myślę. Brzmi tak: „Myszko, czy wiesz, którędy można wydostać się z tej kałuży? Bardzo mnie zmęczyło pływanie w niej. O, Myszko!” Pamię​tasz? Miałam nadzieję, że ty mi wskażesz tę drogę wyjścia, a tyś zamiast tego jeszcze mnie pogrążył. To dlatego się tak rozkleiłam.
Podniosła nań oczy.
- Nie sądzę jednak, abyś chciał wyrządzić mi przykrość.
- Patrzył przez chwilę na jej usta, po czym mocno ją pocałował.
Nie odpowiedziała na pocałunek, wyślizgnęła się z jego objęć, lecz w jej oczach zamigotały na powrót wesołe ogniki. Wsunęła mu rękę pod ramię i zwróciła się ku otwartym drzwiom, prowadzącym do windy.
- Odprowadź mnie do kabiny - poprosiła. - Muszę sobie poprawić twarz, a poza tym zamierzam spędzić mnóstwo czasu na przystrajaniu moich wdzięków.
Po chwili przysunęła mu wargi do ucha i szepnęła:
- A jeśli to cię interesuje, Jamesie Bond, dowiedz się, że jeszcze nigdy, jak wy to nazywacie, „nie spałam z mężczyzną”.
Pociągnęła go za rękę.
- A teraz chodźmy - ponagliła niemal szorstko. - Pora już przecież, byś wziął Gorącą Kąpiel Domową. Domyślam się, ze to część języka poddania, jaki będę musiała przyswoić sobie przy tobie. Jedno jest pewne: wy, ludzie poddani, macie zwyczaj wypisywać najdziwniejsze rzeczy w waszych łazien​kach.
Odprowadziwszy ją do drzwi jej kabiny, wrócił do siebie, wziął Kąpiel Gorącą Słoną, po czym spłukał się Prysznicem Zimnym Domowym. Następnie, wyciągnąwszy się na łóżku, uśmiechając się na wspomnienie niektórych jej powiedzonek, począł wyobrażać ją sobie leżącą w wannie, błądzącą zdumio​nym wzrokiem po gąszczu kurków i nie mogącą się nadziwić ekstrawagancjom tych Anglików.
Rozległo się pukanie do drzwi, wszedł steward z małą tacą i postawił ją na stole.
- A to co ulicha? - zapytał Bond.
- Przysyła to panu szef kuchni, sir - wyjaśnił steward i zniknął, zamykając za sobą drzwi.
Bond zsunął się z łóżka, podszedł do stolika, zdumionym spojrzeniem obrzucił tacę i uśmiechnął się. Była tam butelka Bollingera, podgrzana patelenka z czterema plasterkami stęka na tostach oraz mała sosjerka. Na leżącej obok kartce napisa​no ołówkiem: „Ten sos Bérnaise panna T. Case przygotowała bez mojego udziału. Szef kuchni”.
Napełnił szklankę szampanem, posmarował grubo sosem kanapkę, przez chwilę żuł w zamyśleniu, po czym sięgnął po telefon.
- Tiffany?
Odpowiedział mu daleki, radosny śmieszek.
- Stwierdzam, że robisz świetny sos Bérnaise... 

Odłożył słuchawkę.
22.
OBOWIĄZEK POTEM
W każdej przygodzie miłosnej do najbardziej elektryzują​cych należy moment, gdy mężczyzna po raz pierwszy, w miej​scu publicznym, w restauracji lub teatrze, kładzie rękę na udzie dziewczyny, a ona jego dłoń przyciska swoją dłonią. Oba te gesty wyrażają właściwie wszystko. Umowa została zawarta. Podpisano wszystkie jej warunki. Nastaje długa minuta ciszy, w której śpiewa krew.
Minęła jedenasta i w barze pozostało już niewielu gości. Od osrebrzonego księżycowym blaskiem morza dochodził cichy szum, podczas gdy wielki liniowiec przemierzał czarną łąkę Atlantyku i tylko długie doliny w kilwaterze za rufą ujawniały przytulonej za lampką z różowym abażurem parze powolny, majestatyczny puls uśpionego oceanu.
Ich dłonie rozplotły się, gdy do stolika podszedł kelner z rachunkiem. Lecz że mieli teraz całą wieczność przed sobą, nie musieli już szukać potwierdzeń w słowach i dotyku; dziewczyna zwracała ku Bondowi rozjaśnioną uśmiechem twarz, kelner odsunął stolik i ruszyli oboje ku wyjściu.
Skierowali się do windy, zamierzając przenieść się na pokład spacerowy.
- Co mi teraz zaproponujesz, James? - zapytała. Napiłabym się jeszcze kawy, poza tym mam ochotę na cocktail z białym Créme de Menthe. Przy okazji moglibyśmy pokibicować aukcji. Dużo o niej słyszałam i - kto wie? - może udałoby się nam zbić fortunę?
- Jak sobie życzysz - zgodził się.
Przyciskając do boku jej ramię, poprowadził ją przez rozleg​ły salon, w którym grano jeszcze w loteryjkę, a potem przez pustą na razie salę taneczną, gdzie orkiestra stroiła instru​menty.
- Nie zmuszaj mnie tylko, żebym ci kupował numer. To hazard najczystszej wody, a pięć procent zysku przeznacza się na cele dobroczynne. Niewiele to lepsze od zakładów w Las Vegas. Możemy być jednak świadkami dobrej zabawy, o ile licytator będzie na poziomie. Mówiono mi, że na statku płynie tym razem gruba forsa...
Palarnia świeciła pustką. Usiedli przy małym stoliku daleko od podium, gdzie pierwszy steward rozkładał właśnie licyta​cyjne przybory, pudełko z ponumerowanymi karteczkami, młotek, karafkę z wodą.
- W teatrze nazywa się to „dekorowaniem sceny pod pustą widownię” - zauważyła Tiffany, gdy zajęli miejsca wśród lasu pustych krzeseł i stolików.
Ledwie wszakże Bond złożył u stewarda zamówienie, otwo​rzyły się drzwi do sali kinowej i palarnia zaludniła się co najmniej setka osób.
Licytator, brzuchaty, jowialny biznesmen ze środkowej Anglii, z wetkniętym w butonierkę wieczorowej marynarki czerwonym goździkiem, stuknięciem młotka poprosił o ciszę, a następnie ogłosił, że wedle oceny kapitana przebieg dobowy najbliższego dnia powinien zawrzeć się w granicach pomiędzy 720 a 739 milami, każdy więc przebyty dystans poniżej 720 mil stanowił będzie Dolne Pole, każdy zaś powyżej 739 - Górne.
- Panie i panowie, już niedługo przekonamy się, czy uda nam się dzisiejszego wieczoru pobić rekord tego rejsu, który wyraża się imponującą sumą 2400 funtów w puli (oklaski).
Steward podsunął pudełko z karteczkami najzamożniej prezentującej się pasażerce, po czy podał wylosowaną przez nią karteczkę licytatorowi.
- Panie i panowie, miło mi zawiadomić, że zaczynamy od numeru wyjątkowo szczęśliwego. 738. Zatem górna granica przewidywanego przebiegu, widzę tu dzisiaj wiele nowych twarzy (śmiech), wolno więc wnosić, że morze mamy wyjątko​wo spokojne. Jakiej kwoty, panie i panowie, mam zażądać za numer 738? Powiedzmy 50 funtów, zgoda? Kto da 50 funtów za tak szczęśliwy numer? Raczył pan zaproponować 20, sir? Cóż, niechaj będzie 20, byleśmy zrobili początek. Kto da więcej?... Dziękuję, madame, 30. Steward, tam widzę 40. Mój przyjaciel, pan Rothblatt zgłasza 45. Dzięki, Karolu. Kto da więcej za numer 738? Jest 50. Dziękuję, madame. A zatem wróciliśmy do punktu wyjścia (śmiech). Kto da więcej? Zwracam państwu uwagę, że numer jest wysoki, a morze spokojne. A więc 50 funtów. Czy nikt nie zaoferuje 55? A zatem po raz pierwszy, 50 po raz drugi...
Młotek spadł z trzaskiem.
- Mamy szczęście, to niezły licytator - zawyrokował Bond. - To był dobry numer i tanio poszedł, założywszy, że ta pogoda się utrzyma i nikt nie wypadnie za burtę. Za Górne Pole przejdzie dziś chyba zapłacić ze dwie paczki. Nietru​dno przewidzieć, że w takich warunkach zrobimy więcej niż 739 mil.
- Co to znaczy dwie paczki? - zapytała.
- Dwieście funtów. Może nawet więcej. Przypuszczam, że numery pośrednie pójdą po setce. Pierwsze zawsze są tańsze. Publika się jeszcze nie rozgrzała. Najmądrzejsze, co tu można zrobić, to kupić pierwszy numer. Każdy może wygrać, ale ten jest najtańszy.
Następny numer poszedł za 90 funtów; kupiła go ładna rozemocjonowana dziewczyna, korzystająca, co było widocz​ne, z finansowych zasobów swojego towarzysza, siwego męż​czyzny o kwitnącej cerze, który wyglądał ja żywa karykatura podtatusiałego lowelasa z Esquire.
- James, kup mi jakiś numer - poczęła nalegać Tiffany. - Doprawdy, twój sposób traktowania dziewczyny jest nie do przyjęcia. Spójrz, jak miło odnosi się do swojej towarzyszki tamten pan.
- Bo wszedł już w lata dojrzałe - stwierdził Bond. - Stuknę​ła mu już pewnie sześćdziesiątka. Do czterdziestki dziewczęta nic nie kosztują. Potem albo przychodzi płacić, albo wstawiać im jakiś bajer. I powiem ci, że z dwojga złego to drugie jest bardziej bolesne.
Popatrzył z uśmiechem w jej oczy.
- A ja jeszcze nie mam czterdziestki.
- Nie bądź za bardzo pewny siebie - ostrzegła. 

Opuściła wzrok na jego usta.
- Mówią, że starsi panowie są najlepszymi kochankami. Z drugiej strony ty mi nie wyglądasz na urodzonego sknerę. Chodzi chyba o to, jak się domyślam, że poddanym nie wolno uprawiać hazardu na statkach.
- Mylisz się, poza strefą trzech mil jest to w pełni dozwolo​ne. Mimo to kompania Cunarda woli dmuchać na zimne. Posłuchaj sama.
Podniósł leżącą na stoliku pomarańczową kartkę.
- W sprawie Zakładów na Dzienny Przebieg Statku - prze​czytał. - Wobec powstałego zainteresowania uważamy za wskazane przedstawić stanowisko kompanii w powyższej sprawie. Nie jest pożądane, naszym zdaniem, by steward z palarni lub którykolwiek inny członek załogi, brał czynny udział w organizowaniu zakładów na dzienny przebieg statku. - Podniósł wzrok znad kartki.
- Sama więc widzisz - rzekł - wolą być ostrożni. Dalej piszą tak: „Kompania pozwala sobie wysunąć sugestię, by pasażero​wie wyłaniali spomiędzy siebie Komitet Organizacyjny Zakła​dów... steward palarni może, jeśli Komitet zwróciłby się do niego z taką prośbą, a obowiązki nie stanęły temu na przeszko​dzie, służyć pomocą przy losowaniu numerów”.
- Sprytnie urządzone - zauważył. - W razie jakichś kłopo​tów wszystkiemu jest winien Komitet, kompania umywa ręce. Posłuchaj teraz tego. Tu jest pies pogrzebany.
Czytał dalej:
- „Zwracamy szczególną uwagę pasażerów na przepisy finansowe Zjednoczonego Królestwa, dotyczące opiewają​cych na funty szterlingi czeków oraz ograniczające wwóz banknotów w/w waluty w granice państwa”.
Odłożył kartkę.
- I tak dalej, w tym duchu - uśmiechnął się do Tiffany. - Załóżmy więc, że kupuję ci los i wygrywasz dwa tysiące funtów. Będzie to cały stos dolarów, szterlingów i czeków. Jedynym sposobem wwiezienia tej wygranej do kraju - zało​żywszy nawet, że wszystkie czeki miałyby pokrycie, co jest raczej wątpliwe - byłoby przemycanie jej pod twoim pasem do podwiązek. Wrócilibyśmy więc do starych grzeszków, tyle że tym razem znalazłbym się po stronie diabła. 

Nie wydała się poruszona taką perspektywą.
- Mieliśmy w gangu takiego jednego gościa, mówili na niego Abadaba - zaczęła. - Taki jajogłowy szpenio, co to zna odpowiedzi na wszystkie pytania. Obliczał zakłady na wyści​gi, ustalał procenty w loterii liczbowej, odwalał całą mózgową robotę. Nazywali go „Czarodziejem hazardu”. Zginął zupełnie przypadkowo w strzelaninie u Dutcha Schultza - dorzuciła w formie dygresji. - Wygląda na to, że z ciebie też taki Abadaba, jeśli chodzi o wyłgiwanie się z wydatków na dziew​czynę. No trudno - z rezygnacją wzruszyła ramionami. - Może choć przynajmniej postawisz mi jeszcze jedną kolejkę?
Skinął na kelnera. Gdy zaś ten oddalił się, pochyliła się ku niemu tak blisko, że jej włosy połaskotały go w ucho.
- Prawdę mówiąc nie mam już na to ochoty - szepnęła. - Ty to wypij. Chcę być trzeźwa jak śledź w poście.
Wyprostowała się.
- No i czemu tu tak spokojnie? - zapytała zniecierpliwiona. - Chcę, żeby się coś działo.
- Zaraz się zacznie - uspokoił ją.
Licytator podniósł głos i w palarni zaległa cisza.
- Panie i panowie, a teraz - oznajmił z naciskiem - zbliżamy się do pytania za 64 tysiące dolarów. Kto jest skłonny zapłacić 100 funtów za prawo wyboru Dolnego lub Górnego Pola7 Co to znaczy, wszyscy doskonale wiemy - możliwość wyboru Gór​nego Pola, które przy tak wyśmienitej pogodzie będzie, jak sądzę, jedynym kandydatem dzisiejszego wieczoru (śmiech). Kto więc jest skłonny zaryzykować 100 funtów za prawo wyboru Góry lub Dołu?
- Dziękuję, sir! Czy ktoś da 110? 120? Widzę i 130. Dziękuję, madame.
- Sto pięćdziesiąt - odezwał się jakiś męski głos niedaleko od ich stolika.
- Sto sześćdziesiąt.
Tym razem był to głos kobiecy. 

Mężczyzna monotonnie zadeklarował 170.
- Osiemdziesiąt - wtrącił ktoś trzeci.
- Dwieście funtów.
Coś kazało Bondowi obejrzeć się i spojrzeć na tego licytanta.
Był to zwalisty mężczyzna o spoconej, ciastowatej twarzy, przypominającej wyplutą landrynkę. Małe, zimne oczka; spoglądały w kierunku podium przez nieruchome okulary o podwójnej ogniskowej. Jego szyja zdawała się zlewać z tyłem głowy. Czarne, kędzierzawe glony włosów lśniły od potu; właśnie zdjął okulary, wyjął chusteczkę i kolistym ruchem wytarł najpierw połowę twarzy, potem tył głowy, gdzie przejęła zadanie jego prawa ręka, doprowadzając ją do wiszą​cej u nosa kapki.
- Dwieście dziesięć - odezwał się ktoś. 

Podgardle mężczyzny zachybotało się.
- Dwieście dwadzieścia - ogłosił, odmykając ciasno zasznu​rowane wargi; miał akcent amerykański.
Coś w wyglądzie tego mężczyzny wydało się Bondowi znajome, lecz co? Ze zmarszczonymi brwiami przyglądał się okrągłej twarzy, przebiegając w głowie kartoteki pamięci, wyciągając szufladę za szufladą, szukając jakiegoś punktu zaczepienia. Twarz? Głos? Anglia? Ameryka?
Po jakimś czasie zrezygnował i zwrócił swą uwagę na drugiego z siedzących przy stoliku mężczyzn. Wydało mu się, że i tego człowieka gdzieś widział. Młoda twarz o zadziwiająco delikatnych rysach, przylizane do tyłu białe włosy, aksamitne, brązowe oczy pod długimi rzęsami. Ogólne wrażenie urody psuł nieco nazbyt mięsisty nos nad szerokimi wargami, rozwa​rtymi teraz w pustym, prostokątnym uśmiechu, przywodzą​cym na myśl uśmiech skrzynki pocztowej.
- Dwieście pięćdziesiąt - rzucił beznamiętnie grubas.
- Widziałaś już kiedyś tych dwóch? - zapytał Bond. 

Tiffany dostrzegła na jego czole pionową zmarszczkę zanie​pokojenia.
- Nie, nigdy - odparła z absolutnym przekonaniem. - Wy​glądają mi na typki z Brooklynu. Albo na facetów z branży odzieżowej. A czemu pytasz? Przypominają ci kogoś?
Obrzucił obu mężczyzn jeszcze jednym spojrzeniem.
- Nie, właściwie nie - odrzekł z wahaniem.
Zerwały się oklaski. Licytator z promienną miną uderzył młotkiem w stół.
- Panie, panowie - obwieścił tryumfalnie - jesteśmy oto świadkami niecodziennego wydarzenia. Ta czarująca młoda dama w pięknej różowej sukni zadeklarowała 300 funtów. (Obróciły się głowy, wyciągnęły szyje i Bond mógł odczytać z ruchów warg pytanie: Kto to? Kto to?). I co pan na to, sir? - zwrócił się ku opasłemu mężczyźnie. - Czy wolno mi będzie w pańskim imieniu zaproponować 325 funtów?
- Trzysta pięćdziesiąt - rzucił tamten z flegmą.
- Czterysta - pisnęła dziewczyna w różowej sukni.
- Pięćset - przebił ją mężczyzna bezbarwnym, matowym tonem.
Panienka w różowej sukni zatrajkotała coś gniewnie do swego towarzysza, lecz ów zdawał się już znudzony tą zabawą. Napotkawszy spojrzenie licytatora, przecząco pokręcił głową.
- Czy ktoś da więcej?
Prowadzący aukcję zorientował się, że już ani pensa więcej nie uda mu się wycisnąć z tej sali.
- A zatem 500 po raz pierwszy - zawołał - 500 po raz drugi. Trzask.
- Licytację wygrał pan siedzący przy tamtym stoliku. Moim zdaniem zasłużył sobie na dużą porcję braw.
Złożył ręce do oklasków. Zebrani zawtórowali mu posłusz​nie, chociaż - prawdę mówiąc - woleliby ujrzeć zwycięzcą dziewczynę w różowej sukni.
Grubas uniósł się kilka cali nad krzesło, po czym na powrót opadł na siedzenie. Aplauz sali nie odbił się żadnym echem na jego lśniącej twarzy, oczka wpatrzone były nieruchomo w li​cytatora.
- Pozostała nam jeszcze do spełnienia zwykła formalność: mam obowiązek zapytać tego dżentelmena, które Pole zechce łaskawie wybrać? (Śmiech). Które Pole pan wybiera, sir? Dolne czy Górne?
W głosie licytatora dźwięczała nuta żartobliwej ironii. Pyta​nie było czystą stratą czasu.
- Dolne Pole.
W zatłoczonej palarni zaległa martwa cisza, a następnie zaszumiało w niej jak w ulu od szeptanych komentarzy. Wybór wydawał się wszystkim oczywisty. Nie było nikogo, kto nie byłby całkowicie przekonany, że mężczyzna wybierze Pole Górne. Pogoda była przecież doskonała. Statek rozwijał prędkość co najmniej trzydziestu węzłów. Czyżby on coś wiedział? Może przekupił kogoś na mostku kapitańskim? Może nadciągał sztorm? Może przegrzało się jakieś łożysko?
Licytator uderzył młotkiem, nakazując ciszę.
- Przepraszam, sir - zapytał - czy był pan łaskaw wskazać na Dolne Pole?
- Tak jest.
Jeszcze jedno uderzenie młotka.
- Panie i panowie, przystępujemy wobec tego do licytacji Górnego Pola. Madame - zwrócił się z ukłonem do dziewczyny w różowej sukni. - Czy nie zechciałaby pani otworzyć naszego przetargu?
- Nadzwyczaj dziwne - mruknął Bond. - Bezsensowny wybór. Morze jest przecież gładkie jak lustro.
Wzruszył ramionami.
- Jedyne wytłumaczenie, że mają jakieś zakulisowe infor​macje. - Sprawa nie zasługiwała wszelako na dłuższe rozważania. Ktoś im coś musiał powiedzieć.
Obejrzawszy się jeszcze raz, rzucił obojętnie spojrzenie w kierunku obu mężczyzn, natychmiast wszakże skierował wzrok w inną stronę.
- Wygląda na to, że ci panowie interesują się nami. 

Tiffany zerknęła nad jego ramieniem.
- Nawet na nas nie patrzą - powiedziała. - To jakieś tumany. Ten białas ma minę idioty, a grubas bez przerwy ssie paluch. Para przygłupów. Przypuszczam, że nawet nie zdają sobie sprawy, co kupili. Coś im się musiało pokićkać.
- Ssie paluch?
Bond w zamyśleniu przesunął dłonią po włosach; w jego pamięci zadźwięczała jakaś potrącona struna.
Być może gdyby mu nie przeszkodziła, przypomniałby sobie wszystko. Ona jednak położyła dłoń na jego dłoni i przysunęła się doń tak, że jej włosy musnęły jego policzek.
- Nie myśl już o tym, James - poprosiła. - Po co zawracać sobie głowę jakimiś dwoma tępakami?
Jej oczy rozgorzały nagle blaskiem pożądania.
- Znudziło mnie już to wszystko. Zabierz mnie stąd. 

Wstali w milczeniu od stolika i opuścili gwarną palarnię. Przytuleni, zeszli po schodach na niższy pokład, ręka Bonda opasywała jej kibić, głowa Tiffany spoczywała na jego ramie​niu.
Gdy podeszli pod drzwi jej kabiny, pociągnęła go za rękę w dół długiego, wypełnionego cichym poskrzypywaniem korytarza.
- Chcę, żeby to się stało u ciebie, James - wyszeptała. 

Nic nie odpowiedział, póki nogą nie zamknął za sobą drzwi swojej kajuty; wówczas dopiero, gdy stanęli ciasno przytuleni pośrodku tego cudownie cichego, anonimowego pokoiku, szepnął „Kochana moja” i wsunął palce w jej włosy, aby przytrzymać jej usta tam, gdzie mieć je pragnął.
Po chwili jego druga ręka sięgnęła do błyskawiczne​go zamka z tyłu jej sukni, ona zaś, nie odsuwając się odeń, wystąpiła z kręgu opadłej tkaniny, dysząc między pocałunkami:
- Chcę tego, James. Zrób mi to, co robiłeś innym dziewczy​nom. Zrób to teraz. Prędzej.
Więc pochylił się, wziął ją pod kolana, podniósł, po czym delikatnie położył na podłodze.
23.
WIECZNA JEST TYLKO ŚMIERĆ
Jego ostatnim wspomnieniem, nim zaterkotał dzwonek telefonu, była Tiffany, pochylająca się nad nim w łóżku i całująca go ze słowami: „Nie powinieneś sypiać na lewym boku skarbie. To jest szkodliwe dla serca. Może stanąć. Obróć się zaraz”. On zaś posłusznie się obrócił łagodnie kołysany przez „Queen Elizabeth”; mając w uszach głos Tiffany i szerokie westchnienie Atlantyku, ponownie zapadł w sen ledwie zatrzasnęły się drzwi.
A potem rozdarł mroczną ciszę kajuty ten wściekły dzwo​nek, który nie przestawał hałasować, póki Bond z przekleńst​wem nie sięgnął po słuchawkę. „Przepraszam, że pana budzę, sir - usłyszał. - Mówi radiooperator. Przyszedł właśnie szyfro​gram dla pana z nagłówkiem »Bardzo pilny«. Czy mam go panu odczytać, czy przesłać do kabiny?”.
- Niech pan przyśle - wymamrotał Bond. - I dziękuję. - Co znów u licha? Cały czar, czar i podniecenie namiętnej miłości odpłynęły od niego, jakby odepchnięte brutalną ręką, gdy zapalił światło, wygramolił się z pościeli i potrząsając głową, by rozbudzić myśli, w dwóch krokach wszedł pod prysznic.
Przez całą minutę stał pod siekącą strugą wody, następnie wytarł się, pozbierał z podłogi spodnie i koszulę, i złożył je.
Zapukano do drzwi. Odebrał depeszę, siadł przy biurku, zapalił papierosa i z miną męczennika zabrał się do pracy. W miarę jednak, jak grupy znaków rozwijały się w słowa, oczy poczęły mu się zwężać, a skóra cierpnąć.
Szyfrogram był od szefa sztabu, donosił zaś co następuje:
PO PIERWSZE PODCZAS DYSKRETNEGO PRZESZU​KANIA W BIURZE SAYE'A ZNALEZIONO DEPESZĘ Z QE ADRESOWANĄ ABC PODPISANĄ WINTER Z INFORMAC​JĄ O WASZEJ OBECNOŚCI NA POKŁADZIE I PROŚBA O INSTRUKCJE STOP ODPOWIEDŹ ADRESOWANA WIN​TER PODPISANA ABC NAKAZUJE LIKWIDACJĘ CASE PRZECINEK CENA DWADZIEŚCIA TYSIĘCY DOLARÓW STOP PO DRUGIE NASZYM ZDANIEM ABC JEST RUFUS B SAYE WSKAZUJE NA TO CZĘŚCIOWA ZGODNOŚĆ INICJAŁÓW JEGO NAZWISKA W JĘZYKU FRANCUSKIM A KRESKA B SAYE STOP PO TRZECIE PRAWDOPODOB​NIE ZAALARMOWANY NASZĄ AKTYWNOŚCIĄ SAYE ODLECIAŁ WCZORAJ DO PARYŻA I WEDLE POSIADA​NYCH PRZEZ INTERPOL INFORMACJI ZNAJDUJE SIĘ OBECNIE W DAKARZE STOP TO POTWIERDZA NASZE PODEJRZENIA ŻE DIAMENTOWY SZLAK BIERZE PO​CZĄTEK W SIERRA LEONE STAMTĄD PRZEZ GRANICE DO GWINEI FRANCUSKIEJ STOP PODEJRZEWAMY JE​DNĄ Z OSÓB PERSONELU DENTYSTYCZNEGO KOPAL​NI W SIERRA OBSERWUJEMY GO STOP PO CZWARTE JUTRO W BOSCOMBE DOWN BĘDZIE NA CIEBIE CZEKA​ŁA CANBERRA RAF KTÓRĄ POLECISZ NATYCHMIAST DO SIERRA LEONE PODPISANO SZSZ
Bond siedział jak skamieniały.
A więc ktoś z Gangu Spanga towarzyszył im w tej podróży. Kto? Gdzie?
Porwał za telefon. ,
- Z panną Case proszę.
Usłyszał w słuchawce szczęk połączenia, a potem pierwszy sygnał dzwoniącego przy jej łóżku aparatu. Następnie drugi. Trzeci. Jeszcze jeden. Cisnął słuchawkę na widełki, wypadł z kabiny i pobiegł korytarzem. Jej kajuta była pusta. Łóżko zasłane. Zapalone światła. Na dywanie za drzwiami leżała jej wieczorowa torebka, a dokoła rozrzucone drobiazgi, które z niej wypadły. To znaczy, że tu wróciła. Napastnik czekał za drzwiami. Ogłuszył ją może. A potem?
Okna były zamknięte. Zajrzał do łazienki. Nikogo.
Bezradny, z lodowatą pustką w głowie, stał pośrodku kabiny. Co on by zrobił na miejscu tamtego? Zanim by zabił, starałby się z niej jak najwięcej wydusić. Co wie, z czym się zdążyła wygadać, kim jest ten Bond? Zaciągnąłby ją do swojej kajuty, żeby mu nikt nie przeszkadzał. Gdyby spotkał kogoś po drodze, wystarczyłoby porozumiewawcze mrugnięcie i ski​nienie głową. „Nieco za dużo szampana jak na jeden wieczór. Nie, dziękuję, jakoś sobie poradzę”. Tylko która to kabina? Ile już mogło upłynąć czasu?
Biegnąc z powrotem do siebie uśpionym korytarzem, ze​rknął na zegarek. Trzecia. Wyszła od niego kilka minut po drugiej. Zawiadomić wachtę na mostku? Wszcząć alarm? Fatalna perspektywa wyjaśnień, podejrzliwości, zwłoki. „To nadzwyczaj mało prawdopodobne, sir”. Próby uspokojenia go. „Uczynimy wszystko, co w naszej mocy”. Pełen uprzejmej rezerwy wzrok sierżanta, dla którego cała sprawa przedstawia się w kategoriach nadmiernej ilości alkoholu, nieporozumie​nia między kochankami - lub nawet próby opóźnienia rejsu przez kogoś, kto postawił na Dolne Pole w okrętowej aukcji.
Dolne Pole! Człowiek za burtą! Konieczność zatrzymania statku!
Zamknął drzwi i rzucił się na listę pasażerów. Zgadza się. Winter. Jest. Kajuta 49, podkład A. Piętro niżej. Naraz w gło​wie Bonda odemknęła się klapa. Winter. Wint i Kidd. Para goryli. Napastnicy w kapturach. Przejechał palcem po kolum​nie nazwisk. Kitteridge. Kabina 49 A. Białas i tłuścioch w samolocie BOAC z Londynu. „Mam grupę krwi F”. Tajna obstawa Tiffany. Leiter mówiący: „Przezywają go Pierdziel, bo nie znosi podróży”. „Ta kurzajka któregoś dnia go zgubi”. Czerwona kurzajka na pierwszym członie kciuka, zaciśnięte​go na kolbie pistoletu, wzniesionego nad Tingaling Bellem. Słowa Tiffany: „To jacyś pomyleńcy. Ten tłuścioch wciąż ssie paluch”. Dwaj mężczyźni w palarni, już uwzględniający w swoich planach morderstwo. Kobieta za burtą. Gdyby przeoczyła ją wachta na rufie, wystarczy podnieść anonimowy alarm. Trzeba zatrzymać statek, zawrócić, rozpocząć poszuki​wania. I trzy tysiące funtów ekstra do kieszeni morderców.
Wint i Kidd. Dwaj goryle z Detroit.
W głowie Bonda poczęła się w błysku olśnienia rozwijać szpula bezładnych obrazów; wciąż ją oglądając, sięgnął po swój mały neseser, wyjął ze skrytki przysadzisty tłumik, otworzył szufladę, wydobył spod koszul Berettę, sprawdził magazynek i wkręcił tłumik w lufę, przez cały ten czas rozważając machinalnie swe szansę i obmyślając kroki.
Rozejrzał się za planem statku, jaki wręczono mu razem z biletem. Rozłożył go przed sobą i, wciągając skarpetki, przebiegł wzrokiem. A 49. Dokładnie pod jego kabiną. Jaka była szansa, że zdąży przestrzelić zamek i rąbnąć ich obu, zanim oni go trafią? Praktycznie żadna. Zresztą zamknęli się na pewno nie tylko na klucz, ale i na zasuwkę. Wezwać do pomocy kogoś z załogi, powołując się na grożące Tiffany niebezpieczeństwo? Nim dobiegłyby końca wstępne narady, przeprosiny, „Panowie zechcą nam wybaczyć”, tamci wyrzu​ciliby ją przez bulaj i z niewinnymi minami wzięliby się do lektury albo zasiedli do kart. „O cóż ten cały raban?”
Wetknął pistolet za pasek od spodni i otworzył na oścież jeden z iluminatorów. Wsunąwszy się weń, stwierdził z ulgą, że pozostaje jeszcze co najmniej cal luzu. Wychylił się jak mógł najdalej. To te dwa świecące blado kręgi wprost pod nim. Ile to może być? Około ośmiu stóp. Noc była niemal zupełnie bezwietrzna. Blask księżyca oświetlał przeciwną burtę statku. Tylko czy nie zauważą go z mostku? Czy któreś z ich okien będzie otwarte?
Wycofał się z iluminatora, podskoczył do łóżka i ściągnął prześcieradła. Węzeł Krwi. Ten będzie najpewniejszy. Żeby uzyskać odpowiednią długość, trzeba je jednak przedrzeć na pół. Jeśli mu się powiedzie, zabierze ich prześcieradła i niech się martwi steward z pokładu A. Jeśli mu się nie powiedzie, no cóż, wówczas nic już nie będzie miało znaczenia.
Szarpnął z całej siły. Powinny wytrzymać. Przywiązując koniec liny do zawiasa iluminatora, zerknął na zegarek. Od momentu otrzymania depeszy upłynęło dwanaście minut. Czy nie za dużo? Zacisnął zęby, wyrzucił linę i głową naprzód wsunął się w otwór okna.
Byle nie myśleć. Nie patrzeć w dół. Nie spoglądać w górę. Zapomnieć o węzłach. Nie spieszyć się, powoli, uchwyt za uchwytem.
Pchnięty łagodnym powiewem wiatru, otarł się wahadłowo o wypukłości czarnych, żelaznych nitów; nisko w dole szumia​ło i syczało morze. W górze pozorny wiatr, wzbudzony szybko​ścią statku, brzęczał w takielunku, a jeszcze wyżej nad bliźniaczymi masztami obracały się majestatycznie kołowroty gwiazd.
Czy te cholerne, najsłodsze prześcieradła wytrzymają? Czy nie zakręci się w głowie? Czy nie omdleją ręce? Nie myśleć o tym. Nie myśleć o tym wielkim statku, nie myśleć o głodnym
morzu, nie myśleć o tych czterech straszliwych śrubach, czekających tylko, by pokrajać jego ciało na plasterki. Jesteś chłopcem, który wdrapał się na jabłoń w sadzie. Teraz z niej schodzisz, jeśli spadniesz, to na miękką trawę.
Poskromił wyobraźnię, starając się nie odrywać wzroku od własnych rąk; szorstka powierzchnia farby tarła jego zbielałe kostki, stopy, z wrażliwością owadzich czułków macały twar​dą blachę.
Jest. Palce prawej dotknęły krawędzi wypukłej oprawy iluminatora. Trzeba się zatrzymać. TRZEBA zdobyć się na cierpliwość i pozwolić nodze dokonać dokładniejszych oglę​dzin - szeroko otwarte okno, masywna, mosiężna zasuwa; poczuł przez skarpetkę dotyk miękkiej tkaniny. To znaczy, że zasłony są zaciągnięte. Teraz można opuścić się niżej. Jest już prawie u celu.
Jeszcze dwa mocne chwyty i jego głowa znalazła się na wysokości iluminatora; palce jednej ręki zacisnęły się na żelaznej krawędzi, zdejmując część ciężaru z napiętej, białej liny i błogosławioną ulgę przynosząc ramieniu; teraz druga ręka, wytchnienie dla zmęczonych mięśni; podciągnął się, wsuwając tułów w kolistą niszę, prawa ręka poszukała kolby pistoletu.
Nasłuchiwał, wpatrzony w leniwie falującą zasłonę, starając się zapomnieć o tym, że wisi jak mucha na burcie ogromnego transatlantyku, starając się nie słyszeć szumu morza w dole, usiłując opanować wzburzony oddech i uciszyć łomotanie serca.
Z ciasnego pomieszczenia dobiegał go jakiś niewyraźny dźwięk. Męski głos, kilka niezrozumiałych słów. Potem krzyk dziewczyny: „Nie!”.
Chwila ciszy, następnie odgłos uderzenia. Głośny jak pisto​letowy wystrzał sprawił, iż ciało Bonda, jakby szarpnięte, sznurem wślizgnęło się w iluminator.
Przelatując przez mierzący trzy stopy średnicy otwór, lewą ręką osłaniał głowę, nie wiedział bowiem, na co mu przyjdzie spaść, prawą zaś sięgał po broń.
Zwalił się na stojącą pod oknem walizkę, wywinął kozła i wylądował na ugiętych nogach pośrodku pokoju, plecami do burty; kostki ściskającej pistolet dłoni zbielały, wokół zacię​tych ust biegła biała kreska.
Szare, zimne jak lód oczy jednym spojrzeniem spod zmrużo​nych powiek ogarnęły kabinę. Tępy, czarny pistolet zastygł w bezruchu, wymierzony w przestrzeń pomiędzy oboma mężczyznami.
- Tylko spokojnie - prostował się z wolna.
Zabrzmiało to niczym stwierdzenie faktu. Panował nad sytuacją, a lufa jego pistoletu była tego wymownym dowo​dem.
- No i kto cię tu prosił? - zapytał flegmatycznie grubas. - Nic tutaj po tobie.
Był doskonale opanowany. Ani śladu zdenerwowania. Naj​mniejszych oznak zdziwienia.
- Wpadłeś na czwartego do brydża?
Siedział w samej koszuli, bokiem do toaletki, małe oczka błyszczały w mokrej od potu twarzy. Przed nim, plecami do Bonda, siedziała na miękkim taborecie Tiffany Case. Była naga, wyjąwszy skąpe, cieliste majteczki. Grubas ściskał jej kolana swoimi potężnymi udami. Na jej białej, zwróconej ku Bondowi twarzy, płonęły czerwone piętna uderzeń. W rozsze​rzonych oczach czaił się strach dzikiego, schwytanego w puła​pkę zwierzęcia, wargi były rozchylone w wyrazie najwyższego zdumienia.
Siwy młodzieniec leżał w niedbałej pozie na jednym z tap​czanów. Uniósł się na łokciu, a jego prawa ręka znieruchomia​ła na piersi, w pół drogi do wiszącego pod pachą pistoletu w czarnej kaburze. Lustrował Bonda obojętnym spojrzeniem, a jego odemknięte wargi uśmiechały się pustym prostokąt​nym uśmiechem skrzynki pocztowej. Między zaciśniętymi zębami tkwiła niczym język węża drewniana wykałaczka.
Lufa pistoletu Bonda wymierzała połowę odległości między oboma mężczyznami.
- Tiffany - powiedział napiętym, zduszonym i dobitnym głosem. - Odsuń się od niego na kolanach. Głowę trzymaj nisko. Wyjdź na środek pokoju.
Nie patrzył na nią, jego oczy przeskakiwały z jednego mężczyzny na drugiego.
Znalazła się wreszcie w bezpiecznej odległości od obydwu celów.
- Już tu jestem, James - w jej głosie drżały podniecenie i nadzieja.
- Teraz wstań i idź do łazienki. Zaniknij się tam i połóż w wannie.
Na okamgnienie przerzucił wzrok w jej stronę, by się upewnić, czy spełnia jego polecenia. Jego przelotne spojrzenie zarejestrowało czerwony ślad dłoni, odbity na jej białej skórze. Po chwili rozległ się trzask zamykanych drzwi.
Kule jej tam nie dosięgną. Uniknie widoku tego, co zbliżało się nieuchronnie.
Odległość pomiędzy jego przeciwnikami wynosiła około pięciu stóp. Ocenił, że gdyby jednocześnie sięgnęli po broń, byłoby z nim krucho. Dla takich zawodowców wystarczyłby ten ułamek sekundy, jakiego potrzebowałby dla oddania strzału do jednego z nich, by drugi zdążył wyciągnąć pistolet i wypalić. Dopóki jego własny milczał, trzymał ich obu w szachu, wraz z pierwszą jednak wystrzeloną kulą straciłby tę przewagę.
- Czterdzieści osiem, sześćdziesiąt pięć, osiemdziesiąt sześć - wyskandował szybko grubas, waląc się w tej samej chwili na podłogę i sięgając po broń.
Posłużyli się kodem footballu amerykańskiego, którego kombinacje na pewno tysiące razy ze sobą ćwiczyli.
Białas, wyrzucając do tyłu nogi, przekręcił się na łóżku jak sprężyna, w taki sposób, że jedynie czubek jego głowy stano​wił teraz cel dla Bonda. Jego ręka sięgnęła do kabury.
- Dum.
Tłumik pistoletu stęknął głucho, jeden, jedyny raz. Pod czubkiem białych włosów otworzyła się niebieska dziurka.
- Bum.
Palec siwego młodzieńca w przedśmiertnym skurczu nacis​nął spust. Kula zaryła się w tapczanie, na którym znierucho​miał jego trup.
Z gardła tłuściocha wyszedł urwany skowyt. Jego oczy wpatrywały się jak zahipnotyzowane w pustą, czarną źrenicę, pojedynczą i nieczułą, ciekawą jedynie tego, który centymetr kwadratowy jego powłoki najpierw przedziurawić.
Lufa pistoletu Wintera zdążyła zaś tymczasem podnieść się jedynie do poziomu kolan Bonda, celując daremnie między jego rozstawionymi nogami w pomalowaną na biało ścianę.
- Rzuć to.
Pistolet z głuchym stukiem upadł na dywan.
- Wstań.
Grubas dźwignął się na nogi, z trwożną nadzieją, niczym gruźlik w swoją chusteczkę wpatrując się w oczy Bonda.
- Siadaj.
Czy mu się zdawało, czy w spojrzeniu tamtego mignął błysk zadowolenia? Bond pozostał napięty jak skradający się kot.
Tłuścioch obrócił się powoli, z własnej inicjatywy podnosząc do góry ręce. Cofnął się dwa kroki ku stojącemu za nim krzesłu, a następnie odwrócił, jakby zamierzając usiąść.
Stał teraz twarzą do Bonda i w sposób całkiem naturalny opuścił ręce. Jego rozluźnione ramiona - równie naturalnie - wahnęły się do tyłu, prawe nieco bardziej od lewego. Osiągnąwszy najdalszy punkt wychylenia wystrzeliło nagle ku przodowi, a z jego dłoni, niczym biały płomień, błysnął nóż.
- Dum.
Cicha kula i bezgłośne ostrze minęły się w powietrzu, i oczy obu mężczyzn zmrużyły się jednocześnie, gdy pociski dosięgnęły celów.
Lecz podczas gdy gałki oczne Wintera wywróciły się w górę, on zaś sam, chwytając się za serce, zwalił się na plecy, oczy Bonda skierowały się jedynie w dół, przyglądając się bez zdziwienia rozszerzającej się na koszuli plamie i płaskiej rękojeści, wiszącej u jej fałdów.
Pod padającym grubasem z trzaskiem załamało się krzesło, rozległ się jakiś zgrzyt, a potem stłumiony łomot.
Bond podniósł na chwilę oczy, lecz już w następnej chwili przeniósł wzrok ku otwartemu oknu.
Przez jakiś czas stał bez ruchu, tyłem do kajuty, zapatrzony w falującą ospale zasłonę. Wciągnąwszy głęboko w płuca powietrze, począł wsłuchiwać się w cudowny szum morza, dochodzący z zewnętrznego świata, który wciąż jeszcze nale​żał do niego i do Tiffany, lecz już nie do Winta i Kidda. Jego mięśnie i napięte nerwy rozluźniły się stopniowo.
Wyszarpnął wreszcie nóż z fałdów koszuli, odsunął zasłonę i - nie patrząc nań - cisnął go daleko w ciemność. Następnie wciąż wpatrzony w mroki cichej nocy spuścił bezpiecznik Beretty i - mając wrażenie, że jego ręka jest taka ciężka, jakby była z ołowiu - powoli wsunął pistolet za pasek.
Z niechęcią i niemal odrazą odwrócił się od okna w stronę krwawej jatki w kajucie. Ogarnął ją uważnym spojrzeniem, machinalnie wycierając ręce w spodnie na biodrach. Następ​nie, ostrożnie stawiając kroki, skierował się w stronę łazienki.
- To ja, Tiffany - uprzedził ją matowym, zmęczonym głosem i otworzył drzwi.
Nie słyszała go. Leżała na brzuchu na dnie pustej wanny, dłońmi przyciskając uszy. Nawet gdy uniósł ją wpół i zamknął w ramionach, zdawała się nie wierzyć własnym oczom. Przy​warła doń i trwożnie dotykała jego twarzy i piersi, jakby chciała się upewnić, czy istnieje naprawdę.
Wzdrygnął się, gdy jej palce uraziły jego skaleczone żebro, ona zaś odsunęła się od niego gwałtownie, popatrzyła mu w twarz, a następnie przeniosła spojrzenie na swoją zakrwa​wioną dłoń, a potem na szkarłatną plamę na jego koszuli.
- Boże, jesteś ranny - powiedziała bezbarwnym głosem. 

A potem wszystkie dręczące ją zmory zniknęły, gdy zdjąwszy mu koszulę, jęła przemywać ranę wodą i mydłem, następ​nie zaś bandażować ją paskami, wyciętymi z ręcznika za pomocą brzytwy któregoś z nieboszczyków.
O nic nie pytała, gdy przyniósł pozbierane z podłogi części jej garderoby, a następnie nakazał, by nie wychodziła z łazien​ki, póki on wszystkiego nie uprzątnie, i by starannie wytarła wszystkie przedmioty, na których mogły pozostać odciski jej palców.
Milczała, nie odrywając odeń rozjaśnionego spojrzenia. Milczała, gdy pocałował ją w usta.
Dodawszy jej uśmiechem otuchy, wyszedł z łazienki, zamy​kając za sobą drzwi, i zabrał się do pracy, poruszając się z wielką rozwagą i usiłując przed każdą czynnością spojrzeć na jej rezultat oczyma detektywów, którzy wejdą na pokład w Southampton.
Najpierw zawinął masywną popielniczkę w swoją zakrwa​wioną koszulę, dla dodania jej ciężaru, po czym wyrzucił ją
z rozmachem za okno. Następnie, wyjąwszy chusteczki z kie​szonek wiszących na drzwiach garniturów obu mężczyzn, owinął nimi dłonie i jął przetrząsać szafy i bieliźniarkę, póki nie znalazł wieczorowych koszul Kidda. Włożył jedną z nich. Przez chwilę, z wyrazem zamyślenia na twarzy, stał pośrodku kajuty, po czym, zacisnąwszy zęby, podniósł grubasa do pozycji siedzącej, ściągnął z zeń koszulę, podszedł z nią do okna, wyjął pistolet, zbliżył wylot lufy do dziurki, jaką na wysokości serca zrobiła jego poprzednia kula i wystrzelił. Krąg dymu na płótnie będzie świadczył na rzecz wersji samobójstwa. Następnie wciągnął koszulę z powrotem na grzbiet nieboszczyka, wytarł starannie Berettę, kilkanaście razy odcisnął na niej opuszki palców Wintera, na koniec zaś zacisnął je na kolbie, palec wskazujący zaginając na cynglu.
Przez chwilę stał w zamyśleniu pośrodku kabiny, potem zdjął z wieszaka garnitur białasa i ubrał weń jego zwłoki. Dowlókłszy ciało do okna, spocony z wysiłku, podniósł je, wcisnął w iluminator i wypchnął na zewnątrz.
Jak najdokładniej wytarł wnękę, odetchnął głęboko, kryty​cznym spojrzeniem obrzucił aranżowaną przez siebie scenę, podszedł do stojącego pod ścianą karcianego stolika, zaśmie​conego niedokończoną rozgrywką, i przewrócił go, rozsypując karty na dywanie. Po namyśle wyciągnął z tylnej kieszeni spodni grubasa portfel i rozsiał na podłodze banknoty.
Z aprobatą przyjrzał się swojemu dziełu. Nie wyjaśniona pozostanie jedynie zagadka tkwiącej w łóżku Kidda kuli, tę będzie można jednak złożyć na karb toczącej się tu walki. Z Beretty oddano trzy strzały, na podłodze leżały trzy łuski. Uznają zatem, że dwie kule tkwią w ciele, pogrzebanym w grobie Atlantyku. Trzeba jeszcze ściągnąć prześcieradła z drugiego łóżka. Ich brak pozostanie tajemnicą. Będą mogli domniemywać, że Winter zawinął w nie, jak w całun, zwłoki Kidda, zanim je wypchnął przez okno. Zważywszy, że był wstrząśnięty następstwami zwady i strzelaniny przy kartach, na co wskazuje jego samobójcza śmierć, taka troska z jego strony będzie całkiem zrozumiała.
Tak czy owak scenografia powinna odnieść pożądany sku​tek przynajmniej do czasu wejścia na pokład policji po zawinięciu do portu, a wówczas on i Tiffany będą już daleko, a jedynym śladem ich bytności w kabinie denatów będzie Beretta Bonda, nie posiadająca wszak, podobnie jak wszelka używana przez wywiad broń, numerów.
Westchnął. Pozostawało jeszcze zabrać prześcieradła, nie​postrzeżenie przeprowadzić Tiffany z powrotem do jego kaju​ty, odciąć wiszącą za oknem linę, wyrzucić ją do morza wraz z zapasowymi magazynkami do Beretty i pustą kaburę i bę​dzie można wreszcie zanurzyć się w długim, rozkosznym śnie, na zawsze zamknąwszy w ramionach splecione z jego własnym ciało ukochanej dziewczyny.
Na zawsze?
Idąc wolnym krokiem do łazienki, Bond napotkał sztywne spojrzenie leżącego na podłodze trupa.
Oczy człowieka, który miał grupę krwi F, zdawały się mówić: „Nic nie jest wieczne, drogi panie. Wieczna jest tylko śmierć. Nic nie jest wieczne, prócz tego, coś mi zafundował”.
24.
SZLAK PRZERZUTOWY: ZAMKNIĘCIE
W korzeniach rozłożystego, ciernistego krzewu, rosnącego u zbiegu granic trzech państw afrykańskich, nie czaił się już skorpion. Przemytnikowi z kopalni pozostawało więc jedynie zabijać czas obserwacją nieskończonego sznureczka mrów​czych robotnic, wędrujących szeroką na trzy cale drogą, ujętą w zbudowane przez żołnierzy niskie wały.
Było gorąco i parno. Kryjący się pod krzakiem mężczyzna odczuwał niepokój i zniecierpliwienie. To już ostatni raz. Jego decyzja jest ostateczna. Będą musieli znaleźć sobie kogoś innego. Załatwi to z nimi, ma się rozumieć, tak jak należy. Uprzedzi, że wycofuje się z interesu i poda tego przyczynę - jest nią mianowicie nowy asystent dentystyczny, który niedawno dołączył do zespołu, a którego wiedza stomatologi​czna jest nadzwyczaj podejrzana. To bez wątpienia kapuś - wścibskie spojrzenie, ryży wąsik, wybałuszone oczy, czyste paznokcie. Może wpadł któryś z chłopaków? Może zbaczał sypać?
Zmienił pozycję. No i gdzie ten cholerny samolot? Nabrał w garść kurzu i posypał nim przesuwającą się kolumnę mrówek. Zatrzymały się zdezorientowane, po czym wbiegły na boczne obwałowania, naciskane przez biegnące z tyłu towarzyszki. Wnet nadbiegli żołnierze i pracując z zapałem, przekopali zaporę i oczyścili drogę.
Szmugler zdjął but i z całej siły uderzył podeszwą w rucho​mą strużkę owadów. Na moment zmieszały szyki, wkrótce wszakże te, które pozostały przy życiu, pożarły ciała swoich zmiażdżonych towarzyszek, przejście zostało oczyszczone i czarna rzeka popłynęła znowu.
Mężczyzna zaklął krótko w języku Afrikaans i wciągnął but. Czarne bękarty. Zaraz im pokaże. Stąpając w kucki i uniesionym ramieniem osłaniając twarz przed cierniami, począł metodycznie tratować mrówczą kolumnę, aż z cienia krzewu wyszedł na światło księżyca. To im powinno dać do myślenia.
Nagle zapomniał o nienawiści, jaką żywił do wszystkich czarnych stworzeń i nasłuchując zwrócił twarz ku północy. Bogu dzięki! Obszedł dokoła krzak, zmierzając ku miejscu, gdzie zostawił w skrzynkach na narzędzia latarki i zawiniątko z diamentami.
Zamaskowane w niskich zaroślach, o milę stamtąd, wielkie, żelazne ucho detektora zakończyło swoje łowy i operator, który dotychczas cichym głosem podawał odległość trzem stojącym obok wojskowej ciężarówki mężczyznom, powie​dział:
- Dystans trzydzieści mil. Szybkość sto dwadzieścia. Pułap dziewięćset.
Bond spojrzał na zegarek.
- Wygląda na to, że porą ich randez vous jest północ przy pełni księżyca - zauważył. - Jeśli tak, mają dziesięć minut spóźnienia.
- Na to wygląda, sir - potwierdził stojący obok niego oficer garnizonu Freetown.
- Kapralu - zwrócił się do trzeciego mężczyzny. - Sprawdź​cie, czy nie widać spod siatki żelastwa. Przy takim księżycu trudno cokolwiek ukryć.
Ciężarówka stała pod osłoną niskiego krzaka na piaszczys​tej drodze prowadzącej przez równinę ku wsi Telebadou w Gwinei Francuskiej. Ze wzgórza zjechali natychmiast, gdy tylko detektor ułowił warkot motocykla posuwającego się po biegnącej równolegle drodze. Jechali ze zgaszonymi światła​mi, zatrzymując się w tej samej co i on chwili, gdy ucichł osłaniający ich hałas jego silnika. Następnie nakryli siatką maskującą ciężarówkę, antenę i działko przeciwlotnicze. Potem czekali, nie wiedząc, kto się stawi na spotkanie z denty​stą - motocyklista, konny jeździec, jeep czy samolot?
W pewnej chwili do ich uszu doszedł daleki turkot. Bond parsknął urywanym śmiechem.
- Oczywiście, helikopter - mruknął. - Najlepsze rozwiąza​nie w tych warunkach. Bądźcie gotowi do zdjęcia siatki, gdy wyląduje. Możemy być zmuszeni do oddania ostrzegawczego strzału. Głośnik włączony?
- Tak jest, sir - zameldował kapral. - Spieszy się. Powin​niśmy go zobaczyć gdzieś za minutę. Widzi pan tamte świa​tełka, sir? To pewnie lądowisko.
Bond pobiegł spojrzeniem we wskazanym przezeń kierun​ku, przez chwilę przyglądał się czterem smużkom światła, po czym na powrót podniósł wzrok ku bezkresnemu, afrykańs​kiemu niebu.
Więc oto zbliżał się ostatni z jego przeciwników, a zarazem pierwsza osoba w przemytniczym gangu. Człowiek, którego widział tylko raz, i to przelotnie, w Hatton Garden. Numer jeden Gangu Spangów, bandy, przed którą trząsł się Waszyng​ton. Jedyny, jeśli nie liczyć niegroźnego, dającego się nawet lubić Shady'ego Tree, którego Bond nie musiał dotychczas zabić lub - przypomniał sobie Pink Garter Saloon oraz tych dwóch typków z Detroit - prawie zabić. Nie znaczy to, że chciał tych wszystkich ludzi posłać na tamten świat. Zadanie, jakie mu zlecił M, polegać miało jedynie na zebraniu informacji o ich organizacji. To oni czyhali na jego życie, a także na życie jego przyjaciół. Przemoc była raczej ich pierwszym niż ostatnim słowem. Okrucieństwo i siła fizyczna - oto ich główne argu​menty. Tamci dwaj w Chevrolecie w Las Vegas, którzy strzelali do niego i trafili Erniego Cureo. Ci z Jaguara, którzy ogłuszyli Erniego i pierwsi sięgnęli po broń, gdy przyszło do walki. Seraffimo Spang, który najpierw usiłował zadręczyć go na śmierć, a potem zastrzelić ich oboje lub rozjechać swoim parowozem. Wint i Kidd, którzy znęcali się nad Tingalig Bellem, a później nad nim i nad Tiffany. Z tej siódemki uśmiercił pięciu - nie dlatego, żeby tego chciał, lecz dlatego, że ktoś musiał to zrobić. Szczęście mu dopisało, pomogli przyja​ciele - Felix, Ernie, Tiffany - i drani spotkała zasłużona kara.
I oto teraz miał stanąć twarzą w twarz z ostatnim z nich, z człowiekiem, który wydał wyrok na niego i na Tiffany, z człowiekiem, który - zdaniem M - zorganizował ten przemy​tniczy, diamentowy szlak i przez długie lata żelazną ręką sprawował nad nim władzę.
Połączywszy się z nim telefonicznie w Boscombe Down, M był lakoniczny i oschły. Złapał Bonda dzięki linii Minister​stwa Lotnictwa dosłownie na kilka minut przed odlotem Canberry do Freetown. Bond odebrał telefon w biurze komen​danta lotniska, mając w tle huk testowanych przed startem silników.
- Rad jestem, że wróciłeś cało.
- Dziękuję, sir.
- Co to za historia z tymi dwoma trupami na „QE”, o której trąbią wieczorne gazety?
W jego pytaniu dawało się wyczuć coś więcej niż tylko podejrzliwość.
- To była para zabijaków z gangu, sir. Podróżowali jako Winter i Kitteridge. Słyszałem od stewarda, że pokłócili się przy kartach czy coś takiego.
- Myślisz, że ten steward miał rację? 
- Wszystko na to wskazuje, sir.
Nastąpiła krótka pauza.
- Czy i policja jest tego zdania?
- Nie miałem okazji przekonać się o tym osobiście, sir.
- Pomówię z Vallancem.
- Tak jest, sir.
Wiedział, że w ten sposób M informuje go, że jeśli to on, Bond, zabił tych ludzi, uczyni wszystko, by ani on sam, ani służby specjalne nie zostały objęte dochodzeniem.
- Tak czy inaczej - stwierdził M - to były plotki. Teraz chcę, żebyś mi złowił Jacka Spanga, czyli Rufusa Saye, czyli ABC, czy jak tam się on jeszcze nazywa. Z tego co wiem, przystąpił do likwidacji szlaku. Prawdopodobnie po drodze zabija. Źród​łem przerzutów jest ten dentysta z kopalni. Byłoby dobrze, gdybyś zgarnął ich obu. Od tygodnia pracuje z nim numer 2804 i Freetown jest zdania, że mają sprawę rozpracowaną. Chciał​bym, żebyś z tym skończył jak najszybciej i wrócił do swoich właściwych zadań. To była brudna robota. Nie podobała mi się od początku. Mieliśmy w niej więcej szczęścia niż rozumu.
- Tak jest, sir.
- A co z tą dziewczyną? Rozmawiałem z Vallancem na jej temat. Nie zależy mu specjalnie na stawianiu jej w stan oskarżenia, chyba żebyś ty bardzo nalegał.
W jego głosie pojawił się ton nadmiernej nieco obojętności. Bond postarał się pozbawić swą odpowiedź wszelkich śla​dów osobistego zaangażowania.
- Bardzo mi pomogła, sir - powiedział mając nadzieję, że uczynił to w sposób dostatecznie swobodny. - Jeśli można zasugerować, odłóżmy decyzję w jej sprawie do mojego ostatecznego raportu.
- A gdzie ona się teraz podziewa?
Czarna słuchawka zwilgotniała w dłoni Bonda.
- Jedzie do Londynu wynajętym Daimlerem. Zatrzyma się u mnie. Mam wolny pokój w mieszkaniu. Na mojej gospodyni można polegać. Zajmie się nią do mojego powrotu. Nic jej nie grozi, sir.
- Wyjął chusteczkę i otarł pot z twarzy.
- Byłem tego pewien - stwierdził M. W jego głosie nie było ironii.
- To już wszystko. A więc powodzenia.

Nastała kolejna pauza.
- Uważaj na siebie. I nie myśl przypadkiem - głos w słucha​wce stał się naraz szorstki - że nie jestem zadowolony ze sposobu, w jaki przeprowadziłeś tę sprawę. Rzecz jasna, przekroczyłeś swoje uprawnienia, ale poza tym potraktowa​łeś tych facetów, jak na to zasłużyli. Do widzenia, James.
- Do widzenia, sir.
Spojrzał w roziskrzone niebo. Myślał o M i o Tiffany. Miał nadzieję, że tym razem to już naprawdę koniec i że będzie mógł nareszcie wrócić do domu.

Szmugler czekał z zapaloną latarką w garści. Jest wreszcie. Nadlatuje od strony księżyca. Piekielny hałas, jak zwykle. Jeszcze jeden z powodów do wycofania się.
Śmigłowiec opuszczał się coraz niżej, aż zawisł dwadzieścia stóp nad głową mężczyzny. Z kabiny wysunęła się ręka i błysnął sygnał oznaczający literę A, mężczyzna odmrugał B, C. Płaty śmigła spłaszczyły się i olbrzymi, żelazny owad osiadł na ziemi.
Opadł wzniecony tuman kurzu. Mężczyzna odjął dłoń od czoła, przyglądając się schodzącemu po krótkiej drabince pilotowi. Miał na głowie lotniczy hełm i okulary. Dziwne. Poza tym wydawał się wyższy od Niemca. Po plecach przemytnika przebiegły ciarki. Kto to jest? Oglądając się, ruszył w jego stronę.
- Masz towar?
Zza okularów, spod czarnych, prostych brwi, mierzyło ostre spojrzenie zimnych oczu. Kiedy głowa nieznajomego przekrę​ciła się nieznacznie, szkła okularów wypełniły się bielmem księżycowego odblasku. Spod błyszczącego hełmu z czarnej skóry patrzyły nań teraz dwa białe, oślepiające koła.
- Mam - odpowiedział z nerwowym pośpiechem - Niemiec i nie przyleciał?
- Nie przyleci już więcej - odparł tamten, wpatrując się weń szklistymi, mlecznymi kręgami. - Jestem ABC. Zamykam szlak.
Miał amerykański akcent. Jego głos był twardy, bezbarwny, stanowczy.
- Ach tak.
Ręka szmuglera sięgnęła za koszulę. Wyjąwszy zza pazuchy przepocone zawiniątko, wyciągnęła się do pilota, jak gdyby w geście zgody. Mężczyzna, jak przed miesiącem skorpion wiszący nad nim kamień, wyczuł niebezpieczeństwo.
- Pomóż mi z paliwem.
Choć powiedziane to zostało tonem nadzorcy niewolników, wydającego rozkaz kulisowi, dentysta rzucił się skwapliwie, by wypełnić polecenie.
Pracowali w milczeniu. Skończywszy, obaj zeszli na ziemię. W głowie przemytnika plątały się gorączkowe myśli. Zebrał się w sobie, by nadać swemu głosowi ton równego partnera, kogoś, kto zna swoją cenę.
Przenikał wzrokiem smolisty cień, kryjący stojącego z ręką na drabince pilota.
- Przemyślałem sobie wszystko i obawiam się, że...
Głos zamarł mu w gardle, wargi ścisnęły się, odsłaniając zęby, bielejące w szeroko otwartych ustach, z których poczęło się następnie wydobywać ni to warczenie, ni to skowyt.
Pistolet nieznajomego przemówił trzy razy. Mężczyzna wykrzyknął „Och” tonem pełnym uległości, po czym zwalił się na ziemię, wyprężył się i znieruchomiał.
- Nie ruszać się.
Dudniący głos rozszedł się po równinie ze zgrzytliwym echem wzmacniacza.
- Jesteś otoczony.
Dał się słyszeć warkot zapalanego silnika.
Pilot helikoptera nie tracił czasu na zastanawianie się, kto i skąd zwraca się do niego. Wdrapał się na drabinkę, trzasnęły drzwi, rozległ się terkot auto-startera. Po chwili ryknął motor, płaty drgnęły i poczęły obracać się, zrazu wolno, potem coraz szybciej, aż stały się dwiema tarczami ze srebra. Szarpnięcie - i helikopter uniósł się pionowo do nieba.
Wyjeżdżająca spośród zarośli ciężarówka zahamowała gwałtownie. Bond wskoczył na żelazne siodełko zenitówki.
- Do góry, kapralu - zawołał.
Zbliżył oczy do pajęczyny celownika. Lufa działka wznosiła się do księżyca. Przesunął dźwignię na „Ogień pojedynczy”.
- Na dziesięć stój.
- Będę panu podawał smugowe, sir.
Stojący obok Bonda oficer trzymał dwa wieszaki z pięcioma pomalowanymi na żółto pociskami na każdym.
Stopy Bonda spoczęły na pedałach spustowych. Miał teraz helikopter w centrum celownika.
- Uwaga - zapowiedział ściszonym głosem. 

Bumpa.
Ciągnąc za sobą iskrzącą się smugę, pocisk przeciął niebo z leniwą prędkością poddźwiękową.
Za nisko i zanadto w lewo.
Kapral pchnął nieznacznie obie dźwignie.
Bumpa.
 
Następny pocisk wykreślił wysoki łuk ponad wznoszącą się maszyną. Bond wyciągnął rękę i przesunął ramię lewara na ogień ciągły. W jego ruchu wyczuwało się niechęć. Teraz to była pewna śmierć. Był zatem zmuszony zadać ją raz jeszcze.
- Bumpa-bumpa-bumpa-bumpa-bumpa-bumpa. 

Czerwone warkocze rozplatały się na niebie. Helikopter wszakże wznosił się coraz wyżej, zwracając się w stronę północy.
- Bumpa-bumpa.
Na wysięgniku śmigła ogonowego pojawił się żółty błysk, a potem dobiegł z daleka odgłos wybuchu.
- Dostał - stwierdził oficer. 

Zbliżył do oczu noktowizor.
- Stracił śmigło ogonowe - powiedział, po czym wykrzyk​nął z podnieceniem: - Rany Boskie, kabina wiruje wraz z głównym płatem. Nie zazdroszczę facetowi.
- Poprawić? - zapytał Bond, nie wypuszczając wirującej maszyny z kratownicy celownika.
- Nie ma potrzeby, sir - rzekł oficer. - Wolałbym go dostać żywego. Choć wydaje mi się... rzeczywiście, stracił panowanie nad maszyną. Spada zakosami. Chyba coś z głównym płatem. Teraz go widać.
Bond podniósł głowę, dłonią ocieniając oczy przed oślepiają​cym blaskiem księżyca.
Faktycznie. Spadał. Był teraz nie wyżej niż tysiąc stóp nad ziemią. Z ryczącym silnikiem i obracającymi się na darmo, rozłożystymi płatami, kłąb metalu walił się w dół szalonym, pijanym wahadłem.
Jack Spang. Człowiek, który przeznaczył mu śmierć. Który wydał rozkaz zamordowania Tiffany. Którego Bond widział tylko raz, w przegrzanym pokoju w Covent Garden. Rufus B. Saye z Domu Diamentów, Wiceprezes na Europę. Człowiek, który grywał w golfa w Sunningdale i raz na miesiąc jeździł do Paryża. „Wzorowy obywatel” jak go nazywał M. Jack Spang, szef gangu Spangów, który przed chwilą zabił człowieka, ostatniego - lecz którego z kolei? - w swoim życiu.
Bond mógł wyobrazić sobie z łatwością, co działo się teraz w ciasnej, wirującej kabinie: potężny mężczyzna jedną ręką trzymał się kurczowo jej konstrukcji, drugą zaś szarpał za stery, wpatrując się ze zgrozą w opadający szybko wskaźnik wysokościomierza. W jego oczach gorzał blask gorączkowej trwogi, zawiniątko z diamentami, wartymi sto tysięcy funtów szterlingów, było teraz jedynie zbytecznym balastem, a pisto​let, którym przywykł od chłopięcych lat wymuszać dla siebie posłuch, bezużytecznym złomem.
- Leci prosto na te krzaki - zawołał kapral, przekrzykując straszliwy hurkot.
- To już trup - mruknął sam do siebie oficer.
Odprowadzili wzrokiem spadającą w gwałtownych szarp​nięciach maszynę, a potem na chwilę wstrzymali dech w pier​siach, gdy helikopter, przechyliwszy się, pikując dziobem w dół - jak gdyby ów krzak był mu śmiertelnym wrogiem - zwalił się z wysokości dwudziestu jardów, roztrzaskując olbrzymie płaty o cierniste zarośla.
Jeszcze nie przebrzmiało echo jego upadku, gdy z daleka dobiegł głęboki, głuchy huk, a potem powstała znad krzewu strzępiasta kula płomieni, rosnąc następnie i rozdymając się, gasząc blask księżyca i oblewając równinę pomarańczową łuną pożaru.
Pierwszy odezwał się kapitan.
- Obawiam się, sir - zwrócił się do Bonda, cmoknąwszy najpierw z przejęciem i opuściwszy noktowizor - że przed świtem nie będzie można się do niego zbliżyć. A nim będziemy mogli przeszukać pogorzelisko, upłyną jeszcze godziny. Do tego czasu możemy się tu spodziewać wizyty francuskiej straży granicznej. Na szczęście mamy z nimi nie najgorsze stosunki, jednak gubernatora czeka zdaje się gorąca przepra​wa z Dakarem.
Perspektywa oczekującej go papierkowej roboty dodatko​wo przytłoczyła oficera, który poczuł się jeszcze bardziej zmęczony niż był. Miał dość wrażeń jak na jeden dzień.
- Nie miałby pan nic przeciwko temu, sir, żebyśmy się trochę zdrzemnęli?
- Ależ proszę - Bond zerknął na zegarek. - Radziłbym wam tylko położyć się pod wozem, bo gdzieś za cztery godziny wzejdzie słońce. Ja się nie czuję zmęczony. Popilnuję tego ogniska, żeby się czasem nie rozszerzyło.
Oficer łypnął z ukosa na tego milczącego, tajemniczego mężczyznę, który wpadł do Protektoratu jak grom z jasnego nieba, poprzedzony zgiełkiem sygnałów nakazujących „Naj​wyższy Priorytet”. Jeśli ktoś kiedyś potrzebował snu... Ale to ostatecznie nie jest sprawa Freetown. Niech martwi się Londyn.
- Dziękuję, sir - powiedział, zeskakując z ciężarówki.
Bond zdjął powoli stopy z pedałów i odchylił się do tyłu na żelaznym siodełku. Wpatrzony w płomienną kulę, obmacał kieszenie spłowiałej kurtki koloru khaki, którą mu pożyczył dowódca garnizonu, znalazł papierosy i zapalniczkę, zapalił i wsunął paczkę na powrót do kieszeni.
A więc to był koniec diamentowego szlaku. Ostatnia strona tej historii. Zaciągnął się głęboko, po czym z długim, cichym westchnieniem wypuścił dym przez zęby. Sześć trupów do zera. Gem i set.
Tak więc olbrzymia, płomienista kropka zamykała dzieje Spangled Mob i kładła kres jego niezwykłemu, diamentowe​mu szlakowi. Nie zapowiadała jednak końca diamentów, piekących się we wnętrzu ognistej kuli. Odbarwione być może, ale niezniszczalne, wieczne jak sama śmierć, wyruszą już niedługo w swoją podróż przez świat.
Stanęły mu nagle w pamięci oczy nieboszczyka, który miał ongiś grupę krwi F. Te oczy myliły się. Nie tylko śmierć jest wieczna. Wieczne są również diamenty.
Zeskoczył z ciężarówki i poszedł wolnym krokiem w kierun​ku bujnych płomieni. Uśmiechnął się smętnie. Te rozważania o diamentach i śmierci były nazbyt patetyczne. Dla niego to wszak tylko koniec kolejnej przygody. Przygody, za której epitafium mogłoby posłużyć jedno z powiedzonek Tiffany Case. Ujrzał w wyobraźni jej ponętne, ironicznie skrzywione usta.
„Łatwiej to przeczytać, niż przeżyć”. 

Przekład i opracowanie:

Ziemowit Andrzejewski
